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Davidson Mary Janice 
Nieumarła i niezamężna 
Seks w wielkim mieście w wampirycznym wydaniu. 




Po śmierci najgorsza jest świadomość, że spędzisz wieczność w tandetnych pantoflach. A twoje 
Blahniki i Jimmy Choo zagarnie wredna jędza… 


"Dzień, w którym umarłam, zaczął się kiepsko i z każdą chwilą stawał się coraz gorszy…" 


Jednego dnia wylecieć z pracy i wpaść pod samochód to doprawdy frustrujące. Ale nie to 
najbardziej przybija Betsy Taylor – byłą sekretarkę… i świeżo upieczoną wampirzycę. Jej 
największym problemem nie jest nowy stan ciała i ducha, ale fakt, że ma na nogach tanie, paskudne 
buty… 


To jednak dopiero początek kłopotów. Wśród wampirów krążą plotki, że właśnie ona ma zostać 
nową królową. A Betsy odkrywa, że w nowym życiu (po życiu) ma do wypełnienia niebezpieczną 
misję. A do pomocy – zabójczo przystojnego i irytująco staroświeckiego nieumarłego… 


Rozdział 1

Dzień, w którym umarłam, zaczął się kiepsko i stawał się gorszy z każdą chwilą. 
O kilka razy za dużo skorzystałam z opcji drzemki i spóźniłam się do pracy. No, ale kto nie chciałby pospać chwilę dłużej? Nikt, ot co. W związku z tym niemal codziennie zdarzało mi się zaspać. Głupia opcja drzemki. 
Nie zdążyłam zjeść śniadania. Zamiast tego pochłonęłam kilka czekoladowych wafelków, czekając na autobus. Mmm... czekolada. Mama byłaby zachwycona (jak myślicie, kto uzależnił mnie od tego paskudztwa?), ale dietetyczka walnęłaby mnie w głowę licznikiem kalorii. 
Autobus, oczywiście, się spóźniał. Nie można nie kochać transportu publicznego w Minnesocie. Sześć autobusów na jakieś dwieście pięćdziesiąt tysięcy mieszkańców. I albo się spóźniają, albo przyjeżdżają przed czasem - nie liczę już, ile razy zdarzyło mi się dobiec na przystanek tylko po to, żeby zobaczyć, jak autobus znika za rogiem. Rozkład? A co to takiego? 
Kiedy autobus, znowu spóźniony, w końcu wtoczył się na przystanek, wsiadłam i usadowiłam się na... gumie do żucia. 
Podczas spotkania o dziewiątej (na które dotarłam o dziewiątej dwadzieścia) dowiedziałam się, że recesja (ta sama, której istnieniu ekonomiści od dwóch lat za-przeczali) powaliła mnie prawym sierpowym: zostałam zwolniona. Nie żebym tego nie oczekiwała - firma Hamton & Sons ostatnim razem przyniosła zysk, gdy byłam w szkole średniej - ale i tak zabolało. Utrata pracy to najgorsza rzecz na świecie. Wiesz, bez cienia wątpliwości, że cię nie chcą. I nieważne, czy nie chcą z przyczyn praktycznych, finansowych czy osobistych. Nie chcą cię i już. 
W Hamton & Sons mniej więcej rok za późno doszli do wniosku, że powinni ciąć koszty, i uznali, że najroz-sądniej ograniczyć liczbę pracowników administracyjnych, zamiast, powiedzmy, nieco obniżyć sześciocyfrowe pensje zarządu. Urzędnicy i sekretarki okazali się zbędni, ale zemsta będzie nasza. Bez nas ci durnie nie wyślą faksu, a co dopiero mówić o prowadzeniu firmy. 
Z tą radosną myślą zabrałam się do sprzątania biurka. Zlekceważyłam fakt, że współpracownicy starannie unikali mojego wzroku, i pomaszerowałam do domu. W 
drodze powrotnej pocieszyłam się jagodowym koktajlem w Dairy Queen. Oto pierwsze oznaki wiosny: drozdy, młoda trawa i Dairy Queen otwierająca podwoje na nowy sezon. 
Ledwie otworzyłam drzwi mieszkania, zobaczyłam, że dioda na automatycznej sekretarce mruga jak mały czarny smok. Wiadomość zostawiła MPR (Macocha z Piekła Rodem): 
„Nie przyjdziemy z ojcem na twoje przyjęcie... Biorę nowe leki i ja... nie możemy. Przykro mi". Akurat, ty suko. „Baw się dobrze bez nas". O to się nie martw. „Może dzisiaj wreszcie kogoś poznasz". 
W wolnym tłumaczeniu: może jakiś biedny kretyn się z tobą ożeni. 
Od pierwszego dnia MPR widziała we mnie tylko jedno: rywalkę o uczucia jej świeżo poślubionego małżonka. Co gorsza, nigdy nie wahała się zagrać kartą depresji, by pozbawić mnie czegoś, na czym mi zależało. To akurat przestało mi przeszkadzać mniej więcej tydzień po tym, jak ją poznałam, więc chyba nie ma o czym mówić. 
Poszłam do kuchni, żeby nakarmić kotkę, i zauważyłam, że znowu uciekła. Moja Giselle (choć w sumie to raczej ja jestem jej Betsy) wiecznie szuka przygód. 
Zerknęłam na zegarek. No, no, no. Jeszcze nawet nie ma dwunastej. Czas zrobić pranie i wypłakać sobie oczy, a dzień stanie się idealny. 
Sto lat, sto lat, niechaj żyje nam. 
Jak się okazało, nieoczekiwana w kwietniu burza śnieżna pokrzyżowała mi plany - 
musiałam przełożyć imprezę. I dobrze... nie miałam ochoty wychodzić, sztucznie się uśmiechać i zalewać daiquiri. Mall of America to fantastyczne miejsce, ale muszę być w odpowiednim humorze, by zachwycały mnie za drogie ciuchy, tłumy kupujących i drinki po sześć dolarów. 
Koło ósmej zadzwonił Nick i była to jedyna radosna chwila w całym dniu. Nick Berry to fantastyczny policjant z St Paul. Kilka miesięcy wcześniej zostałam napadnięta i... 
No dobra, „napadnięta" to za mało powiedziane, mniej więcej tak, jakby określić II wojnę światową „nieporozumieniem". Nie lubię o tym opowiadać, w ogóle nie chcę o tym myśleć, ale oto, co się stało: grupka 
świrów rzuciła się na mnie, gdy wychodziłam z Khan's Mongolian Barbecue (jesz ile chcesz za jedenaście dolarów i dziewięćdziesiąt pięć centów. Plus sałatka, deser i dolewki 
- superoferta, jeśli nie przeszkadza ci, że twoje ubrania jeszcze przez wiele godzin zioną czosnkiem). 
Nie mam pojęcia, czego chcieli - nie wyrwali mi torebki, nie zgwałcili mnie, nie wspomnieli nawet o teoriach spiskowych. 
Wynurzyli się jak spod ziemi - dosłownie. W jednej chwili, ziewając, szukałam kluczyków, w drugiej byłam otoczona. Szarpali mnie pazurami i gryźli jak banda wściekłych wiewiórek, a ja kopałam ich stopami w pantoflach Manola Blahnika i wrzeszczałam o pomoc na całe gardło... Tak głośno, że potem przez trzy dni mogłam tylko szeptać. Cuchnęli - i to bardziej niż moja kuchnia wtedy, gdy wyjechałam na dwa tygodnie i zapomniałam wyrzucić śmieci. Wszyscy mieli długie włosy, dziwne oczy i nie odzywali się do mnie ani słowem. Pomoc co prawda nie nadeszła, ale dranie uciekli. Może przeraził 
ich mój głos - kiedy wrzeszczę, psy wyją. A może przeszkadzał im zapach czosnku. W 
każdym razie oddalili się. Czy raczej pokicali w dal. 
Oparłam się o samochód, próbując nie zemdleć, i zerknęłam za siebie - chyba kilkoro z nich uciekało na czworakach. Za wszelką cenę starałam się nie puścić pawia - za żadne skarby nie zmarnuję w tak głupi sposób dobrego żarcia, imbirowej herbaty i pieczywa sezamowego za jedenaście dziewięćdziesiąt pięć - a potem wzięłam się w garść i zadzwoniłam na policję. 
Sprawę przydzielono detektywowi Nickowi Berry'emu. Przesłuchiwał mnie w szpitalu, gdy dezynfekowano mi ukąszenia. Wszystkich piętnaście. Stażysta, który się mną zajmował, pachniał kolendrą i nucił temat przewodni z Harry'ego Pottera i
Komnaty Tajemnic.  Do tego fałszował. To drażniło mnie bardziej niż szczypiąca maść na ukąszenia. 
Wydarzyło się to jesienią. Od tej pory coraz więcej osób - zarówno kobiet, jak i mężczyzn 
- padało ofiarą tych świrów. Dwie ostatnie zmarły. Więc, owszem, przerażało mnie to i przysięgłam sobie, że moja noga nie postanie u Khana, póki ich nie złapią, ale przede wszystkim cieszyłam się, że wyszłam z tego cało. 
W każdym razie Nick zadzwonił, pogawędziliśmy i, mówiąc krótko, obiecałam, że wpadnę na posterunek i po raz kolejny przejrzę Wielką Księgę Złoczyńców. I naprawdę chciałam to zrobić. Dla siebie samej, żeby poczuć, że nie jestem bezradna, ale przede wszystkim po to, żeby zobaczyć Nicka, który był dokładnie tego samego wzrostu co ja (metr dziewięćdziesiąt), miał jasne krótko ostrzyżone włosy, jasnoniebieskie oczy, ciało pływaka i do tego jeszcze dołeczki! Wyglądał, jakby uciekł z kalendarza „Men's Health". 
Och, panie władzo, proszę mnie związać, złamałam prawo! 
Ślinienie się do Nicka było najbliższe jakimkolwiek czynnościom o charakterze erotycznym, jakim oddałam się od... zaraz, zaraz, który mamy rok? Nie żebym była pruderyjna. Po prostu jestem wybredna. Bardzo, ale to bardzo wybredna. Kupuję sobie najpiękniejsze, najdroższe buty, na jakie mnie stać, a nie jest to łatwe przy pensji sekretarki 
- pomijam pieniądze, które próbuje wcisnąć mi ojciec. Gdybym je przyjęła, to byłyby jego buty, nie moje. W każdym razie oszczędzam miesiącami, żeby je kupić, pod warunkiem że są na mnie dobre. 
Tak jest, oto ja w skrócie: Elizabeth Taylor (tylko nie zaczynajcie, już to słyszałam!). 
Singielka, z beznadziejną pracą (już bez!) i kotem. I do tego jestem tak nudna, że cholerna kotka ucieka co najmniej trzy razy w miesiącu, żeby trochę się rozerwać. 
Skoro o kocie mowa... czy to aby nie jej rozpaczliwe miauczenie dobiega z ulicy? 
Świetnie. Giselle nienawidzi śniegu. Pewnie wyszła, licząc na wiosenne amory, i złapała ją śnieżyca. Teraz siedzi na dworze i czeka na ratunek. A kiedy pośpieszę jej z odsieczą, poczuje się śmiertelnie urażona i przez tydzień będzie mnie unikała. 
Włożyłam buty i wyszłam na dwór. Śnieg ciągle padał, ale widziałam Giselle na środku ulicy, mały ciemny cień ze złotymi oczami. Zmarnowałam dziesięć sekund na wołanie jej - 
kto to widział wołać kota? - i poczłapałam przez podwórko na ulicę. 
Zazwyczaj nie byłoby w tym nic niebezpiecznego, mieszkam na końcu spokojnej uliczki. 
Ale dzisiaj, przy śniegu i gołoledzi, kierowca nie zauważył mnie na czas, a gdy się zorientował, zrobił najgłupszą możliwą rzecz: nacisnął pedał hamulca. I tym samym przypieczętował mój los. 
Śmierć nie boli. Wiem, brzmi idiotycznie, jak te głodne kawałki, które mają sprawić, że przestaniemy się bać. Ale tak jest naprawdę; ciało jest w takim szoku, że wyłącza zakończenia nerwowe. Nie dość, że śmierć nie zabolała; nie czułam nawet zimna, a tej nocy było kilka stopni poniżej zera. 
Kiepsko zareagowałam, przyznaję. Kiedy zobaczyłam, że mnie stuknie, zamarłam jak łania na drodze. Wielka, głupia blond łania, która dopiero co zrobiła sobie świeże pasemka. Nie byłam w stanie się ruszyć, nawet żeby ratować życie. 
Za to Giselle - owszem. Wredny potwór zwiewał gdzie pieprz rośnie. A ja... ja wzbiłam się w powietrze. Samochód uderzył mnie z prędkością pięćdziesięciu kilometrów na godzinę, co było do przeżycia, i pchnął mnie na drzewo, czego już nie można było przeżyć. 
Nie bolało, jak powiedziałam, ale czułam ogromne ciśnienie w całym ciele. Słyszałam trzask pękających kości. Słyszałam, jak pęka mi czaszka - miałam wrażenie, że ktoś miażdży lód w moim uchu. Czułam, że krwawię, że krew sączy się zewsząd. Czułam, jak pęcherz opróżnia się samowolnie po raz pierwszy od dwudziestu sześciu lat. W ciemności krew na śniegu wydawała się czarna. 
Ostatnie, co widziałam, to Giselle na ganku czekająca, aż ją wpuszczę. Ostatnie, co słyszałam, to krzyki kierowcy. Wołał ratunku. 
No, nie ostatnie, ale wiecie, co mam na myśli. 
Rozdział 2 
Po śmierci zaczyna się myśleć. Przede wszystkim o tym, czego się nie zrobiło albo co się schrzaniło. 
Nie żebym miała jakoś szczególnie fascynujące życie, ale, kurczę, chętnie pożyłabym nieco dłużej niż marnych trzydzieści lat. A kiedy uświadomiłam sobie, jak zmarnowałam ostatni rok... ostatnią dekadę... o rany. 
Nigdy nie byłam geniuszem. Klasyczna tróją z plusem, średniak, i w porządku. Kto zawracałby sobie głowę geometrią, chemią czy historią, kiedy trzeba przygotować się do występów w konkursie Miss Burnsville? Że już nie wspomnę o flirtowaniu z trzema czy czterema chłopakami jednocześnie, oczywiście utrzymując ich w błogiej nieświadomości co do konkurencji... Czasami już w przerwie obiadowej padałam z nóg. 
W każdym razie jakoś przeżyłam szkołę średnią, nie znosiłam college'u (to samo co liceum, z dodatkiem popielniczek i baryłek piwa), rzuciłam studia, trochę pracowałam jako modelka, znudziłam się i tym.... Nikt mi nie wierzył, gdy mówiłam, że praca modelki jest mniej więcej tak fascynująca, jak obserwowanie kotów z ku- 
rzu, a to prawda. Pieniądze są w porządku, ale to jedyna fajna rzecz w tym zawodzie. 
Życie modelki, wbrew temu, co mówią w mediach, wcale nie jest glamour. Dzień w dzień chodzisz na castingi z portfolio pod pachą i uśmiechem przyklejonym do ładnej buzi. 
Dostajesz jedno zlecenie na dziesięć, jeśli masz szczęście. Zrywasz się o wpół do szóstej rano, żeby zdążyć na plan zdjęciowy, i bywa, że zostajesz na nim przez osiemnaście godzin. Potem, jakieś pięć tygodni później, dostajesz pieniądze. A i to dopiero po tym, jak agent przetrzyma czek przez dziesięć dni i upewni się, że firma jest wypłacalna. 
Pewnie, na początku było fajnie. Pokazy mody to wielka frajda. No i co za przyjemność mówić, czym się zajmuję - jakkolwiek by było, jesteśmy w Ameryce, krainie powierzchowności. Ilekroć mówiłam, czym się zajmuję, stawiano mi drinka. Albo dwa. I trzy. Faceci zawsze byli pod wrażeniem. 
Ale sesje zdjęciowe to koszmar; ujęcie za ujęciem, i ciągle: uśmiech, uśmiech, uśmiech, czasami dziesięć godzin bez przerwy na nogach. A jeszcze gorsze było podejście do modelki: uśmiechnij się, skarbie, i usiądź panu na kolanach. 
Nawet nie pytajcie o modeli! O wiele próżniejsi niż dziewczyny w branży. Do dziś nie mogę oglądać Zoolan-dera;  ten film niebezpiecznie ociera się o prawdę. Ben Stiller pewnie myślał, że kręci komedię, ale tak naprawdę wyszedł mu dokument. 
To ciężka praca spotykać się z facetem, który wydaje na kosmetyki do włosów więcej niż ty. I nigdy nie patrzy ci w oczy, bo co chwila zerka w lustro. Wielu z nich to istne psy gończe - ledwie odwrócisz głowę, a już 
podrywają inną dziewczynę albo ją obmacują. Ją albo barmana. Byłam wściekła, ilekroć jako ostatnia orientowałam się, że jestem tylko zasłoną dymną. Co za wstyd! 
Po mniej więcej dwóch latach miałam tego dosyć. I to z dnia na dzień. Siedziałam w pokoju pełnym wysokich, długonogich, długowłosych blondynek... takich jak ja. I wtedy uświadomiłam sobie, że faceci, którzy zaraz mnie obejrzą, mają w nosie, że uwielbiam steki i risotto, że kocham horrory (poza Zoolanderem)  i mamę. Nie obchodzi ich, że należę do PETA i głosuję na republikanów (wbrew powszechnemu mniemaniu, jedno nie wyklucza drugiego). Nie przejęliby się, gdyby się okazało, że wysłano za mną list gończy. 
Interesowały ich jedynie moja twarz i ciało. 
Pamiętam, jak pomyślałam: co ja tu robię? 
Świetne pytanie. Wstałam i wyszłam. Nawet nie zabrałam ze sobą portfolio. Moja przyjaciółka Jessica mówi, że jestem kobietą nagłych decyzji i chyba tkwi w tym ziarnko prawdy. Kiedy już tę decyzję podejmę, ma się rozumieć. 
W każdym razie imałam się różnych prac tymczasowych i było jak zawsze: świetnie się bawiłam, póki nie nauczyłam się wszystkiego, potem robiło się nudno. Z czasem osiągnęłam takie mistrzostwo w roli sekretarki, że stałam się supersekretarką... o, przepraszam, asystentką. 
I w tej roli trafiłam do Hamton & Sons, gdzie podniecenie i niebezpieczeństwo towarzyszyły mi na każdym kroku. Podniecenie, bo rzadko bywało dość pieniędzy na koncie, by płacić rachunki firmy. Niebezpieczeństwo, bo często obawiałam się, że ulegnę żądzy krwi i zamorduję szefa, a potem trafię za kratki za za-bójstwo. I to potrójne, jeśli któryś z maklerów wejdzie mi w drogę. 
Większość ludzi narzeka na szefów - to takie amerykańskie - ale ja nie żartuję: naprawdę go nienawidziłam. Co gorsza, nie szanowałam go. I czasami zastanawiałam się, czy naprawdę nie oszalał. 
Tamten tydzień był taki jak zawsze. Ledwie przekroczyłam próg, widziałam maklerów z wytrzeszczonymi oczami; wystarczyło dziesięć minut bez nadzoru, by zepsuli kserokopiarkę. Nowiutką kserokopiarkę. Przysięgam, są jak dzieci. Małe dzieci, których nie można spuścić z oczu. Małe dzieci palące jednego papierosa za drugim. 
- Nie działa - poinformował mnie Todd, szef maklerów. - Musimy ją odesłać. Mówiłem ci, że nowa nam niepotrzebna. 
- Stara była w takim stanie, że zaraz się przegrzewała, a kopie były brązowe i cuchnęły dymem. Co zrobiłeś? - zapytałam, odwieszając płaszcz. 
- Nic. Kserowałem, nagle coś zabrzęczało i przestała działać. 
- Co zrobiłeś? 
- No... chciałem naprawić. Nie chciałem zawracać ci głowy - dodał pospiesznie, widząc moją krwiożerczą minę. 
Chciał uciec, ale złapałam go za ramię i pociągnęłam do kserokopiarki, która jęczała złowróżbnie. Wskazałam plakat na ścianie. 
- Czytaj. 
- Betsy, słuchaj, jestem bardzo zajęty, właśnie otwarto giełdę i... Au! Dobrze, dobrze, tylko nie szczyp. Czytam: „W razie awarii w żadnym wypadku nie majstruj przy kserokopiarce, poczekaj na Terry albo Betsy". No, już! 
- Chciałam się tylko upewnić, że nadal umiesz czytać. - Puściłam go, zanim nie uległam pokusie, by znowu go uszczypnąć. - Idź już, zaraz to naprawię. 
Naprawienie kserokopiarki kosztowało mnie dwadzieścia minut i spódnicę (głupi toner!). 
Zabrałam się więc do sortowania poczty i zamarłam, widząc znajomy list z IRS. 
Od razu poszłam do gabinetu szefa, Toma. Kiedy zamykałam drzwi, podniósł głowę i popatrzył na mnie pustym spojrzeniem stuprocentowego socjopaty. Może uczą tego w szkołach biznesu. 
Potrząsnęłam kopertą. 
- IRS nadal... nadal! Czeka na nasze podatki. 
- Nie mam teraz na to czasu - odburknął. Był średniego wzrostu i bardzo go drażniło, że jestem od niego wyższa. Palił, jakby się obawiał, że lada dzień zdelegalizują papierosy. 
Choć w Minnesocie obowiązuje zakaz palenia w miejscu pracy, jego gabinet cuchnął jak popielniczka. - Porozmawiamy po zamknięciu giełdy. 
- Tom, mamy roczne zaległości! To pieniądze naszych pracowników i należą się rządowi. 
Podatki stanowe? Federalne? Rozumiesz, o czym mówię? Nie możemy ich przetrzymywać! Już teraz jesteśmy dłużni rządowi ponad sto tysięcy dolarów! 
- Po zamknięciu giełdy - powtórzył i znów wbił wzrok w monitor. Koniec rozmowy. A minutę po trzeciej oczywiście czmychnie z biura, uciekając przede mną. 
Wyszłam. Nie było dnia, żeby Tom nie wykręcił jakiegoś podstępnego numeru. 
Okłamywał klientów, okłamywał pracowników, korzystał z ich pieniędzy bez ich wiedzy. Gdy go przyłapano, zwalał wszystko na mnie. A potrafił wmówić wszystkim, że to nie jego wina. Był fantastycznym sprzedawcą, trzeba mu to przyznać. Nawet ja, która go dobrze znałam, dawałam się nabrać na jego entuzjazm. 
Nie podobało mi się, że po nim sprzątam, piszę w jego imieniu krytyczne opinie o maklerach, a Tom osobiście rozdaje podwyżki. Interesowały go tylko przyjemności. A najbardziej nie znosiłam, gdy kazał mi okłamywać klientów. Ci mili ludzie nie mieli pojęcia, że powierzają swoje pieniądze socjopacie. 
Ale, niech to szlag, pieniądze były niezłe. Co więcej, pracowałam dziesięć godzin dziennie przez cztery dni w tygodniu, co daje trzydniowe weekendy. Trzy dni wystarczało, by zebrać się na odwagę i w poniedziałek znowu wyruszyć do pracy. Trudno byłoby stamtąd odejść. Na innej posadzie sekretarskiej musiałabym o wiele dłużej oszczędzać, żeby było mnie stać na ukochane buty. Co chyba oznacza, że jestem sprzedajna. 
Zostałam w pracy do siedemnastej i jak zwykle byłam jedyna. Recepcjonistka wychodziła o wpół do piątej, pozostali - godzinę wcześniej, po zaniknięciu giełdy. Tom jednak obawiał 
się, że umknie nam istotna rozmowa telefoniczna, więc codziennie siedziałam w pracy do piątej. Świetna okazja, by nadrobić zaległości w lekturze. 
O piątej wyszłam, prosto na randkę - spośród wszystkich facetów na ziemi musiałam się umówić akurat z siostrzeńcem Todda. Todd zapewniał mnie, że pasujemy do siebie jak ulał. Zazwyczaj jak ognia unikam randek w ciemno, ale poczułam się samotna i od ponad roku z nikim się nie umawiałam. Byłam za stara na dubbing i za młoda na bingo. Więc poszłam. 
I to był błąd. Siostrzeniec Todda był ode mnie o pół metra niższy. Nie przeszkadzało mi to 
- faceci zazwyczaj są ode mnie niżsi. Ale niektórzy mają do tego stosunek osobisty, jakbym była wysoka specjalnie im na złość. Jakby to była część mojego wrednego planu. 
Gerry, ten siostrzeniec, był jednym z nich. Zerkał na mnie, uciekał wzrokiem i zaraz wracał, jakby wbrew sobie, jakby oszałamiały go - lub przerażały - moje długie nogi. 
Po kilku beznadziejnych kawałach raczył mnie opowieściami, jak to rozprawia się z bandą chciwych, pazernych Żydów w jego firmie księgowej za pomocą inteligencji i dowcipu i uświadomił mnie, że Stany Zjednoczone powinny raz na zawsze wysadzić w powietrze kraje Trzeciego Świata i rozprawić się z terroryzmem raz a dobrze (najwyraźniej właśnie za pomocą terroryzmu). Miałam tego dosyć. Co jak co, ale on nie był moją pokrewną duszą. I dobrze mi tak. Przecież nienawidzę randek. 
Pozwoliłam na pocałunek na pożegnanie tylko dlatego, że byłam ciekawa, dokąd dosięgnie. Wspiął się na palce, ja się schyliłam. Miękkie, wilgotne usta dotknęły mojej skóry gdzieś między wargami a policzkiem. Poczułam zapach czosnku i piwa. Czosnek mi nie przeszkadza, ale piwa wręcz nie znoszę. Niemal złamałam sobie nadgarstek, wbijając klucz w zamek, żeby uciec do domu. 
I to był dzień z mojego życia. Mojego życia. Co za marnotrawstwo. A teraz już za późno. 
Niczego nie dokonałam. Niczego. 
Rozdział 3 
Otworzyłam oczy w nieprzeniknionej ciemności. Kiedy byłam mała, czytałam nowelę o duchownym, który trafił do piekła i zobaczył tam, że zmarli nie mają powiek, więc nie mogą zamknąć oczu i nie patrzeć na otaczający ich koszmar. Od razu wiedziałam, że nie jestem w piekle, bo niczego nie widziałam. 
Poruszyłam się na próbę. Byłam w ciasnym pomieszczeniu. Leżałam na twardym podłożu, ale boki tej dziwacznej klatki wyłożono czymś miękkim. Szpital? Bardzo dziwny. I nieziemskie prochy... nic mnie nie bolało. Ale gdzie są wszyscy? Czemu jest tak cicho? 
Poruszyłam się żwawiej, pomyślałam, spróbowałam usiąść. Uderzyłam w coś głową, coś twardego, co jednak ustąpiło, gdy pchnęłam. Usiadłam. Zamrugałam oślepiona. 
W pierwszej chwili wydawało mi się, że jestem w wielkiej przemysłowej kuchni. 
A potem dotarło do mnie, że siedzę w trumnie. Białej trumnie ze złotym obramowaniem, wyłożonej różowa satyną (fuj!). Trumna stała na wielkim stole z nierdzewnej stali. Stół stał 
pośrodku pomieszczenia, pod ścianami ciągnęły się rzędy zlewów. Brak kuchenki, tylko dziwaczne przyrządy i wielki kufer do makijażu. Czyli to nie kuchnia, tylko... 
Mało brakowało, a połamałabym sobie kości, wyłażąc z trumny, ale i tak poruszałam się za szybko i obie, trumna i ja, runęłyśmy ze stołu na podłogę. Poczułam, jak moje kolano uderza o podłogę, ale miałam to w nosie. Zrzuciłam z siebie trumnę i puściłam się galopem. 
Wybiegłam przez otwarte drzwi i znalazłam się w dużym holu wyłożonym boazerią. Było tu ciemno, żadnych okien, tylko wieszaki na ubrania. Na końcu holu stała wysoka blondynka w idiotycznym różowym kostiumie. Byłaby nawet ładna, gdyby nie koszmarny pomarańczowy róż na policzkach i zdecydowanie za dużo niebieskiego cienia na powiekach. I ta brązowa szminka, zupełnie dla niej nieodpowiednia. Zresztą nie pasował 
do niej żaden makijaż, była upiornie blada. 
Blondynka ruszyła w moją stronę w tandetnych butach - takich „kup jedną parę, drugą dostaniesz za pół ceny" - i zobaczyłam, że ma niezłe włosy - do ramion, fajnie wycieniowane, z ciekawymi jasnymi pasemkami. 
Pasemkami w odcieniu dwadzieścia trzy, jasnozłoty blond. Ej że... 
Kobieta w tym strasznym stroju to ja. Kobieta w tandetnych butach to ja! 
Z przerażeniem w oczach podeszłam do lustra. Tak, to naprawdę ja i naprawdę wyglądałam strasznie. Więc jednak jestem w piekle! 
Starałam się uspokoić, a kiedy to mi się nie udało, uderzyłam się w twarz i wymazałam sobie rękę podkładem. Jednak się mylę: to nie piekło. W piekle nie ma boazerii z lustrem i trumny. Stało się jasne, czemu tak strasznie wyglądam. Jestem martwa. Ten dupek w pontiacu aztec, zapewne w zmowie z moim kotem, mnie zabił. Świetny koniec świetnego dnia, nie ma co. 
Byłam martwa, ale zbyt głupia, by leżeć spokojnie. Byłam martwa i włóczyłam się po domu pogrzebowym w tandetnym kostiumie i butach ze sztucznej skóry. Pogrzeb pewnie jutro... czy raczej dzisiaj, tylko później, stwierdziłam, patrząc na zegarek. Kto wybrał mi ten strój? I te buty? Zdjęłam je, zajrzałam do środka. Własność Antonii O'Neill Taylor. 
Wiedziałam. Macocha! Suka chciała mnie pochować w swoich starych butach! To zdenerwowało mnie bardziej niż myśl, że zginęłam na oczach kota. Mało brakowało, a z wściekłością cisnęłabym butem w lustro, ale niechętnie włożyłam go z powrotem na nogę. 
Na dworze jest zimno, przyda mi się. Ale za taką cenę? Gdyby Giselle mnie teraz zobaczyła... gdyby zobaczył mnie ktokolwiek znajomy.... 
Mój kot! Kto zajmie się tym potworem? Pewnie Jessica albo moja mama... tak, raczej mama. Mama. Na pewno była załamana, gdy się dowiedziała. Ojciec także. Macocha... 
cóż, ona chyba raczej się nie przejęła. Uważała mnie za rozpuszczonego, upartego bachora, a ja miałam ją za wredną, cwaną materialistkę. A świadomość, że obie mamy rację i wiemy to od pierwszego spotkania, wcale nie pomagała. 
Przyszło mi na myśl, że powinnam odwiedzić zrozpaczonych bliskich i poinformować ich, że nie zamierzam dać się pogrzebać. Muszę poszukać nowej pracy, do licha, nie mam czasu wylegiwać się w trumnie metr osiemdziesiąt pod ziemią. I muszę płacić rachunki, bo odetną mi kablówkę. 
Powrócił zdrowy rozsądek. Jestem martwa. Zrobiono ze mnie zombie czy coś takiego, więc muszę 
dokończyć to, co zaczął koleś w pontiacu. A może to czyściec i takie mam zadanie, coś powinnam zrobić, zanim Bóg uchyli przede mną wrota niebios. 
Przemknęło mi przez myśl, że lekarze na pogotowiu się pomylili, ale zaraz odepchnęłam ją od siebie. Pamiętałam aż za dobrze odgłos pękającej czaszki. Gdyby to mnie nie zabiło, leżałabym teraz na OIOM-ie nafaszerowana igłami jak jeż, a nie przechadzała się po zakładzie pogrzebowym wypindrzona jak (martwa) dziwka w tandetnych butach na (martwych) stopach. 
Abstrahując od wszystkiego, spójrzmy prawdzie w oczy - nie zniosłabym, gdyby ktoś mnie teraz zobaczył. Wolałabym, dosłownie, umrzeć. Znowu. 
Jeszcze raz spojrzałam z niedowierzaniem na swoje odbicie, poszłam na koniec korytarza, znalazłam klatkę schodową i ruszyłam. Zakład pogrzebowy był wysoki na trzy piętra - 
wolałam nie myśleć, co dzieje się na dwóch pozostałych - to chyba dość wysoko, by planować skok na główkę. Upiorne buty człapały po schodach. Wolałam na nie nie patrzeć. 
W pierwszej chwili wydawało mi się, że drzwi są zamknięte, ale wystarczyło je pchnąć, by zgrzytając metalicznie, stanęły otworem. Wyszłam na zewnątrz. 
Była piękna wiosenna noc - po śnieżycy nie został nawet ślad. Powietrze pachniało wilgocią i ciepłem, żyznością. Miałam dziwne wrażenie, że gdybym zasiała coś na cementowym dachu, z nasion wyrosłyby roślinki. Żadna noc nie pachniała tak słodko, nawet pierwsza noc we własnym domu. 
W oddali migotały światła miasta. Przywodziły na myśl Boże Narodzenie i przypominały, że dla mnie nie ma już Gwiazdki. Po ulicy przejeżdżały z rzadka samo-chody, gdzieś w oddali śmiała się kobieta. Dobrze, że ktoś chociaż świetnie się bawi. 
Weszłam na obramowanie i zignorowałam dreszcz niepokoju. Nawet po śmierci nie chciałam patrzeć w dół. Stłumiłam odruch, by cofnąć się na bezpieczną odległość. 
Bezpieczną? Ha? Co to takiego bezpieczeństwo? 
To nie jest moja ostatnia noc na Ziemi, ona już minęła. Nie ma czego żałować. Byłam dobrą córką i teraz czas zgarnąć nagrodę, do cholery. Nie będę straszyć ludzi jako zombie i udawać, że tu jest moje miejsce. 
- Boże - mruknęłam, z trudem łapiąc równowagę. -To ja, Betsy. Idę do ciebie. Przygotuj pokój gościnny. 
Skoczyłam. Zdławiłam odruch, by zwinąć się w kłębek, i uderzyłam o chodnik głową, tak jak chciałam. Nie chciałam natomiast poczuć bólu, gdy doszło do zderzenia. Nie planowałam też, że zachowam przytomność, nie wspominając już o niedoszłym spotkaniu z moim kumplem Bogiem. 
Jęknęłam, złapałam się za głowę i wstałam, kiedy trochę przestała boleć. I wtedy przejechała mnie śmieciarka. Podniosłam wzrok i zdążyłam zobaczyć przerażenie na twarzy kierowcy. 
- Jezu Chryste, uciekaj, paniusiu! - wykrzyknął, zanim doszło do bliskiego spotkania mojego czoła z chłodnicą jego samochodu. Osunęłam się na jezdnię jak przejechana sarna. 
Zabolało mniej niż kontakt z maską samochodu, ale niewiele. 
Leżałam tak przez dłuższą chwilę i poważnie rozważałam, czy wstawać. W końcu doszłam do wniosku, że nie mogę tak leżeć bez końca - najwyraźniej kiepsko mi to wychodzi - i wstałam powoli. 
Otrzepałam tandetną spódnicę, poprawiłam włosy i zobaczyłam, jak kierowca wrzuca tylny bieg i ucieka, gdzie pieprz rośnie. W sumie mu się nie dziwię - wyglądałam pewnie okropnie. No, ale czy ktoś słyszał, by śmieciarka uciekła z miejsca zbrodni? 
Rozdział 4 
Wiele można o mnie powiedzieć, ale nie, że nie jestem uparta. Nie podziałał skok do Missisipi; okazało się, że nie muszę już oddychać. Przez pół godziny spacerowałam po mulistym dnie i czekałam cierpliwie, aż utonę, zanim dałam sobie spokój i leniwie dopłynęłam do brzegu na plecach. Co ciekawe, nie czułam zimna, choć woda nie miała więcej niż dwanaście stopni i przemokłam do suchej nitki. 
Nie pomogło także kurczowe trzymanie się kabla pod napięciem (choć miało to fatalny wpływ na moje włosy). 
Wypiłam butelkę odplamiacza, ale w efekcie poczułam tylko suchość w ustach... bardzo, ale to bardzo chciało mi się pić! 
Ukradłam wielki nóż z niedalekiego Wal-Martu -idealne miejsce na zakupy, jeśli nie żyjesz, jest trzecia nad ranem i nie masz przy sobie karty kredytowej -i dźgnęłam się w serce. Nic. Cienka strużka krwi płynęła leniwie, aż, na moich oczach, zastygła zupełnie. 
Kilka minut później jedynym śladem po pchnięciu była dziura w kostiumie i mała plama krwi. 
Maszerowałam Lake Street i zastanawiałam się, jak by tu obciąć sobie głowę, kiedy usłyszałam ściszone głosy i jakby stłumiony płacz. Mało brakowało, a poszłabym dalej - 
czyż nie miałam dość własnych problemów? - ale odzyskałam resztki rozumu i skręciłam w alejkę za rogiem. 
Od razu zorientowałam się w sytuacji - trzech mężczyzn otaczało kobietę złowrogim półkolem. Trzymała za rękę dziewczynkę o wielkich oczach. Dziewczynka miała około sześciu lat. Strach sprawiał, że kobieta wyglądała na pięćdziesiąt. Jej torebka leżała na ziemi, miedzy nią a mężczyznami. Nikt jej nie podnosił. Pomyślałam od razu, że rzuciła ją i chciała uciec, ale odcięli jej drogę. Nie chodziło im o torebkę tylko o... 
- Proszę - powiedziała niemal szeptem, a ja uznałam, że musi panować tam świetna akustyka, skoro słyszę ją z odległości niemal przecznicy. - Nie róbcie mi nic na oczach córki. Pójdę z wami... zrobię, co chcecie, ale proszę... 
- Mamusiu, nie zostawiaj mnie samej! - Mała miała jasnobrązowe oczy, prawie koloru whisky. Kiedy wypełniły się łzami, coś drgnęło w moim martwym sercu. -Idźcie sobie! 
Zostawcie mamusię w spokoju, wy... Wy śmierdziele! 
- Cicho, Justine, cicho... - Kobieta starała się rozluźnić zaciśnięte dłonie córeczki i roześmiała się rozpaczliwie. - Mała jest zmęczona... jest późno... pójdę z wami... 
- Nie ciebie chcemy - oznajmił jeden nich, wpatrzony w dziewczynkę. Justine znów zalała się łzami, ale najpierw kopnęła w ziemię, aż żwir poleciał w stronę mężczyzny. Nawet w szoku po tym, co zobaczyłam, nie mogłam nie podziwiać tego dziecka. 
- Pójdziemy do mojego samochodu... Silnik się zepsuł, ale możemy... wszyscy... tylko proszę, nie... - Ej, dupki! - zawołałam radośnie. Cała piątka drgnęła, co mnie zaskoczyło; nie chodzę najciszej na świecie. Nie mieściło mi się w głowie, że to robię. Nie lubię konfrontacji. Ale z drugiej strony, co właściwie miałam do stracenia? - Ej, wy tam! Trzech dupków, nie pani z dzieckiem. Chłopaki, możecie tu podejść i mnie zabić? - Oni zajmą się zabijaniem mnie, a matka z małą uciekną. I wszyscy będą zadowoleni. 
Justine uśmiechnęła się do mnie radośnie i wyszczerzyła szczerbę po mlecznym zębie. A potem zbiry ruszyły do przodu, a mała złapała matkę za rękę i pociągnęła w stronę względnie bezpiecznej Lake Street. - Ja... 
- Chodź, mamusiu! 
- Sprowadzę pomoc! 
- Tylko nie to! - warknęłam. - Wkurzę się, jak schrzanisz moje zabójstwo. - Jeden z mężczyzn złapał mnie za ramię i ciągnął w stronę Justine i jej matki. -Chwileczkę, kolego. 
Muszę... - Szturchnął mnie mocno. Zareagowałam bez namysłu. 
A potem wszystko potoczyło się błyskawicznie. Dupek numer jeden wcale mnie nie trącił, tylko dźgnął, choć nie na wiele mu to się zdało. A kiedy go pchnęłam, oderwał się od ziemi i poszybował w tył, jakby porwał go huragan. Gdy w końcu wylądował na ziemi, przeturlał 
się jeszcze dobrych kilka metrów, zanim w końcu się zatrzymał, a potem zerwał się na równe nogi i gnał, jakby zjadł za dużo surowych owoców i musiał szybko skorzystać z toalety. 
Ja tymczasem stałam i wypowiadałam swoją tradycyjną mantrę, kiedy nie ogarniam rzeczywistości 
(„Co...?"), a dwaj pozostali wkroczyli do akcji. Złapałam obu za karki i zderzyłam głowami. Zrobiłam to bez zastanowienia - jak zawsze w sytuacji stresowej. Rozległ się koszmarny chrzęst, gdy ich czaszki pękały. Fuj! Taki sam odgłos jak na weselu kuzynki, gdy rozpuszczony bachor, mały drużba, upuścił melon na ziemię. Wilgotny i chrupiący zarazem. Dranie osunęli się na ziemię martwi jak nie wiem. Na ich twarzach na wieki pozostały wkurzone miny. 
Mało brakowało, a puściłabym na nich pawia. 
- O cholera! 
- Dziękujemy! - Matka Justine wisiała mi na szyi. Śmierdziała strachem i perfumami od Tiffany'ego. O cholera, świadek mojej zbrodni. 
- Kurczę! 
Obejmowała mnie z całej siły i paplała coś do ucha. Poruszyłam się, chciałam się wyswobodzić, nie krzywdząc jej. 
- O Boże, myślałam, że mnie zgwałcą, zabiją, skrzywdzą Justine, dzięki, wielkie dzięki. 
- Nie do wiary! Widziałaś, co zrobiłam? Jak ja to zrobiłam? 
- Dzięki, dzięki, wielkie dzięki... - Pocałowała mnie w usta, soczyście i serdecznie. 
- Ejże! Odpuśćmy fobie całowanie... Właściwie wcale się nie fnamy! Poza tym, jeftem totalnie hetero. Puszczaj już, dość tej histerii. 
Puściła mnie, nadal paplając, odeszła kilka kroków i zwymiotowała. Nie dziwiłam się jej - 
też miałam na to ochotę, choć skoro nie puściłam pawia po wybielaczu, pewnie już mi to nie groziło. Skończyła, wytarła usta drżącą dłonią, uklękła i zaczęła zbierać drobiazgi z torebki. 
Dziwne, ale nagle miałam ochotę ją objąć, mimo że śmierdziała wymiocinami i w ogóle. 
Coś w niej, jej krew, jej... zadrapała się, a może skaleczył ją jeden z napastników. 
Krwawiła, miała krew na bluzce, na ramieniu, spływała równym strumykiem, a mnie nagle tak bardzo zachciało się pić, że zaparło mi dech. Nie żebym w ogóle oddychała, ale wiecie, co mam na myśli. 
Justine przyglądała mi się. Podeszła bliżej, gdy jej matka jechała do Rygi, że tak się wyrażę. Nie płakała już, łzy zaschły jej na policzkach i lśniły w świetle księżyca. 
Wydawała się głęboko pogrążona w myślach. I starsza o dobrych sześć lat niż jeszcze przed kilkoma minutami. 
Wyciągnęła palec. 
- To cię nie boli? 
Spojrzałam we wskazanym kierunku i wyjęłam sobie nóż z boku. Znowu tylko odrobina krwi, leniwe krople, które zaraz przestały płynąć. Znowu. Hm. 
- Nie, dzięki. Ale... nie bój się. Już nie musisz, rozumiesz. 
- Dlaczego chciałaś, żeby cię zabili? 
Zazwyczaj nie wdawałabym się w osobiste pogawędki z nieznajomym dzieckiem, ale co mogłam powiedzieć? A poza tym pokazała mi nóż sterczący mi spomiędzy żeber; uznałam, że zasłużyła na szczerą odpowiedź. 
- Jestem zombie - wyjaśniłam, tylko że nie wiadomo dlaczego nagle nie bardzo mogłam mówić. - I próbuję pofoftać martwa. 
- Wcale nie jesteś zombie. - Spojrzała na moje usta. - Jesteś wampirem. Ale dobrym, więc wszystko w porządku - dodała. 
Podniosłam rękę tak szybko, że sama się ugryzłam. Poczułam ostre koniuszki kłów, które się wysunęły, gdy poczułam krew jej matki, kłów, które wypełniały mi prawie całe usta. 
- Wampirem? Jak to możliwe? Fginęłam w wypadku famochodowym, do cholery! A niech to fzlag! 
- Wypijesz naszą krew? - zapytała Justine ciekawie. 
- Fuj! Na widok krwi robi mi się niedobrze. Na samą myśl... fuj! 
- Chyba już nie - odparła. Najmądrzejsza pierwszoklasistka, jaką znam. Może powinnam ją przygarnąć i zrobić z niej swojego asystenta diabła. - Ale to nic. Jak chcesz, możesz się napić, uratowałaś nas. Mama strasznie się bała - dodała ściszonym głosem, jakby zdradzała mi tajemnicę. 
Nie ona jedna, skarbie... A swoją drogą, pewnie smakujesz jak czysta energia, tak młoda, pełna życia... Zakryłam usta dłońmi i zaczęłam się wycofywać. 
- Biegnijcie - powiedziałam, ale mogłam sobie darować. Matka Justine skończyła zbierać swoje skarby, spojrzała na moje nowe uzębienie, porwała córkę i pognała w przeciwną stronę. Justine pomachała mi na pożegnanie nad jej ramieniem. 
- Przy naftępnej przecznicy jest ftafja benzynowa! -zawołałam za nimi. - Wezwij pomoc drogową! - Wsunęłam palec do ust. Kły znikały, a z nimi nowo nabyta wada wymowy. - 
Co ci przyszło do głowy włóczyć się z małą o tej porze! - zawołałam ze świeżą wściekło-
ścią. - Głupia cipa! 
Ludziom się wydaje, że skoro Minneapolis znajduje się na Środkowym Zachodzie, nie ma tu gwałtów i morderstw. Nieprawda, są, może tylko nieco rzadziej ze względu na zimno. Byłam gotowa założyć się o tysiaka, że ich zepsuty samochód pochodził z wypożyczalni. 
No, to tajemnica się rozwiązała. Jestem wampirem. Jakim cudem do tego doszło? Nie mam pojęcia. Ofiary wypadków drogowych nie wstają z martwych. Tak mi się przynajmniej wydawało. 
W filmach najpierw blond laskę śledzi mroczny nieznajomy, potem idiotka wpada w jego ramiona i budzi się trzy dni później głodna jak wilk. Ale mnie nie spotkało nic takiego. A ostatnim mrocznym nieznajomym, istotą ciemności, którą spotkałam, był nocny cieć w pracy. I wcale mnie nie ukąsił, tylko prosił, żebym skorzystała z męskiej toalety, bo chciał 
posprzątać w damskiej. 
Nie wiedziałam, jak sobie to wytłumaczyć. Chyba że... chyba że miało to coś wspólnego z atakiem sprzed kilku miesięcy? Do dziś była to najbardziej absurdalna rzecz, jaka mnie spotkała, nie wyłączając audytu podatkowego i rozwodu rodziców. Czyżby tamci mnie wtedy zarazili? 
Ale dlaczego nadal jestem sobą? Skoro stałam się nieumarłym krwiopijcą, powinnam wysysać z małych dziewczynek ostatnie krople krwi i rzucać się na ich matki. Powinnam być bezlitosnym nocnym drapieżnikiem, którego obchodzi tylko jedno - nienasycony głód. 
Faceci w zaułku to dranie, ale i tak się przejęłam, że niechcący zabiłam dwóch z nich. 
Pozwoliłam Justine i jej matce odejść - kazałam im. Nigdy w... hm... życiu tak bardzo nie chciało mi się pić, ale to pragnienie nie przyćmiło mi umysłu. Nie byłam zwierzęciem, lecz nadal sobą, Betsy, zgorszoną noszonym aktualnie obuwiem i gotową oddać wszystko za autograf Colina Far-rella. 
Colin Farrell... Ech, to dopiero byłby smakowity kąsek. 
Rozdział 5 
Ojcze - zaczęłam. - Potrzebuję pomocy. 
- Bardzo chętnie, ale nie jestem księdzem. 
- Idę do piekła, a nie zrobiłam nic, czym zasłużyłabym na wieczne potępienie. Nie licząc tego podwójnego zabójstwa, ale to był wypadek. Zresztą, należą mi się plusy za ocalenie Justine i jej matki. 
- Powiedziałem już, że nie jestem księdzem, proszę pani, tylko sprzątaczem. A to nie jest kościół katolicki, tylko prezbiteriański. 
- Dobra, powiem krótko. Mógłby mnie ksiądz polać święconą wodą? - Złapałam go za koszulę i pociągnęłam; był ode mnie niższy o dobrych dziesięć centymetrów. - Zdzielić mnie krzyżem? - Potrząsałam nim jak szczurem. - Obsypać hostią? 
Posłał mi głupawy uśmiech. 
- Ładniutka jesteś. 
Puściłam go zaskoczona. A on zrobił coś niebywałego - objął mnie i pocałował. Mocno. 
Naprawdę mocno i z wielkim zaangażowaniem; jego język penetrował mi usta, a coś innego chciało spenetrować moje podbrzusze. Smakował płatkami śniadaniowymi. 
- Gluk! - powiedziałam albo coś w tym stylu. Odepchnęłam go delikatnie, ale i tak przeleciał nad ławką i wylądował koło ołtarza z głuchym stuknięciem. Niestety, ani jego głupkowaty grymas, ani erekcja nie ustąpiły; widziałam mały namiocik w jego spodniach. 
- Zrób to jeszcze raz - szepnął. Głowa opadła mu na ramię. 
- Na rany... odeśpij to! - warknęłam i ku mojemu zdumieniu opuścił głowę i zachrapał. 
Więc był pijany... No jasne. Dziwne, że tego nie wyczułam. 
Spojrzałam uważniej i zaklęłam pod nosem - to naprawdę sprzątacz. Miał na sobie drelichy i koszulkę z napisem: „Serwis Sprzątający D&E. Posprzątamy po tobie!" W panice rzuciłam się na pierwszą osobę, którą zobaczyłam w kościele. Odpowiedział tym samym, ale to już inna sprawa. 
Nadal mnie dziwiło, że przekroczyłam próg świątyni i nie stanęłam w płomieniach. Nie żebym przed śmiercią pilnie uczęszczała do kościoła. To znaczy chodziłam, jak byłam mała, ale głównie po to, żeby na kilka godzin uciec od Antonii. No i ze względu na darmowy sok winogronowy. Ale odkąd wyprowadziłam się od ojca, zaglądałam rzadko, głównie z okazji świąt. Jestem chrześcijanką bożonarodzeniowo-wielkanocną. 
I do tego martwą. Dziwiło mnie więc, że weszłam tu i nie spłonęłam... żywcem. Ale nic takiego się nie stało. Drzwi otworzyły się bez trudu, a kościół był taki, jak wszystkie: groźny, a zarazem kojący, jak surowy, ale ukochany dziadek. 
Usiadłam ostrożnie przekonana, że ławka wypali mi tyłek. Nic. Dotknęłam Biblii na pulpicie i nic. Przesunęłam nią po twarzy - spokojnie. 
O cholera! No dobra, jestem wampirem. Szokujące, ale powoli się do tego przyzwyczajałam. Tylko że wszelkie reguły wampiryzmu mnie nie dotyczą! Powinnam teraz wić się w ogniu, a nie wiercić się niecierpliwie w oczekiwaniu, aż Bóg ześle moją duszę do piekła. 
Z westchnieniem opadłam na oparcie. 
- Co jest, Boże - mruknęłam. - No dobra, rzadko tu zaglądałam, ale czym sobie na to zasłużyłam? Byłam porządną dziewczyną. Byłam dobra dla dzieci i durnych zwierząt. Na rany boskie, byłam nawet wolontariuszką w schronisku dla bezdomnych! No dobra, byłam wyrachowana, ale jakość dużo kosztuje. To chyba nie grzech, że pragnie się pięknych butów? Po pierwsze, wytrzymają całą wieczność. Po drugie, duma posiadaczki. Mam rację? No, więc proszę cię. Skoro Hitler nie był wampirem, czemu ja? No, słucham? 
- Moja droga? 
- Aaaaaa! - Zerwałam się na równe nogi i mało brakowało, a upadłabym na ziemię. 
Z pewnym opóźnieniem wyczułam zapach krochmalu, starej bawełny i płynu po goleniu. 
Odwróciłam się i zobaczyłam, że w moją stronę idzie pastor. Był to mężczyzna po pięćdziesiątce, łysy, jeśli nie liczyć siwych kosmyków na skroniach. Miał na sobie czarne spodnie i koszulę z krótkimi rękawami i przypiętym krzyżykiem. Jego policzki były różowe po goleniu, pośrodku twarzy królował rzymski nos. Na serdecznym palcu lewej ręki połyskiwała obrączka. Miał jakieś dziesięć kilogramów nadwagi, co zapewne oznaczało, że milutko się do niego przytulić. 
- Przestraszył mnie pastor - oznajmiłam z wyrzutem. - Myślałam, że to Bóg. 
- Nie do końca, moja droga. - Ogarnął wzrokiem sprzątacza chrapiącego na podłodze i Martwą Dziewczynę w ławce. Wyglądała jak psia kupa. Dziewczyna, oczywiście. 
Uśmiechnął się. 
- To chyba poniedziałek. 
Koniec końców powiedziałam mu wszystko, a on zaparzył kawę, usiadł naprzeciwko mnie i słuchał cierpliwie. 
Po minionej nocy krzesło wydało mi się wręcz nieprzyzwoicie wygodne. Wypiłam trzy filiżanki kawy z cukrem i śmietanką (już nie muszę martwić się o linię) i zakończyłam: 
- Więc przyszłam tutaj, ale nic, nawet Biblia, mnie nie rani. - Opuściłam fragment o sprzątaczu dobierającym się do mnie przed ołtarzem; nie ma sensu robić mu kłopotów. - 
Nie ma pastor przypadkiem krzyża? - zapytałam z nadzieją. 
Odpiął mały srebrny krucyfiks i podał mi. Zacisnęłam na nim palce, skrzywiłam się w oczekiwaniu na ból... i nic. Potrząsnęłam. Działa to w ogóle? Nadal nic. 
Oddałam mu. 
- Dzięki, zmieniłam zdanie. 
- Możesz go sobie wziąć - powiedział. 
- Nie, naprawdę, dzięki. 
- Mówię poważnie. Chcę, żebyś go wzięła. Zarumienił się, a kiedy złapałam go za rękę, żeby 
wcisnąć w nią krzyżyk, kolor nabrał głębi. Zacisnęłam jego dłoń na krucyfiksie. 
- Dzięki, ale to pański krzyż. Nie może go pastor oddawać nieznajomej. 
- Pięknej nieznajomej. 
- Co? - Najpierw sprzątacz, a teraz pastor! Podrywać nieboszczkę... Fuj! 
Jakby w odpowiedzi na moje myśli zamrugał i powoli pokręcił głową. 
- Wybacz mi. Nie wiem, co mnie napadło. - W roztargnieniu dotknął obrączki. Ten gest chyba dodał mu sił, by spojrzeć mi w oczy. - Mów dalej, proszę. 
- Nie ma nic dalej. Nie wiem, co robić - zakończyłam. - Pewnie pastor uważa, że oszalałam, i wcale mnie to nie dziwi, ale czy mógłby pastor udać, że mi wierzy i coś mi doradzić? 
- Nie oszalałaś. I wcale nie myślę, że kłamiesz - zapewnił. Mówił z lekkim południowym akcentem, który przywodził na myśl placki i magnolie. - To oczywiste, że przeżyłaś coś strasznego i musisz... musisz się przed kimś wygadać. I może odpocząć. 
Jasne, odpocząć. W grobie? Chciałoby się. Nie, on sugerował inny odpoczynek, w przytulnej celi z miękkimi ścianami, gdzie całymi dniami wyrabia się koszyczki i kuchenne rękawice. Byłam zbyt zmęczona, by dźgnąć się w serce łyżeczką do kawy, żeby go przekonać. Skinęłam tylko głową i wbiłam wzrok w filiżankę. Może gdybym ją stłukła i zjadła... 
- A jeśli chodzi o to, że Biblia cię nie parzy, to jasne, Bóg nadal cię kocha. 
- Albo zasady mnie nie dotyczą - zauważyłam, ale już gdy to mówiłam, wiedziałam, że brzmi idiotycznie. Zasady Pana Boga dotyczą wszystkich i wszystkiego... poza Betsy Taylor! Jasne. No dobra, jestem próżna, ale nawet ja nie posunęłabym się do takiego stwierdzenia. -Więc mam dać sobie spokój z samospaleniem? 
- Natychmiast. - Nadal dotykał obrączki i mówił teraz innym, silniejszym głosem. - Sama powiedziałaś, że pomogłaś tej kobiecie z dzieckiem i nikogo nie ukąsiłaś. Czyli nadal masz duszę. - Zawahał się i brnął dalej: -Moja parafianka pracuje w... w miłym miejscu w centrum Minneapolis. Może dam ci jej wizytówkę? Jeśli nie masz samochodu, chętnie cię podwiozę... 
- Poproszę o wizytówkę - powiedziałam i skłamałam: - Rano zadzwonię. 
Pastor - przedstawił mi się, ale już zapomniałam, jak się nazywał - pożegnał się ze mną przyjaźnie. Kiedy wychodziłam, budził sprzątacza. 
Ruszyłam do domu. Pastor uznał mnie za wariatkę, co jednak nie znaczyło, że jego rady nie miały sensu. Stare życie dobiegło końca, ale zaczynało do mnie docierać, że może... 
może czeka mnie nowe. 
Byłam bezduszną potomkinią żarłocznych nieumar-łych i apetyt na krew (fuj!) narastał, ale są różne sposoby i nie muszę być chodzącym żarłaczem, jeśli nie chcę. W mieście jest co najmniej sześć banków krwi. 
I Bóg nadal mnie kocha. Wiedziałam to z pewnego źródła, bo pastorom nie wolno kłamać. 
Miałam to jak w banku. Bóg mnie kocha (najwyraźniej także cieć i pastor). Dopiero teraz to do mnie dotarło, aż dziwiłam się, że sama nie wpadłam na to wcześniej: jeśli na dziewięć różnych sposobów próbujesz popełnić samobójstwo i nic ci nie wychodzi, to chyba jasne, że masz tu jeszcze trochę zostać. 
O dziwo, dostałam drugą szansę. I to akurat ja! Nie zamierzałam jej zmarnować. W 
każdym razie nie bardziej niż dotychczas. 
Niecałe dwie przecznice od kościoła udało mi się złapać taksówkę. Ponieważ to Minneapolis, a nie Nowy Jork, taksówki to skarby rzadkie i cenne, jak uprzejmy sprzedawca u Neimana Marcusa. 
Wypatrzyłam ją na rogu, już dojeżdżała, ale na wszelki wypadek podniosłam rękę. 
Usłyszałam pisk opon na asfalcie i po chwili taksówka zawróciła niezgodnie z prawem i pomknęła ku mnie. Kierowca wyskoczył z wozu i przytrzymał mi drzwi. 
- Och... dzięki. Możemy do Edina? 
Nic, nawet skinienia głową. Tylko się na mnie gapił. Był to starszy mężczyzna, mniej więcej w wieku mojego ojca, przygarbiony od siedzenia za kółkiem, z okruchami na brodzie. Guziki koszuli naciągały się niebezpiecznie na brzuchu, ale wydawał się sympatyczny. W każdym razie się uśmiechał. A właściwie szczerzył głupkowato, ale ja nie miałam najmniejszej ochoty na trzydziestokilometrowy spacer, więc nie bardzo mogłam wybrzydzać. 
Wsiadłam, ruszyliśmy. I powiem wam jedno: gdybym nadal chciała się zabić, powinnam była od razu wsiąść do taksówki tego gościa. Przyznajmy to szczerze: facet oszalał. Co gorsza, cały czas gapił się na mnie w lusterku. Piski klaksonów i wrzaski pieszych co jakiś czas -i przelotnie - odwracały jego uwagę. 
Kiedy niemal roztrzaskał nas o ciężarówkę z piekarni, wóz dostawczy i samochód pełen pasażerów, miałam tego dość. Ja (zapewne) nie ucierpię wskutek zderzenia czołowego, ale mój szalony kierowca - owszem. 
- Nie gap się pan na mnie! - wrzasnęłam, krzywiąc się, gdy kierowca autobusu zaczął 
trąbić. Klakson wypełniał mi uszy i mózg. - Skoncentruj się na drodze. 
Posłuchał natychmiast, skoncentrował się na jeździe. I dalej poszło gładko. 
Za późno, bo już przed domem zdałam sobie sprawę, że nie mam czym mu zapłacić. Co ja sobie myślałam, łapiąc taryfę? No cóż, myślałam o drzemce i drinku, niekoniecznie w tej kolejności. 
- Ja... proszę poczekać, wejdę do domu i... - I co? 
0 ile mnie pamięć nie myliła, miałam w portfelu dokładnie czterdzieści osiem centów. I dwa żetony do myjni samochodowej. Ponieważ odwołaliśmy moją imprezę urodzinową, nie poszłam do bankomatu. - Przyjmuje pan czeki? A może z dobroci serca nie weźmie pan nic? -zażartowałam. 
Uśmiechnął się promiennie. 
- Tak, psze pani. 
Psze pani? Jest ode mnie dwa razy starszy, do cholery! Nagle coś strasznego przeszło mi przez myśl: czyżbym po śmierci się postarzała? 
- No, to dobrze - odparłam z powątpiewaniem 
i ukradkiem obmacałam twarz w poszukiwaniu kurzych łapek. - Wielkie dzięki. 
Odjechał, cały czas patrząc na mnie przez okno. Skrzywiłam się, gdy wpadł na chodnik i przewrócił skrzynkę pocztową, po czym uciekłam do domu, żeby nie patrzeć na dalsze zniszczenia. Zadziwiające, jak łatwo w tym stanie o prawo jazdy. 
Z zewnątrz mój dom wyglądał tak samo, ale ledwie weszłam do środka - jakiś kretyn nie zamknął drzwi (och, chwileczkę, to byłam ja sama) - zobaczyłam nieziemski bałagan. 
Wiele moich rzeczy spakowano do kartonowych pudeł porozstawianych po całym salonie. 
W kuchni paliły się światła... ciekawe, ile za to zabulę, że było tu tak jasno, gdy mnie pacykowano w zakładzie pogrzebowym. Poczułam perfumy macochy (Dune, zawsze z nimi przesadzała) i coś strasznego przyszło mi do głowy. 
Pobiegłam do sypialni. I znowu pudła. Na łóżku leżały moje sukienki. Inne zsunęły się z wieszaków i poniewierały na podłodze w kłębach jedwabiu, bawełny i nylonu. 
Otworzyłam drzwi szafy i potwierdziły się moje najgorsze obawy. Część ubrań nadal tam była, podobnie jak tanie balerinki, które nosiłam do pracy. Ale moje skarby: Manolo Blahnik, Prada, Ferragamo, Gucci, Fendi... zniknęły. 
Macocha kazała pracownikom zakładu pogrzebowego ubrać mnie w swoją starą kieckę, włożyła mi swoje stare tandetne buty, a sama przyszła tutaj i ukradła moje cudeńka. 
Żebyśmy mieli jasność: włożyła mi na nogi swoje stare buciory, a sama przyszła tutaj i zabrała moje cudeńka. 
Analizując te informacje, usłyszałam ciche miauknięcie. Podniosłam głowę. Giselle przyglądała mi się od progu. Świetnie, wyszła z tego cało. Uśmiechnęłam się z trudem i zrobiłam krok w jej stronę - kto wie, kiedy ostatnio jadła? I czemu właściwie nadal tu jest? 
A ona najeżyła się cała i uciekła tak szybko, że wpadła na ścianę, odskoczyła i pognała dalej. 
Usiadłam na łóżku i zaczęłam płakać. 
Płacz jest w porządku, póki trwa, ale nie może trwać wiecznie. Pod koniec zawsze czuję się głupio, jakbym była zaskoczona, że to ja tak szlocham. I dziwnie jest, kiedy łzy już nie lecą. Mogłam sobie szlochać do woli, ale w moich oczach nie było nawet kropelki. Czy to znaczy, że nie będę też siusiać ani się pocić? Nie śpieszyło mi się do łazienki, żeby się o tym przekonać. 
W każdym razie kiedyś płacz się kończy i wtedy trzeba zdecydować, co dalej. Nieważne, czy chodzi o zerwanie z facetem, zadźganie szefa, pogodzenie się z wrednym charakterem macochy czy z żywotem wampira, trzeba podjąć decyzję. 
Położyłam się na brzuchu, rozpłaszczona jak klucha i ledwo żywa. I bardzo spragniona, ale na to nie mogłam na razie nic poradzić. Chyba że kapka od Giselle... nie, nie zrobię tego. 
Będę tu leżała - okna wychodzą na wschód - i poczekam, aż słońce mnie załatwi. 
Jeśli znowu obudzę się martwa, uznam, że to znak i muszę działać. A jeśli nie... No cóż, sprawa załatwiona. Przecież piekło nie będzie gorsze niż Wal-Mart po północy, prawda? Z 
tą myślą zasnęłam. 
Rozdział 6 
Obudziłam się od razu tak samo jak w zakładzie pogrzebowym. A to kolejne odstępstwo od normy, bo zazwyczaj dopiero po prysznicu, dwóch kawach i porannej podróży do pracy budziłam się na dobrze. Ale z tym koniec. W jednej chwili spałam jak zabita (dziewięć godzin!), w następnej rześka jak ptaszek wstawałam z trumny. Nie, nie z trumny, z łóżka z pościelą od Laury Ashley. 
Czułam się wyspana i przytomna. Wiecie, jak to jest, kiedy po popołudniowej drzemce człowiek chodzi zamroczony jeszcze ze dwie godziny? W ogóle tego nie czułam. 
Wydawało mi się, że przed chwilą wypiłam ze trzy cappuccino. Z dużą ilością cukru! 
Pierwsze, co zobaczyłam, to Giselle. Siedziała władczo w nogach łóżka. Najwyraźniej za dnia dokładnie obwąchała moje zwłoki i uznała, że mogę być. Tak więc zaczęłam noc od nakarmienia jej. I ta prosta czynność, którą wykonywałam od lat dwa razy dziennie, niosła wielkie pocieszenie. Potem wzięłam prysznic, umyłam zęby, przebrałam się w czyste, wygodne ciuchy i włożyłam tenisówki. 
Jestem tu i jestem martwa; masz z tym problem? Czy co tam mówią obrońcy praw wampirów. Koniec z próbami samobójczymi. Czas się przystosować i uporać z rzeczywistością. Nie za bardzo wiedziałam jak, ale najważniejsze to zacząć. Najtrudniejszy pierwszy krok, reszta jakoś pójdzie. 
A zatem pierwszy krok: odzyskać moje buty. 
Kilka słów o mojej macosze. Pewnie wybaczyłabym jej, że wyszła za mojego ojca. I to, że widziała we mnie rywalkę, a nie członka rodziny. Nie mogłam jej natomiast darować, że uganiała się za ojcem, gdy jeszcze był z mamą, że dopadła go jak ranną gazelę i poślubiła padlinę. 
Ojciec nie był - ani nie jest - świętym, ale Antonia robiła co w jej mocy, by był jeszcze gorszy. Wiecie, jak to jest, niektórzy to urodzeni artyści albo księgowi. A ona była urodzoną niszczycielką, zwłaszcza ogniska domowego. Miała ku temu idealną budowę: powiększone piersi wylewające się z dekoltów za ciasnych sweterków, czarne spódniczki mini, odkryte nogi (nawet w zimie! I to w Minnesocie!) i czarne szpilki. 
A żeby nie odbiegać za bardzo od stereotypu, była głupia. I miała jasne włosy. Zapytała mnie kiedyś, czy lesbijki mają okres. Udało mi się stłumić wybuch pogardliwego śmiechu i wyjaśnić. 
- To bez sensu - warknęła wtedy. 
Mamie dostał się dom i całe upokorzenie, gdy wszyscy krewni i przyjaciele dowiadują się, że mąż wymienił cię na nowszy model. Ojciec dostał Antonię i awans -była zdecydowanie żoną trofeum, ale, co trzeba jej przyznać, bardzo pomogła mu w karierze. Mnie trafiła się dwudziestoośmioletnia macocha, i to gdy sama miałam zaledwie trzynaście lat. 
Pierwsze, co od niej usłyszałam, to: „Uważaj na mój kostium". Drugie: „Nie dotykaj tego". 
Przy czym „to" było jedną z zabytkowych waz mojej mamy, którą podarowała mi, zanim Antonia ją wygryzła. 
Owszem, nie dobijała rannych, brała zakładników. Wprowadziła się. Jeśli chodzi o mnie, powiem szczerze i bez wstydu: wcale nie starałam się jej lepiej poznać. Nie miałam najmniejszej ochoty zbliżyć się do kobiety, która rozbiła małżeństwo moich rodziców. A do tego trudno jest być miłym dla kogoś, o kim wiadomo że cię nie lubi. A ja stanowiłam dla niej zagrożenie, bo byłam wszystkim tym, czego się bała: byłam mądra, młoda i ojciec kochał mnie całym swoim malutkim sercem. 
Mniej więcej tydzień po tym, jak się wprowadziła, słyszałam, jak mówi o mamie per „ta krowa z przedmieścia". Wrzuciłam do blendera jej złoty naszyjnik. Nie zwracając uwagi na jej wrzaski, wcisnęłam guzik „Miksuj". Następnie udałam się na pierwszą sesję u te-rapeuty. 
Antonia szczerze wierzyła w moc terapii. Zawodowcy, którym się płaci, żeby wysłuchiwali twoich narzekań na wszystko... Istny raj! Już na samym początku poinformowała mnie dumnie, że stwierdzono u niej depresję, ale w życiu nie widziałam równie dziwnej choroby psychicznej. Lekarstwa nie pomagały, za to biżuteria -owszem. Była w zbyt kiepskim stanie, by przyjść na mój szkolny pokaz, ale zawsze poprawiał jej się humor, gdy ojciec zabierał ją do drogiej knajpy. 
Ojciec, truteń, kładł uszy po sobie. Jedno trzeba mu przyznać: nigdy nie uległ namowom Antonii, bym na stałe zamieszkała z matką. Sąd podzielił opiekę nade mną między oboje rodziców, i ojciec nie zamierzał ze mnie zrezygnować. Wolał zatykać jej usta biżuterią, a mnie - butami. I uczestniczył w bardzo wielu sesjach za miastem. Brałam buty i starałam się jak mogłam. Antonia nigdy więcej nie wyraziła się źle o mamie w zasięgu moich uszu, a ja nigdy więcej nie musiałam narażać naszego blendera na zmagania z jej biżuterią. Ale nie współczułam żadnemu z nich. Oboje dokonali wyboru. 
Przyjechałam pod ich idiotycznie wielki dom. Trzy piętra, fasada z czerwonej cegły i więcej świetlików niż w oranżerii. Gapiłam się na niego, jak zawsze zaskoczona wielkością; czy dwie osoby naprawdę muszą mieszkać na tysiącu metrów kwadratowych? 
Wysiadłam z samochodu. Co za ulga siedzieć we własnym wozie, a nie być zdaną na łaskę transportu publicznego. 
Najwyraźniej nie sprzedano jeszcze ani mojego samochodu, ani domu; mój majątek, nieważne, jak żałosny, pozostał nienaruszony. No cóż, w sumie nie żyłam zaledwie dzień lub dwa. Moi krewni - a w każdym razie rodzice - nadal byli w szoku. 
Otworzyłam drzwi i usłyszałam słodziutki głosik macochy: 
- Do cholery, Arnie, powinieneś ich pozwać! Zgubili ciało twojej córki! I teraz pogrzeb przesunięty nie wiadomo na kiedy, musimy przełożyć urlop... cholera jasna! 
Stuknięcie - to ojciec wrzucił kostkę lodu do szklanki. 
- Ja też jestem zły, Toni, ale dajmy im szansę. Robią, co w ich mocy. Jeśli nie znajdą... - Tu jego głos się załamał i od razu wybaczyłam mu całe swoje dzieciństwo. -Jeśli nie znajdą jej do jutra, zadzwonię. 
- Jeśli odwołamy rejs, stracimy zaliczkę - zauważyła. Suka! Na jednym statku z nią? Co też ojcu strzeliło do głowy? - To trzy koła wyrzucone lekką ręką. 
- Chyba nie to jest teraz najważniejsze - odparł cicho. No, to teraz Antonia ma problem. Na palcach jednej ręki mogłam policzyć, ile razy słyszałam ten ton. 
Antonia, jak zawsze kierując się instynktem, miała dość przyzwoitości, by się wycofać. 
- No cóż. Więc może tylko ja popłynę, a ty... no wiesz, zostaniesz tutaj i... zajmiesz się wszystkim. 
- Do cholery, Toni! Wiem, że nie dogadywałyście się z Betsy, ale na miłość boską, ona nie żyje. A tobie tylko pieprzony rejs w głowie. - Ojciec pił nerwowo. - Co się z tobą dzieje? 
- Nic - zapewniła szybko. - Ja po prostu też... jestem w szoku. Nie wiedziałam, co mówię. 
Przepraszam, misiu-pysiu. Ale jesteś smutny! Biedaczek! Chodź do mamusi, mamusia zaraz cię pocieszy. 
Zrobiło mi się niedobrze i pognałam korytarzem, zanim posunęli się dalej. 
- Przestańcie! - krzyknęłam i weszłam do salonu, zasłaniając sobie oczy. - Nie jesteście nago, prawda? Bo choć w ciągu ostatniej doby wiele zniosłam, tego nie wytrzymam. 
Wyjrzałam zza palców. Ojciec siedział na fotelu, a Antonia pochylała się nad nim i przeczesywała mu cienkie włosy palcami. Jej mina była warta całego tego zamieszania ze śmiercią i powrotem. 
- Och, dobrze, nadal macie na sobie ubrania. W każdym razie, oto jestem. No i gdzie do cholery są moje buty? 
Zapadła martwa (ha!) cisza, którą przerwał jedynie brzęk tłuczonego szkła - z dłoni Antonii wysunął się kieliszek wina. Z jej twarzy odpłynęła cała krew i po raz pierwszy zobaczyłam, że dokoła oczu ma siateczkę zmarszczek. Była ode mnie o piętnaście lat starsza i w tej chwili nie dało się tego ukryć. 
- Betsy? - Ojciec starał się uśmiechnąć, ale kąciki jego ust drgały i wiedziałam, że jest przerażony. To okropne, kiedy własny ojciec się ciebie boi, ale nie mogłam nic na to poradzić. Szłam w stronę jego żony. 
- Kazałaś im ubrać mnie w różowy kostium, choć wiesz, że nienawidzę tego koloru. 
Kazałaś włożyć mi tanie buty, chociaż wiesz, że uwielbiam obuwie znanych projektantów. 
A potem zakradłaś się do mojego domu i ukradłaś moje pantofle. I do tego jeszcze wybierasz się w rejs! I próbujesz uwieść mojego ojca... w dniu mojego pogrzebu! - Nie wiedziałam już, co wkurzało mnie najbardziej. 
Cofała się, aż stanęła przy kominku - lada chwila wlezie do środka. Szłam, aż stanęłyśmy oko w oko. W jej oddechu wyczułam homara. No świetnie, uroczysta kolacja w dniu pogrzebu pasierbicy. 
- Gdzie one są? 
- Toni, naprawdę to zrobiłaś?- zapytał ojciec. Typowe. Zawsze udawało mu się przymknąć oko na sprawy wielkie, fundamentalne (dziecko powracające zza grobu) i skupić na czymś mniejszym, bardziej zrozumiałym (suka żona kradnie obuwie martwej córki). - Wiesz, jak długo musiała oszczędzać, żeby sobie kupić... 
- Ona umarła, do jasnej cholery! - Nawet w tej sytuacji udało jej się nadać głosowi oburzony, udręczony ton. 
- Cześć, tato - wtrąciłam. - To nieistotne, Antonio. - Usłyszałam za sobą hałas, ale nie odwracałam głowy. - Gdzie one są? 
- Elizabeth, ty... ja... Ty nie jesteś sobą i tyle! 
- Antonio, ty zdradziecka krowo, w życiu nie powiedziałaś nic prawdziwszego. Więc lepiej gadaj, gdzie są moje buty. - Pochyliłam się nad nią i wyszczerzyłam zęby. Pobladła, wstrzymała oddech. - Żałuj, że nie widziałaś dwóch kolesi, którzy niedawno weszli mi w drogę. 
- Sprawdź w jej sypialni - powiedział ktoś cicho za moimi plecami. Odwróciłam się i proszę, w drzwiach stała Jessica Watkins, moja najlepsza przyjaciółka. Miała oczy czerwone od płaczu. Wystąpiła w długiej przezroczystej czarnej spódnicy, legginsach i czarnym golfie. Włosy ściągnęła w tak ciasny kok, że jej brwi unosiły się w nieustającym zdziwieniu. Zrezygnowała z makijażu, by podkreślić żałobę. Bez tuszu do rzęs nie widziałam jej od siódmej klasy. - Pani Taylor zapewne nie marnowała czasu i szybko zabrała je do siebie, więc mówię ci, sprawdź w jej sypialni. -1 wtedy się rozpłakała. -O rany, Liz, myślałam, że nie żyjesz! Wszyscy tak myśleliśmy! 
- Nie mów tak do mnie. Wiesz, że tego nienawidzę. Zresztą naprawdę nie żyję, tak jakby - 
powiedziałam, ale już szła w moją stronę. Zanim mnie objęła, wyciągnęłam rękę i delikatnie, bardzo delikatnie odepchnęłam macochę; przeleciała przez pokój i wylądowała na fotelu, z którego ojciec wstał wcześniej. - To długa opowieść. Szykuj się. 
Moja najlepsza przyjaciółka szlochała mi w ramię, gdy szłam z nią w stronę sypialni. 
Odwróciłam się. Macocha przyglądała mi się z niedowierzaniem. Ojciec w milczeniu dolewał sobie alkoholu. 
Rozdział 7 
Wtedy postanowiłam odzyskać buty i oto jestem. Skarbie, mogłabyś mnie na moment puścić? 
Jess kurczowo ściskała moją dłoń, gdy opowiadałam, co się działo. Wysłuchała mnie niechętnie. Poruszyłam ręką, żeby odzyskać czucie. 
- Nie do wiary - powtarzała i kiwała tak energicznie, że miałam zawroty głowy od samego patrzenia. -Nie do wiary. 
Klęczałyśmy w garderobie Antonii. Oglądałam kolejno wszystkie buty i z nabożną czcią układałam je po kolei na balowej sukni macochy za tysiąc czterysta dolarów (swoją drogą, jaka czterdziestopięciolat-ka nosi suknie balowe?) Ojciec i macocha czaili się w salonie, zbyt przerażeni, by ze mną porozmawiać i dowiedzieć się, co się dzieje. Czułam ich strach i niepokój - śmierdział jak palony plastik. I choć cieszyłam się, że nie muszę z nimi rozmawiać, i tak miałam wyrzuty sumienia. 
Swoją drogą, niezła sprawa z tym węchem. Nagle stałam się supernosem. No bo niby od kiedy emocje 
mają zapach? A jednak polegałam na nosie w takim samym stopniu jak na oczach i uszach. 
Byłam nieumarłym psem gończym! Dziwne, ale fajne. 
- Nie do wiary - powtarzała Jessica. 
- Nie do wiary? Też mi coś! Pomyśl, jak to jest ocknąć się w trumnie, usiłować ogarnąć sytuację... Niemal dwa dni dochodziłam do siebie. Czy raczej zaczęłam dochodzić do siebie. Nie wiem nawet, jak do tego doszło ani co mam... 
- Mam to w nosie. - Jessica nie dała mi dokończyć. - Żyjesz... no, powiedzmy, ale chodzisz i gadasz, i tylko to mnie interesuje. - Znowu mnie objęła. Ważyła jakieś czterdzieści pięć kilogramów i czułam się, jakby otoczyły mnie patyki. - Liz, tak się cieszę, że tu jesteś! 
Dzisiaj był najgorszy dzień mojego życia! 
- Co za zbieg okoliczności! - zawołałam i obie zaniosłyśmy się śmiechem. - I nie mów do mnie Liz, nienawidzę tego. 
- Bo co, wypijesz moją krew? 
- Staram się to odsunąć - wyznałam, ale nie mogłam się opanować i zerknęłam na jej smukłą hebanową szyję. - Na samą myśl chce mi się rzygać. Naprawdę. Zresztą nie lubię ciemnego mięsa. 
Oberwałam między żebra. Drażniłam ją przy każdej okazji, po pierwsze dlatego, że jako najlepsza przyjaciółka miałam do tego prawo, po drugie dlatego, że Jessica była rasistką. 
Uważała, że wszyscy biali są wredni i zdradzieccy, z ewentualnym wyjątkiem niżej podpisanej. Przyznaję, że nie zawsze udawało mi się ją przekonać, że jest inaczej. 
Kiedy poznałyśmy się w siódmej klasie, pierwsze, co od niej usłyszałam, to: 
- Padnij trupem, biała uprzywilejowana szmato. -Fakt, że mówiąc te słowa, ściskała torebkę od Gucciego, nie miał tu większego znaczenia. 
Moja reakcja: 
- Porycz się w czworakach nad bawełną, kochanie -zaskoczyła ją tak bardzo, że się zaprzyjaźniłyśmy. Zawsze tak działam: wykorzystuję element zaskoczenia. 
- Od ciebie, jako osoby nieumarłej, oczekuję, że przestaniesz wykorzystywać i dręczyć mnie i inne osoby mojej rasy. - Chciało mi się śmiać, bo Jessica była mniej więcej tak udręczona, jak królowa angielska. 
- Tak jest. 
- Czy żądza krwi doprowadza cię do szału? - zapytała lekko, jakby chodziło o mleko do herbaty. Uśmiechnęłam się. 
- Nie do szału, ale bardzo, ale to bardzo chce mi się pić. Jakbym ćwiczyła przez godzinę zaraz po wstaniu z łóżka. Przetańczyła całą noc. Tak się obudziłam i tak jest cały czas. 
- Więc trzymaj się ode mnie z daleka, siło nieczysta... Wolałabym nie potraktować cię sprejem pieprzowym. 
- Jasne. Po tym, jak skoczyłam z dachu pod śmieciarkę, potraktowałam się prądem, wypiłam odplamiacz, dokonałam pobicia i podwójnego zabójstwa bardzo się boję twojego spreju. Uśmiechnęła się. 
- Nie można cię zabić. Świetnie. Nie życzę sobie więcej takich telefonów jak w zeszłym tygodniu. A te dupki dostały, na co zasłużyły. Zaczepiać matkę z dzieckiem w środku nocy! 
- Staram się o tym nie myśleć - przyznałam ze skruchą. 
- Mówię tylko, że nie masz czym się martwić. 
- Nie wiem, czy mi uwierzysz, ale moja nowa rola morderczyni mścicielki nie spędza mi snu z powiek. Od dawna nie żyję? Co się działo? Ich przecież nie zapytam. - Wskazałam głową salon. - On jest w szoku, a ona do niczego się nie nadaje, bardziej ją martwi stracona zaliczka na rejs niż moje zejście. Jessica zmrużyła oczy, ale milczała. Bo i co miała powiedzieć? Znała Antonię równie długo, jak ja. 
- No cóż - zaczęła powoli. Założyła nogę na nogę, splotła palce. Wyglądała jak czarna modliszka. - Twój ojciec zadzwonił do mnie w czwartek wieczorem. Jak usłyszałam o twojej śmierci, nazwałam go paskudnym białym kłamczuchem i rzuciłam słuchawkę. Żeby było jasne: jeszcze w życiu nie nazwałam nikogo paskudnym; to takie przestarzałe. A potem zalałam się łzami, to także przestarzałe. I tak przez jakieś osiem godzin. 
Rozmawiałam z Posterunkowym Ciachem... Z Nickiem Berrym? 
- Zadzwonił, żeby zapytać o pogrzeb. Pewnie się dowiedział, bo jest policjantem i w ogóle. 
Był na pogrzebie - dodała sprytnie. Od wielu miesięcy dokuczała mi tym nieistniejącym romansem. 
- Och, proszę, kto jeszcze? 
- Hm... mnóstwo ludzi z pracy. I John. 
- Fuj! Ten, który dłubie w nosie i przykleja znaleziska do ścian? 
- We własnej osobie. Bez obaw, miałam na niego oko. Przyszedł też twój były szef! 
Najpierw cię zwalnia, ty umierasz, a ten dupek ma czelność przyjść na pogrzeb ze smutną miną! I do tego pytać mnie, czy nie wiem przypadkiem, gdzie zapisałaś telefon do faceta od ksero 
i czy załatwiłaś sprawę transportu Carroll, zanim zginęłaś. 
Parsknęłam śmiechem. 
- Oczywiście w gruncie rzeczy to nie był pogrzeb, bo zgubili twoje ciało! - Jessica się rozpędzała; w jej oczach pojawił się upiorny błysk. - Wyobraź to sobie; stoimy wszyscy dokoła, czekamy, aż się zacznie, rozmawiamy z ludźmi, których serdecznie nie znosimy... 
- Już to widzę. 
- A tymczasem przychodzi szef zakładu pogrzebowego i mówi, że mają mały problem. Co wydawało mi się dziwne, póki tu nie przyszłam i nie zobaczyłam, co jest naprawdę dziwne. 
A skoro już o tym mowa: nie zabalsamowali cię? To znaczy, to na ciebie nie wpłynęło, czy pożałowali kasy i odpuścili to sobie, czy jak? 
- Mnie o to pytasz? A niby skąd mam wiedzieć? -Z trudem stłumiłam dreszcz obrzydzenia. 
Przerażała mnie sama myśl o odsysaniu tłuszczu, a co dopiero wizja płynu do balsamowania zwłok. Nie bardzo chciałam poznać rozwiązania tej zagadki, to fakt. 
- Właściwie co ty tu robisz? Nie żebym miała coś przeciwko temu, prawdopodobnie gdyby nie ty, skręciłabym tej suce kark. Ale przecież nienawidzisz moich rodziców. Nie mów, że wykupiłaś ich hipotekę i przyszłaś wyrzucić ich na bruk. 
- Nie, ale dzięki za pomysł, może za tydzień... 
- Jessica... 
- Na pogrzebie przyjrzałam się butom szanownej pani Taylor, i tyle. Wiedziałam, że to nie jej Prada. Więc pomyślałam, że przyjdę tu i spróbuję je odzyskać. 
- To idiotyczne - mruknęłam. - Nosi buty numer mniejsze niż ja! Nie pasują na nią, a i tak chce je mieć. 
- Szmata. - Jessica wzruszyła ramionami. - Co innego można powiedzieć? 
Uśmiechnęłam się. Wyglądała jak egipska królowa i walczyła o bliskich jak kobra. Nie znosiła mojego ojca i macochy, ale przyszła tu w dniu mojego pogrzebu, by odzyskać moje buty. 
- Och, Jess... Ale dlaczego? Przecież nie żyłam. Buty nie były mi już potrzebne. 
- Ale mnie owszem - syknęła. Kłamstwo; miała stopy jak koszykarz. - Zresztą, to nie w porządku. Ta suka musiała podebrać twojemu ojcu klucze, włamać się do ciebie i ukraść! 
Wiedziałam, że nie chciałabyś, żeby je dostała. Pomyślałam, że oddam je organizacji. 
Skinęłam głową. W wolnym czasie (czyli przez mniej więcej pięćdziesiąt godzin w tygodniu) Jessica prowadziła organizację charytatywną. Jej firma udzielała porad za-wodowych, pomagała przy pisaniu życiorysów i zapewniała zaplecze odzieżowe kobietom w trudnej sytuacji. 
- Świetny pomysł i miło, że na to wpadłaś. - Zawinęłam buty w suknię, zawiązałam i zrobiłam z kreacji mikołajowy wór. - Oczywiście, sprawa jest nieaktualna, bo wróciłam z zaświatów. I nigdy tak bardzo nie potrzebowałam tych butów jak teraz. Chodźmy. 
Sięgnęłam po kasetkę z biżuterią Antonii, zajrzałam do kuchni, podałam wór butów Jessice i wsypałam skarby macochy do blendera. Jessica obserwowała z zainte-resowaniem, jak wciskam guzik. 
Trzaski, zgrzyty i gwizdy przyciągnęły ją natychmiast. Ojciec ukrył się w gabinecie, gdzie czekały stara whisky i nowe pornosy. 
Po kilku chwilach, gdy wszystkie trzy wpatrywałyśmy się w wirujące ostrza, wyłączyłam blender. Słysza- 
łam, jak Antonia zgrzyta zębami, ale nic nie powiedziała, tylko przyglądała mi się z nienawiścią i strachem. I bardzo mi to odpowiadało. 
- Posłuchaj mnie uważnie. Udawaj... Och, udawaj, że rozumiesz. Nie waż się zbliżać do mojego domu bez wyraźnego pozwolenia. Dotknij moich rzeczy, a nieważne, żywa czy martwa, tak ci skopię tyłek, że będzie wyżej od łopatek. - Mówiłam bardzo spokojnie, ale przy okazji wyrwałam rączkę z drzwi lodówki i podałam jej. - Rozumiemy się? Świetnie. 
Do zobaczenia na Wielkanoc. 
Wyszłyśmy. Widok Antonii O'Neill Taylor odskakującej jak najdalej ode mnie to jeden z moich najcenniejszych skarbów. 
Rozdział 8 
Po krótkiej dyskusji rozstałyśmy się z Jessicą. Pojechałam do mamy. Teraz, gdy postanowiłam zacząć nowe życie (nie żebym miała pojęcie, jak to zrobić), nie mogłam nawet chwilę dłużej pozwolić, by myślała, że nie żyję. 
- Wszystko pięknie - zauważyła Jessica - ale mogłaś powiedzieć państwu Taylor, że jesteś wampirem. - Przy ostatnim słowie głos jej się załamał i zachichotała. Nie dziwiłam się jej. 
To naprawdę brzmi idiotycznie. 
- Widziałaś ich - odparłam. - Czy wyglądali, jakby byli w stanie przyjąć jakiekolwiek wyjaśnienia? Ojciec nawet nie wyszedł się pożegnać. A suka była zajęta ratowaniem resztek skarbów z blendera. 
- Racja. 
Poprosiłam Jessicę, żeby poinformowała tych, którzy jej zdaniem powinni wiedzieć, ale była tym oburzona. 
- W filmach wampir zawsze się ukrywa - tłumaczyła. - I nie żyje dla świata i bliskich. 
- Po pierwsze, to rzeczywistość, nie film, po drugie, nie życzę sobie, żeby moi bliscy myśleli, że nie żyję, skoro tak nie jest. To żadna tajemnica! Nie zamierzam przez kolejnych dwieście lat czaić się w cieniu jak żałosny anemik! Litości! 
- A rząd? Naukowcy? A jeśli będą chcieli cię dopaść? Zbadać? Poza tym wystawiono ci świadectwo zgonu. Twoje ubezpieczenie jest nieważne, nie masz zdolności kredytowej. 
Nie możesz tak po prostu żyć dalej, Betsy. To już koniec. 
Nie myślałam o tym wszystkim. I jak ja teraz zarobię na życie? Może zostanę recepcjonistką na nocną zmianę czy coś takiego. 
- Nie myślałam o tym jeszcze - przyznałam. - Odpuść mi, dwa dni temu leżałam naga w kostnicy. 
- Czyli w końcu byłaś na randce! 
- Ha, ha, ha. Później o tym pomyślę. Najpierw muszę zobaczyć się z mamą. 
Jessica skinęła głową. 
- W porządku, pojadę z tobą. 
- O nie. I bez twoich głupkowatych komentarzy trudno mi będzie poinformować ją, że zmartwychwstałam. 
- Nie powinnaś być sama - zauważyła. 
- Bo co mi się stanie? Chwila ciszy. 
- Fakt - przyznała niechętnie. 
Wsiadłam do samochodu, zatrzasnęłam drzwi, opuściłam szybę w oknie. 
- Nieważne, czy komuś powiesz, czy nie, mnie jest wszystko jedno. Ale nie będę z tego robiła mrocznego sekretu. Jak byś się czuła, gdybym ci nie powiedziała? 
- To co innego. Jesteśmy jak siostry. 
- Co widać po uderzającym podobieństwie. Jessica przewróciła oczami. 
- Chciałam powiedzieć, że nie musisz mówić wszystkim. Rodzice, ja, w porządku. Może jeszcze policjant Nick. 
- Detektyw Nick. Puściła to mimo uszu. 
- Mogłabyś go do siebie zaprosić... puścić zmysłową muzykę, może coś strasznego, jak Sade... a potem... Bach! Byłby twoim pierwszym posiłkiem. 
Skrzywiłam się, choć coś we mnie drgnęło na myśl, że Nick byłby pierwszy. 
- Jesteś chora - poinformowałam ją. - I nie znoszę Sade. Idź do domu, prześpij się. 
- Nie jestem chora, tylko zdenerwowana. Co w sumie lepsze, z dwojga złego. Pozdrów mamuśkę Taylor ode mnie. I przemyśl to, paplo. W filmach jest też odrobina prawdy. 
I kto to mówi; Jessica prawie nie chodzi do kina. 
Zaparkowałam pod domem mamy, małym dwupiętrowym budynkiem w Hastings, pięćdziesiąt kilometrów za St Paul. Dochodziła już północ, ale na parterze paliły się wszystkie światła. Mamę nawet w najlepszych czasach trapiła bezsenność, co dopiero teraz. 
Wbiegłam na werandę, zapukałam, przekręciłam klamkę. Otwarte - między innymi za to uwielbiam Hastings. 
Weszłam do saloniku i w fotelu mamy zobaczyłam staruszkę. Miała kręcone siwe włosy mojej mamy (posiwiała jeszcze w liceum), jej czarny kostium i jej perły -prezent ślubny do dziadków. 
- Kim... pani jest, do cholery - chciałam zapytać, ale oczywiście to była mama. Rozpacz i szok postarzyły 
ją o dwadzieścia lat. Zaszła ze mną w ciążę miesiąc po maturze, nieraz brano nas za siostry. 
Ale nie dziś. 
Mama patrzyła. Chciała coś powiedzieć, ale z drżących ust nie wyszło żadne słowo. Tak mocno zacisnęła dłonie na poręczy bujanego fotela, że słyszałam trzask jej kości. 
Przebiegłam przez pokój, uklękłam koło niej. Wyglądała tak strasznie, że się przeraziłam. 
- Mamo, to ja! W porządku! Naprawdę! 
- W życiu nie miałam gorszego snu - powiedziała w przestrzeń. Delikatnie dotknęła mojej głowy. - Naprawdę. 
- To nie sen, mamo. - Złapałam ją za rękę, przycisnęłam sobie do policzka. - Widzisz? To wszystko prawda. - Uszczypnęłam ją przez spódnicę, na tyle mocno, że się skrzywiła. - 
Widzisz? 
- Ty małpo, będę mieć wielkiego siniaka. - Czułam na twarzy jej łzy. - Podła dziewucha. 
Taka rozpacz. Taki... - Rozpłakała się na dobre i nie dokończyła znajomych, bezsensownych narzekań. 
Obejmowałyśmy się jeszcze długo. 
- Nie bój się - powiedziałam jakieś pół godziny później. - Bo widzisz, jestem wampirem. 
- Jak ujęłaby to Jessica, gówno mnie to obchodzi. Zresztą poruszasz się za szybko jak dla ludzkich oczu. 
- Co? 
Mama dorzuciła świeżo starty parmezan do risotta i zamieszała. 
- Kiedy do mnie biegłaś, ledwie mrugnęłam, a już siedziałaś koło mnie. Poruszasz się za szybko, by człowiek to widział. Jakby przewijać film. 
- To nie wszystko. Mam węch jak pies myśliwski. Wyczułam twoje perfumy, ledwie tu weszłam, a przecież nie zlewasz się nimi. - Nie dodałam, że wyczuwam też emocje. Jej ulga i radość pachniały jak róże herbaciane. 
- Ciekawe. Albo brałaś udział w sekretnym programie eksperymentalnym jakiejś agencji rządowej... - Nie, ale to dobre. Muszę to zapamiętać. 
- Albo istnieje wytłumaczenie nadprzyrodzone. 
Zamrugałam. Mama zawsze twardo stąpała po ziemi, ale doprawdy z zadziwającą łatwością akceptowała mój nowy status nieumarłej. 
Chyba wyczytała coś z mojej miny, bo dodała: 
- Skarbie, byłaś martwa. Byłam w kostnicy. Widziałam. A teraz wróciłaś. Czy to ważne, dlaczego? Absolutnie nie. Moje modlitwy zostały wysłuchane. Nie żebym się modliła. Od kilku dni byłam wściekła na Boga. 
Milczałam, wyobrażałam sobie jej cierpienie. Długa wędrówka sterylnym korytarzem... z ledwo wyczuwalnym zapachem śmierci. Wiecznie zapalone jarzeniówki. Lekarz i jego zawodowe współczucie. I moment identyfikacji: „Tak, to moja córka. Czy raczej jej resztki". - We wszystkich kulturach są legendy o wampirach - ciągnęła mama. - Nieraz sobie myślałam, że pewnie jest w nich ziarnko prawdy... Bo niby skąd byłoby ich aż tyle? 
- Ale idąc dalej tym tropem, niedługo czeka nas spotkanie z wielkanocnym królikiem - 
zauważyłam. 
- Bardzo zabawne. Risotto? 
- Poproszę. - Mama przestała płakać, umyła się, zdjęła kostium, w którym była na moim pogrzebie, i ugotowała moje ulubione danie - risotto z wieprzowi-ną. Podobnie jak Jessica, dotykała mnie co chwilę, ale mnie to nie przeszkadzało. - 
Umieram z głodu, a pachnie smakowicie. 
Pochłonęłam swoją porcję w trzydzieści sekund, a potem przez pięć minut zwracałam wszystko w łazience. Mama przytrzymywała mi włosy i kiedy skończyłam, podała wilgotny ręcznik. 
Zaczęłam płakać, znowu bez łez, co powoli stawało się moim znakiem firmowym. 
- Nie mogę już jeść! Koniec z risottem, krewetkami, homarem, żeberkami... 
- Rakiem, AIDS, gwałtem, zabójstwem... 
Przestałam szlochać. Mama patrzyła na mnie z mieszanką współczucia i realizmu w oczach - to jej specjalność. Widziałam to spojrzenie, gdy mówiłam jej, że rzucam studia. 
Kochała mnie nad życie, co nigdy nie powstrzymało jej przed waleniem prawdy prosto w oczy, nieważne, czy chciałam ją usłyszeć. 
- Chciałabym bardziej ci współczuć - ciągnęła miękko. - Ale tak się cieszę, że wróciłaś, Elizabeth. I choć pewnie masz za sobą koszmar, nie wyobrażasz sobie, czym te ostatnie dni były dla mnie, dla twojego ojca i przyjaciół. Myślałam, że Jessica zemdleje w zakładzie pogrzebowym. Nie wiedziałam, że potrafi płakać, a biedaczka rozpływała się we łzach. 
Twój ojciec mnie nie poznał, taki był oszołomiony. A twoja macocha była... hm... 
poruszona. 
Pokręciłam głową, słysząc prawdę i kłamstwo. 
- Och, mamo... 
- Ale teraz już nie muszę obawiać się telefonu z kostnicy, chyba że w drodze do domu nadziejesz się 
na kołek. A jeśli chodzi o całą resztę: damy radę, zobaczysz. Jak zawsze, odkąd skończyłaś trzynaście lat. Skrzywiłam się. 
- Ktoś, kto może jeść risotto, tego nie zrozumie. 
- Głuptasek. To tylko paliwo. W skali wszechświata to drobiazg. Umyj kły, to pogadamy. - 
Odwróciła się, ale nie dość szybko, bym nie dostrzegła jej uśmiechu. 
- Bardzo śmieszne! - zawołałam za nią. 
Rozdzial 9 
O wpół do piątej rano wjechałam na podjazd przed domem. Nadal było mi trochę niedobrze po zjedzeniu normalnego posiłku, ale przemowa mamy (w klimacie: jesteś najlepszym wampirem na świecie, ple, ple, ple) bardzo poprawiła mi humor. Miałam za sobą długą, ale owocną noc i czułam, że zaraz wypiję z pięć litrów wody - nie żeby to miało ugasić moje pragnienie - i walnę się spać. 
Na podjeździe stał obcy samochód, biały taurus. Z westchnieniem zaparkowałam przy krawężniku i pokonałam podjazd piechotą. Zajrzałam do auta. Kogut. A więc policja. A kiedy weszłam do domu, tuląc do siebie zawiniątko z sukni balowej Antonii, a w nim moje skarby, poczułam wyraźny czysty zapach detektywa Nicka Berry'ego. Co, pozwolę sobie zauważyć, wcześniej mi się nie zdarzało. Ilekroć widywałam go na posterunku, czułam jedynie zapach czerstwych rogalików (pączki to mit) i starej kawy. 
Wyszedł z mojej kuchni - co tam właściwie robił, kanapki? - i zatrzymał się w pół kroku na mój widok. Otworzył usta i zrobił taki ruch, jakby chciał sięgnąć do kabury pod pachą. 
- No, świetnie - warknęłam. Zatrzasnęłam za sobą drzwi i upuściłam suknię z jej zawartością. - Nie waż się celować do mnie z broni w moim własnym domu. Gdzie masz nakaz? 
- Nie potrzebuję nakazu, skoro nie żyjesz. A poza tym znowu nie zamknęłaś drzwi. 
- Kiedy wychodziłam, miałam inne sprawy na głowie - burknęłam. - Co, Jessica nie wytrzymała i musiała ci powiedzieć, tak? - Zamorduję ją przy najbliższej okazji. Owszem, twierdziłam, że moja nowa egzystencja to żaden sekret, ale to nie znaczy, że od razu trzeba lecieć na policję. Jej zapędy swatki źle się dla mnie skończą. A może nie... - Co za suka... 
przyjaciele to zarazem przekleństwo i błogosławieństwo. 
Gapił się na mnie jak pies na stek. 
- Nie uwierzyłem jej, myślałem, że to głupi kawał, ale obiecałem, że to sprawdzę. 
- A fakt, że do jej rodziny należy jakieś dwie trzecie stanu, pewnie wcale nie miał wpływu na twoją decyzję -zauważyłam sucho. 
- Szef umieścił to zadanie na szczycie listy - przyznał. Zamrugał szybko. - Nie do wiary. 
Gawędzę sobie z martwą dziewczyną. 
- Nie do wiary? 
- Nie wiesz, że pozorowanie własnej śmierci jest niezgodne z prawem? Prokuratura się wkurzy. - Nie wiem, czy mi uwierzysz, ale w tej chwili to najmniejszy z moich problemów. 
I niczego nie pozoruję. 
Gapił się na mnie cały czas. Zdjęłam tenisówki. Podszedł bliżej. Ku mojemu całkowitemu zdumieniu wziął mnie w ramiona, jak bohater romansu. 
- Co jest? Puszczaj. 
- Boże - mruknął wpatrzony w moje oczy. Byliśmy tego samego wzrostu, więc trochę mnie to denerwowało. Miał jasnoniebieskie oczy ze złotymi cętkami. I wielkie źrenice. 
Widziałam w nich swoje odbicie z szeroko otwartą buzią. - Jesteś taka piękna. 
Zastygłam zdumiona. Dotykał mnie kilka razy - najczęściej był to uścisk ręki, raz nasze palce się musnęły, gdy podawał mi batonik Milky Way, ale zawsze był uprzejmy, opanowany i grzeczny. Jak przyzwoity facet. Nie wyczuwałam żadnego zainteresowania i dlatego nie uwodziłam go, i dlatego tak bardzo drażniły mnie aluzje Jessiki. Ale teraz... 
- Boże - powtórzył i pocałował mnie. Tylko że zachowywał się, jakby raczej chciał mnie połknąć. Jego język wpadł mi do ust - takie przynajmniej miałam wrażenie - nagle oddychałam jego oddechem. Było to dziwne, ale nie nieprzyjemne. I nagle: - Au! - 
Odskoczył i dotknął dolnej wargi, na której widniała kropelka krwi. -Ugryzłaś mnie. 
- Przeprafam... fafkoczyłef mnie. No, nie fpodzie-wałam fę, że... O cholera. - Nie mogłam oderwać wzroku od małej czerwonej kropelki. Lśniła. Kusiła. Wabiła. - Nick, idź juf. 
Natychmiaft. 
- Ale jesteś taka piękna - szepnął i znowu mnie pocałował, już delikatniej. Posmakowałam jego krwi i to wystarczyło. Naprawdę wcześniej mi się wydawało, że jestem spragniona? 
Dopiero teraz poczułam pragnienie, jakiego nie zaznałam nigdy przedtem. 
Odwzajemniłam pocałunek, ssałam jego dolną wargę, pełną, smakowitą. Mhm... żeby cię lepiej zjeść, skarbie! A Nick mocował się z moim ubraniem jak napalony nastolatek. 
Usłyszałam stuk, gdy jego kabura 
uderzyła o podłogę i miałam nadzieję, że pistolet nie wypali. Potem rozległ się cichy brzęk drobnych w kieszeni, gdy zdejmował spodnie. Słyszałam trzask oznaczający, że będę musiała kupić sobie nową koszulkę. Nie miałam pojęcia, co się stało z moimi legginsami, jeśli o mnie chodzi, równie dobrze mógłby je pożreć. 
Oderwałam się od jego ust, przechyliłam mu głowę na bok i ugryzłam w szyję. Wcale się nie bałam. Nie było we mnie żadnego wahania, żadnych dziewiczych wątpliwości na myśl o wypiciu jego krwi, jakby to był sok żurawinowy. Nie mogłam się doczekać. I nie czekałam. 
Byłam gotowa wgryźć się z całej siły, ale kły przebiły jego skórę jak laser i nagle moje usta wypełniła jego krew. Kolana się pode mną ugięły, gdy moje ciało po raz pierwszy od zderzenia z pontiakiem i drzewem obudziło się do życia. Wszystko nagle nabrało barw i dźwięków; tętno Nicka huczało mi w uszach, mdłe światło zmieniło się w oślepiający blask na stadionie. Czułam zapach jego pożądania - przypominał drewno cedrowe. 
Nick znieruchomiał w moich niecnych objęciach, ale zważywszy na twardość na moim podbrzuszu, nie zgłaszał sprzeciwu. I dobrze, bo nie mogłam przestać. Majstrował przy białych bokserkach, ale nie mógł się ich pozbyć, męczył się, ale tylko dygotał i wzdychał. 
Mogę policzyć swoich kochanków na palcach jednej ręki. A dokładnie, na trzech palcach. 
Czym jak czym, ale puszczalską nie byłam. I z każdym, jak zapewne u większości kobiet, trochę trwało, zanim szczytowałam, że już nie wspomnę, że do tego musiałam być naga! 
Przekonanie, że wystarczą trzy ruchy i jedziemy, skarbie, to bajka i współczuję kobietom, które uważają, że coś z ni-mi nie tak, kiedy się okazuje, że kilka całusów i pieszczot to dla nich za mało. 
Skoro już to powiedziałam, mogę wyznać, że gdy Nick trząsł się i wzdychał, a jego krew zalewała mi usta, zaczęłam dochodzić, choć jego ptak był hen ode mnie. Nadal czekał w bawełnianych bokserkach, a ja nadal miałam na sobie majteczki z napisem „Piątek". (Aj! 
Byłam pewna, że mamy wtorek). 
To był płytki orgazm, taki jak wtedy, gdy sama się ze sobą zabawiasz i w odpowiedniej chwili zaciśniesz uda. Ale orgazm to orgazm (powinnam gdzieś to zapisać). Krew sprawiła, że wszystko wydało się bardziej realne, a doznania intensywniejsze i otworzyła się we mnie zmysłowość, której istnienia nie podejrzewałam. 
Przywierał do mnie szeroką klatką pływaka tak mocno, że miażdżył mi biust. Pocił się i sapał i nagle do mnie dotarło, że nie muszę więcej pić. Pragnienie ustąpiło. Nigdy nie czułam się równie dobrze. Miałam wrażenie, że mogłabym przeskoczyć dom. I może to prawda. 
Przestałam pić, oderwałam się od niego, zlizałam ostatnie kropelki. Nick trzymał mnie z całej siły i jednocześnie usiłował utrzymać się na nogach. Pocił się, przewracał oczami. 
Cały czas miałam w ustach jego puls - jego tętno wynosiło chyba ze sto sześćdziesiąt na minutę. Zadziwiające - ja byłam gotowa pobiec w maratonie, a biedaczek był półżywy. 
- O Jezu... 
- Nie - szepnął mi w szyję. 
- Nick, bardzo cię przepraszam, ja... 
- Nie przestawaj - dokończył. - Jeszcze. Ugryź mnie jeszcze. 
Dotarto do mnie w petni, o co prosił, i przerażona, niemal go upuściłam. Nagle przypomniał mi się sprzątacz z kościoła... 
(ładniutka jesteś) 
pastor... 
(piękna nieznajoma) 
i ich dziwaczne zachowanie. Owszem, byli dziwni, ale ponieważ dla mnie tamta noc była jeszcze dziwniejsza, nie zwracałam uwagi na ich reakcje. A tymczasem Nick, bardzo miły facet, który interesował się mną jedynie zawodowo, ten Nick, w zakrwawionym ubraniu i raną na szyi, chce, żebym go ugryzła. Jeszcze raz! 
Nie dość, że wyszłam cało z wypadku samochodowego i przeżyłam porażenie prądem, nie dość, że ciskam facetami jak gazetą, do tego jeszcze budzę pożądanie. Ja! To znaczy w szkole średniej byłam słodka i bardzo się starałam zachować tę cechę w dorosłym życiu, ale chłopcy nigdy nie łamali sobie nóg w pogoni za mną. 
0 nie, uganiali się za Jessicą, zwłaszcza gdy zobaczyli jej książeczkę czekową. 
Ale teraz... teraz patrzyli na mnie i pragnęli mnie, 
1 mieli w nosie, czy wypiję z nich ostatnią kroplę krwi, o ile będą mogli w tym czasie trzymać mnie w ramionach. 
Chciało mi się wyć z przerażenia i frustracji, ale wzięłam się w garść (ostatnio na wszystko przesadnie reagujesz), złapałam Nicka na ręce i zaniosłam go do sypialni, jak męską blond Scarlett. Czyli ja wystąpiłam w roli nieumarłego Retta. 
- A więc to prawda. 
- Co takiego, Nick? 
- Że jesteś wampirem. 
- Tak, to prawda. Bardzo mi przykro, serio. - Zakryłam sobie oczy dłonią. Nie mogłam na niego patrzeć. Teraz, gdy już zaspokoiłam niecne pragnienie, czułam się fatalnie. To się nazywa gafa na pierwszej randce! 
Oparł się na łokciu i patrzył na mnie. Wiem, bo podglądałam. Leżeliśmy na łóżku, obok siebie, w milczeniu, od jakichś pięciu minut. Kiedy zaczął mówić, odczułam zarazem ulgę i strach. 
- Niech ci nie będzie przykro. W życiu nie było mi tak dobrze. Chociaż my nawet... 
Nieważne. Czy ty... -urwał. - Czy... hm... najadłaś się dostatecznie? 
Skrzywiłam się. 
- Tak, dzięki. - A teraz jeszcze to, niezręczność typowa dla dwójki znajomych, którzy za szybko zbliżyli się do siebie i potem nagle muszą pogadać. - Czy... ty się dobrze czujesz? 
Dotknął szyi. Nie do wiary, ale po ukąszeniach prawie nie było śladu. 
- Już prawie nie boli. - Zarumienił się jak nastolatek. Urocze. Dziwne uczucie, tak dobrze widzieć po ciemku, ale to naprawdę było urocze. - Skończyłem w majtkach. Nie zdarzyło mi się to od... - Zeszłego tygodnia?- zapytałam radośnie. 
- Bardzo śmieszne. - Nadal obmacywał szyję. - Zadziwiające. Nie wiem nawet, gdzie mnie ugryzłaś. 
- Pewnie jak pies mam w ślinie enzymy przyśpieszające gojenie. 
Parsknął śmiechem. Dzięki Bogu. A potem nakrył mnie sobą i musnął moją szyję. 
- Może masz ochotę na jeszcze łyczek? - zapytał i pragnienie w jego głosie ścisnęło mnie za serce. 
- Nie. - Odepchnęłam go, ale natychmiast ponownie się na mnie położył. - Nie ma mowy. 
- Nie mam nic przeciwko... 
- Do cholery! Owszem, masz, gdzieś w głębi duszy masz i to dużo. Nick, ugryzłam cię! 
Piłam twoją krew i nawet nie zapytałam o pozwolenie. 
- Nigdy nie musisz pytać - odparł miękko. - Zresztą sam tego chciałem. Pragnąłem ciebie tak samo, jak ty mnie. Z mojego punktu widzenia nie miałaś wielkiego wyboru. 
Żachnęłam się. 
- Nie możesz zrobić mi krzywdy i nie możesz mnie do niczego zmusić. Chyba nie do końca zgadzamy się co do tego, kto tutaj jest ofiarą. - Czy wampiryzm wywołuje syndrom sztokholmski? Nadal na mnie leżał i czułam jego erekcję. Był twardy jak rura. Nie do wiary, przecież facet jest po czterdziestce! 
- Nie czuję się ofiarą. No, proszę - kusił. - Wpuść mnie... a ja wpuszczę ciebie. 
- Nie, nie, nie. Nigdy więcej, panie detektywie. Nigdy. To byłby gwałt, to właściwie jest gwałt. A poza tym musisz iść do domu, wykąpać się. Naprawdę. 
Roześmiał się, ale spoważniał, gdy zapytałam: 
- Co do mnie czułeś, kiedy żyłam? 
- No uważałem, że jesteś fajna. Słodka, to znaczy, piękna, chciałem powiedzieć. 
- Ale miałeś ochotę pchnąć mnie na ścianę i pieprzyć do utraty tchu, podczas gdy ja piję twoją krew? 
- No... 
- No właśnie. Ale teraz nagle tylko o to ci chodzi. Nie przeszkadza ci nawet, żebym piła twoją krew, jak się 
obmacujemy. No, proszę! To nie jest normalne zachowanie. To nie mnie pragniesz, tylko... 
Tylko tego czegoś, co robi ze mnie wampira. Nadprzyrodzonej mocy, nie wiem, ale nie mnie. To wampiryczne feromony. I dlatego z nami koniec. 
Protestował, ale nie słuchałam go, podałam mu kaburę, pozbierałam jego ciuchy i wypchnęłam za drzwi. A mimo to przez dobry kwadrans dobijał się do drzwi i błagał, bym go wpuściła. 
Uciekłam do sypialni, zakryłam sobie głowę poduszką, a i tak jeszcze długo go słyszałam. 
W filmach wampiry to potężne istoty, które wykorzystują ludzi jak my chusteczki jednorazowe. Teraz już wiedziałam dlaczego. Przystojny facet pozwala ci pić swoją krew, jeszcze sam się o to prosi, i zrobi dla ciebie wszystko. 
Dosłownie wszystko. 
Rozdział 10 
Giń, pomiocie piekieł! 
Uniosłam powieki i zobaczyłam opadający kołek. Pewnie trzymająca go ręka poruszała się szybko, ale ja widziałam ją jak w zwolnionym tempie. Złapałam ją i szarpnęłam. 
Kobieta przeleciała mi nad głową i poszybowała przez pokój. Poczułam zapach Chanel nr 5 i sosu pomidorowego, gdy tak leciała przez moją sypialnię. Mogłaby sobie coś zrobić, ale wylądowała na materacu, który najwyraźniej sama tam umieściła, kiedy ja spałam jak najedzony zwierzak. 
- Jessica! 
Usiadła na materacu. Śmiała się. 
- A teraz - huknęła sztucznie niskim głosem -krwiożercza bestia wstanie z grobu, by surowo ukarać tych, którzy zdobyli się na odwagę i próbowali położyć kres jej nieczystej egzystencji! 
- Co ty wyprawiasz, do cholery? 
Zerwała się z materaca z szerokim uśmiechem. 
- To teraz twój jedyny problem, mała. Tam, gdzie są wampiry, są i ich pogromcy. A oni nie wiedzą, że 
stoisz po właściwiej stronie, więc uznałam, że musimy poćwiczyć. 
Dopiero teraz - nigdy nie twierdziłam, że jestem genialna ani nawet wyjątkowo bystra - 
zauważyłam, że ma na sobie dżinsy, grubą bluzę, nakolanniki, nałokiet-niki i kask rowerowy. Wyglądała jak pancernik. 
- No wiesz, musimy popracować nad twoim refleksem antykołkowym. 
- Kawy - jęknęłam i poczłapałam do łazienki. Byłam całkowicie przytomna, a już na pewno nie chciało mi się siusiu, ale zależało mi na zachowaniu pewnych nawyków. -1 
spadaj! 
- O nie. Teraz, gdy już powróciłaś z zaświatów, zrobię co w mojej mocy, żebyś znowu nie wykorkowała. Nie mam zamiaru przeżywać jeszcze raz takiego tygodnia. Liz, jesteś gotowa? - Wrzasnęła i skoczyła mi na plecy. Miałam mnóstwo czasu, by się odsunąć, wpadła na ścianę jak żuk, odbiła się, klapnęła na kolana przy mojej toaletce. - Nieźle - 
stwierdziła z aprobatą. - Nawet się nie odwróciłaś. Czyli słuch też masz świetny. 
- Idź sobie - jęknęłam. - Mam zamiar przez cały dzień zadręczać się wyrzutami sumienia. 
To znaczy całą noc. 
- Dlaczego? 
Dobre pytanie. Nie mogłam jej powiedzieć o Nicku, za bardzo się wstydziłam. A poza tym, ponieważ Nick, hm... skończył, Jessica uznałaby to za AC (akt cielesny). Pewnie od razu wyciągnęłaby notes i zaznaczyła to w kalendarzu. Żeby mnie drażnić rzadkim występo-waniem AC w moim życiu, odnotowywała je skrupulatnie. Żałośnie niska cyfra z zeszłego roku była po prostu upokarzająca. 
- Bo jestem istotą z piekła rodem, ot co. Spadaj. 
- O nie! Dzisiaj będziemy zwalczać przestępczość. 
- Tak? 
- Tak. Poza tym jesteś zimna. Kiedy przyszłam, chciałam wyczuć twój puls i miałaś zimną rękę. Już wiem! Zmierzymy ci temperaturę. 
Wzdrygnęłam się na tę myśl. Czy mam temperaturę pokojową? Czy jestem zimnokrwista jak wąż? Fuj. 
- Lepiej nie. 
- Nie mogłam cię dobudzić. Strasznie hałasowałam, kiedy przyszłam, a ty ani drgnęłaś. 
Potrząsałam tobą -nic. Spałaś jak za... jakbyś była bardzo zmęczona. 
- No to jakim cudem się ocknęłam, kiedy zamierzałaś się na mnie kołkiem? 
Wskazała okno. Było ciemno. - Czekałam do zachodu słońca. 
Wzruszyłam ramionami. Byłam już w łazience i patrzyłam na ubikację. Nie miałam najmniejszej ochoty na niej siadać. Czas wymyślić nowe zastosowanie. Może odłączyć, wylać wodę i zasadzić w niej irysy? Wzięłam prysznic, ale nie podziałał. To znaczy owszem, byłam czysta, ale nie wyszłam spod strumienia wody z tym uczuciem świeżości, jakie zazwyczaj dawał mi poranny gorący prysznic. Wieczorny. Nieważne. 
Wytarłam się, ubrałam i wyszłam. Jessica kręciła się po kuchni. Pogromczyni wampirów nie marnowała czasu, gdy ja odpoczywałam (ten stan był zbyt głęboki, bezsenny i powiedzmy sobie szczerze, trupi, by nazwać go snem). Włączyła mój komputer i ściągnęła wszystkie wiadomości, więc kiedy wstałam, mogłam od razu zobaczyć, co działo się na świecie za dnia. A poza tym kupiła mój dom. 
- Mój dom - powiedziałam powoli. 
- Tak, dom. To rzeczownik. Ten dom, w którym mieszkasz. - Chyba widziała brak zrozumienia na mojej twarzy, bo mówiła dalej: - Słuchaj, pod koniec miesiąca i tak miał 
trafić na rynek. Nie żyjesz, zapomniałaś już? Nie mieszkasz tu, a ponieważ zostało ci jeszcze jedenaście lat hipoteki, bankowi zależało, żeby odzyskać kasę. - Podała mi gruby plik papierów. - Wszystkim się zajęłam. 
Zerknęłam na kartki. 
- Jess... nie wiem, co powiedzieć. Jesteś taka przezorna... i mądra. Mnie nawet przez myśl nie przeszło, żeby zająć się domem czy samochodem... 
- Który także kupiłam - dodała radośnie. 
- Tak szybko? Przecież zginęłam niecały tydzień temu. Jakim cudem załatwiłaś to wszystko w jeden dzień? 
- Fakt, że jestem nieprzyzwoicie bogata, bardzo pomaga - zauważyła skromnie. - Poza tym, głuptasie, wykonuję twój testament, zapomniałaś już? 
- Myślałam, że żartujesz. 
- Podpisywałaś tyle dokumentów i myślałaś, że to żart? 
- Dziwisz mi się? Proszę cię, niby jaki ja mam majątek? 
Żachnęła się. 
- No tak. W każdym razie, zabrałam się do tego zaraz po twojej śmierci. Dzięki... dzięki temu miałam coś do roboty. Poza tym nie chciałam, żeby szanowna pani Taylor położyła łapę na twoich rzeczach. Uznałam, że skoro prawnie wszystko do mnie należy, będę miała czas, żeby się tym zająć, a dom sprzedam, kiedy wszystko się... no wiesz... ułoży. 
Pokręciłam głową. 
- Nic dziwnego, że pokonałaś mnie na maturze. No dobra, mogę spłacać raty za dom i samochód tobie, nie bankowi... - O nie, nie ma mowy. 
- Jessica... 
- Zapomnij o tym. 
- Nie możesz tak po prostu wydać tyle kasy... 
- Nie żyjesz, nic nie słyszę... 
- I nie dostać nic w za... 
- Lalalalala! - Zasłaniała sobie uszy rękoma i zaciskała powieki. 
Bardzo delikatnie kopnęłam ją w kostkę. 
- Dobrze, dobrze, dobrze. 
Otworzyła oczy i uśmiechnęła się, masując obolałą kostkę. 
- Dobrze. Au! Zresztą to nie prezent. Przez jakiś czas nie będziesz miała żadnych dochodów, ale nocami będziesz się zaczajała na złoczyńców i... 
- Jeszcze nie zdecydowałam, co będę robiła nocami. 
- Więc wszystko się wyrówna - dokończyła z typowym dla siebie uporem. - Nie ma sensu, żeby do twoich zmartwień doszły raty za dom. 
- Cóż... dzięki. Naprawdę nie wiem, co powiedzieć. Jesteś aż za dobra. 
- To prawda. Będę twoim bogatym anonimowym zapleczem, a ty tymczasem podejmiesz walkę w imię dobra. A Bóg jeden wie, że ze swojej pensji nie dałabyś rady. Dawniej, oczywiście. 
Wiedziałam, że powinnam bardziej protestować, ale faktem jest, że Jessica mogłaby kupić domy wszystkich naszych znajomych z liceum, a i tak zostałby jej jeszcze z miliard. Głupio byłoby odmawiać, skoro miała kasę i ochotę. Ale wymyślę jakiś sposób, by jej się odwdzięczyć bezgotówkowe 
Spójrz jej prosto w oczy i powiedz, żeby zabrała swoje pieniądze, szepnął zdradziecki głosik. Niebezpiecznie podobny do głosu macochy. Zmuś ją. 
Odepchnęłam tę myśl, przerażona, i powiedziałam sobie, że nie mogę do niczego jej zmusić. Jessica to kobieta i wcale nie ma ochoty sprawdzać, jakiego koloru majtki noszę. 
Możesz sprawić, że nabierze ochoty. 
- Nie! 
- Co: nie? Już pękasz? Rany, jest dopiero wpół do ósmej. Za wcześnie na ataki histerii. - 
Zadzwonił mój telefon. - Ja odbiorę, truposzu. Tym też się musimy zająć. 
Spojrzałam na lodówkę i pomyślałam o tym, jak bardzo chce mi się pić (zignorowałam przy tym myśl, że w mojej energicznej przyjaciółce płyną litry pysznej krwi). Jajka? Nie. 
Stara sałatka z makaronem? Nie, zepsuła się jeszcze za mojego życia. Pomarańcza? Może. 
Pokroję na cząstki i wyssę sok. Jessica wróciła biegiem do kuchni. 
- Twoja mama cię pozdrawia i prosi, żebyś na siebie uważała, jak będziesz zwalczać przestępców. Rany, ale ona jest fajna! Gdyby to kto inny powrócił z zaświatów, jego starzy wylądowaliby w wariatkowie. Jak poszło wczoraj? - Nic nie zrobiłam! 
- Mamie? Taką mam nadzieję. 
- Och, no tak. Mama. Podeszła do tego bardzo spokojnie, zupełnie inaczej niż ojciec i MPR. W stylu: jesteś 
wampirem, skarbie, cudownie, uważaj na wodę święconą. Zaskakujące, nawet jak na nią. 
Chyba bardzo przeżyła moją śmierć. Była niesamowicie szczęśliwa na mój widok, a cała reszta niewiele ją obchodzi. 
- Mnie też: Zresztą, nic nie mogę na to poradzić, że uważam, że to... bomba. 
- Litości. Mówisz jak cheerleaderka. 
- Cóż, byłam cheerleaderką. Ale twoja mama... rany, oddałabym wszystko, żeby... - 
Słyszałam, jak zaciska zęby, żeby nie powiedzieć nic więcej, i odwróciłam się do niej plecami, niby po to, by obrać pomarańczę, a tak naprawdę chciałam dać jej chwilę, żeby wzięła się w garść. 
Jessica jest lojalna, uczuciowa i wspaniała pod niemal każdym względem, ale jest drażliwa jak aligator, któremu chcą podebrać jaja z gniazda. A tym, co z miejsca doprowadza ją do szału, są ludzie, którzy krzywdzą własne dzieci. Bo jako dziecko została bardzo skrzyw-dzona. 
Jej ojciec wynalazł jakiś drobiazg, jakiś obwód zamknięty, bez którego nie działa żaden komputer na świecie, i miał na to patent. Pan Watkins był prawdopodobnie jedynym człowiekiem na Ziemi, który pokonał Billa Gatesa. Pieniądze płynęły szerokim stru-mieniem. Należał do najbogatszych ludzi na świecie; w ciągu roku zarabiał więcej niż Oprah przez dziesięć lat. Hojnie wspierał akcje charytatywne, kampanie polityczne i miasta (tylko w tym stanie jego imieniem nazwano sześć parków, cztery szkoły i siedemnaście boisk sportowych). 
A kiedy nie przyjmował hołdów od prasy, wytrwale ignorował własne dziecko. I tak sobie mieszkali pod jednym dachem, ale nigdy nie byli rodziną, aż Jessica zaczęła dorastać. Wtedy się nią zainteresował. I to bardzo. 
Jessica najpierw zwróciła się do matki. Prosiła, by powiedziała tatusiowi, że nie podoba jej się to obmacywanie i takie mocne łaskotki. Pani Watkins, dawniej tancerka z Las Vegas - 
nie przez przypadek Jessica była taka piękna i zgrabna - puściła to mimo uszu. Nie zamierzała zarzynać kury znoszącej złote jajka. 
Jessica zwróciła się do niej znów, gdy ojciec zaczął ją odwiedzać w samych slipach. 
Dostała w twarz za rozpowiadanie kłamstw. 
Kiedy pan Watkins zjawił się w jej pokoju tak jak go Pan Bóg stworzył, Jessica czekała z kijem bejsbolo-wym - jedyną bronią, jaką zdołała niepostrzeżenie przemycić do pokoju. 
Niemal go zabiła. A potem wyrzuciła kij przez okno, wezwała policję, ubrała się i spokojnie czekała. To policjanci wezwali karetkę. 
Na posterunku powiedziała wszystko. 
Potęga nazwiska Watkins sprawiła, że większość szczegółów pozostała tajemnicą. Mijały miesiące, pan Watkins przechodził bolesną terapię, a Jessicą zajmowali się sąsiedzi. 
Zatrudniła prawnika i robiła wszystko, by uzyskać samodzielność prawną. Państwo Watkins dostali dokumenty do podpisu tego samego dnia, gdy pan Watkins usłyszał, że wreszcie może zjeść coś więcej niż kleik. 
Do tego stopnia rozjuszyła go myśl, że sądy, które, jak mniemał, ma w kieszeni, pozbawią go córki i majątku, że zbyt nerwowo prowadził w drodze do ulubionej czterogwiazdkowej restauracji i wbił się prosto w budynek Pillsbury, od południa. Pani Watkins zginęła na miejscu. Pan Watkins z czystej złośliwości wytrzymał jeszcze trzy tygodnie, potem ktoś miłosiernie wyciągnął wtyczkę i było po wszystkim. 
Jessica w wieku czternastu lat odziedziczyła cały majątek. 
Nie poszła na pogrzeb. 
- Zjem pomarańczę, zobaczymy, czy dam radę utrzymać ją w żołądku - powiedziałam, żeby otrząsnąć się z nieprzyjemnych myśli. Jessica zasługiwała na taką mamę jak moja; wszyscy powinni takie mieć. Ale nic na to nie mogłam poradzić. - Mówiłam ci już, że wymiotuję po zwykłym jedzeniu? 
- Świetny numer na imprezę. Podano śniadanie. -Jessica wręczyła mi szklankę. 
Wystarczyło jedno pociągnięcie nosem i wiedziałam, że nie wypełnia jej sok pomidorowy, choć sterczała z niej zielona łodyga, a brzeg udekorowano gruboziarnistą solą. - Zero Rh minus... twój nowy drink. 
- Ozdobiłaś krew solą i bazylią - stwierdziłam. 
- Pewnie. Przecież to nie krew z McDonalda. 
- Poważnie... skąd to masz? 
- Nie powiem. Ale powinnaś założyć bank krwi, żeby zawsze mieć zapas, a nie włóczyć się po zaułkach w poszukiwaniu działki. Już nad tym pracuję. Facet myśli, że jestem bogatą dziwaczką, która chce mieć własny zapas krwi na wypadek braków ogólnokrajowych. - 
Zachichotała. - I w sumie ma rację. Zdrówko! 
Wzięłam szklankę z mniej więcej takim entuzjazmem, jakby wręczała mi koktajl z grzechotnika. Od zapachu kręciło mi się w głowie, i to nie w ten przyjemny sposób. Pod jej czujnym spojrzeniem upiłam malutki łyczek i prawie się udławiłam. Smakowało martwymi liśćmi, pustą baterią, wypaloną świecą. Niczym. I nic mi to nie dało. Byłam równie spragniona, jak przed dziesięcioma minutami, po przebudzeniu. 
Oddałam jej szklankę i pokręciłam głową. 
- Nic z tego. Musi być żywa. Spochmurniała. 
- Cholera. Tyle jeśli chodzi o plan A. Nie możesz naprawdę tego strawić? Nie wiem, czerpać składników odżywczych? 
- To tak, jakbyś łykała witaminę i twierdziła, że to kolacja. Bardzo szybko padłabyś z głodu. Ale dzięki, że zadałaś sobie tyle trudu - dodałam, bo była taka przygnębiona. Muszę przyznać, że ja także. Teraz będę musiała polować. 
Pomyślałam o Nicku. Zadzwoń do niego, co? Zaraz tu będzie. Odepchnęłam tę myśl od siebie. 
Zadzwonił telefon, ale dałam Jessice znak, żeby nie wychodziła z pokoju. 
- Odbiorę, zresztą to pewnie ojciec. Miał cały dzień, żeby dojść do siebie. - Weszłam do saloniku i przekonałam się, że Jessica przezornie rozpakowała kartony i ustawiła moje rzeczy na miejscu. Była męcząca, ale to szczęście mieć ją po swojej stronie. 
- Halo? 
- Czy to Elizabeth Taylor? 
- Tak. I nie waż się żartować z mojego nazwiska; słyszałam już wszystko na ten temat. 
- Elizabeth Taylor z Louis Lane 72175 w Apple Valley? 
Ziewnęłam i dyskretnie obmacałam zęby. Nic, żadnych kłów. 
- Tak, i nie interesuje mnie zmiana operatora, ale dzięki. 
- Dlaczego odbierasz telefon? - zapytał męski głos, młody, po dwudziestce. 
- Bo dzwoni, durniu. Słuchaj, jestem teraz zajęta, więc... 
- Ale przecież nie żyjesz! 
Zawahałam się. Jak to rozegrać? Kto to jest? Visa? Kablówka? 
- Nie wierz we wszystko, co przeczytasz - powiedziałam w końcu. - Czeki wysłałam pocztą, ale ponieważ niedawno mnie zwolnili, muszę zorganizować to inaczej... 
- Jesteś wampirem i mieszkasz we własnym domu? I odbierasz telefon? Wynoś się stamtąd! 
Mało brakowało, a upuściłabym słuchawkę. 
- Po pierwsze, skąd to wiesz, po drugie, nie ma mowy. Poza tym hipoteka została spłacona. 
Nigdzie się stąd nie ruszam. Dobranoc. 
Odłożyłam słuchawkę, ale telefon rozdzwonił się niemal natychmiast. Jeśli jest coś takiego, jak gniewny dzwonek, ten był wściekły. A może po prostu odbierałam emocje osoby po drugiej stronie. W każdym razie telefon niemal tańczył mi w rękach. 
- Halo? 
- Dlaczego odbierasz telefon? 
- Bo dzwoni! - Dlaczego, och, dlaczego nie miałam identyfikacji numeru dzwoniącego? - 
Daj mi spokój, zanim skopię ci tyłek. 
- Chwileczkę! Nie rozłączaj się! 
Jakżebym mogła. Czyżby to był inny wampir? A nawet jeśli nie, wiedział kim jestem. 
Może mi po- 
wie, co się dzieje, udzieli jakichś wskazówek. Wszystko lepsze niż przez kolejnych dziesięć lat uczyć się na błędach. 
- Cóż - powiedziałam miękko. - Jestem bardzo zajęta. 
- Słuchaj, przyjdź do księgarni Barnes and Noble... wiesz, gdzie to jest? 
- Pewnie. - Trudno nie wiedzieć; zajmuje całą przecznicę. 
- Pożyw się i spotkamy się w dziale książek kucharskich... 
- To nie fair! - zaprotestowałam. 
- Dobra, w satyrze. 
- Niewiele lepiej - burknęłam. - A co, masz alergię na romanse? I nie muszę się pożywiać. 
Mogę iść tam zaraz. Długa cisza; tak długa, że myślałam, że się rozłączył, zanim niemal wyszeptał: - Nie musisz się pożywiać? Dzisiaj już jadłaś? 
- Nie ma problemu, mogę wytrzymać kilka dni. To nic takiego, nie? 
- Co? 
- Czego nie rozumiesz? Słuchasz mnie w ogóle? 
- Co? 
Ten facet był głuchy czy głupi? 
- Jak wyglądasz? Może ustalimy hasło? Albo super-tajne powitanie nieumarłych? 
- Daruj sobie - odparł. Wydawał się wstrząśnięty do głębi. - Wiem, jak wyglądasz, panno Taylor. 
- A niby skąd? 
- Z nekrologu. Ładne zdjęcie, swoją drogą. Do zobaczenia za godzinę. - Szczęk odkładanej słuchawki. 
- Och, brzmi groźnie - powiedziałam w ciszy i odłożyłam słuchawkę. Miałam nadzieję, że MPR nie wybrała najgorszego z moich zdjęć. 
- O co chodzi? - zapytała Jessica. Spojrzałam na nią. 
- Halo! Mówię do ciebie! Słyszysz mnie? Co jest grane? 
Niełatwo będzie przekonać Jessicę, że naprawdę muszę spotkać się z tajemniczym nieznajomym, który wie, że nie żyję. Lepiej mieć to z głowy. 
Rozdział II 
K.ocham swojego kota. Giselle jest upierdliwa, ale można na niej polegać; jeszcze ani razu mi nie powiedziała, żebym się przebrała, bo w chabrowym wyglądam jak szmata na prochach. Do licha, przecież jestem w całym tym bagnie przez Giselle, przynajmniej częściowo, ale nie oddałam jej, nawet nie napiłam się jej krwi. Tak, bardzo lubię koty. 
I dlatego drażniło mnie, gdy się okazało, że psy mnie teraz uwielbiają. Zanim się ocknęłam w domu pogrzebowym, ignorowałam psy z wzajemnością. Teraz nie. 
Wysiadłam z samochodu i nie pokonałam nawet przecznicy, a towarzyszył mi niemal tuzin psów. Były bardzo wytrwałe w tym uwielbieniu. Gdy chciałam od-gonić je kopniakiem, podbiegały bliżej, lizały mi kostki i szczerzyły się w głupawych psich uśmiechach. Nie wiem, czemu tak nie było tamtej nocy, gdy włóczyłam się po Lake Street i kombinowałam, jak się zabić. Może trochę trwało, zanim uaktywniły się wampiryczne feromony. Może tutaj jest więcej psów. Może oszalałam. 
Jakby stado psów mi nie wystarczyło, w uszach nadal miałam wrzaski Jessiki. Mówiąc w skrócie, uważała, 
że spotkanie z nieznajomym, który wie, że jestem wampirem, to, (a), głupota, (b), szaleństwo, jeśli to zrobię, jestem (c), głupia i szalona. Zauważyłam wtedy, że jeszcze większą głupotą i szaleństwem byłoby zabrać ze sobą kruchą śmiertelną kumpelę. 
Zagroziła, że za mną pojedzie, więc wyszłam przed dom i przewróciłam jej samochód. To było takie proste... za życia więcej kłopotu sprawiało mi otwarcie drzwi do garażu. Jessica była pod wrażeniem, ale nadal zła. Nigdy nie czułam zapachu sprzecznych emocji i to było dziwne - czekoladowy budyń i ogień. 
Kiedy odjeżdżałam, metodycznie robiła mi bałagan w szafkach. Wie, że nie znoszę, gdy nie mogę czegoś znaleźć. 
Zostawiłam samochód na nieprzyzwoicie drogim parkingu i zbliżałam się już do Barnes and Noble, gdy z piskiem opon zahamowała przy mnie brudna ubłocona limuzyna. Psy (było ich osiem: trzy czarne labradory, corgi, złoty retriever, dwa grube pudle i kundel; wszystkie miały obroże i smycze) zareagowały na pisk hamulców. Skorzystałam z okazji, by syknąć: 
- Spadajcie! 
Otworzyły się wszystkie drzwi limuzyny. 
- Co? 
I kilka par rąk mnie dopadło. 
- Ej! 
I wciągnęło do środka. Drzwi się zatrzasnęły. Odjechaliśmy. 
- Wiedziałam, że tak będzie - poinformowałam porywaczy. - Żeby było jasne: wiedziałam, że ten telefon to pułapka. 
Moi porywacze - czworo siedziało naprzeciwko (rany! Ale szerokie siedzenie!), potężni jak nie wiem - trzymali drewniane krzyże na odległość ramienia, żeby mnie przestraszyć. 
Jeden z nich wymachiwał malutką zakorkowaną buteleczką, jak się domyślałam, z wodą święconą. Byli nieco spięci, ale nie czułam strachu. Robili to już przedtem. 
- Który z was do mnie dzwonił? Martwa cisza. 
- No dobra, a przy okazji, wcale się nie boję. Chociaż właściwie to mi przypomina bal maturalny. Szorstkie maniery, wypasiona limuzyna, naburmuszone twarze... tak, to wszystko już było. 
Ten naprzeciwko mnie parsknął pod nosem, ale pozostali mieli niewzruszone miny. 
Wyglądali jak sklonowani: szeroka klatka piersiowa, ponad dwa metry wzrostu, wielkie dłonie i śmierdzące nogi. Wszystkim przydałoby się golenie, wszyscy mieli ciemnoblond włosy i piwne oczy i wszyscy śmierdzieli wodą Old Spice z domieszką wiśniowego syropu na kaszel. 
- Jesteście braćmi? - zapytałam. Nic. - No to czy wszyscy macie cocker spaniele? Bo wiecie, co się mówi, że właściciele upodabniają się do psów? A wy wyglądacie jak cocker spaniele, oczywiście gdyby cocker spaniele chodziły na dwóch łapach i goliły ciało. I mówiły. Bo zakładam, że umiecie mówić. I to chyba błąd, bo do tej pory żaden z was nie odezwał się ani słowem, tylko ja gadam. W porządku, mogę sama podtrzymywać rozmowę, chociaż to akurat doprowadza moją macochę do szału. To... 
- Zamknij się - powiedział ten na końcu. 
- ...nie do wiary, ona może paplać o ciuchach i proszonych kolacjach, i utrzymaniu basenu do końca świata, ale niech kto inny spróbuje się wtrącić, to... 
- Zamknij się - powtórzyli jednocześnie. Założyłam ręce na piersi. 
- Zmuście mnie - rzuciłam odważnie, acz głupio. Spaniel na skraju pochylił się i podsunął 
mi krzyż 
pod nos. Rozważałam, czy mu go nie wyrwać, roztrzaskać na tysiąc kawałków i nie podłubać sobie w zębach odłamkiem, ale po pierwsze, nie miałam nic między zębami, po drugie, byłoby to jednak oznaką braku szacunku, a po trzecie, nie chciałam się zdradzać. 
Mając krzyż i wodę święconą, czuli się bezpiecznie. Nie spieszyło mi się, by ich pozbawiać błędnych przekonań co do wampirów. 
I to dało mi do myślenia. Więc myślałam. Zakładałam, że skoro krzyż i Biblia nie działają na mnie, nie działają na żadnego wampira. Ale chyba się mylę; jak inaczej wytłumaczyć brygadę krzyżowców? 
Co jeszcze nie działa na mnie, a na zwykłe wampiry - tak? Muszę mieć oczy i uszy otwarte. 
To fakt. Kiedy tak myślałam, dotarło do mnie, że spaniel nadal wymachuje mi krzyżem przed nosem. 
- Zabierz, to piecze - powiedziałam grzecznie. I umilkłam, co chyba im odpowiadało. Mnie tam wszystko jedno. Równie dobrze mogę podziwiać widoki. 
Jęknęłam, kiedy skręciliśmy na cmentarz! Ha, ha, ha! Kto odgadnie, jakie zepsucie czai się w sercach mężczyzn... Bleeee. 
- Proszę, panowie - jęknęłam, gdy wypchnęli mnie z limuzyny. - Czy naprawdę nie darujemy żadnym stereotypom? Jeśli na dodatek prowadzicie mnie do faceta w pelerynie ze stojącym kołnierzem, będę zdruzgotana. 
Maszerowaliśmy przez odpowiednio upiorny cmentarz, na którym nie zabrakło grobowców skąpanych w blasku księżyca, pohukiwania sów (w Minneapolis?) i potężnych groźnych mauzoleów. Zatrzymaliśmy się przed największym, najposępniejszym. Jeśli wierzyć wielkim literom nad wejściem, było to mauzoleum rodziny Carlsonów - nic dziwnego na terenie zasiedlonym przez Norwegów. 
- Och, mauzoleum Carlsonów - jęczałam, gdy Spaniele mocowali się z ciężkimi drzwiami. 
- Ale strasznie! Co dalej? Kiszone śledzie i wełniane swetry? Pomóc wam? - Nie musiałam; drzwi w końcu stanęły otworem. - Jak to, zawiasy nie skrzypią? Naprawcie to, to całkowicie psuje efekt! Na którym tak wam zależy... Jezu, nie pchaj tak, przecież idę. 
Zbiegałam w dół kilka stopni, minęłam kamienne sarkofagi (fuj!), przeszłam pod kamiennym łukiem i znowu jakiś tuzin stopni w dół. Pod ziemię, to oczywiste. 
Pomieszczenie rozjaśniały, jakżeby inaczej, pochodnie. Dostrzegłam kilka osób, ale jeden mężczyzna od razu przykuł moją uwagę. 
Niewiarygodny. Najbardziej niesamowity facet, jakiego widziałam, poza pismem 
„Playgirl". Nie, żebym czytała takie śmieci. No, rzadko. 
Wysoki, bardzo wysoki, co najmniej z dziesięć centymetrów wyższy ode mnie, a ja nie jestem malutka. Miał gęste, atramentowoczarne włosy zaczesane w bujne fale. Niewielu facetów może sobie pozwolić na taką elvisowską fryzurę - ten owszem. Miał klasyczne rysy: wyrazisty nos, mocny podbródek, 
szerokie czoło. Jego oczy były piękne i straszne; czarne jak noc, z zimnym błyskiem, jak gwiazdy w zimową noc. A jego usta byłyby delikatne, gdyby nie okrutny grymas. Piękny i zły. 
Jego ciało... Był tak szeroki w barkach, że zastanawiałam się, jak się mieści w drzwiach; miał silne, mocne ramiona. Grafitowy garnitur podkreślał jego figurę. Miał długie, wąskie, zwinne palce. Palce pianisty. Albo chirurga. A jego buty... Ejże! Czy to Ferragamo? 
Rzadka to i piękna okoliczność zobaczyć odpowiednio obutego mężczyznę w podziemnym mauzoleum. Co ciekawe, czubki były wilgotne, jakby biegł przez mokrą trawę, by tu zdążyć. Dziwne, bo nie wyglądał na faceta, który dokądkolwiek się spieszy. 
Ruszyłam w jego stronę, by dokładniej mu się przyjrzeć, i zerknęłam na jego twarz. 
Niemal równie fascynująca jak jego uroda była jego mina, która zdradzała, że jest równie wściekły, że musi tu być, jak ja. 
W pomieszczeniu przebywali też chyba inni ludzie, ale kogo to obchodzi, do cholery? 
- Och, panowie, widzę, że przyprowadziliście naszą najnowszą akolitkę! 
Potężny głos - pochodzący, ku mojemu rozczarowaniu, nie z piersi kolesia, którego podziwiałam - wyrwał mnie z marzeń. Owszem, w sali byli też inni ludzie. Inni bladzi ludzie, dokładnie rzecz ujmując. Bladzi z błyszczącymi oczyma i białymi ostrymi zębami. 
Stali nieruchomo, jakby udawali posągi. Ale wydawali się chorzy. Byli zbyt bladzi, nawet jak na wampiry (chyba... co ja mogę wiedzieć?), chudzi, przemarznięci, w łachmanach. 
Wszyscy mieli poplamione ubrania. To smutne -śmierć nie oznacza, że masz się zaniedbać. 
Zbili się w ciasną gromadkę i patrzyli na mówiącego. Zrobiło mi się ich żal. Gdyby nie byli tak żałośni, budziliby strach. 
- Panna Taylor, jako najnowsza członkini naszego klanu, zaraz się pożywi. Podobnie jak wy wszyscy. 
Kiedy usłyszeli te słowa, wydawali się absurdalnie wdzięczni. 
Mówca zbliżał się do mnie z przeciwnej strony zimnej kamiennej sali. Nie był ani w połowie tak imponujący jak tamten piękniś; średniego wzrostu jak na faceta -czyli mniej więcej głowę ode mnie niższy - z brzuszkiem i przedziałkiem w podbródku (Jessica, ze swoim niezawodnym taktem, nazywa coś takiego dupą na brodzie), a na dodatek - o zgrozo! - w czarnym fraku. Co prawda to nie peleryna, ale niewiele lepiej. 
- Och, cześć - zaczęłam, patrząc na ten żywy stereotyp. W książkach i filmach wszystkie wampiry, nawet złe, są zabójczo przystojne. Ten koleś chyba nie czyta. 
Wziął mnie za rękę i uścisnął. Jego dłoń była zimna -zimniej sza niż moja. A potem pocałował ją lodowatymi ustami, udało mi się nie zwymiotować na jego łysy pochylony łeb. W końcu, i Bogu dzięki, wyprostował się, puścił moją rękę, a ja natychmiast wytarłam ją o nogę. Wiem, że to nieładnie, ale nie mogłam się powstrzymać. Pocałunek Łysola to jak pocałunek martwej ryby. 
- Najpierw jednak... a żądam tego od wszystkich nowo narodzonych Nieumarłych Dzieci... 
- dokładnie tak powiedział, słyszałam wielkie litery. - Musisz uklęknąć na swoje pulchniutkie kolana i ślubować mi wierność. Potem będziemy ucztować. A ty zasiądziesz u mojego boku, nasze nowo narodzone nieumarłe dziecię, moja nowa faworyto. 
Pulchniutkie kolana? Skąd on się urwał? 
Nie chciałam. Nie powinnam. Ale zaczęłam się śmiać i nie mogłam przestać. Wszyscy zebrani przestali się wiercić i mruczeć, i skierowali na mnie zaszokowane spojrzenia. Poza Pięknym w rogu. Uniósł brwi i wykrzywił usta, ale nie uśmiechnął się, tylko przyglądał mi się lodowatym wzrokiem. 
- Przestań! 
- Nie mogę! - wykrztusiłam. 
- Nakazuję ci przestać się śmiać! Nie zezwolę ci pić ze świętych gardeł naszych... 
- Przestań, błagam, nie wytrzymam! - Chichotałam, śmiałam się, parskałam, aż musiałam się oprzeć o posąg jakiegoś Carlsona, żeby nie upaść. - Zaraz mi powiesz, że poniosę konsekwencje, jeśli nie ulegnę twojemu autorytetowi. 
Wycelował we mnie palec. Nic się nie stało. To go chyba zdziwiło (a czego się spodziewał? 
Że zmienię się w proch?) i wkurzyło. 
- Panowie! Ukarać ją! 
Co znowu rozbawiło mnie do łez. Spaniele podeszły bliżej, wymachując krzyżami. Jeden z nich chlusnął mi w twarz wodą. Chyba się nią zachłysnęłam ze śmiechu, bo zaczęłam kichać. I się śmiać. I kichać. Spaniele odskoczyły do kąta, za Łysego Pulpeta, a pozostałe wampiry - z jednym wyjątkiem - odsuwały się najdalej, jak mogły. 
- O rany - sapnęłam. Otarłam oczy. Nie płakałam, ale byłam mokra od wody święconej. - 
Rany, to było super. Warte ceny parkingu w centrum, a o niewielu rzeczach można tak powiedzieć. Poza kolacją w Oceanaire. 
- Jesteś wampirem - powiedział Łysol, ale tym razem nie ryczał już pompatycznie. Raczej zapiszczał. 
- Dzięki za nowiny, ale sama do tego doszłam, gdy kilka dni temu ocknęłam się martwa. 
- Ale ty... 
- No, tak. Było fajnie, ale na mnie chyba już czas. 
- Ale ty... 
- Ale, ale... byłam ciekawa, więc wpadłam. Słuchaj, jak ktoś do ciebie dzwoni i wie, że jesteś wampirem, a jesteś nim zaledwie od kilku dni, to chyba też byś pojechał, nie? 
- Dzwonił? Ja? 
- No więc jestem, ale, sorry, tu jest ohydnie! I nudno, a to jeszcze gorsze. Jeśli spędzanie czasu z innymi wampirami oznacza cały ten teatralny cyrk, to ja dziękuję. Cmentarze? 
Akolici? Imprezy w mauzoleum? Litości. 
-Ty... 
- Poza tym w dzisiejszych czasach nie nosi się fraków, chyba że na ślubie. Wyglądasz jak statysta z kiepskiego filmu o Drakuli. 
Czekałam na ripostę, ale nikt się nie odezwał. Wszyscy tylko się na mnie gapili swoimi błyszczącymi oczami. W ciągu minionych trzech dni gapiono się na mnie więcej niż przez trzydzieści lat mojego życia i nie wiedziałam, czy mi się to podoba, czy nie. 
Wzruszyłam ramionami i skierowałam się do wyjścia, weszłam na schody i zaraz byłam na zewnątrz. Był to wieczór kształcący, ale też przyniósł rozczarowanie. Nie mogłam uwierzyć, że wampiry są nudne i niemodne. Za życia wyznaczałam trendy... najwyraźniej i po śmierci muszę nieść kaganek szyku. Moda nie zna granic. 
- Poczekaj. - To nie był krzyk, tylko rozkaz. A moje stopy, o dziwo, zatrzymały się, jakby przybito je do ziemi. Spojrzałam na nie gniewnie. Zdrajcy! 
Odwróciłam się. Wysoki, Mroczny i Posępny zbliżał się szybko. Tylko on nie przestraszył 
się mnie w mauzoleum. Wtedy mi się to podobało, teraz nie byłam już taka pewna. 
- Co jest? Muszę lecieć, zmarnowałam tu już dość czasu. 
Nie zwracał na mnie uwagi, ujął moją twarz w dłonie, przyciągnął do siebie, aż nasze usta dzieliły zaledwie milimetry. Pisnęłam gniewnie i chciałam się odsunąć, ale równie dobrze mogłabym próbować wyrwać nogi z betonu. Myślałam, że moja wampiryczna moc jest wielka, ale koleś był ze dwa razy silniejszy ode mnie. 
Dotykał mojej twarzy, badał, jakbym była fascynującym okazem, muskał usta, odsunął 
górną wargę, obejrzał zęby. 
Kłapnęłam. Uśmiechnął się lekko. 
- Puszczaj! Rany, po co ja dzisiaj wstawałam? -Kopnęłam go w goleń. Bolało jak cholera - 
mnie. Jakbym kopnęła kamień. Zareagował podobnym ożywieniem. - Co, chłopie, nie trafia ci się za wiele drugich randek? 
- Jesteś wampirem - powiedział. To nie było pytanie. Puścił mnie. Odskoczyłam tak szybko, że upadłam. 
Popatrzył na mnie i wyciągnął rękę. Odepchnęłam ją i zerwałam się na równe nogi. 
- Czego chcesz, liczysz na nagrodę? Sam na to wpadłeś? O rany. Uwierz mi, bycie martwym... 
- Nieumarłym. 
- ...to jedyny powód, dla którego spędzam czas wśród bladych świrów w fatalnych ciuchach. Ale to nie moje klimaty. Spadam stąd. Miło było - dodałam złośliwie. 
Błyskawicznie złapał mnie za ramię. 
- Ja także się oddalam, a ty, jak sądzę, będziesz mi towarzyszyć. - Kamienna twarz drgnęła i mało brakowało, a uśmiechnąłby się. - Nalegam, byś dotrzymała mi towarzystwa. Mamy wiele spraw do omówienia. 
- Mam to w dupie! 
- Możemy i o tym podyskutować, chociaż musiałbym ją najpierw zobaczyć, zanim się wypowiem. Jeśli prezentuje się jak cała ty, wspaniale. Poza tym... - Przyciągnął mnie do siebie mniej więcej z takim wysiłkiem, jakby wyjmował chusteczkę. Lodowato czarne oczy przewiercały mnie na wylot. Czułam, jak zamieniam się w lód. Jakby piorunował 
mnie wzrokiem zły yeti. 
- Nie żywiłaś się dzisiaj, a jednak jesteś pełna energii. Nie wyglądasz na głodną. 
Wyglądasz... całkiem ładnie. Jak ty to robisz? 
Odchrząknęłam, żeby mieć czym splunąć (a to niełatwa sprawa, gdy twoje ciało nie produkuje płynów ustrojowych) i odparłam: 
- Po pierwsze, pilnuj swego nosa, po drugie, nie twoja sprawa! A teraz... - Nigdy nie słyszałam u siebie takiego głosu, nawet gdy powiedziałam MPR, że nie pojadę do szkoły wojskowej. Był zimny i twardy. - A teraz puść mnie, póki masz rękę. 
Patrzył na mnie przez dłuższą chwilę, a potem się roześmiał. W życiu nie słyszałam śmiechu równie pozbawionego wesołości. 
- Przestań - warknęłam, usiłując nie okazać zdenerwowania. 
- Tak - niemal zamruczał, a moja ręka zdrętwiała od jego uścisku. - Przyjdziesz do mnie. I wtedy porozmawiamy. O wszystkim. Uwierz dziewczyno, chodzi o twoje bezpieczeństwo. 
- Sorry, ale już obiecałam wilkołakowi, że będę z nim chodzić. Puszczaj! - Szarpnęłam wściekła, że moja siła, jedna z nielicznych zalet wampiryzmu, na nic się nie przydaje. 
Drugą ręką znowu dotykał mojej twarzy; siłą otworzył mi usta i badał kły kciukiem. A potem pchnął mocno, aż poczułam kroplę krwi na języku. To było zaskakujące, i to z wielu powodów. Po pierwsze, była pyszna, pięć razy lepsza niż krew Nicka, ciekawsza. Pod drugie, nie wiedziałam, że wampiry krwawią. 
- Ciekawe - powiedział cichym, niskim głosem; właściwie było to raczej westchnienie. 
Wsuwał mi kciuk w usta; dziwny, denerwujący, podniecający gwałt. - Ciekawe, jak smakujesz. 
Przekonaj się. Chwileczkę, co ja sobie wyobrażam? To zły człowiek. 
- Dofć tego. Mówię po raf ostatni: pufczaj! - Pchnęłam jak nigdy w życiu. I sama nie mogłam uwierzyć, co się stało. 
Trwało to zaledwie sekundę, ale widziałam wszystko w zwolnionym tempie. Piękny, Mroczny i Stuknięty odskoczył ode mnie, jak wystrzelony z procy. Wpadł na grobowiec - 
duży krzyż - i przebił go. Kamienie rozprysły się na wszystkie strony, bo ledwie dotknął 
krzyża, jego garnitur zajął się ogniem, ale on leciał dalej, aż wpadł 
na ścianę mauzoleum i osunął się na ziemię jak worek kartofli. 
Nie czekałam, by się przekonać, czy nie żyje (znowu), czy się wkurza, czy nie wiem co. 
Uciekłam. 
Rozdział 12 
Gdy w końcu zwolniłam i rozejrzałam się dokoła, ze zdumieniem stwierdziłam, że mniej więcej w trzy minuty pokonałam szesnaście przecznic. Ahoj, letnia olimpiado! O ile biegi odbywają się w nocy. 
Stałam w bocznej uliczce przy Szpitalu Miejskim Minneapolis. Pomyślałam, że wejdę do środka i zamówię taksówkę. Przy odrobinie szczęścia trafi mi się kobieta za kółkiem. 
Wiedziałam na pewno, że nie wrócę na tamten cmentarz - nie spotkam się z żadnym z tych świrów. A jeśli jeszcze kiedyś zobaczę tego drania, podróbkę Elvisa, wyrwę mu... Wyrwę mu oczy. 
Ilekroć myślałam o jego rękach na moim ciele, jego kciuku w ustach, robiło mi się gorąco. 
Nieprawda, wkurzałam się. I to bardzo. Powinnam była wsadzić jemu palec w usta, ciekawe, czyby mu się to spodobało. W dupę! W... 
Maszerowałam gniewnie. Z zaułka wybiegły dwa psy, spojrzały na mnie i czmychnęły w przeciwnym kierunku. I dobrze! Uważajcie, psy! Ze mną się nie zadziera! Jak ten przystojniak śmiał mnie dotknąć? Mnie? 
Rzadko całuję się na pierwszej randce, a co dopiero pozwalać obcym wampirom pakować sobie paluchy do buzi. 
Prawie mi ulżyło, kiedy przez słaby nocny ruch przebił się głos: 
- Pa, pa, świecie. - Hura! Coś, co pozwoli mi zapomnieć o niepokojących wydarzeniach minionej godziny. 
Podniosłam wzrok. Sześć pięter nade mną młody mężczyzna, młodszy ode mnie o kilka lat, stał na skraju dachu. Widziałam go tak wyraźnie, jakby dzieliło nas tylko kilka metrów. 
Patrzył w dół, prosto na mnie. W romansie napisano by o tym: „Nasze spojrzenia spotkały się i zaiskrzyło". Albo coś równie głupiego. Tak naprawdę on wydawał się zmęczony i zdecydowany, a ja gapiłam się na niego z szeroko otwartą buzią, jak wieśniaczka oszołomiona pierwszą nocą w wielkim mieście. 
Od razu wiedziałam, że czeka, aż zejdę mu z drogi, żeby mógł skoczyć i nie rozkwasić się na mnie. Zatrzymałam się. 
Stał na dachu starego budynku z surowej cegły i nagle coś przyszło mi do głowy. Taka burza mózgu. U mnie to naprawdę tak jest, mały wybuch i nagle mam pomysł, nie wiadomo skąd. W każdym razie zaczęłam się wspinać. Już po chwili zasuwałam po ścianie budynku jak wielki blond insekt. Byłam nadal wzburzona zajściem na cmentarzu i zaniepokojona losem kolesia na dachu, co nie przeszkadzało mi rozkoszować się tym, co robiłam. Wspinałam się na szóste piętro, na dach. I to ja! Ja, która na wuefie nigdy nie zaliczyłam liny, nawet tej najprostszej, z uchwytami z gumy. 
A to było banalne. Cudowne! Wymagało ode mnie mniej więcej tyle wysiłku, ile otwarcie paczki chipsów. Byłam szybka, zwinna... Spiderwamp! 
Dotarłam na dach, podskoczyłam i poszybowałam pięknie w powietrzu, wylądowałam i skłoniłam się: 
- Do usług! 
Koleś był słodki. Ubrany w fartuch lekarski, pachnący zaschniętą krwią (Mniam!... Fuj! 
Czy naprawdę przed chwilą pomyślałam: mniam?) Kolejny brunet. Tylko o ile tamten Piękniś emanował zagrożeniem, od tego aż biły rozpacz i zmęczenie. 
Miał tak krótkie włosy, że widziałam pod nimi jego bladą skóry. Miał też ciemnozielone oczy i hiszpańską bródkę, która nadawała mu wygląd zmęczonego diabła. Był niemal tak blady jak ja i bardzo chudy, aż za bardzo. Patrzył na mnie wielkimi oczami. 
- Coś ty jadła? - zapytał w końcu. Usiadłam koło niego na skraju dachu. 
- Nie zapuszczajmy się w te rejony. To długa historia, zresztą i tak mi nie uwierzysz. 
- Chyba jestem bardzo zmęczony - mruknął bardziej do siebie niż do mnie. 
- Niezły pomysł, ale nie jestem przywidzeniem. Chociaż w takich butach powinnam. 
Wyglądasz fatalnie, pozwolę sobie zauważyć. 
- No cóż - odparł przytomnie. - Nic dziwnego, bo tak właśnie się czuję. 
- To nie moja sprawa, ale dlaczego chciałeś skoczyć? Co się stało? 
Zamrugał, poruszył się niespokojnie. Nie bał się rozmawiać ze mną, ani trochę. Pewnie sądził, że skoczy, zanim go dopadnę. I był taki smutny, i nieszczęśliwy; tej nocy nic nie mogło go zadziwić. 
- Mam dosyć umierających dzieci. Siedzę w długach po uszy za studia medyczne, mój ojciec ma raka, od dwóch miesięcy nie uprawiałem seksu, właściciel wyrzucił mnie z mieszkania, bo sprzedał dom, mam zespół nerwic i valium przestało działać. 
- Co masz? 
- Zespół nerwic. 
- Brzmi nieźle - przyznałam. - To znaczy nie wiem, co to dokładnie znaczy, ale brzmi imponująco, to wszystko, co cię spotkało. Poza seksem. Typowy facet, chcesz się rzucać z dachu, bo od zaledwie ośmiu tygodni nie zaliczyłeś. Ja kiedyś obchodziłam się bez tego przez dwa lata. 
Rozważał przez chwilę moje słowa, a potem zapytał: 
- A ty? Co z tobą? 
Skrzyżowałam nogi i usiadłam wygodniej. 
- No więc, w tym tygodniu umarłam, okazało się, że drugi raz to niemożliwe, moja macocha ukradła mi buty, nie mogę nic jeść, wczoraj właściwie zgwałciłam bardzo fajnego faceta, poznałam bandę wampirów tak banalnych jak w kiepskich filmach, cisnęłam namolnym kolesiem w kamienny krzyż i przekonałam się, że jestem jedną z najszybszych istot na Ziemi. I wtedy cię zobaczyłam. 
- Więc jesteś wampirem? 
- Tak. Ale nie obawiaj się, jestem nadal miła. 
- Kiedy nie gwałcisz. 
- No, tak. - Posłałam mu swój najmilszy, najcieplejszy uśmiech, ten, dzięki któremu zdobyłam w szkole tytuł Miss Sympatii. Na szczęście krew na jego kitlu zaschła i nie pachniała zbyt smakowicie, bo inaczej kły 
zepsułyby efekt. - Co powiesz na filiżankę kawy i rozmowę o naszym żałosnym życiu? 
Zawahał się. Wiatr rozwiewał mu poły fartucha, ale krótkie włosy ani drgnęły. Wodził 
wzrokiem ode mnie do ulicy w dole i tak w kółko. 
- Wiesz, jak już podejmę decyzję, staram się doprowadzić sprawę do końca... 
- Proszę cię. - Nie dawałam za wygraną. - Przecież nie miałeś pojęcia, że wampiry istnieją naprawdę, co? 
- No... 
- Właśnie! I ja też nie. No bo, litości! Wampiry? To jakiś kiepski film? Ale my istniejemy naprawdę, a skoro tak, pomyśl, o ilu wspaniałych rzeczach nie mamy pojęcia. A jeśli... jeśli istnieją też wilkołaki, wróżki, czarownice? Trochę za wcześnie, żeby zamykać księgę swojego życia! Ile ty masz lat, dwadzieścia pięć? 
- Dwadzieścia siedem. A może kusisz mnie tylko po to, żeby zaspokoić piekielne pragnienie? 
Dlaczego ludzie w kółko mnie o to pytają? 
- Nie, po prostu nie chcę, żebyś skoczył. Mogę poczekać, zanim znowu się napiję. 
- Zejdę, pod warunkiem że to ja będę twoim następnym posiłkiem - powiedział wolno. 
Zakręciło mi się w głowie z podniecenia, jakie wywołało to proste stwierdzenie. 
- Czegoś ty się napalił? Dopiero mnie poznałeś! Jestem złowrogą istotą nocy! 
- Jesteś też zbyt słodka, żeby mnie przestraszyć, a ostatnie dwie minuty były ciekawsze niż minione trzy lata mojego życia. Więc jak? 
Zadowolona, że nazwał mnie słodką, z trudem skupiłam się na ostatnim pytaniu. 
- Chłopcze, sam nie wiesz, o co prosisz. - Miało to zabrzmieć chłodno i groźnie, ale ponieważ właściwie sapałam, wyszedł mi jęk napalonej cheerleaderki. 
- Wiem, wiem. Jestem tu między innymi dlatego, że... 
- Jesteś załamany brakiem życia erotycznego? Wynagrodził mnie bladym uśmiechem. 
- Między innymi. Miałaś rację. Wydawało mi się, że w życiu nie ma nic poza śmiercią i okrucieństwem. Nie powinienem był iść na medycynę. Nigdy tego nie chciałem. Ale mój ojciec... W każdym razie, to tylko śmierć i papierki. I znowu śmierć. Nakręcam się, pracuję więcej, znowu się nakręcam... - Urwał i zobaczyłam w jego oczach niewypłakane łzy. 
Zamrugał. - Nieważne, przepraszam. Udowodnij mi, że się mylę. Udowodnij mi kilka rzeczy. Chcę wiedzieć, jak to jest. Chcę poczuć... coś. Cokolwiek. 
Zagryzłam usta. Biedak! 
- Zapomnij o tym. - Ale już szłam w jego stronę. Chciało mi się pić, a ten tutaj zdrowy na umyśle (o ile facet z samobójczymi zamiarami może być zdrowy na umyśle) zgłasza się na ochotnika. Byłabym idiotką, gdybym nie skorzystała. Alternatywa? Napaść jakiegoś bie-daka. 
Niby dlaczego miałabym to robić, straszyć kogoś i krzywdzić, skoro ten koleś jest chętny? 
Dobrze przynajmniej, że nie paplał o mojej urodzie i nie robił maślanych oczu. Był 
opanowany, ciekawy, świadomy i chętny, więc co w tym złego? I dlaczego sama siebie przekonuję? Przecież muszę coś jeść! I czemu ze sobą rozmawiam? 
- No dobrze... zrobię to... ale ty nie skoczysz - starałam się mówić jak mroczny drapieżca nocy. 
- Dobrze. 
- Ani nie rzucisz się pod samochód, nie wykąpiesz z tosterem, nie uczeszesz piłą mechaniczną? 
Roześmiał się i nagle wyglądał o wiele młodziej. Wcale się nie bał i dzięki temu podjęłam decyzję. 
- Obiecuję. No, zrób to, ślicznotko, zanim zmienię zdanie. 
Zeskoczyłam ze skraju dachu i delikatnie przyciągnęłam go do siebie. Jak kochanka. Pod kitlem miał sweter, więc tylko odsunęłam kołnierzyk i wbiłam kły. Jęknął i znieruchomiał 
w moich ramionach, ale po chwili zamknął mnie w morderczym uścisku. 
Wspiął się na palce, przywarł do mnie biodrami. Jego krew powoli zalewała mi usta. 
Smakowała jak najmocniejsze, najpełniejsze wino, jakie kiedykolwiek powstało. Przez chwilę nieznośne pragnienie dokuczało mi jeszcze bardziej, jeśli to w ogóle możliwe, a potem nagle ucichło. Dźwięki stały się ostrzejsze, światło jaśniejsze. Dyszał ciężko, jego tętno huczało mi w uszach. Czułam jego zapach, czułam, jak na mnie napiera, nabrzmiały i spragniony. Pachniał piżmem. Pachniał życiem. 
Odsunęłam się. Kolejne filmowe kłamstwo. Wampir wcale nie musi wypijać krwi do ostatniej kropelki. Przecież wzięłam najwyżej pół szklanki, i to mi wystarczy na całą noc. 
Oczywiście, mogłabym wypić więcej, ale dla przyjemności, nie z głodu. Ten dupek z cmentarza pewnie pije o wiele więcej, tylko dlatego że może. 
- Nie - szepnął mój posiłek. 
- Owszem, więcej mi nie trzeba. 
- Och, nie... jeszcze, błagam cię, jeszcze. 
- Dzięki, ale w tej chwili chyba nie myślisz logicznie. 
Jakby na potwierdzenie moich słów złapał mnie za łokcie i zajrzał w oczy. 
- Jeszcze raz. 
- Nie bądź taki zachłanny. Au. Co ty...? 
Puścił mnie, pomajstrował przy tasiemce w spodniach, rozwiązał ją, gatki opadły i wziął w dłoń nabrzmiały członek. Zacisnął rękę tak mocno, że pobielały mu kłykcie. Patrzyłam zdumiona, jak nią porusza, raz, dwa, trzy. I skończył, a ja odskoczyłam w ostatniej chwili. 
Przez długą chwilę przyglądaliśmy się sobie, aż w końcu pospiesznie schował ptaka, podciągnął spodnie, związał tasiemkę drżącymi palcami. Dyszał ciężko, niemal sapał. Też miałam na to ochotę. 
Zamrugałam. 
- Bóg mi świadkiem, nie wiem, co teraz powiedzieć. 
- A ja? Coś ty zrobiła? - zapytał z podziwem w głosie. - Przed chwilą byłem nieszczęśliwy jak nigdy, a nagle myślę tylko o... no, przeciwieństwie śmierci. - Zarumienił się, krew napłynęła mu do policzków. Prawie to słyszałam. - Jeszcze nigdy nie robiłem tego na oczach... Przepraszam. Nie masz pojęcia, jakie to dla mnie dziwne. 
- Bracie, masz szczęście, że nie jesteś mną. Nie, nie narzekam, już nie, bo szok ustępuje. To w sumie nie gorsze niż to, co ja ci zrobiłam. Dzięki, że wziąłeś sprawę w swoje ręce, zamiast wciskać to we mnie. 
- Ty go wcale nie zgwałciłaś - stwierdził. Patrzył mi prosto w oczy i poczułam, że nie mogę uciec wzrokiem. - Jeśli kogoś ukąsisz i on chce więcej, to nie jest gwałt. Sam tego chciał. I pewnie więcej niż chciał. Czuł, że musi to mieć. 
Wolałam nie zagłębiać się w ten temat. Fakt, że krwiopijca cię oszałamia, a ty chcesz się z nim stukać, nie znaczy, że krwiopijca jest w porządku. Tak? Tak. 
- Nieważne. Chodźmy stąd, doktorku... Jak ci na imię? 
- Marc. 
- Jestem Betsy. 
- Betsy? 
- Nie zaczynaj. Co na to poradzę, że mam siły nieczyste i głupie imię? 
- Przepraszam, to po prostu... to już absurd. 
- Absurd? 
- Wampirzyca, nieumarła, zepsuta do szpiku kości córa nocy, gwałcicielka pijąca krew... o imieniu Betsy? 
- No tak - mruknęłam. - Rzeczywiście głupio to brzmi. Co mogę powiedzieć? Nie wybrałam żadnej z tych rzeczy, po prostu tak wyszło. W sumie możesz mi mówić Elizabeth, chociaż nikt mnie tak nie nazywa. 
- Elizabeth... a dalej? 
- O, nie. 
- Proszę cię. 
- Nie. 
- Może być jeszcze gorzej? 
- Taylor. Elizabeth Taylor. 
Roześmiał się, jak wszyscy, gdy słyszą moje nazwisko. I właśnie wtedy się zaprzyjaźniliśmy. Co bardzo mi się podobało. 
Rozdział 13 
Potrzebny ci pomagier - oznajmił Marc. Właśnie skończył drugą porcję jajek na bekonie. 
Ja zadowoliłam się herbatą z miodem. 
- Już mam - odparłam ponuro. - To moja przyjaciółka Jessica. 
- Prawdziwy pomagier, drań i łobuz, a nie sekreta-reczka. 
Pokazałam mu środkowy palec. 
- Po pierwsze, nie żartuj sobie z sekretarek i ich talentów. Też potrafią być okropne... Jak myślisz, kto tak naprawdę rządzi każdą firmą? 
- Wiesz coś na ten temat? 
- Do zeszłego tygodnia byłam sekretarką. 
- Do śmierci? 
- Nie, do zwolnienia. Dopiero potem umarłam. Właściwie powinnam zajrzeć do dawnej pracy... Pewnie już spłonęli do fundamentów. - Zachichotałam złośliwie. - Zwalniając personel administracyjny, pozbawili się kontaktu z klientami, obsługi komputerów, kserokopiarek, telefonów... Stracili ludzi, który składali zamówienia, uzupełniali bazę danych, zamawiali czeki, 
kupowali znaczki, naliczali pensje, nadawali przesyłki... Ludzkość po prostu. - 
Uśmiechnęłam się do tej myśli i wróciłam do rzeczywistości. - Po drugie, Jessica jest ze dwa razy mądrzejsza od wszystkich siedzących przy tym stole. Po trzecie... Jezu, ile ty jesz? - Podczas mojej przemowy znowu zawołał kelnerkę. 
- Ostatnio byłem zbyt nieszczęśliwy, by jeść - wyjaśnił przepraszająco. - A po tym, co stało się na dachu, umieram z głodu. A ty mi zazdrościsz i tyle. 
- Co do tego masz rację. - Nerwowo zamieszałam herbatę. - Wczoraj mama ugotowała moje ulubione danie, a ja zarzygałam nim całą łazienkę. 
- Ale pić możesz? - Wskazał głową szklankę. 
- Najwyraźniej. Chociaż herbata nic mi nie daje, a już na pewno nie gasi pragnienia. Ale to przynajmniej znajome uczucie, rozumiesz? 
- Pewnie. Właśnie dlatego nadal pracuję w izbie przyjęć. To deprymujące i stresujące, ale przynajmniej wiem, gdzie co jest. 
- Skoro ta praca tak cię unieszczęśliwia, rzuć ją. Zatrudnij się w milutkim gabinecie rodzinnym. 
- W dzisiejszych czasach? Przy kryzysie? 
- Oj, daj spokój. Przecież nie jesteś murarzem, tylko lekarzem, a ludzie zawsze potrzebują lekarzy. 
Wzruszył ramionami i wbił wzrok w talerz. 
- No cóż... 
- Wiem, że jest ci ciężko. W szpitalu dziecięcym... 
- Jest tak niewiarygodnie koszmarnie - odparł ponuro. - Nie uwierzysz, co ludzie robią dzieciom. 
- Nie chcę tego słyszeć - zapewniłam szybko. 
- Ale ja chcę akurat tobie o tym powiedzieć. Musisz się... żywić, tak? Wiesz co? Załatwię ci listę rodziców, którzy znęcają się nad własnymi dziećmi. Takich, którzy gaszą na maluchach papierosy, znaczą je rozpalonym żelazem, bo dzieciak trzasnął drzwiami... a ty... no wiesz. Mogłabyś to zmienić. 
- Mam być aniołem zemsty? - Byłam przerażona. I zaintrygowana, ale głównie przerażona. 
- Nie słyszałeś, co mówiłam? Że do zeszłego tygodnia byłam sekretarką? 
- Ale już nie jesteś - zauważył Marc sprytnie. Teraz, gdy wydawało mu się, że znalazł cel w życiu, jego zachowanie, ba, nawet jego zapach się zmieniły. Zniknął smutnooki dzieciak o zwieszonych ramionach, jego miejsce zajął energiczny działacz. - Mówiłaś, że będziesz zwalczać przestępczość w ramach pokuty za nietypową dietę. No to masz! Świetny początek! 
Pokręciłam tylko głową i znowu zamieszałam herbatę. 
- A jaką ty masz alternatywę? Nie wyglądasz mi na typa, który czai się w mrocznym zaułku i wabi nieświadomych przechodniów w swoje mroczne objęcia. 
Zachichotałam, kiedy to sobie wyobraziłam. 
- I jeszcze jedno, wampiry nie chichoczą. 
- Ja tak. Zanim zapomnę... - Wysunęłam rękę. Przyciągnęłam go do siebie i zajrzałam mu głęboko w oczy. Czas posłużyć się szatańskim seksapilem, choć w dobrej sprawie tym razem. - Cieszę się, że lepiej się czujesz. A gdybyś znów się załamał, nigdy więcej nie spróbujesz się zabić. - Urwałam i dodałam dramatycznie: - Rozkazuję ci. 
Odwzajemnił moje spojrzenie. Jego źrenice były małymi punkcikami; w całodobowej kafejce było przeraźliwie jasno. 
- Zrobię, co mi się podoba, ale i tak dzięki za troskę. Popatrzyłam intensywniej. Dalej, wampiryczna magio! Do dzieła! 
- Nie zabijesz się. 
- Dlaczego tak dziwnie mówisz? Z niesmakiem puściłam jego rękę. 
- Cholera! Odkąd ocknęłam się martwa, mężczyźni byli mi posłuszni, jeszcze bardziej niż w liceum. Co jest z tobą nie tak? 
- Dzięki za ten niesmak w głosie. Nie mam pojęcia. Ja... hm... - Szczęka mu opadła i niemal słyszałam, jak kurczą się jego szare komórki. Rozmarzonym wzrokiem patrzył gdzieś ponad moim ramieniem. Spojrzałam... I mało brakowało, a spadłabym z krzesła. 
Psychopata z cmentarza stał w drzwiach kafejki i gapił się prosto na mnie. Fuj! Z 
zadowoleniem stwierdziłam, że ma potargane włosy. Nie widziałam jego pleców, ale czułam zapach palonej bawełny. Świetnie! 
- O Boże - sapnął Marc. - Kto to jest? 
- Dupek - mruknęłam, odwróciłam się do niego tyłem i sięgnęłam po herbatę. Byłam tak poruszona, że oblałam sobie rękę gorącą cieczą, ale nic nie poczułam. 
- Idzie tutaj! - zapiszczał Marc. - O Boże, Boże, Boże! 
- Weź się w garść! - syknęłam. - Zachowujesz się jak zakochana nastolatka! - Och! Nagle zrozumiałam, choć, jak zawsze u mnie, trochę to trwało. - Jesteś gejem! - krzyknęłam głośno i wszyscy w kafejce odwrócili się w naszą stronę. A może patrzyli nie na nas, tylko na Pięknego, który był coraz bliżej. 
- Bingo. 
- No co: bingo? Po co ta ironia? Skąd miałam wiedzieć? Zakładałam, że jesteś hetero. 
- Bo sama jesteś. - Nadal patrzył za mnie i nerwowo poprawiał włosy, zbyt krótkie, by z nimi coś zrobić. -Ja zawsze zakładam, że wszyscy są homo. 
- Biorąc pod uwagę statystyki, to mało roztropne. 
- Nie muszę słuchać krytycznych uwag wampirzycy... Witaj! - zagruchał. Poczułam ciężar na ramieniu, rękę Dupka. Strąciłam ją z barku i opanowałam odruch, by ją ugryźć jak wściekły kojot. 
- Dobry wieczór - odparł Dupek. Jakby wszystkiego było mało, miał też zabójczy baryton. 
- Spadaj - powitałam go serdecznie. Usiadł koło Marca, który jęknął z zachwytu. 
- Znowu się spotykamy. 
- Chyba posikam się z radości. 
- Wydaje mi się, że nie przedstawiono nas sobie. 
- Właśnie miałam się tym zająć, gdy wsadziłeś mi paluch w usta. - Rozważałam, czy nie chlusnąć mu herbatą w twarz, ale drań pewnie posłużyłby się Markiem jako żywą tarczą. 
- No cóż. Nazywam się Sinclair, a ty... 
- A ja jestem na ciebie bardzo wkurzona. 
- To nazwisko rodowe? 
Marc parsknął śmiechem. Sinclair posłał mu ciepłe spojrzenie. 
- To twój przyjaciel? 
- Nie twój pieprzony interes. 
- Wybiła mi z głowy samobójstwo - poinformował Marc mojego nowego arcywroga. - A potem przyszliśmy tutaj, żeby snuć plany zemsty na okrutnych rodzicach. 
- Nieprawda. 
- A właśnie, że prawda! 
Nozdrza Sinclaira drgnęły. Pochylił się, obejrzał z bliska szyję Marca (spory siniak, ale żadnych śladów ukąszenia) i spojrzał na mnie. 
- Żywiłaś się nim? 
Zarumieniłam się. Przynajmniej tak mi się wydawało - kto wie, czy to jeszcze w ogóle możliwe? - Powtarzam: nie twój pieprzony interes. 
Bębnił palcami po stole. Starałam się nie patrzeć. Były długie i smukłe i miałam blade przeczucie drzemiącej w nich siły. 
- Ciekawe. I siedzicie tu razem. Hm. 
- Dosiądziesz się? - zapytał radośnie Marc. Jęknęłam, ale ignorowali mnie obaj. - Napijesz się kawy albo... 
- Nie pijam... kawy. 
- Ale zabawne - warknęłam. - Co ty tu właściwie robisz, Sinclair? Chcesz kasę za marynarkę? Nie ma mowy, sam się prosiłeś. 
- W rzeczy samej. - Mierzył mnie chłodnym wzrokiem. Ciemne oczy przewiercały mnie na wylot. Było to równie przyjemne, jak wizyta u dentysty. - Wrócimy wkrótce do tego tematu, a wracając do twego pytania, jestem tu ze względu na ciebie, skarbie. 
- Nie mów tak do mnie. - Ale do mnie możesz - zaświergotał Marc z nadzieją. 
- Po tym, co dzisiaj zrobiłaś, Nostro pragnie twojej śmierci. Wampir, który przyniesie mu twoją głowę, może liczyć na sutą nagrodę. 
- Co za Nosacz? 
- Nostro. Można by go chyba określić mianem wodza wampirów. Czasami... często... 
wampiry łączą się w grupy. Najsilniejszy staje na czele. 
- Ale po co? - żachnęłam się. - Dlaczego nie żyją normalnie, jak dawniej? 
- Bo im nie wolno. Zazwyczaj muszą wybierać. 
- Ja nie musiałam. 
- Jeszcze do tego wrócimy... 
- Do czego? 
- Ale w odpowiedzi na twoje pytanie, nieumarli łączą się w grupy dla bezpieczeństwa. 
Żeby poczuć się pewniej. 
- Więc ten Nosacz się wkurza, bo nie przestrzegam reguł gry? 
- Tak. A także dlatego, że zareagowałaś histerycznym śmiechem na jego wyzwanie. 
Marc przysłuchiwał się nam uważnie. Spojrzał na mnie. 
- Szef wampirów chciał czegoś od ciebie, a ty go wyśmiałaś? 
- Śmiała się do rozpuku - poinformował uprzejmie Sinclair. 
- Jejku, Betsy! Nie chciał cię załatwić? Masz szczęście, że żyjesz. 
- Wyznaczył jej najgorszą karę dla wampira, a ona i ją zbyła śmiechem. - Chwila ciszy. - 
Betsy? 
- Tak, Betsy. Chcesz się pośmiać? 
- Nie, skądże. - Czyżby Dupek tłumił uśmiech? Spojrzałam uważniej; z jego twarzy nie dało się nic wyczytać. Pewnie wyobraźnia płatała mi figle. 
- I co, chcesz zanieść Nosaczowi moją głowę na tacy? 
- Nostro. Nie, nie mam takiego zamiaru. Jesteś zbyt ładna, by ci ją ścinać. 
- Tandeta. Czy Nostro to skrót od Nostrodamusa? Facet jest aż tak mało kreatywny? 
Sinclair się skrzywił. 
- Dwa razy tak. 
- Fuj. 
- W rzeczy samej. 
- Więc dlaczego tu jesteś, Sinky? 
- Sinclair, co nawet ty powinnaś zapamiętać... -Ej! 
- Jesteś młodym wampirem i stanowisz zagrożenie dla samej siebie. Nie znasz naszych zasad. Nie minęły trzy dni, odkąd powstałaś z martwych, a już wyznaczono za ciebie nagrodę, gratulacje, swoją drogą. Postanowiłem otoczyć cię opieką. 
- A ja w zamian...? - Nie chciałam mówić tak podejrzliwie, ale nie mogłam nic na to poradzić. Nie ufałam mu za grosz. - Bo przecież nie zrobisz tego z dobroci serca. 
- A ty dowiesz się, dlaczego jesteś inna od nas wszystkich. Powinnaś zwijać się z bólu, gdy polali cię wodą święconą, a ty tylko kichnęłaś. Kiedy to zrozumiem... 
- Dzięki, nie. 
Długa cisza. Widać było, że spodziewał się każdej odpowiedzi, ale nie takiej. Biedaczek. 
- Doprawdy, nalegam. 
- Mam to w nosie. Nie jesteś moim ojcem, choć pewnie masz dość lat, by nim być, i... 
- Ile masz lat? - zapytał Marc z przejęciem. Sinclair spojrzał na niego przelotnie. 
- Urodziłem się w roku, w którym wybuchła II wojna światowa. 
Jęknęłam przerażona. Pomyśleć, że kręci mnie taki antyk! Cóż, w sumie to nie do końca moja wina... Wygląda na trzydzieści parę. W atramentowoczarnych włosach nie było nawet jednej srebrnej nitki ani jednej zmarszczki dokoła ciemnych przepastnych oczu. 
- Fuj! Czyli masz dziewięćdziesiąt lat? O rany! Nosisz gorset pod garniturem? 
- Jesteś najbardziej nieznośną, próżną, egoistyczną... 
- Raczej sześćdziesiąt parę - poprawił pospiesznie Marc. - Uspokójcie się oboje. Nie chcę znaleźć się w środku wampirycznej rozróby. 
- W rzeczy samej. Śpij. 
- Ale ja... chrrrrr... 
Wyciągnęłam rękę, tak że Marc osunął się na moją dłoń, zamiast na blat stołu. Odsunęłam się ostrożnie i łypnęłam groźnie na Sinclaira. 
- Dlaczego to zrobiłeś? - I jak? Chętnie poćwiczę kiedyś na macosze. 
Wrócił do mnie wzrokiem, spokojny jak niemowlak na kocyku. 
- Nie powinien tyle o nas wiedzieć. To kolejny temat, który musimy omówić. To prawda, że powiedziałaś krewnym, że żyjesz? 
- Nie żyję, ale to nie twoja sprawa. Zresztą, skąd wiesz? 
Puszczał moje pytania mimo uszu. 
- Nie wolno ci tego robić. Stanowisz zagrożenie dla tych, którzy chcą cię chronić. 
- Tak? A co ty niby o tym wiesz? 
- Cóż, ja... 
- Właściwie nie interesuje mnie twoja odpowiedź -syknęłam. - Zaraz zacznę się złościć. 
- Przykro mi. 
- I jeszcze jedno: dlaczego nie używasz skrótów? Zdrobnień? Mówisz pełnymi zdaniami. 
Tak się mówiło podczas wojny? 
- Czy ktoś ci już kiedyś powiedział, że nie umiesz się koncentrować? 
- Pewnie - odparłam, dopiłam herbatę, odstawiłam kubek. Energicznie. Marc chrapał. - 
Posłuchaj mnie uważnie. Nie podoba mi się, gdy jestem obmacywana, nie chcę mieć cudzych paluchów w gardle... 
- W tej chwili chętnie włożyłbym ci w nie coś innego - przerwał mi miękko. 
- Zamknij się! I nie podoba mi się, że mnie śledzisz i usypiasz moich przyjaciół. 
- To nie jest twój przyjaciel. Dopiero się poznaliście. 
- Owszem, to przyjaciel. No dobra, krótko go znam, ale to nie twoja sprawa. A teraz siadaj. 
Sama o siebie zadbam. Nie potrzebuję cię ani nie chcę... - Stek kłamstw. 
Poczułam, jak żołądek ściska mi się boleśnie, gdy słuchałam tych insynuacji, ale brnęłam dalej: 
- I nie interesują mnie idiotyczne klany wampirów. To, że nie żyję, nie znaczy, że nie mogę żyć. 
Sinclair spojrzał na mnie, ale tym razem nie dopuściłam go do głosu. 
- Tak, powiedziałam krewnym, że żyję... czemu nie? Przecież oni mnie nie zadźgają w środku nocy. W każdym razie nie moi biologiczni rodzice. Radzę sobie najlepiej, jak potrafię, ale nie zamierzam związać się 
z wami, nieśmiertelni idioci. Więc przestań za mną łazić i daj mi spokój. 
- Skończyłaś? 
- Hm... moment... Mogę sama o siebie zadbać... To moja sprawa, komu mówię... 
nieśmiertelni idioci... Daj mi spokój... Tak, skończyłam. 
- Jeszcze się spotkamy. Przyjdzie odpowiednia chwila, szalona koleżanko, kiedy moja pomoc będzie ci niezbędna. Chętnie jej udzielę. Bez urazy. - Uśmiechnął się. Przerażająco. 
Białe zęby i błyszczące oczy. Jego kły miały ze trzy centymetry długości. Jak on to robi? 
Przecież nikt nie krwawi? - Pod warunkiem że coś mojego znajdzie się w twoich ustach. 
- Fuj! 
- Dobranoc! 
Pyk! Już go nie było. A może po prostu tak szybko się ruszał? Nieważne, nieumarły Houdini sobie poszedł, ja trzęsłam się z oburzenia i, niestety, pożądania, a Marc ślinił się na stoliku. 
Rozdział 14 
Kilka dni minęło bez żadnych szczególnych wydarzeń, co najwyraźniej nie odpowiadało mojej starej zmorze, czyli Jessice, i nowej, czyli Marcowi. Emocje po moim powrocie z zaświatów opadły, nie przyszły po mnie żadne wampiryczne bojówki, moje stosunki z ojcem i macochą powróciły na dawne tory (ona mnie ignoruje, on wysyła czeki) i to wszystko było po prostu za nudne dla moich koleżków. Nieważne, że mnie taki stan rzeczy bardzo odpowiadał. 
Przedstawiłam ich sobie. Przez godzinę się boczyli, potem postanowili, że się mną podzielą. Ja tam trzymałam się od tego z daleka. Dopóki się nie biją, dopóty nie obchodzi mnie, co postanowią. 
Jessica zawsze czuła się zagrożona, ilekroć w moim życiu pojawiała się nowa przyjaźń. 
Usiłowałam jej wytłumaczyć, że nie wszyscy przyjaciele są mi równie bliscy; że ona jest najważniejsza i zawsze tak będzie, na wieki wieków, amen, ale moje słowa trafiały w próżnię. Zresztą to działało tylko w jedną stronę - Jessica miała mnóstwo znajomych z towarzystwa, którzy nie rozpoznaliby mnie, choćbym napluła im w twarz. I to mi odpowiadało. Jak to napisał Michael Crichton w Parku Jurajskim: „Wiecie, co za dupki z bogaczy". 
Doktor Marc Spangler to jednak co innego. Jego życie nagle nabrało sensu (że nie wspomnę o sugerowanej walce z ludźmi krzywdzącymi dzieci), ale nadal był wrażliwy i kruchy i nie chciałam zrobić niczego, co znowu zaprowadziłoby go na szpitalny dach. Póki nie znajdzie nowego mieszkania, miał zatrzymać się u mnie. Obojgu nam to odpowiadało; mnie potrzebny był lokator, który funkcjonuje za dnia, jemu łóżko i dach nad głową. 
Zanim umarłam, nie zdecydowałabym się na taki krok. Nie dlatego, że mi nie zależało; za bardzo się bałam. Po prostu nigdy nie wiesz, co się kryje w cudzym sercu, za miłym uśmiechem... Ale teraz, oprócz nieustającej żądzy krwi, miałam też wyczucie. 
Wiedziałam, że Marc jest w porządku. 
Zresztą powiedzmy sobie szczerze: nigdy nie podobało mi się mieszkanie w pojedynkę i dlatego zabrałam Giselle ze schroniska. Widziałam zbyt wiele horrorów i nocami nie mogłam zmrużyć oka. Umierałam ze strachu przy każdym trzasku i zgrzycie. Najbardziej przerażały mnie filmy o zombie. Po pierwszej części Resident Evil  miałam koszmary przez tydzień. Ironia losu, bo teraz sama byłam jednym z nieśmiertelnych potworów. A i tak nie chciałam mieszkać sama. 
Jessica trochę marudziła, ale dała sobie spokój, kiedy jej to wytłumaczyłam. Wyłożyłam też wszystko Marcowi pierwszej nocy pod moim dachem. 
- Powiem ci, że trochę się o ciebie martwię. 
- O mnie? Dlaczego? - Smarował masłem rogalik. Fuj! Jakby i bez tego nie były wystarczająco tłuste. - 
Myślałem, że masz na głowie ważniejsze sprawy ode mnie. - Zamrugał teatralnie i pochłonął rogalik jednym kęsem. 
- Mam bardzo mało na głowie. To nie znaczy, że masz ze mnie kpić - zaznaczyłam, widząc, że otwiera usta pełne ciasta. - Obawiam się po prostu, że jak spuszczę cię z oka, wleziesz mi znowu na dach. 
- Nie ma mowy - odparł zdecydowanie i trochę opluł mnie okruszkami. 
Strzepałam je z grzywki. 
- Jak to? 
- Bo cierpię na nerwicę, nie depresję. Tacy jak ja prawie nigdy się nie zabijają. Zbyt nerwowo reagujemy na myśl o śmierci. 
Absurdalność tego stwierdzenia nie umknęła mi i parsknęłam śmiechem. Marc też się uśmiechnął i wrócił do rogalików. 
Przyzwyczajaliśmy się do siebie we trójkę, ale i tak musiałam się namęczyć, żeby zachować równowagę między Jess a Markiem. I tym sposobem ciemność zastała mnie w gabinecie w Szpitalu Miejskim Minneapolis, a nie na nocnej wyprzedaży butów u Neimana Marcusa. Wszystko po to, żeby uszczęśliwić dwoje neurotyków. 
- Tylko ze względu na ciebie - powiedziałam do Jes-siki. -1 ciebie - dorzuciłam, zwracając się do Marca. 
Zgadzali się co do jednego: nie jestem zwyczajnym wampirem, zatem im więcej dowiemy się na mój temat, tym lepiej. Marc chciał mieć podstawowe dane, cokolwiek to miało znaczyć, a Jessica po prostu umierała z ciekawości, więc Marc zawiózł nas do szpitala i zaczęło się badanie. 
- Nie rozbiorę się - uprzedziłam. Marc przewrócił oczami. 
- O rany, więc dzisiaj nie czeka mnie nic miłego. 
- Żadnego z nas - burknęła Jessica. - Przecież ona jest blada jak brzuch ropuchy. I ma odrosty. 
- Nieprawda! - krzyknęłam oburzona. - Farbowałam włosy dwa tygodnie przed śmiercią. 
Są w porządku! 
- Ciekawe, co się stanie, jak je obetniesz. - Marc myślał na głos. Wsunął mi termometr do ust. - Zostaną krótkie na wieki? Odrosną? To w ogóle możliwe? A może jak zaczarowane odrosną natychmiast? - Przyglądał się moim włosom z taką uwagą, że na wszelki wypadek odchyliłam się najdalej, jak mogłam, nie spadając przy tym ze stołu. 
- Więc ten cały Sinclair chce cię wziąć pod swoje skrzydła? - zapytała Jessica. Jeździła po całym gabinecie na stołku na kółkach. Podjeżdżała do ściany, odpychała się i gnała dalej. 
Marc najwyraźniej przywykł do dziwacznych zachowań podczas badania, ale mnie dopadła klaustrofobia. Jessica dala sobie spokój z żałobą po mnie i tego wieczoru wystąpiła w zielonych legginsach, żółtej koszulce, łososiowym płaszczu i zielonych balerinkach. - Nauczy cię podstaw wampiryzmu? 
- Jezu, on jest boski - sapnął Marc. Sam osobiście był stertą szmat w podartych dżinsach i spranej koszulce z napisem: „Padnij trupem" - niepokojący wybór jak na lekarza. - 
Pychotka. O rany, już ja bym... 
- Hm. 
Zerknął na termometr, otarł go, znowu wsunął mi do ust. 
- Zanim przyszłyście, sprawdziłem sprzęt na sobie, wszystko działa. 
- Pod warunkiem że z tobą jest wszystko w porządku - zauważyła Jessica z krzywym uśmiechem. 
- Ciebie nikt nie pyta, bogata laluniu. O czym to ja mówiłem? Ach, Sinclair. Żałuj, że go nie widziałaś, Jessico. Wygląda jak książę ciemności, porusza się jak matador. Spociłem się od samego patrzenia na niego. 
- Ho, ho. - Jessica była pod wrażeniem. - Pewnie biały. 
- A owszem, i ma ze sto lat - syknęłam. 
- A dokładniej sześćdziesiąt trzy, ma więc za sobą lata doświadczeń i nauki, lata pieprzenia się w każdy możliwy sposób i do tego piękne, silne, twarde, wiecznie młode ciało. Jezu, muszę przestać o nim mówić, bo zaraz będę musiał usiąść. 
- Litości - jęknęłam. Nie pomyślałam o korzyściach płynących z doświadczenia, nieidącego w parze ze starym, pomarszczonym ciałem. Które pewnie i tak kryje się pod tym wspaniałym garniturem. - Zresztą, nieważne, czego chce Sinclair. Nie zamierzam bawić się w politykę wampirów, tylko pilnować własnego nosa. I on powinien zrobić to samo. 
- Bo inaczej znowu roztrzaskasz nim betonowy krzyż - dodała Jessica. - Tak żałuję, że tego nie widziałam! 
- Nie ma czego - burknęłam ponuro. - Cała ta sprawa była głupia i straszna. Jeśli tak ma wyglądać życie w klanie wampirów, nie wchodzę w to. Nie zamierzam tam wracać. To było tandetne i straszne, a to fatalne połączenie. 
Marc tymczasem wziął plastikowy pojemniczek. 
- Napełnij go. Wbiłam wzrok w plastik. 
- Ja... nie mogę. 
- Nie przejmuj się, pójdziesz do... 
- Nie, mówię poważnie. Nie mogę. Odkąd obudziłam się martwa, nie korzystam z toalety. 
- Och. Cóż, dobrze. - Ale najwyraźniej coś było nie tak; Marc wydawał się poruszony, choć starał się to ukryć, szykując przyrządy do następnego badania. 
- Pomyśl, ile zaoszczędzisz na papierze toaletowym - zauważyła radośnie Jessica. 
- Jasne. Choćby dlatego warto było. Marc wsunął mi stetoskop pod bluzkę. 
- Oddychaj głęboko. - Ja... 
- Spróbuj - parsknął zirytowany. 
- Ej, bez przesady! Nie tak sobie wyobrażam świetną zabawę! 
- Spokój, jedno i drugie. Marc jeszcze nigdy nie badał gadającego trupa, więcej wyrozumiałości. - Zlituj się. 
- Spróbuj - powtórzył Marc. 
Spróbowałam, aż zakręciło mi się w głowie i prawie zemdlałam, a kiedy wypuszczałam powietrze z martwych płuc, zachciało mi się rzygać. 
- Spokojnie. 
- Łatwo ci to mówić. - Zgarbiłam się, zakryłam piersi rękami. - Nie odetchnę nigdy więcej, więc obyś miał, czego ci trzeba. 
Marc tymczasem świecił mi latarką w oczy. 
- No tak - powiedział, zupełnie jak wszyscy lekarze na świecie. - No tak. - Poświecił mi w drugie oko. 
Odsunął się, zgasił latarkę, nie żeby robiło mi to specjalną różnicę, i tak świetnie widziałam - i znowu spojrzał mi w oczy. 
- Rany! 
Słyszałam, jak przyrząd do badania oczu upadł z brzękiem na ziemię. Co? Co jest? 
- Nic. - Przez chwilę szukał go po omacku na podłodze. Ponieważ w tym przedsionku piekieł nie było okna, panował mrok. Jessica stała nieruchomo, bała się poruszyć, żeby nie wpaść na biurko, a Marc ciągle szukał. Jeśli nic nie powiem i wpadną na siebie, może być ciekawie. - Mniej więcej dziesięć centymetrów od lewej dłoni - powiedziałam. 
Marc wymacał latarkę i zacisnął na niej dłoń. Wstał, zapalił światło i kontynuował 
badanie. - Otwieramy szeroko buzię - polecił i usłuchałam. Po chwili dodał: - A teraz mi je pokaż. - Co? 
- Kły. No, dalej, wysuń je. 
Zamrugałam. Jessica podeszła bliżej, najwyraźniej też chciała je zobaczyć. 
- Nie mogę. 
- Na pewno możesz. Jesteś niestrudzonym drapieżcą nocy. 
- Drapieżcą nocy? 
- Cicho bądź - mruknął do Jessiki. - No, dalej, Bets. Chcę je porównać z innymi zębami. 
Napięłam się. Nawet stęknęłam. I nic. 
- Nic z tego, nie mogę. 
- Postaraj się. Pomyśl o krwi. 
- Sam sobie myśl o krwi! - żachnęłam się. - Mówię ci, nie mogę ich wysunąć. Może jak będę bardziej do- 
świadczona, nauczę się wysuwać je na zawołanie, ale nie teraz. - Złapałam go za rękę, zanim odsunął się od stołu. Wiedziałam doskonale, co sobie pomyślał. 
Chwileczkę, żeby było jasne: to nie tak, że czytam mu w myślach, raczej interpretuję język ciała i wiem, co będzie dalej. Kolejna wampiryczna sztuczka, która bardzo się przydaje. 
- Tylko się nie kalecz, żeby zmusić moje kły do działania. Nie wiem, ile jeszcze wytrzymam - sapnęłam. 
- Dobrze, już dobrze, spokojnie. - Puściłam go i zobaczyłam ślady moich palców na jego nadgarstku. Trupio blade: Masował obolałą rękę i patrzył na mnie gniewnie. - Jezu, ściskasz jak anakonda. Możemy już z tym skończyć? 
- A co to był mój pomysł? 
Dwadzieścia minut później, podczas których oboje marudziliśmy i narzekaliśmy, Marc skończył swoją pracę. Patrzył na mnie dziwnie, ale udawałam, że tego nie zauważam. 
Spokojnie obserwował, jak się wspinam na wysoki budynek, nieźle zniósł świadomość, że się nim pożywiłam i bez oporów zainstalował się w moim domu, ale teraz jako naukowiec musiał uporać się z faktami i najwyraźniej to okazało się trudniejsze, niż przypuszczał. 
- I co, przeżyje? - zażartowała Jessica. 
- No cóż - odchrząknął. - Masz ciśnienie pięć na dziesięć, zerowy odruch Babińskiego, temperatura ciała wynosi dwadzieścia stopni Celsjusza, dlatego masz takie nieprzyjemne dłonie, oddech trzy na minutę, puls sześć. To wszystko niekompatybilne z życiem. 
- O rany! - Jessica była pod wrażeniem. - Moja droga, jesteś niekompatybilna z życiem! 
- No proszę, a ja myślałam, że tylko z różem. 
- Co oznacza, że musisz na siebie uważać, Bets - dodał Marc. - Jeśli ktoś cię znajdzie za dnia i wezwie pogotowie, lekarz uzna, że nie żyjesz i znowu trafisz do kostnicy. 
Jessica przyglądała mi się uważnie. 
- Oddychasz trzy razy na minutę? 
- Chyba tak - odparłam niespokojnie. - Nie zastanawiam się nad tym. No a kto w ogóle myśli o oddychaniu, jak akurat nie ma kataru? 
- I nie jest nieprzyjemna w dotyku - dodała lojalnie. - Jej dłonie są... są jak chłodny cień. 
- Nieprzyjemne - poprawiłam ponuro. - Ale ładna metafora, dzięki. 
- Ale... chociaż powinnaś być martwa, jesteś nienaturalnie silna, zwinna i przyjmujesz jedynie płynne posiłki. Co więcej, masz odruch źreniczny... 
- Po ludzku, białasie! - rzuciła Jessica. 
- Źrenice reagują na światło. 
- Powinnam była iść na medycynę - stwierdziłam. -Tylko te cyfry mnie wkurzają. 
- Masz źrenice niemal dwukrotnie większe niż zwykli ludzie. Jeszcze nigdy takich nie widziałem. 
- Cóż mogę powiedzieć? Zawsze byłam szczególna - odparłam skromnie. 
- Właśnie - włączyła się Jessica. - Tacy jak ty mają nawet swoje olimpiady. 
Marc nie zwracał na nas uwagi. 
- Na poziomie komórkowym aktywność właściwie zerowa, a więc nie starzejesz się. Że już nie wspomnę o wydalaniu. Mówisz, że nie sikałaś od śmierci, a to bez sensu, bo przyjmujesz tylko płynne pożywienie. Nie pocisz się, nie płaczesz. 
- Dziwaczka z niej, o tak - zawtórowała Jessica. 
- Jessica mówi, że nie możesz pić krwi z puszki. -Myślał na głos i stukał słuchawką stetoskopu o zęby. Fuj! Miałam nadzieję, że zdezynfekuje go, zanim dotknie nim piersi kolejnego niczego niepodejrzewającego pacjenta. - Więc w czystej... żywej krwi musi być coś, co trzyma cię przy życiu. Elektrolity? Czysta energia żywych komórek? Ciekawe, czy możesz odżywiać się... - Nauka nie wyjaśni wszystkiego. - Jessica wpadła mu w słowo. - 
To na pewno jakieś mistyczne gówno. Parsknęłam śmiechem. 
- Mistyczne gówno? To fachowe określenie? 
Najciszej jak mogliśmy włożyliśmy kurtki, zgasiliśmy światło i poszliśmy do bocznego wyjścia. Tej nocy Marc nie miał dyżuru i wolał nie odpowiadać na dziwne pytania dotyczące gadającego trupa na stole. 
- Sam nie wiem. Nigdy nie wierzyłem w takie rzeczy. Nigdy... Kurczę, ja nawet nie czytam science fiction. Ale to, co widziałem w szpitalu... Ludzie, jako gatunek, mają ogromne zdolności adaptacyjne. Potrafimy wyjść cało z wypadku, który zabiłby każdą inną istotę. 
- Naprawdę? - Byłam pod wrażeniem. 
- Naprawdę. Widziałem na izbie przyjęć dzieciaki z prętami wbitymi w czaszkę, które dzień później zajadały śniadanie i prosiły o słodycze. To niewiarygodne i nieprzewidywalne. Więc na pewno istnieje jakieś wyjaśnienie dla... dla tego, czym jesteś. 
Może to mutacja. Może wampir to inne określenie dla... 
- Pieprzonego mutanta. Super. 
- O rany, przecież mógłbym napisać artykuł. - W jego oczach rozbłysł przerażający fanatyzm. - Byłbym 
sławny, zanim zamknęliby mnie w psychiatryku, w którym dają tylko puree z brzoskwini i trzeba malować palcami. 
Roześmieliśmy się wszyscy. Drzwi zamknęły się za nami i szliśmy wąskim zaułkiem w stronę ulicy, gdy rozpętało się piekło. 
Wyczułam, że coś się święci, przed Jessicą i Markiem - ci dwoje zorientowali się dopiero, gdy suka nas zaatakowała - ale nie zareagowałam wystarczająco szybko. Coś mignęło mi przed oczami i ani się obejrzałam, a drobna brunetka o najbardziej niebieskich oczach na świecie trzymała Marca. Założyła mu nelsona i przechylała go do tyłu, aż jego kark znalazł 
się na wysokości jej ust. Jessica leżała twarzą w śniegu. Karlica, zanim dopadła Marca, pchnęła ją na mur, aż Jessica straciła przytomność. 
- Niesławna Betsy - mruknęła karlica. Była mała, miała nie więcej niż metr pięćdziesiąt. I jakieś czterdzieści kilogramów. A do tego siłę wołu na sterydach. Miała zwyczajną, przeciętną twarz - byle jaki nos, marny podbródek, wąskie czoło - i cudowne, zadziwiające oczy. Wielkie, w kolorze wiosennego nieba, ocienione gęstymi ciemnymi rzęsami. Jej kły wysunęły się na moich oczach. - W końcu się spotykamy. - Ku mojej irytacji, nie sepleniła. 
- Twoja kumpela? - wycharczał Marc. Nie bardzo mógł oddychać. Odgięła go do tyłu tak mocno, że patrzył w niebo. Włosy na ręku stały mu dęba. Biedak umierał ze strachu, ale mówił lekko, od niechcenia. Byłam z niego bardzo, ale to bardzo dumna. Szczerze mówiąc, aż do tej chwili nie sądziłam, że jest odważny. - Może dawna kumpela ze... au... 
szkoły? 
- W życiu jej nie widziałam. Słuchaj, mała, puścisz mojego przyjaciela czy mam ci wsadzić krzyż w tyłek? Roześmiała się i zacieśniła uścisk. Marc sapnął, ale milczał. Polizała jego szyję. Wzdrygnął się i oparł 0 nią. 
- Och, jaki smakowity! Nic dziwnego, że trzymasz go dla siebie. 
- To moja kolacja, znajdź sobie swoją. - Odważyłam się podejść bliżej. Ugryzła go. 
Brutalnie - nie tak, jak ja, z wahaniem i troską. Oderwała kawałek skóry, wypluła 1 wylizała krew jak wodę w upalny dzień. 
Marc krzyknął, ale jego głos pochłonęła noc. Ja też. 
- Przestań! - Kręciło mi się w głowie od tempa wydarzeń. Dopiero wyszliśmy na zewnątrz, do cholery. Nawet impreza w krypcie nie była tak zaskakująca. - Daruj sobie, dobrze? 
Czego chcesz? 
Przestała pić. Miała wielkie źrenice. O to chodziło Marcowi? Odepchnęłam tę myśl, starałam się skupić, gdy mówiła: 
- Ciebie, ma się rozumieć. Mój pan życzy sobie cię widzieć. 
- Nosacz? 
Rozdęła nozdrza. Na jej brodzie lśniła krew. Miałam ochotę ją zlizać, obrzydliwe, co? 
Czułam, jak kły mi rosną, wypełniają usta. Zawstydziłam się tak, że nie mogłam spojrzeć Marcowi w oczy. 
- Nosacz? To ma być żart? 
- Nie! Po proftu nigdy nie pamiętam imion. 
- Czemu tak dziwnie mówisz? 
- Nieważne. Mówiłaf, że twój pan... 
- Nostro życzy sobie twojego towarzystwa. Powiedział, że mam użyć wszelkich sposobów, by cię przekonać. Teraz... 
- Dobrze. Urwała. 
- Co? 
- Dobrze, pójdę z tobą. I to zaraz. Ale go puść, okej? 
- Nie waż się - powiedział Marc w niebo. 
- Zamknij się. 
- Nie odchodź z tą suką, Betsy. To bardzo, ale to bardzo kiepski pomysł. 
- Marc. 
- Właśnie, Marc. - Uścisnęła go i słyszałam, jak jego żebra zatrzeszczały. A może to on zajęczał. - Zamknij się. - Zastanawiała się przez dłuższą chwilę. Było jasne, że oczekiwała większego sprzeciwu. - No, dobrze. 
Po, jak mi się zdawało, półgodzinie, puściła Marca, który dosłownie od niej odskoczył. 
Podszedł do Jessiki, uklęknął, poszukał tętna. 
- Dobrze. Chodź ze mną. 
- Marc... - Kły już się schowały. I Bogu dzięki. -Żyje? 
Spojrzał na mnie. Dygotał nafaszerowany adrenaliną. Miał wielkie oczy, był blady jak śmierć. 
- Tak, chyba nic jej nie jest, tylko straciła przytomność. 
Gratulacje, kurduplu, może uda ci się przeżyć najbliższą godzinę. 
- Dobrze. Zabierz ją na izbę przyjęć, niech ją zbadają i opatrzą ci szyję. Przepraszam. 
- To nie twoja wina. Wymyślę coś. Powiem, że nas napadli czy coś w tym stylu. 
- Przepraszam. - Wyszłam z zaułka. Karlica przyglądała mi się z rozbawieniem i złością. - 
Niedługo wrócę. 
- Niekoniecznie - prychnęła. 
- Zamknij się, cipo. - Do tej pory nigdy nie użyłam tego słowa, ale ona pasowała idealnie do tego określenia. A szok na jej twarzy - jakbym ją uderzyła, werbalnie, nie fizycznie, co w sumie miało miejsce - był niemal wart tego, co zrobiła moim przyjaciołom. - Uważaj, słodziutka, nie chcesz, żebym cię dopadła znienacka... 
Ale to tylko posłaniec. Żołnierz. Nostro ją nasłał, kazał zrobić wszystko, byle osiągnąć cel. 
To z nim muszę się rozprawić. 
Rozdział 15 
Moj pan cię... 
- Zamknij się, kurwa. 
- Nie możesz do... 
- Zamknij się, kurwa. 
Pochyliła się. Jej oczy miały kolor nieba tuż przed zachodem słońca. 
- Nie zadzieraj ze mną... Betsy. 
O rany, jej oczy zmieniają kolor, kiedy się złości. Teraz to dopiero się przestraszyłam. 
- Nie bądź taka pewna, kurduplu. Dalej, małpo! Zobaczymy, co potrafisz, kiedy nie zasłaniasz się moim przyjacielem! 
W moim głosie było chyba słychać gniew, bo się zawahała. A potem skrzyżowała ręce na piersi i wspaniale udawała, że się nie przestraszyła, opadła na oparcie i wbiła wzrok w okno limuzyny. 
Bo owszem, znowu siedziałam w limuzynie Nostro, która czekała przy wejściu do zaułka jak napędzany benzyną czarny zwiastun śmierci. Odłamałam antenę, tak dla zabawy, i rzuciłam nią w kurdupla. Uchyliła się w ostatniej chwili. Kierowca w milczeniu otworzył 
mi drzwi. 
- Jestem Shanara - rzuciła karlica. 
- Zamknij się. - Chwilę grzebałam w kieszeni spodni - pieprzony len, strasznie się gniecie - 
wyjęłam banknot pięciodolarowy i rzuciłam w nią. - Kup sobie normalne imię. 
Pieniądze odbiły się od jej płaskiej piersi. Shanara uderzała długimi czerwonymi paznokciami o oparcie. Była już bardzo wkurzona, ale, o dziwo, nic nie robiła. Czyżby Nosacz pozwolił jej skrzywdzić moich przyjaciół, ale nie mnie? 
Najwyższy czas się dowiedzieć. 
- Czerwone paznokcie już wyszły z mody - poinformowałam ją. - I to dobrych pięć lat temu. To, że jesteś martwa, nie znaczy, że masz być niemodna. 
- Nieumarła - warknęła. 
- Martwa - powtórzyłam uparcie. - Kiedy ostatnio jadłaś porządny stek? Czy choćby sałatkę? Albo grzankę? Martwi nie jedzą. My nie jemy. Ergo, jesteśmy martwe. 
- Mamy większą moc niż śmiertelnicy... 
- Ple, ple, ple. Zachowaj te gadki na szkolenia. Kiedy umarłaś? Wyglądasz najwyżej na sześćdziesiątkę. 
Jej płaski biust uniósł się z oburzeniem. 
- Przeszłam cudowną transformację w 1972. 
- No tak, to tłumaczy te paznokcie i dzwony. 
- Dzwony znowu są modne! - wrzasnęła, patrząc na swoje spodnie z Gapa. 
- Niestety, nie. Wiem, wiem, bardzo trudno trzymać rękę na pulsie. Mało komu się to udaje. - Z przedniego siedzenia doszedł do mnie stłumiony odgłos, jakby ktoś dusił się ze śmiechu. 
Shanara błyskawicznie uderzyła w szybę dzielącą nas od kierowcy. 
- Prowadź, durniu! 
- Cudowne - skomentowałam. - A tak przy okazji, Shamciu, jeśli jeszcze raz tkniesz kogoś z moich przyjaciół, oderwę ci paznokcie i wsadzę do nosa. -Uśmiechnęłam się słodko. - 
Staruszkowi Nosaczowi zresztą też. 
Oczywiście tylko tak gadałam... do licha, jestem sekretarką, nie aniołem zemsty. I to bezrobotną sekretarką, pozwolę sobie zauważyć. Umiem pisać jak błyskawica, ale nie walczyć. 
I gadać. Jeśli zajdzie potrzeba, mogę paplać do końca świata. 
- Zapłacisz za to - odparła ponuro. - Jutro już nie będziesz taka. 
- Znudzona i zła? Boże, mam nadzieję. Wzdrygnęła się, jakbym wsadziła jej widelec w oko. 
Dziwne, bardzo dziwne. Powtórzyłam w myślach, co powiedziałam: Znudzona? Zła? 
Boże? 
- Boże - powtórzyłam. Znowu się wzdrygnęła. - Jezu Chryste. Ojcze nasz, któryś jest w niebie... 
- Przestań! - Szarpała za klamkę, chciała uciec ode mnie jak najdalej. - Nie mów tego, nie wymawiaj tych słów! 
- Przestań gadać wielkimi literami, to nie będę. 
- Co? Nie rozumiem. 
- Nikt w takich butach jak twoje mnie nie zrozumie. - Znacząco spojrzałam na jej podróbki Prądy. 
- Dojeżdżamy już? 
- Nie. 
- Dojeżdżamy już? 
- Nie. 
- Dojeżdżamy już? 
- Nie. 
- Dojeżdżamy już? 
- Nie. Zamknij się! Muszę cię do niego sprowadzić, ale nie muszę więcej słuchać twoich bredni! Przestań! 
- Dobrze już, dobrze. Nie musisz wrzeszczeć, niu-nia. - Odczekałam chwilę i zapytałam radośnie: - Dojeżdżamy już? 
- Na moje szczęście, tak - wycedziła przez zaciśnięte kły. 
- Ale fajny numer, zęby ci wyrosły! Głodna jesteś? Chyba tak. Wyglądała okropnie. Zbyt blada, zbyt 
chuda, zbyt zmęczona. Oczywiście niewykluczone, że to efekt uboczny trzydziestu minut w moim towarzystwie w ciasnej przestrzeni. 
Kiedy byłam nastolatką, pojechaliśmy z ojcem i MPR za miasto. 
Jeden jedyny raz. 
- Nawet się nie waż mnie ukąsić. 
- Chciałabyś - warknęła. Limuzyna zatrzymała się, drzwi stanęły otworem, Shanara złapała mnie za łokieć i dosłownie wypchnęła z wozu. - Chodź. 
- A co to, nie cmentarz? - Stałyśmy przed wielkim domem nad jeziorem Minnetonka. 
Trzypiętrowy, ciemnozielony, z czterema białymi kolumnami. Jak nieudana wersja Tary. 
Światła oczywiście zgaszono. - Myślałam, że twój szef lubuje się w stereotypach. 
Żadnej odpowiedzi. Złapała mnie za łokieć i pociągnęła za sobą. Czułam, że bardzo, ale to bardzo chciała zrobić mi coś złego. Rozsądny człowiek skorzystałby ze sposobności, trzymał buzię na kłódkę i szukał okazji do ucieczki. 
- No więc jak, Shamciu, jesteś jego psem gończym czy co? Chcę Betsy, daj mi Betsy! 
Aport! Tak to działa? A może taka z ciebie gapa, że nie masz własnego życia i czepiasz się jego fraka? Ej, uważaj na moje ciuchy! -Miałam na sobie beżowy kostium Anne Klein i balerinki z zeszłorocznej kolekcji Helen Arpel; dobrze, że nie byłam bardziej wystrojona i miałam akurat takie buty. Nie chciałam, żeby dupki pomyślały, że się dla nich staram. 
Szłyśmy przez dom. Spowijała go ciemność, ale i tak dobrze widziałam. Zaprowadziła mnie (czy raczej zaciągnęła) pod dwuskrzydłowe drzwi prowadzące do sali balowej. 
Czujnie spojrzałam w górę i z ulgą stwierdziłam, że pod sufitem nie ma dyskotekowej lustrzanej kuli. 
W sali znajdowało się około dwudziestu osób, wszyscy w czerni (też mi niespodzianka). 
Kobiety miały na ustach czerwoną szminkę w różnych odcieniach, a faceci byli we frakach. Fuj! Fraki z wypożyczalni! Czy istnieje coś gorszego? 
- Och, Elizabeth. - Nostro podniósł się z (o rany!) tronu. Prawdziwego tronu stojącego z boku sali. I to obrzydliwego: pozłacanego, kiczowatego, błyszczącego, ze złotym wezgłowiem. Dobrze przynajmniej, że nie nosił korony. - Dziękuję, że ją sprowadziłaś, Shanaro. 
- Hau, hau, dobra suczka, dobra - mruknęłam pod nosem. 
Shanara zasyczała jak czajnik mojej matki i odpowiedziała: 
- Twoje życzenie jest dla mnie rozkazem, panie. 
Żachnęłam się. Shamcia posłała mi jadowite spojrzenie, które uparcie ignorowałam. 
- Słuchaj, czemu tu jestem? Czemu nasłałeś na mnie swoją sukę? 
- Ostatnio wyszłaś nieco za wcześnie - odparł gładko. Podszedł bliżej i po raz kolejny uderzył mnie jego nijaki wygląd. W książkach zły wampir jest zawsze zabójczo przystojny (albo nieziemsko piękny, jeśli jest kobietą), ale staruszek Nostro wyglądał jak wredny mnich, taki co dręczy myszki, gdy pozośtali się modlą. - Cieszę się, że postanowiłaś do nas wrócić. 
- Ale pieprzysz - odparłam. 
Rozległy się szmery i jęki, ale nikt nic nie powiedział ani się nie ruszył. 
Nostro uśmiechnął się z trudem, idąc beztrosko w moją stronę. 
- Teraz możemy dokończyć uroczystość i dołączysz do mego klanu. - Zatoczył łuk ręką, objął nim wszystkich w sali. - Bardzo chcą cię poznać. 
- Jasne, wyglądają, jakby zaraz mieli parsknąć śmiechem. Słuchaj, Nostro, wcale mi się to nie podoba. Nie chciałam tu wracać i dobrze o tym wiesz. Twoja niunia na posyłki mnie tu ściągnęła. I nie mam zamiaru brać udziału w żadnej ceremonii. Lepiej daj mi spokój. 
I znowu westchnienia. Nostro rozglądał się powoli, jak kobra w poszukiwaniu nieostrożnej myszy, ale nikt nie odwzajemnił jego spojrzenia, wszyscy wbili wzrok w ziemię. Poza mną oczywiście. Zbyt głupia, żeby się bać. Albo zbyt wściekła. 
Nostro znów patrzył na mnie i znowu się uśmiechał. Zaskoczył mnie tym. Dopiero teraz zauważyłam, że jego źrenice obwodziły czerwone tęczówki. I to było bardziej przerażające niż wielki dom, durny frak, idiotyczny tron i fałszywa uprzejmość. One tylko budziły mój śmiech. To, nad czym nie panował - oczy - były naprawdę straszne. 
- Nalegam - powtórzył jedwabiście. - Oczekuję twego uczestnictwa w ceremonii i nie przyjmę... - Słowo „nie" wykrzyczał, aż podskoczyłam, po czym mówił dalej, spokojnie: - 
Nie przyjmę odmowy i twoich konszachtów z Sinclairem. 
(Do zapamiętania: facet albo oszalał po śmierci, albo był świrem od początku). 
- Z Sinclairem? - Mało brakowało, a odetchnęłabym z ulgą, chociaż to nie w moim stylu. - 
Obawiasz się, że utrzymuję konszachty z tym draniem? Wyluzuj, szefie. Nie zbliżam się do niego. Fuj! 
Nostro mrugał powoli, jak żaba. Tłusta, paskudna, zdechła ropucha. 
- Nie życzysz sobie przymierza ani z moim klanem, ani klanem Sinclaira? 
- Na Jowisza, chyba żeś załapał! - zawołałam z przesadną radością, licząc, że się roześmieje, ale nie, cisza. Chrząknęłam i brnęłam dalej: - Nie, nie chcę przymierza z żadnym z was. Nie interesują mnie ceremonie, polityka ani to, że moi przyjaciele mają kłopoty, bo ktoś chce ze mną pogadać. Nie chcę tego. Bez urazy - dodałam, widząc, że pochmurnieje. 
- Oczywiście - odparł fałszywie. 
Naprawdę starałam się opanować ironię w głosie, gdy mówiłam: 
- Chcę po śmierci żyć tak, jak dawniej. - Rozejrzałam się po sali, żeby nawiązać kontakt wzrokowy z kimkolwiek. - Och, proszę was! - krzyknęłam. - Chyba nie ja jedna jestem tego zdania. Nie chcecie się spotykać ze 
znajomymi? Albo śmiertelnie nastraszyć byłego szefa? Pokazać rodzicom, że nie wąchacie kwiatków od spodu? Dlaczego musimy kisić się we własnym nieumarłym sosie? 
- Dla ochrony, dla... 
- Bzdura. Te wszystkie opowieści to nieprawda. Nadal mamy duszę. Dlaczego nie możemy być sobą? Dlaczego nie zapalicie świateł, na Boga? Dlaczego wszyscy jesteście w czerni? 
Dlaczego wyglądacie jak statyści z kiepskiego horroru? Naprawdę, co z wami nie tak? 
Nostro wzdrygnął się przy Bogu, jak Shanara, ale pozostał niewzruszony przez moją tyradę. 
- Dość - powiedział, bo kilka osób patrzyło na mnie ze zdumieniem i niemałym zaciekawieniem. - Niechętnie posługuję się banałami... 
- Doprawdy? 
- Ale musisz wybrać: albo my, albo Sinclair. A zatem? 
- Żaden! Obaj jesteście świrami o idiotycznych imionach! 
- Idiotycznych imionach? 
- Nostro? Litości. Idę o zakład, że w twoim akcie urodzenia jesteś George'em czy Fredem albo masz jakieś inne równie przyziemne imię. Rany, nieźle to sobie kompensujesz! 
Ledwie to powiedziałam, wiedziałam, że posunęłam się za daleko. Rzucił się na mnie, błyskawicznie pokonał trzy czy cztery dzielące nas metry, złapał mnie za szyję, ścisnął. Co byłoby niekomfortowe, gdybym musiała oddychać częściej niż trzy razy na minutę. 
- Dołącz do mnie! - krzyknął mi w twarz. 
- Gik! - odparłam. Wiedziałam, że powinnam bać się bardziej, ale naprawdę nie mogłam traktować tego poważnie. W filmach czarny charakter był przynajmniej wysoki i przytłaczający, i zabójczo przystojny, jak Sinclair. A atak Nostro przypominał napaść wkurzonego Mikołaja z supermarketu. 
Potrząsał mną jak kastanietem. Pozostali jakby czekali na znak. Było ich zbyt wielu, by mogli mi coś zrobić, czułam jedynie deszcz ciosów. Nostro mnie puścił i słyszałam, jak wydaje wyrok: 
- Do Otchłani z nią! 
- Do Otchłani ze mną? - wychrypiałam. - Nie, no, proszę. Słyszysz sam siebie? Och, chwilę, już mam! To Otchłań przez wielkie O! I muzyka! 
Mamrocząca horda odciągnęła mnie. Nie walczyłam - niby o co? Nie miałam szans. 
Starałam się iść na własnych nogach, co nie było łatwe, bo ciągnęli mnie tak szybko i wściekle, że moje stopy niemal nie dotykały podłogi. 
Schodziliśmy coraz niżej, aż zanim się obejrzałam, runęłam z ciemności w ciemność, mknęłam przez powietrze. I ktoś mi towarzyszył. 
Rozdział 16 
Ten ktoś okazał się dziewczyną. Oczywiście, równie dobrze mogła mieć ze sto lat, ale wyglądała, jakby nie chcieli sprzedawać jej papierosów bez pokazania dowodu. Chociaż w otchłani było ciemno, mój wampiryczny wzrok działał bez zarzutu i widziałam wyraźnie jej delikatne rysy. Miała jasne włosy, ostro zarysowany podbródek, wysokie kości policzkowe i wielkie ciemne oczy, jeszcze piękniejsze niż oczy Shamci. W odcieniu brat-ków, duże, piękne, otoczone cudownie ciemnymi rzęsami. Podczas gdy ja zużywam pół 
opakowania tuszu EOreala, żeby w ogóle udowodnić, że mam rzęsy. 
Stałyśmy w jamie i przyglądałyśmy się sobie. Wydawała się taka młoda, taka świeża; nie zdziwiłabym się, gdyby wyciągnęła skądś pompony i zaczęła ćwiczyć układ. 
Ona tymczasem runęła na kolana i skłoniła się, aż dotknęła czołem ziemi. 
- Wasza Wysokość, błagam o wybaczenie... Nie mogłam ci pomóc na górze, było ich zbyt wielu. 
- Wstawaj, nie nazywaj mnie tak i wyluzuj. Ej, no, wstawaj! Strasznie tu brudno. - 
Poruszyłam się 
niepewnie; o jejku. Moje buty kleiły się do podłoża. Czułam się jak w kinie po nocnym pokazie Rocky Horror Picture Show. - No, mówię poważnie, wstawaj! - Schyliłam się, złapałam ją za rękę, szarpnęłam. 
- Wasza Wysokość... 
- Betsy. 
- Królowo Betsy... 
- Betsy. 
Uciekła wzrokiem, ale zaraz znów nieśmiało na mnie zerknęła. 
- Nie mogę. Czy do Elżbiety II ktoś mówi Betsy? 
- No, nie - przyznałam. - Chociaż właściwie powinno się. Zresztą ja nie jestem królową. 
- Jeszcze nie - odparła tajemniczo. 
Puściłam to mimo uszu. Milutka, choć najwyraźniej opętana. 
- Gdzie jesteśmy? I dlaczego w ogóle tu jestem? To jakiś loch? 
- Żeby tylko, Wasza Wysokość. 
- Przestań nazywać... żeby tylko? Jak to? 
- Nasz pan trzyma tutaj Ogary. 
Ogary? Nie ma co liczyć, że tak pieszczotliwe nazywa swoją hodowlę króliczków. 
- Lada chwila przesunie dźwignię. 
- Dźwignię, powiadasz? No tak. Czy tylko mi się zdaje, czy znowu utknęłyśmy w kiepskim horrorze? Zamrugała, najwyraźniej zaskoczona moimi pytaniami. Co na to poradzę, że kiedy się denerwuję, gadam coraz więcej? 
- Otworzą się drzwi do klatek - wyjaśniła, jakby tłumaczyła coś małemu głupiemu dziecku. 
- I Ogary nas zaatakują. 
- Niezła opcja. - Byłam zaniepokojona, ale nie przerażona. Jeszcze nie. Zaintrygowała mnie cheer-leaderka. Dlaczego wskoczyła tu ze mną? I skąd ten pomysł, że jestem królową? Nie jestem nawet zodiakalnym Lwem. - Ściany są bardzo strome... To pewnie oznacza, że nie zdążymy wspiąć się na górę. Masz jakiś pomysł? 
- Tak. - Cheerleaderka wyjęła coś z kieszeni spodni. Była to nieduża koperta z izolacją, taką, w jakich wysyła się płyty CD. Rzuciła mi ją tak, jakby chciała się jej pozbyć. - Dla ciebie, tylko ty możesz się tym posłużyć. 
- Eee... dzięki. Ja nie mam nic dla ciebie... - Otworzyłam kopertę, zajrzałam do środka i uśmiechnęłam się. Odwróciłam kopertę rozcięciem do dołu i czekałam, aż złoty łańcuszek wysunie się na moją dłoń. Na cudownie cieniutkim łańcuszku, tak cienkim, że nawet ja z moim superwzrokiem ledwie go widziałam w ciemności jamy, wisiał złoty krzyż. 
Założyłam go, przez chwilę mocowałam się z zapięciem, ale wkrótce miałam go na szyi. 
-Dzięki. Mój został w domu. 
- Właśnie dlatego jesteś królową. Albo będziesz. Przepowiedziano ciebie, wiesz? 
- Nie, nie wiem... kim ty właściwie jesteś? 
- Tina. 
- Dzięki Bogu! - zawołałam tak głośno, że się cofnęła. - Dobrze, że chociaż ty nie masz idiotycznie napuszonego imienia. 
- To zdrobnienie od Christina Caresse Chavelle. 
- No cóż, zrobiłaś, co mogłaś. 
Usłyszałam straszliwy odgłos. Boleśnie, powoli zgrzytały stare zardzewiałe zawiasy. 
Miałam ochotę zakryć sobie uszy rękoma, ale nie zrobiłam tego. Nie ma sensu tracić szacunku w oczach Tiny, która skoczyła wraz ze mną w otchłań i przyniosła mi prezent. 
- Co to jest? 
- Otwierają się wrota. Wypuszczono Ogary. - Mówiła z niewzruszonym spokojem, ale nerwowo zagryzała dolną wargę. - Nie bój się. 
- Mówisz do mnie czy do siebie? 
- Do nas obu - przyznała. 
- Pewnie trzeba było mniej gadać i zacząć się wspinać, ale na to już za późno. Wiesz, gdyby to się działo w filmie, rzucałabym popcornem w ekran i wkurzała się na głupotę bohaterki. 
- Musiałam odpowiadać na twoje pytania, Wasza Wysokość. 
- Ach, więc to moja wina? Pewnie, królowa wszystkiemu winna - wychrypiałam. 
Spojrzała na mnie - rany, ależ ona malutka. Sięgała mi najwyżej do ramienia, ale była bardzo słodka. 
- Zasłonię cię własnym ciałem, pani. Starałam się nie roześmiać. 
- Dziękuję, Tina, ale to zachowanie niegodne królowej chować się za kimś mniejszym. 
No... litości, ile ty ważysz? Czterdzieści kilo? 
Rozległ się świst, jakby wiatr hulał wśród peleryn, i w ciemności zobaczyłam ich oczy. 
Małe ciemne węgielki. Naliczyłam dziesięć węgielków. Czyli do otchłani jest jeszcze jedno wejście, nie tylko od góry. Ale było zablokowane, inaczej Ogary pomknęłyby na zewnątrz jak wielkie złe szczeniaki. Jeśli się z nimi uporamy (duży znak zapytania), pewnie damy radę wspiąć się na górę, ale co dalej? 
Tina zasłoniła mnie sobą, gdy pierwszy Ogar zaatakował. Po raz pierwszy pożałowałam, że tak dobrze widzę po ciemku. Były podobne do ludzi na tyle, na ile szatan jest do nas podobny. Choć miały nogi i ręce, poruszały się na czworakach. Ich jednakowe włosy (nie sposób było określić, jakiej są płci), długie i obwisłe, opadały na oczy. W twarzach uwagę zwracały przede wszystkim kły, długie, ostre, przerażające. Miały tak wystające kości policzkowe, że pozazdrościłaby im każda supermodelka. Były w łachmanach, brudnych, podartych, i choć chciały mnie skrzywdzić, ogarnęło mnie współczucie. To maskotki Nostro, ale nie dba o nie odpowiednio. 
- Spokój, misie - rozkazałam, aż mój głos poniósł się echem. - Nie radzę zadzierać z bezrobotną sekretarką. Jestem nieobliczalna. 
Ogary odskoczyły, ale nie sądzę, żeby był to efekt mojej przemowy. I nagle zdałam sobie sprawę, że teraz widzę lepiej niż jeszcze przed chwilą. 
Krzyż. Krzyż świecił. 
Nie bardzo. Nie żeby płonął oślepiającym białym światłem, jak na filmach. Nie, poświata była słaba, żółtawa, a krzyż mnie nie palił, nie był nawet ciepły, ale Ogary nie mogły się do niego zbliżyć. Tina też nie. Zasłoniła sobie oczy rękami. 
Chwileczkę! - Włosy... ruchy... większe podobieństwo do zwierząt niż ludzi... Ja już to kiedyś widziałam! - To wyście mnie zaatakowali! To wy mnie napadliście przed grillem Khan's, jesienią! - Miałam ochotę kopnąć je, mocno, z całej siły. Szokujące, ale nagle zrozumiałam, jak to się stało, że zostałam wampirem. To one mnie zaraziły. A potem zjawił się 
samochód i to, co Ogary zostawiły w moim krwiobie-gu, uaktywniło się. 
Czy to dlatego nie działają na mnie wszelkie znane środki antywampiryczne? Bo nie zginęłam z ręki wampira, zostałam tylko zarażona? I to nie przez jednego, ale pięć Ogarów? 
Potrząsnęłam głową jak pies, żeby odzyskać jasność myślenia - stałam jak głupia z szeroko otwartą buzią, ale nie było czasu na rozważania. Ogary odsuwały się od krzyża, ode mnie. 
Teraz już rozumiałam, dlaczego No-stro mnie tu wrzucił - te bestie rozerwałyby młodego wampira na strzępy. Gdyby nie odwaga Tiny, skończyłabym w ich żołądkach. 
- Zjeżdżaj! - krzyknęłam cicho i podeszłam bliżej. Odskoczyły, odwróciły się i czmychnęły. - Chodź, mała - powiedziałam. - Spadamy stąd. Mam coś do powiedzenia twojemu szefowi. 
- Nostro nie jest moim szefem. - Tina zdawała się głęboko urażona. Wsunęłam krzyż za bluzkę. Powoli opuściła ręce. - Tylko ty. 
- Później o tym pogadamy. Chodźmy. 
Nie miałyśmy problemów, żeby wspiąć się na górę. W murowanych ścianach było mnóstwo wgłębień i wypustek, których wampir może się przytrzymać. Nikt nie pilnował 
wlotu do otchłani - Nostro był pewien, że zginęłyśmy w paszczach Ogarów. Arogancki dupek - czyżby nie oglądał Jamesa Bonda? Nigdy, przenigdy nie wolno spuszczać z oczu dobrych bohaterów. 
Tina wiedziała, jak się stąd wydostać. Kilka osób nas widziało, ale za bardzo się bali, by coś powiedzieć. Zamiast tego odskakiwali i uciekali wzrokiem. Ciekawe. 
Choć dziewczyna mnie uratowała i nadal byłam jej wdzięczna, jej ostatnie słowa bardzo mnie zaniepokoiły. 
- Nie ma mowy! 
- Proszę, Wasza Wysokość! 
- Betsy, do cholery! 
- Chodzi o twoje bezpieczeństwo. Sinclair musi się dowiedzieć, co chciał zrobić Nostro. I co mu się nie udało. Oto okazja, by połączyć siły i pokonać go raz na zawsze. Jeśli dołączysz do Sinclaira, pokonamy Nostro. 
- Nienawidzę go. 
- Którego? 
- Szczerze mówiąc, obu, ale zwłaszcza tego zarozumiałego dupka Sinclaira! 
- No cóż... - Miałam wrażenie, że Tina bardzo starannie dobiera słowa. - Jeśli pomożesz nam pokonać Nostro, to ty będziesz królową. I wtedy możesz kazać mu opuścić miasto. 
- No, to już bardziej mi się podoba. Chociaż nie mam kwalifikacji na królową. 
- Nieprawda - oparła cicho. - Sama widziałam. Przepowiedziano cię. 
Jakiś kretyn zostawił kluczyki w otwartym leksusie, więc wsiadłyśmy i odjechałyśmy. 
Mknęłyśmy na południe. Nie miałam wyrzutów sumienia - dobrze mu tak, niech ma za mieszkanie koło wampirów. Zresztą to pewnie jeden z nich. A poza tym zostawię wóz w bezpiecznym miejscu. Po tym, co przeszłam w tym tygodniu, trudno, żebym się zamartwiała jedną głupią kradzieżą samochodu. 
- Przepowiedziano... - powtórzyłam, chwytając się oparcia, gdy Tina zakręciła niemal na dwóch kołach. -Już to mówiłaś. 
- Istnieje księga. My, wampiry, nazywamy ją Tabla Morto,  Księgą umarłych. Wampiry już tysiąc lat temu wiedziały, że nadejdziesz. I przybędzie Królowa, której moc przekracza
moc wampiryczną. Nie trawić jej będzie pragnienie, krzyż nie uczyni jej krzywdy, bestie jej
usłuchają i zapanuje ona nad światem śmierci. -  Tina radośnie kiwała głową. 
- O rany! - Chrząknęłam. Kawałek o bestiach tłumaczył te psy. Kiedy szłyśmy do samochodu, wszystkie psy z okolicy czmychnęły z domów, żeby się ze mną przywitać. 
Tina obserwowała zwierzęta z szeroko otwartymi oczami, gdy klęłam i usiłowałam je delikatnie odepchnąć. Kiedy odjeżdżałyśmy, szczekały entuzjastycznie. To się nazywa dyskretna ucieczka. - Urocza historia. 
Tina nie uśmiechnęła się. 
- Chodzi o ciebie, pani. Jesteś pierwszym wampirem od tysiąca lat, który może utrzymać krzyż, nie wrzeszcząc z bólu i nie parząc się. 
- Poczekaj, aż zobaczysz inne moje numery. 
- Nostro chlusnął ci w twarz wodą święconą, a ty się tylko roześmiałaś. Roześmiałaś się. - 
W jej głosie słyszałam czysty podziw. - Te psy zrobią, co zechcesz... 
- Akurat. Każę im odejść, ale mnie nie słuchają, tylko liżą mnie po nogach i ślinią buty. 
Buty, rozumiesz? 
Uśmiechnęła się lekko. 
- Nie odchodzą, bo wiedzą, że tak naprawdę wcale się na nie nie złościsz. Chcą być blisko ciebie. Musisz do tego przywyknąć. 
- Super. - A myślałam, że miałam dużo na głowie, zanim wylądowałam w otchłani! Ta noc biła wszelkie rekordy. - Jeśli to prawda, jeśli naprawdę jestem tym przepowiedzianym superwampem, jakim cudem tylko ty o tym wiesz? Dlaczego tylko ty skoczyłaś ze mną do jamy? A, dzięki, tak przy okazji. To było naprawdę coś. Nie wiedziałam, co mnie tam czeka, ale ty owszem i mimo tego skoczyłaś. - Dotknęłam jej ramienia. - Jakby ci czegoś było trzeba, skarbie, wal do mnie jak w dym. 
Nigdy nie widziałam równie promiennego uśmiechu. 
- Och, Wasza Wysokość, to nic wielkiego! To naprawdę drobiazg! Gdybym mogła skoczyć do otchłani zamiast ciebie, zrobiłabym to. - Uśmiech zniknął tak szybko, jak się pojawił. - 
A co do tego, że tylko ja skoczyłam za tobą do otchłani, powód jest taki, że oddani Nostro to pieprzeni tchórze. 
- Tina! - Nie żeby dotychczas nikt przy mnie nie przeklinał, ale przy takich słodkich ustach i ślicznej buzi te słowa zabrzmiały wyjątkowo mocno. Poza tym zadziwiający był kontrast między formalnym językiem a przekleństwem. 
- Nie walczą - tłumaczyła uparcie. - Robią, co im każe, nawet jeśli to oznacza cierpienie niewinnych. Poza tym jesteś raczej legendą niż faktem, jak powrót Sa-ma-Wiesz-Kogo. 
- Chrystusa? 
Wzdrygnęła się. Samochód zatańczył na jezdni. Skinęła głową. 
- Tak, jego. Wszyscy o tym wiedzą, ale kto w to w sumie wierzy? I kto go rozpozna, jeśli naprawdę ponownie zstąpi na Ziemię? Mówi się o cudach, o chodzeniu po wodzie, zamianie wody w wino, ale gdybym zobaczyła, jak ktoś naprawdę to robi, byłabym przerażona. I chyba nie tylko ja. Podobnie jest z tobą, pani. 
- Hm... Nie wydaje mi się, że powinnaś porównywać mnie do Chrystusa, bez urazy. No wiesz, to nie jest zbyt fajne. Mnóstwo ludzi się wkurzało, kiedy Beatlesi to zrobili. 
Puściła moje słowa mimo uszu. 
- Wszystkie wampiry o tobie wiedzą, ale mało kto wierzy. 
- A Sinclair? 
- On jako pierwszy zaczął się domyślać, kim jesteś. Jeden z jego ludzi zadzwonił do ciebie, umówiliście się na spotkanie w księgarni... Pamiętasz, tego wieczoru, gdy cię porwano... 
- Kiedy to było? - burknęłam. - Coraz trudniej się w tym wszystkim połapać. - Ale pamiętałam. Więc zadzwonił do mnie parobek Sinclaira, nie Nostro... Ale w jego obozie musi być wtyka, szpieg, skoro ludzie Nostro dopadli mnie po drodze. Sinclair musiał się bardzo starać, żeby przede mną dotrzeć do mauzoleum. Przypomniałam sobie jego buty, jak chciałam uważniej im się przyjrzeć. Kiedy szedł, zostawiał wilgotne ślady, jakby biegł 
przez rosę i dotarł na miejsce tuż przede mną. -Więc pracujesz dla Sinclaira? 
- Tak. 
Hm. Ciekawe. Choć straszne. Mimo wszystko nie mogłam się opędzić od podejrzeń wobec Tiny - wiedziała, jak wyjść z domu Nostro. Z otchłani. Ale wcale nie pracuje dla drania? 
- Więc jak to jest z tobą i pięknisiem? - zapytałam radośnie. 
Nie uśmiechnęła się. 
- Sinclair uratował mnie z łap Nostro - odparła szczerze. - Gdyby nie on, byłabym jak te nieszczęśliwe istoty. 
- Powiem ci szczerze, Tina, wkurza mnie, że pracujesz dla tego dupka. Jesteś jego dziewczyną na posyłki, czy co? 
- Tak, służę mu. Ach! 
- Czyli jest jak Nostro. 
- Nie. 
- Hm. 
- Jestem z nim, bo tak wybrałam - ciągnęła. - Gdybym jutro zapragnęła wyjechać do Francji i nic więcej dla niego nie robić, nie miałby nic przeciwko temu. Widzisz, to ja go przemieniłam. Miałam wrażenie, że samochód się skurczył. Coraz bardziej przerażona patrzyłam na nią, a ona wpatrywała się przed siebie. 
- W wampira? - pisnęłam. 
- Tak. Byłam w desperacji. Nostro rzadko pozwala swoim się napić, dzięki temu ich kontroluje, pilnuje, żeby nikt nie okazał się silniejszy od niego. 
- Drań - mruknęłam. 
- W rzeczy samej. Spotkałam Sinclaira w nocy, na cmentarzu. W tamtym tygodniu umarli jego rodzice. Zostali zamordowani. Był sam jak palec. Zobaczył mnie... byłam zbyt wygłodniała, by zachować ostrożność, i zobaczył mnie. 
Mówiła coraz ciszej, delikatniej, słowa z trudem przechodziły jej przez gardło. Jakby bardzo wstydziła się tego, co zrobiła tamtej nocy przed wielu laty. 
- Otworzył ramiona. Zapraszał mnie. Wiedział, że jestem potworem, i miał to w nosie. A ja... przyjęłam zaproszenie. Zabiłam go. 
- Cóż... Tak już jest, nie? 
Pokręciła przecząco głową. 
- To kolejna zakazana rzecz... Wolno nam przemieniać ludzi tylko za wyraźną zgodą Nostro, ale ja umierałam z pragnienia i nic mnie to nie obchodziło. Nostro uważa się za naukowca i dlatego tworzy Ogary... Nieważne, to dygresja. Mówiąc krótko, byłam nieostrożna i Sinclair za to zapłacił. Czekałam na niego, kiedy się przebudził. 
Przez chwilę trawiłam informacje. Ta historia nie podobała mi się z paru powodów, z których najważniejszy był taki, że żałowałam Sinclaira. Widziałam to oczami wyobraźni - 
on w czarnym garniturze, blady z rozpaczy, samotny, zobojętniały na wszystko i wszystkich. Tina podchodzi do niego, chuda jak patyk, blada jak śmierć, dygocąca z głodu. 
A Sinclair patrzy na nią i otwiera ramiona, wita ją. Utracił wszystko i nic nie miało znaczenia, nawet śmierć od ukąszenia wampira. 
- O rany. To... to naprawdę coś. I zabrał cię od Nostro. 
- Sinclair od początku był silny. Niektórzy... bardzo nieliczni tak mają. 
- Jak to? 
- Nie wiadomo. Dlaczego niektórzy rodzą się z talentem artystycznym, a inni matematycznym? 
- Dobra, masz mnie. Oblałam trygonometrię. 
- Siła woli Sinclaira jest... niewiarygodna. Nostro nie chciał z nim zadzierać, nikt nie chce. 
Więc pozwolił mu odejść. 
- Dlaczego po prostu go nie zabił? 
- Poza wszystkim innym Nostro jest szalony, co zapewne zauważyłaś - wyjaśniła sucho. - I nie zawsze trzeźwo ocenia sytuację. Może był ciekawy. Może się bał. 
- A może to dupek. Koleś musi obejrzeć kilka filmów o Bondzie. To taki elementarz drania. 
Więc wypuścił Sinclaira i... 
- ...Sinclair zabrał mnie ze sobą. I tak jest od wielu lat. 
- Ile masz lat? 
Zanim odpowiedziała, ostro skręciła w lewo, w wyboista drogę. 
- Urodziłam się w tym samym roku i miesiącu, w którym wybuchła wojna secesyjna. 
- Czyli... hm. Moja mama ma fioła na punkcie wojny secesyjnej i będzie miała mnóstwo pytań, ale na razie... ile lat ma Nosacz? 
Zachichotała, słysząc przezwisko, ale zaraz umilkła, jakby niebezpiecznie było się z niego śmiać, nawet z odległości wielu kilometrów. 
- Nikt tego nie wie. Sądząc po jego mocy, ma co najmniej czterysta lat. Może więcej. 
- Nie do wiary. - Pokręciłam głową. - To megazły wampir, ale ilekroć na niego patrzę, chce mi się śmiać. 
- To pewien problem - zauważyła Tina sucho. 
- Proszę cię! Nie mów mi, że się go boisz! 
- Widziałaś go w akcji? Bo ja widziałam, jak zabił całą klasę siedmiolatków, a ja byłam zbyt wygłodniała i osłabiona, ja i my wszyscy, by temu zapobiec. Widziałam, jak miażdży im kości i wysysa szpik. Widziałam... 
- Dobrze, dobrze, rany, dość już tego! - Udało mi się powstrzymać odruch, by puścić pawia na elegancką tapicerkę. - Mówiłaś, że sądząc po jego mocy, jest stary; nadal to do mnie nie dociera. Co to właściwie znaczy? 
- Powiedziałam ci, że Sinclair od początku był silny, ale większość wampirów nabiera mocy z czasem. Im dłużej się pożywiamy, im więcej umiemy, tym większa nasza siła. 
Osiemdziesięciolatek ma większe doświadczenie życiowe niż ty, prawda? Bo przeżył 
kawał życia. A teraz wyobraź sobie tego staruszka w wiecznie młodym ciele. 
- Jasne. - Przynajmniej to układało się w logiczną całość, czego nie można powiedzieć o innych rzeczach, które mnie ostatnio spotkały. 
- Czyli trzystuletni wampir jest o wiele silniejszy niż noworodek, który dopiero co powstał 
z martwych. Myślę, że Sinclair był wyjątkowy za życia, skoro tak szybko po śmierci miał 
wielką moc. 
- Ojoj, Tina, zdaje się, że kręci cię szefunio! Uśmiechnęła się. 
- Nie, Wasza Wysokość, bardzo go podziwiam, ale jeśli o to chodzi... dałam sobie spokój jakieś sto lat temu. 
- Od tygodnia nie słyszałam równie smutnych słów, dziewczyno. Oj, przepraszam. - 
Przecież mogłaby być moją praprababką, choć wyglądała jak cheerleaderka. Czas darować sobie pogardliwe zdrobnienia. 
- Wasza Wysokość może się do mnie zwracać jak chce. Twoje towarzystwo to dla mnie przyjemność. 
- Dość tego. - Gdybym nadal się rumieniła, byłabym czerwona jak burak. - Nadal nie zgodziłam się jechać do Sinclaira. 
- Ale już tu jesteśmy - wyjaśniła przepraszająco. Otworzyła się brama. Minęłyśmy ją tak szybko, że wbiło mnie w fotel, ale kiedy brama się zatrzasnęła, zrozumiałam. 
- A niech mnie! Nie zostawia jej długo otwartej, co? 
- Jest ostrożny - powiedziała tylko. Mruknęłam coś pod nosem i sądzę, że wychwyciła słowo „dupek", ale uprzejmie nie zareagowała. 
Zatrzymałyśmy się przed domem. Potężne wiktoriańskie gmaszysko, ale po pałacu Nostro nudziły mnie posiadłości milionerów, że już nie wspomnę o dorastaniu w towarzystwie małej miliarderki. Czy nikt już nie mieszka w szeregowcach? 
Tina zgasiła silnik, obeszła samochód, przytrzymała mi drzwi, i to wszystko zanim w ogóle się zorientowałam, że zahamowała. 
- Przestań - poprosiłam, wysiadając. 
- Jak z psami - odparła z uśmiechem. - Wiem, że nie mówisz poważnie, nie do końca. 
Wnieść cię na górę, pani? 
- Tylko jeśli chcesz poczuć moją stopę w tyłku. -Uśmiechnęła się. Ucieszył mnie ten widok. Tina mnie trochę onieśmielała. I ten jej wiek! No dobra, Nostro też jest stary, i Sinclair, ale rzecz w tym, że Tinę jakoś polubiłam. 
Drzwi otworzyły się, gdy do nich podeszła. Uchylił je mężczyzna wyższy od Tiny o jakieś dwa centymetry. Miał kształtną łysą głowę i cieniutki wąsik. Małe, blisko osadzone oczka patrzyły bystro, miał delikatne rysy twarzy... wyglądał niemal jak inteligentny zwierzak. 
Był ubrany w obszerną białą koszulę, czarne spodnie i skórzane kowbojki. Nieźle. 
- Cześć - przywitałam się z czubkiem jego głowy, bo na mój widok skłonił się nisko. - 
Jestem Betsy. 
Wyprostował się pospiesznie. 
- Betsy? 
- Dennis... - zaczęła Tina ostrzegawczo. 
- Chcesz powiedzieć, że przyszła królowa nieumar-łych, moja przyszła królowa, ma na imię Betsy? 
- Ej, to tylko zdrobnienie. Od Elizabeth - wyjaśniłam. - Ale nie mów tak do mnie, nie lubię. 
- Elizabeth o wiele bardziej pasuje do osoby o twoim statusie. 
- A kogo to obchodzi? Zresztą nie będę żadną królową, mam dosyć własnych problemów, nie będę Sobie jeszcze brała na głowę bandy dwunożnych pasożytów. Czy ktoś może w końcu zabrać te psy? - Do listy wad Sinclaira dołączyła kolejna: miał chyba ze sto psów. A dokładniej, sześć wielkich czarnych tłustych labradorów. Zaślinionych. Dzięki Bogu, że włożyłam buty z zeszłorocznej kolekcji! 
- To szok, pani. - Dennis mierzył mnie wzrokiem. -Jesteś... inna niż się spodziewałem. - I po chwili: - Czy przypadkiem nie nazwałaś mnie dwunożnym pasożytem? 
- Ej, wiesz co? Znam twój głos! To ty do mnie dzwoniłeś, żeby mnie zwabić do księgarni! 
Skłonił się znowu. 
- Cała przyjemność po mojej stronie. 
- Tak, świetnie się spisałeś. Kolesie Nostro mnie zgarnęli, spaniele. 
- Co? 
- Więc wielkie dzięki - zakończyłam tryumfalnie. 
- Dennis, pomóż mi z psami - zarządziła Tina. Miała poważną minę, ale ledwie zabrała psy do sąsiedniego pomieszczenia, usłyszałam jej śmiech. Nie wiem, czy śmiała się ze mnie, Dennisa, czy z durnych psów. Może ze wszystkich po trochu. 
Rozejrzałam się po holu. Ogromne pomieszczenie z wysoko sklepionym sufitem i schodami jak z planu Przeminęło z wiatrem.  Uwielbiam tę książkę. Jakże mogłabym jej nie kochać? Główna bohaterka to modna, chciwa, próżna pinda. Przeczytałam Przeminęło z
wiatrem  z dziesięć razy tego roku, gdy książka wpadła mi w ręce w szkolnej bibliotece, i mniej więcej dwa razy do roku od tamtej pory. Schody Sinclaira przypominały te w Dwunastu Dębach. Tina wróciła, bez psów. 
- Proszę tu poczekać, Wasza Wys... panno Taylor, zawiadomię Sinclaira, że jesteśmy. 
Dennis będzie do twoich usług. 
- Oczywiście. - Dennis w końcu przypomniał sobie o dobrych manierach. - Kawy? 
Herbaty? Wina? 
- Poproszę wino śliwkowe - mruknęłam. Zamrugał i się uśmiechnął. 
- Oczywiście. Szef też chętnie je pije. Ja nie. To jak picie syropu z kieliszka do wina. 
Podeszłam za nim do barku w rogu. 
- I właśnie dlatego je lubię. Inne wina smakują jak kwaśny sok winogronowy, a śliwkowe jest słodkie. -Zerknęłam w górę i zobaczyłam lustro na suficie nad barem. - O rany, to lustro jest większe niż moja sypialnia. 
Dennis spojrzał w tę samą stronę i zniżył głos. 
- Powiem pani, panno Betsy, że przeżyłem szok, kiedy się okazało, że nadal widzę swoje odbicie w lustrze. Minęło wiele dni, zanim się z tym pogodziłem. Miałem wrażenie, że filmy mnie okłamały. 
- Niby dlaczego mielibyśmy nie mieć odbicia? -Otworzył nową butelkę, nalał mi wino, podał. Powąchałam, mniam! Pachniało cukrem i śliwkami pękającymi w słońcu. Niestety, podobnie jak kawa i benzyna (nie odpowiem na żadne pytania!) wino nigdy nie smakuje równie dobrze, jak pachnie. 
- No cóż. Bo nie mamy duszy. 
- Ależ mamy. To oczywiste. W innym wypadku cały czas postępowalibyśmy źle. No wiesz, jak politycy. 
Odpuścił sobie maniery nowoczesnego lokaja i patrzył na mnie jakby z nadzieją. Dzięki temu wydawał się 
0 wiele młodszy. 
- Naprawdę? 
- Naprawdę - zapewniłam z pełnym przekonaniem 
1 dodałam: - Zresztą wiem to od pastora. 
- Pastora? Jak to? 
- Tuż po tym, jak obudziłam się martwa, poszłam do kościoła, żeby się zabić, ale nic z tego nie wyszło. 
Jeszcze chwila, a oczy wyskoczyłyby Dennisowi z czaszki. 
- Byłaś w... w świątyni? Pokonałaś schody? 
- Tak, tak, ale słuchaj, nie w tym rzecz. To bez sensu, że wampiry nie mają odbicia w lustrze, bo nie mają duszy. No, spójrz, w górę. - Słuchał. - Widzisz bar? Butelki? Podłogę? 
Krzesło? Widzimy je w lustrze. I zwierzęta. I dzieci. I żaby. Wszystko ma swoje odbicie. 
- Fakt. Ale to nie znaczy wcale, że wampiry mają duszę. 
- Ty sam jesteś najlepszym dowodem. I ja. Słuchaj, pewnie przed śmiercią nie nosiłeś dżinsów, co? 
Wzdrygnął się, dosłownie. 
- No właśnie, spokojnie, nie rzygaj mi tu. I teraz też ich nie nosisz, prawda? Nie oszalałeś na punkcie levisów, mam rację? To, co sprawiało, że byłeś sobą... nadal w tobie jest. Tylko że teraz zmieniłeś sposób odżywiania. Ja także. - Upiłam łyk wina. 
- Wiesz, może masz rację - odparł z zadumą, ale nie patrzył już w lustro, tylko na mnie. 
Dolał mi. - Jest w tobie dziwna charyzma. Dobrze się ciebie słucha, nawet kiedy bredzisz. 
- Co? 
- Szczerze mówiąc, z wampirów toleruję tylko Sinclaira i Tinę. 



Zamyśliłam się. 
- Od niedawna jestem wampirem. Może o to chodzi. 
- Nie, nie - odparł poważnie. - Młode wampiry są najgorsze, interesuje je tylko własny głód. Przez pierwszych pięć lat nie ma szans na normalną rozmowę. 
- O rany! Więc tylko jedzą? 
- I śpią, tak. 
- Czyli są jak noworodki, plus kły i wybuchowy charakter? 
- Tak. 
- No cóż, w takim razie cieszę się, że mnie to ominęło. 
- I tu dochodzimy do sedna sprawy, co? - Dennis przyglądał mi się bacznie. - Dlaczego nie jesteś taka jak one? 
- Hm... Zdrowy styl życia? - podsunęłam. 
- Nie, to coś więcej. 
Niezadowolona z kierunku, w jakim zmierzała ta rozmowa - już nie wspomnę, że Dennis patrzył na mnie jak na fascynujący okaz owada - zmieniłam temat. 
- Czemu Tina zniknęła na tak długo? Gdzie Sinclair? 
- Chyba żywi się swoimi przyjaciółkami. - Powiedział to ot, tak, od niechcenia. - Zobaczę, czy Tina nie potrzebuje pomocy. - Odstawił butelkę i pobiegł na górę. - Zaraz wracam - 
zawołał przez ramię i zniknął za rogiem. 
Odczekałam chwilę, mruknęłam: 
- Pieprzyć to. - Dopiłam wino, odstawiłam kieliszek. .. i wtedy usłyszałam krzyk. 
Pognałam schodami w ślad za Dennisem. 
Rozdział 17 
Nie był to zły krzyk, tylko krzyk dobry, a dokładnie mówiąc, krzyk rozkoszy, jak wtedy, gdy się dowiaduję, że Gucci ma buty na wyprzedaży. Przyjaciółki Sinclaira? Czyli jego harem. 
Niedługo trwało, zanim znalazłam odpowiedni pokój, nawet w pałacu tych rozmiarów. 
Wystarczyło, bym nasłuchiwała jęków i krzyków. Teraz byłam już pewna, że kobieta, która krzyczała, nie potrzebuje pomocy, ale byłam ciekawa. I zła - skoro niby jestem wampiryczną supergwiazdą, czemu Sinclair każe mi czekać? 
Otworzyłam drzwi na końcu korytarza i zobaczyłam Tinę przy wielkim oknie. Odwróciła się, zobaczyła mnie i rozłożyła ręce przepraszająco: 
- Są bardzo zajęci - wyjaśniła. - Nie udało mi się zwrócić jego uwagi. To potrwa jeszcze tylko chwilę. 
Zaintrygowana podeszłam do niej. Za oknem znajdował się pokój; takie szyby widuje się na posterunkach policji. A w sąsiednim pokoju był Sinclair i dwie... o, sorry, dostrzegłam jeszcze jedną parę cycków - trzy kobiety. Wili się, jęczeli i mruczeli pośrodku łóżka większego niż można sobie wyobrazić, przypominającego boisko z satynową pościelą. 
Łoże miało baldachim i każda z podtrzymujących go kolumienek była gruba jak pień. 
Pościel była czekoladowa (dobrze przynajmniej, że nie czerwona - to takie passe!), ale poduszki, wszystkich dziewięć, poniewierały się na podłodze. 
Sinclair się uśmiechał. Nic dziwnego, skoro otaczały go piękne brunetki... Wszystkie trzy miały sięgające połowy pleców ciemne włosy i silne ciała, żadna nie wyglądała jak anorektyczna modelka. Jedna miała nawet lekko zaokrąglony brzuch. Dwie były białe, trzecia miała karnację koloru mlecznej czekolady i wysokie kości policzkowe egipskiej arystokracji. 
Były śmiertelne. Dziwiło mnie, że z taką łatwością to odgadłam. Miały pewną poświatę, żywotność, której nie było w Tinie, Sinclairze czy we mnie samej. Może to dlatego, że ich serca biją tak szybko, że muszą oddychać tak często. 
Chrząknęłam. 
- Czy... możemy ich tak podglądać? Tina się zdziwiła. 
- Nie słyszą nas. Ta szyba ma sześć centymetrów grubości. Zresztą Sinclair nie ma nic przeciwko temu. Zazwyczaj jest tu jakiś obserwator. 
- To cholernie... 
- ...rozsądne. 
- Wiesz, inaczej pojmuję rozsądek. 
- Zdajesz sobie sprawę, ilu potężnych ludzi zamordowano w łóżku? 
- Mogę z czystym sumieniem powiedzieć, że nie mam pojęcia. 
- Wielu. Mówiłam ci, że Sinclair jest ostrożny. Zawsze kontroluje sytuację. Nawet taką. 
Byłam (zadziwiająco jak na mnie) milcząca. W życiu nie słyszałam czegoś podobnego. 
Skoro nie możesz się odprężyć podczas seksu - zwłaszcza tej tutaj fantazji rodem z 
„Penthouse'a" - życie jest do bani. Nieostrożność to jedno, śmierć za życia to co innego. 
- Czemu nie może przestać? - burknęłam i założyłam ręce na piersi. Speszona? Ja? Skądże. 
- To znaczy nie przeszkadza mi, gdy muszę poczekać, jeśli... no wiesz, ktoś ma do załatwienia sprawy w ubraniu. Ale czy naprawdę musimy tu sterczeć, kiedy on sobie figlu-je? Wydawało mi się, że to miało być coś ważnego. 
- Bo jest - wyjaśniła Tina poważnie. - Nie jesteśmy tacy jak ty, Betsy. Musimy się pożywiać. Nie możemy tego przekładać z dnia na dzień, czasami nie wytrzymamy nawet godziny. Dla Sinclaira to sprawa życia i śmierci. To... najbliższe afirmacji życia, dalej się nie posuniemy. To najważniejsze. 
Jedna z kobiet krzyknęła. 
- Afirmacja życia? - powtórzyłam sucho. Odwróciłam głowę, zanim zobaczyłam coś, czego dobra chrześcijanka widzieć nie powinna. I zaraz, niczym żona Lota, znowu popatrzyłam w tamtą stronę i zobaczyłam, jak Sinclair zajmuje pozycję za jedną z kochanek. Choć te słowa bolały mnie niezmiernie, i to pod wieloma względami, musiałam przyznać, że miał fantastyczny tyłek. Twardy, jędrny, umięśniony i cudownie zaokrąglony w odpowiednich miejscach. Mniam. 
- Jakim cudem ich słyszymy? - zapytałam ochryple i dopiero do mnie dotarło, jak bardzo zaschło mi w gardle. 
Tina znacząco wskazała w lewo, spojrzałam tam i zobaczyłam głośnik na ścianie. 
- To cholernie... - stwierdziłam znowu i zerknęłam znów przez szybę, żeby się upewnić, że sprośności trwają. No bo przecież ktoś musi patrzeć, żeby wiedzieć, jaka świnia z tego Sinclaira. 
- Są takie piękne - westchnęła Tina. Przyłożyła dłoń do szyby. - Takie żywe, świeże, młode. 
Młode? Owszem, żadna z nich nie była brzydka, ale miały dobrze po trzydziestce, bliżej czterdziestki, co najmniej. Były piękne i wyglądały jak prawdziwe kobiety: masywne uda, miękkie brzuchy, zmarszczki mimiczne. Najwyraźniej Sinclair nie gustuje w dziewiętnastolatkach. 
I trochę go za to polubiłam. 
Po chwili odsunął się, pochylił i szepnął coś do jednej z kobiet, zbyt cicho, bym mogła usłyszeć. Odwzajemniła się uśmiechem zaspokojenia, jej oczy zasnuły się mgłą. Potem zajął się kolejną. To było naprawdę coś. Jedna cząstka mnie kazała mi natychmiast stamtąd wyjść, zostawić ich w spokoju. No bo naprawdę za życia nie oglądałam nawet ostrzejszych scen w telewizji, nawet z wyłączonym dźwiękiem, a co dopiero prawdziwy seks na żywo. 
Ale nie sposób było nie patrzeć. Po pierwsze, to było naprawdę podniecające. 
Niewiarygodnie. Częściowo wynikało to z wytrzymałości Sinclaira, ale ważny czynnik stanowiły też jego trzy towarzyszki. Nie było zazdrości, wredności, cieszyło je, że są razem, że zajmuje się nimi po kolei. Nie tak to sobie wyobrażałam. Zawsze mi się wdawało, że w mćnage a...  cholera, jak jest po francusku cztery? W każdym razie, zawsze sądziłam że w każdym mćnage  ktoś cierpi. Ale nie tu. 
- W ciągu minionych pięćdziesięciu lat nie widziałem takiego ładnego tyłeczka - 
poinformował Sinclair swoją obecną partnerkę. Nawet nie miał zadyszki. Ba, wydawał się rozbawiony, co od razu wzmogło moją czujność. Nie, nie był obojętny, ale zachowywał 
się, jakby teraz w łóżku mogły być z nim trzy dowolne kobiety. Absolutnie wszystko jedno kto. - Co najmniej pięćdziesięciu. 
- Od tysiąca! - orzekła właścicielka ładnych pośladków i wszystkie trzy zaniosły się śmiechem. 
Sinclair prychnął i wyszedł z niej. Jęknęłam. W sumie nie wiem, czemu byłam zdziwiona. 
Sinclair był potężny - szerokie barki, silne ramiona, muskularne uda, ponad dwa metry wzrostu, sto kilo wagi i ani odrobiny tłuszczu. Mogłam się spodziewać, że także inne... 
hm... części jego ciała będą większe niż przeciętna. A i tak nie mogłam ukryć szoku. 
- Jezu Chryste - powiedziałam. - Nic dziwnego, że nie interesują go dziewiętnastolatki. - 
Gdyby małolata z dyskoteki zobaczyła ten sprzęt, uciekałaby, gdzie pieprz rośnie. 
Tina, moja mała seksprzewodniczka, skinęła głową. 
- Sinclair preferuje starsze partnerki. Gdyby nie były... doświadczone, mógłby zrobić im krzywdę. Nie chce tego i później byłoby mu przykro, ale co z tego. 
A tymczasem w Sodomie Sinclair nadal był głodny. Postępował delikatnie, ale stanowczo; jedna z kobiet prawie spała, a on trzymał jej ręce i wbił kły w szyję. 
Drgnęła i krzyknęła: - O Boże, jeszcze, jeszcze! -kiedy z niej pił. Rzucała głową w ekstazie. 
Sinclair przerwał. Strużka krwi spływała mu po brodzie, ale szybko ją zlizał. Jego członek poruszył się, chwilowo wolny. 
- Nie przestawaj - jęknęła. A kiedy zobaczył, że jego partnerka zaraz zemdleje, mruknął: 
- Następna. 
I kolejna kobieta klęczała u jego stóp, ale złapał ją za włosy i przyciągnął do siebie, pchnął 
na plecy, pochylił się, rozsunął jej nogi silnymi dłońmi i wbił kły w tętnicę udową. 
- Są w świetnej formie - stwierdziłam. Chciałam, by zabrzmiało to chłodno i swobodnie, ale, powiedzmy sobie szczerze, nigdy nie byłam równie podniecona. Mogłabym się im przyglądać całymi dniami. Co tłumaczy, dlaczego Tina nie chciała tam wkraczać i informować Sinclaira, że ma gościa. 
Nowa partnerka jęczała, Sinclair pił krew z jej pulchnego uda. Głaskała swoje piersi, ściskała je do granicy bólu, krzyczała w sufit: „więcej, więcej, więcej!" 
Co ty wyprawiasz? 
Martwa czy żywa, wampir czy nie, byłam w dziwnym domu i patrzyłam, jak dziwny koleś uprawia seks grupowy ze swoim haremem. To nie ja! Betsy Taylor nie ogląda nawet miękkiej pornografii, a co dopiero gdyby miała zachowywać się jak podglądacz. 
- Ja... muszę lecieć - powiedziałam bez przekonania. - Chyba niedługo skończą? 
- Tak, Wasza Wysokość. 
- Wtedy powiemy Sinclairowi, co się dzisiaj stało. 
- Tak. 
- I zastanowimy się, co dalej. 
- Dobrze. - Tina mówiła to wszystko z entuzjazmem manekina sklepowego. 
- Wszystko w porządku? 
- Po prostu muszę cię teraz pocałować - powiedziała. Odwróciła się, przyciągnęła mnie do siebie. Miała wielkie oczy. Spojrzałam na jej śliczną buźkę i spróbowałam wzbudzić w sobie oburzenie. Jeszcze nigdy nie całowałam się z kobietą. Nigdy mnie to nawet nie intrygowało. Mój stosunek do orientacji homo był taki sam, jak do hetero. Seks między dwójką dorosłych to ich sprawa, tylko nie każcie mi na to patrzeć. 
- Błagam o wybaczenie - szepnęła Tina. Wspięła się na palce. Miała ciemnoczerwone usta, w tym samym odcieniu co konturówka (i bardzo dobrze; kontrastowa konturówka była modna w minionym stuleciu), górna warga przypominała malutki łuk. Usta kusicielki... 
oby dobrej. - Tylko jeden pocałunek... 
- Nie ma mowy! - powiedziałam głośno i czar prysł. Czyżby ona... przez chwilę czułam się jak zahipnotyzowana. Nie dość, że podglądaczka, to jeszcze lesbijka? O nie! - Boże drogi, jesteście wszyscy chorzy! Czy on to robi co noc? Nie odpowiadaj! A ty! Łapy przy sobie, kochana! 
Odepchnęłam ją. Puściła mnie, gdy tylko się sprzeciwiłam, więc kiedy pchnęłam, przeleciała przez pół pokoju. 
- Wydawało mi się, że dałaś sobie z tym spokój sto lat temu - dodałam głucho. Choć miałam rację, było mi głupio. 
- Faceci - przyglądała mi się smutno spod ciemnych rzęs. - Dałam sobie spokój z facetami. 
Bardzo przepraszam. Nie mogłam nic na to poradzić, jeszcze dzisiaj się nie żywiłam, a ty jesteś taka piękna. Bardzo mi przykro. 
- No cóż... - Komplement mnie rozbroił i musiałam wziąć się w garść, żeby nie zmięknąć. 
Myśl, do cholery, myśl! - Być nieumarłą to jedno, ale obserwować, jak Sinclair stuka cały harem, a potem jak ty budzisz moje uśpione skłonności homo... naprawdę uśpione, tak ä propos, bo za życia myśl o pocałunku z inną kobietą nawet nie przeszła mi przez głowę. 
Chociaż kiedyś, na obozie letnim, Cheryl Cooper wyzwała mnie, żebym ją pocałowała z języczkiem, bo grałyśmy w wyznanie czy wyzwanie i jak głupia wybrałam wyzwanie i... 
Właściwie do czego zmierzam? 
- Nie mam pojęcia, pani. 
- Nieważne, spadam stąd. 
- Proszę, nie. To moja wina, to wszystko moja wina. Bardzo przepraszam. - Ku mojemu przerażeniu osunęła się na kolana i... Zrobi to? Tak! Całowała moje buty! -Proszę, Wasza Wysokość, proszę mi wybaczyć impertynencję! Błagam! 
- Przestań! - syknęłam i odskoczyłam, żeby jej usta nie dotykały moich butów, i szarpnięciem podniosłam ją z podłogi. Nie patrzyła na mnie, przerażona moim gniewem. 
Co sprawiało, że czułam się fatalnie. I gniewałam się coraz bardziej. 
- Na rany Chrystusa, nigdy więcej nie całuj mi butów! - Jęknęła przy Chrystusie, uciekła wzrokiem w inną stronę. - Dlaczego z was, wampirów, takie dziwadła? Czy tylko ja chcę żyć normalnie, na Boga? 
Przy Bogu znowu się skrzywiła. Nie panowałam już nad sobą; gniew i zmartwienia, które nie dawały mi spokoju, odkąd się ocknęłam, wzięły górę. 
- Boże, Boże, Boże! - krzyczałam jej w twarz, czerpiąc ponurą satysfakcję z jej reakcji. - 
Dość tych bzdur, mam tego po uszy! Zdajesz sobie sprawę, że zginęłam niecały tydzień temu? - Puściłam ją i wybiegłam, niemal przewróciłam Dennisa i zbiegłam ze schodów. 
Uskoczył przede mną szybko. Jego szczęście. 
- Co się stało, panno Betsy? 
- Nic. Wszystko. Muszę iść. 
- Proszę, nie! - zawołała Tina ze szczytu schodów. -Proszę, zostań! Potrzebujemy cię! 
- Ale ja was nie - odparłam. Biegłam po marmurowej posadzce. - I nigdy w życiu nic mnie bardziej nie cieszyło. 
Usłyszałam szum i nagle Sinclair stał przede mną, co przeraziło mnie śmiertelnie. 
- Oj! - Spojrzałam w górę. Zeskoczył z piętra i zablokował mi drogę. - A ty... Zejdź mi z oczu... Ej! -Złapał mnie za łokcie i pociągnął do pokoju po przeciwnej stronie holu. 
Zapierałam się, ale na próżno. Dobrze przynajmniej, że owinął się prześcieradłem. 
Zatrzasnął drzwi i spowiła nas ciemność czy raczej półmrok, bo miałam świetny wampiryczny wzrok. Tina i Dennis zostali po drugiej stronie. 
- Elizabeth - zaczął spokojnie, jakbyśmy spotkali się na ulicy. - Jak miło, że wpadłaś. 
- Cholera! - syknęłam. Na darmo usiłowałam oderwać jego palce od mojego ramienia. - 
Puszczaj, zboku. Chcę się stąd wydostać. Z tego... domu grzechu! 
- Ale ja tego nie chcę - odparł spokojnie. - Przynajmniej na razie. 
- A to pech. Nie chcę mieć z tobą nic wspólnego, ty... szmato! 
- Doprawdy, Elizabeth - zaczął i jeszcze miał czelność mówić z wyrzutem. - Czy ja odwiedzam cię w domu i krytykuję twój styl życia? 
- No nie! Styl życia? Boże, nadal czuję na tobie ich zapach! 
- Zazdrosna? Zakrztusiłam się. 
- Ani odrobinę. Puszczaj. Chcę stąd wyjść. 
- Bardzo zdenerwowałaś Tinę. 
- Wbij to sobie do głowy: jesteś obrzydliwy, mam w nosie, co sobie myślisz, nie obchodzi mnie, czy zdenerwowałam Tinę, puszczaj, do cholery. 
- Za chwilę - rzucił beztrosko, a potem, z tą wkurzającą siłą, którą zademonstrował na cmentarzu, przyciągnął mnie do siebie i pocałował. 
Otworzyłam buzię, żeby krzyczeć - albo kąsać - co okazało się błędem strategicznym, bo wykorzystał sytuację, by wsunąć mi język w usta. Zacisnęłam pięści i biłam go co sił, słyszałam nawet, że coś pęka. Zbywał mnie wzruszeniem ramion i pogłębił pocałunek. 
Ugięły się pode mną nogi, co rozdrażniło mnie jak mało co. Jeszcze nigdy tak bardzo nie podobał mi się ktoś, kim gardzę, i strasznie mnie to wkurzało. 
Czułam jego rękę na karku, przyciągał mnie do siebie, czułam jego twardość na udzie - jak to możliwe po tym, co przed chwilą działo się na górze? Nie musi odpocząć? Wykąpać się? 
Odsunął się tak nagle, że straciłam równowagę. 
- No - powiedział z satysfakcją. - Teraz zostaniesz i pogadamy. 
Wymierzyłam mu siarczysty policzek i z dumą patrzyłam, jak się zachwiał. 
- Jeszcze raz mnie dotkniesz, a cię zabiję. - Prawie płakałam ze złości. Odwróciłam się, znalazłam drzwi, niemal wybiegłam z pokoju. 
Nie zwracałam uwagi na niepokój w oczach Dennisa i rozpaczliwe wołanie Tiny, żebym poczekała. Otworzyłam drzwi wejściowe. 
- Popatrzcie dobrze - rzuciłam ponuro - bo więcej mnie nie zobaczycie. 
Tina zalała się łzami. Zatrzasnęłam drzwi. I wcale nie było mi głupio. Ani odrobinę. 
Skądże. Nic a nic. Nie. 
Niech cię szlag, Sinclair. 
Rozdział 18 
Dotarłam do domu po kolejnej kradzieży samochodu. Kiedy wyszłam z rezydencji, skręciłam w bok i znalazłam garaż Sinclaira, a w nim z pół tuzina nowiutkich wozów. 
Kluczyki, starannie ponumerowane, wisiały przy drzwiach. Wybrałam jaguara i odjechałam. Nikt nie starał się mnie zatrzymać. Ich szczęście. 
Jechałam jak wariatka, z rozpiętym pasem bezpieczeństwa. Na co to komu? Przecież w wypadku nic mi się nie stanie, a lot przez przednią szybę będzie taki sam jak inne wyprawy lotnicze w moim życiu. Samochód był jak marzenie - czarny, ze skórzaną słodko pachnącą tapicerką i pedałem gazu, który leciutko dochodził do samej podłogi. Pokonałam sześćdziesiąt kilometrów w niecałe dwadzieścia minut. 
Zahamowałam na podjeździe, wyskoczyłam z wozu, zostawiłam kluczyki w stacyjce. 
Dziecinne, ale naprawdę chciałam, żeby ktoś go ukradł. Wizja Sinclaira, jak siedzi na policji i żmudnie wypełnia formularz za formularzem, bardzo przypadła mi do gustu. 
Na moich drzwiach widniało pionowe pęknięcie, jakby ktoś przez co najmniej godzinę usiłował wyważyć je kopniakiem, aż w końcu zrezygnował. 
Przyznaję, nie interesowało mnie, kto to zrobił. Pieprzyć to. Miałam dosyć. Proszę bardzo, złodzieju, bierz moją pościel, naczynia i fioletowy dywanik do łazienki. 
Odwracałam się już gotowa jechać do mamy i przez dobre trzy godziny szlochać jej w mankiet, gdy... 
- Bets? To ty? - głos Jessiki. 
- Szybko, do środka! - Marc. 
Co to znowu za bałagan? Otworzyłam drzwi i powoli weszłam do domu. Przynajmniej z Jess wszystko w porządku - tak mi się zdawało. Czyli Shanara nie zraniła jej poważnie. 
Rany, od zajścia w zaułku minęło zaledwie trzy godziny? Nie do wiary. 
Moi przyjaciele klęczeli koło sterty szmat w sypialni. Marc miał zabandażowaną szyję i szpitalną bransoletkę na nadgarstku, Jessica wyglądała wspaniale. Poczułam się okropnie, że choć na chwilę znowu o nich zapomniałam. 
- W porządku? 
- Tak. A ty? Jesteś jakaś taka blada. Bledsza niż zazwyczaj. - Jessica zachichotała, ale zaraz spoważniała i wskazała szmaty. - Masz problem, Betsy. Oczywiście oprócz tych, które już mamy na głowie. 
Marc delikatnie szturchał stertę... to był Nick! Wyglądał fatalnie, jakby od trzech dni nie jadł, od pięciu nie spał, od dziesięciu się nie kąpał. Miał brudne, splątane włosy. Na mój widok przewrócił oczami, tak przekrwionymi, że było w nich więcej czerwieni niż bieli. 
- Jeszcze - wychrypiał. - Jeszcze, jeszcze, jeszcze. 
- O nie! - Podbiegłam do niego. - Rany boskie, Nick, co się stało? 
- Hm... właściwie mieliśmy nadzieję, że ty nam powiesz - mruknął Marc i dotknął bandaża. 
- No wiesz, facet nie wygląda jak po przyjęciu. I w kółko powtarza twoje imię. 
- O cholera, cholera, cholera... - Urwałam, ukryłam twarz w dłoniach. - Nie radzę sobie z tym wszystkim. Nie radzę sobie! Nie mogę jeść, nie żyję, ojciec się mnie boi, zły wampir każe mnie rzucić do otchłani, Sinclair to szmata, ale jak całuje! Nick jest w szoku, znowu ukradłam samochód... Mam tego dosyć! Jessica uniosła brwi. 
- Słucham? Kto świetnie całuje? 
- Kto kazał cię wrzucić do otchłani? - zainteresował się Marc. I po chwili: - Ukradłaś samochód? Znowu? 
- Jeszcze - szepnął Nick. Miał wyschnięte, popękane usta. Śmierdział jak podpalona śmieciarka. - Betsy. Jeszcze, Betsy. 
- Jezu! Byłam tylko głodna, nie chciałam... 
- To bez sensu - sapnął Marc. - Mną też się pożywiłaś, ale nie zmieniłem się w rozdygotanego narkomana. 
- Nie - zgodziła się powoli Jessica, ale nie podobała mi się jej mina. - Ale od razu się tu wprowadziłeś. 
Marc zamrugał. Nick zajęczał. Ja się gapiłam. 
- Co to ma do rzeczy? - zapytał szczerze zdziwiony. 
- Cóż... Nie wydaje ci się dziwne, że akurat ty, który preferujesz własną płeć... 
- Nie teraz, błagam! Mamy większe zmartwienia. A największe leży na podłodze. - 
Zakryłam oczy dłoń- 
mi. - Cholera, Nick, ja naprawdę nie chciałam... Co ja takiego zrobiłam? No co? 
- Przeciwieństwo tego, co robię ja - wyjaśnił Sinclair z namysłem. 
Odwróciłam się na pięcie i opuściłam ręce. Sinclair, Tina i Dennis stali w mojej sypialni. 
W ogóle nie słyszałam, jak i kiedy weszli. Nie wyczułam ich obecności, nie słyszałam echa ich wampirycznych kroków. Jessica i Marc też nie; krzyknęli i przytulili się do siebie. 
Nick niczego nie zauważył. Kiwał się na podłodze jak dziecko z chorobą sierocą i nie odrywał wzroku od mojej twarzy. To było przerażające, czułam się, jakbym patrzyła na okaleczonego psa pełznącego za właścicielem. Nie wiadomo, czy zastrzelić zwierzaka z litości, czy pogłaskać ze współczuciem. 
- Więc ty jesteś Sinky - sapnęła Jessica. Miała irytujący podziw w oczach. 
- Witam, panie Sinclair - zaświergotał Marc. Pomachał mu nawet. - Wpadliście na przekąskę? 
- Spadajcie stąd! - warknęłam. - I bez was mam dość problemów, dzięki wielkie! 
Sinclair wskazał Nicka. 
- To twoje dzieło, jak się domyślam. Czuję od niego twój zapach. Pod całym tym brudem, oczywiście. - Rzucił to tak beztrosko, że miałam ochotę go zabić. Moja dłoń zamknęła się na krzyżyku od Tiny. Ciekawe, czy będzie równie opanowany i wyluzowany, gdy mu wsadzę krzyż w ucho. 
Sinclair tymczasem już szedł w naszą stronę. 
- Pomóż mi, Tino - powiedział spokojnie. Jego czyny stanowiły przeciwieństwo jego słów. 
Zbijał mnie tym z tropu. 
- Co z nim? - jęknęłam. - Staje się wampirem? 
- Nie. Pragnie ciebie. Jest uzależniony, rozumiesz? Tina przyglądała mi się bacznie. 
- Ile razy od niego piłaś? 
- Raz. 
- Ty suko! - Jessica, oczywiście. - I nic mi nie powiedziałaś! 
- Raz - powtórzył Sinclair. 
- Tak, tylko raz, słowo. 
- Ode mnie też piłaś raz - zauważył Marc. - I słuchaj, nie obraź się, było super, dziwnie i zmysłowo i w ogóle, ale to wszystko? Czemu ten koleś jest w takim stanie? 
- Raz? - Tina wskazała Nicka. 
- Mam to sobie napisać na czole? Tak, raz, jeden, jedyny raz. 
Milczenie pełne powątpiewania, aż odezwał się Sinclair: 
- Elizabeth, nie możesz tak po prostu wykorzystywać ich i porzucać. Uciekłaś z mojego domu, bo byłaś świadkiem pewnego... aspektu życia wampirów. Ale ja nigdy nie potraktowałbym swoich jak ty jego. 
Zabolało. Bardzo. 
- Nie jest mój. Prawie go nie znam! 
- No cóż. - Dennis odchrząknął. Stał nad nami z rękami na biodrach. Wyglądał jak wampiryczny sędzia. -To jeszcze gorzej, rozumiesz. 
Nie rozumiem! 
- Uprzedzałem cię - mruknął Sinclair. Zdjął marynarkę, okrył nią drżącego Nicka. - Nie znasz zasad. Większość wampirów albo je przyjmuje, albo ginie. 
Urodziłaś się silna i nie masz typowych dla nas słabości. I póki się uczysz, cierpią niewinni. 
- Ej, daj jej spokój. Mnie nie skrzywdziła! - Dzięki ci Boże za doktorka Marca! - To znaczy, pewnie, czasami czuję się samotny i nieszczęśliwy... 
- Zamknij się. - Jessica z całej siły zagryzała usta, żeby się nie roześmiać. 
Sinclair w ogóle nie zwracał na nich uwagi. 
- Czy moja propozycja pomocy nadal jest całkowicie nie do przyjęcia? 
- No dobrze, dobrze... Powiedz, co mam robić. Jak pomóc Nickowi. I pójdę do ciebie na kurs „Wampiry dla początkujących". Ale dopiero jak Nick będzie w lepszej formie. 
- Daj mi słowo, Elizabeth. 
- Powiedziała, że się zgadza! - rzuciła Jessica lodowato. Może i Sinclair jest słodszy niż lody z potrójnym karmelem, ale nikt nie będzie kwestionował słów jej najlepszej przyjaciółki pod jej własnym dachem. - Jeśli to ci nie wystarczy, Sinky, zamknij za sobą drzwi i zabieraj stąd tę swoją białą dupę. 
- Proszę, nie nazywaj mnie tak - westchnął. Bez trudu podniósł Nicka. Zawahał się. - Białą dupę? 
- Zabierz go do łazienki - poleciła Tina. - Dennis i ja się nim zajmiemy. 
- Ale... - Gwałtownie zamknęłam usta. Nick był niemal wzrostu Sinclaira, czyli o dwie głowy wyższy niż Tina i Dennis. Nieważne. Pewnie gdyby chcieli, wcisnęliby mi volkswagena do łazienki. 
Sinclair delikatnie ułożył Nicka na posadzce. Dennis rozebrał go, krzywiąc się od zapachu, Tina 
odkręciła wodę. A Sinclair położył mi rękę na ramieniu, pchnął, wyprowadził mnie. Z 
mojej własnej łazienki! 
- Ręce przy sobie, koleś - warknęłam. 
- Może... może się pan czegoś napije? - Jessica stała w progu. Zarumieniła się, co jest u niej prawdziwą rzadkością. - Herbatki albo kawy? Panie Sinclair? 
Byłam w szoku. Szybka zmiana frontu, zwłaszcza w wykonaniu Jessiki, której specjalnością są urazy do końca świata. Zapewne wampiryczny wdzięk Sinclaira działa na kobiety tak samo, jak mój na mężczyzn. 
- Mów mi Erie - poprosił nieumarły drań ciepło. -W końcu jesteś przyjaciółką Elizabeth. 
- Lubi wino śliwkowe, nalej mu - rzuciłam zirytowana. 
- Ja to zrobię! - zaproponował Marc. Miał włożyć ubrania Nicka do pralki, ale rzucili się do drzwi równocześnie z Jessicą. Zaklinowali się w progu, jak w kiepskiej komedii. 
- Ja pójdę! 
- Spadaj, podawanie drinków powinno być poniżej twojej godności, skarbie. 
- Sam spadaj. To mój dom. W końcu za niego zapłaciłam, nie? 
Szarpali się, aż jednocześnie uwolnili się z pułapki. Słyszałam, jak ścigają się do kuchni, i zakryłam oczy dłońmi. Przyjaciele... piekło i niebo w jednym. 
- Szkoda, że nie darzysz mnie równie wielką sympatią jak twoi towarzysze - zażartował 
Sinclair. 
- Nie wiedzą, jaki z ciebie drań - odparłam gorzko. Ze złością obserwowałam, jak Giselle mruczy w jego ramionach, gdy machinalnie głaskał ją pod brodą. Wredna kocia zdzira! 
Wyrwałam mu ją i cisnęłam w stronę 
drzwi. Spojrzała na mnie z wyższością i wyszła. - Gdyby mieli najmniejsze pojęcie, jaki z ciebie paskudny, podstępny, żałosny... 
- Ależ Elizabeth, jak możesz? - Zamrugał niewinnie oczkami jelonka Bambi. Lodowatymi oczkami jelonka Bambi. - Wiesz przecież, że w mauzoleum starałem się ci pomóc, a dzisiaj wysłałem Tinę do Nostro, żeby cię uratowała. Gdyby nie przekazała ci mojego prezentu, Ogary rozerwałyby cię na strzępy. 
- Prezentu? 
- Ten krzyżyk należał do mojej siostry. Odruchowo podniosłam rękę do naszyjnika, chcia-
łam go zdjąć, ale powstrzymał mnie ruchem głowy. 
- Zachowaj go. Ja i tak nie mogę go nosić, a tobie może się jeszcze przydać. 
Wstrząśnięta zapytałam: 
- No tak, ale należał do twojej siostry? 
- Wiem o tym. Teraz jest twój. 
- Hm... Dzięki. Ale to nie tak, że nie jestem ci wdzięczna... 
- Nie, skądże - odparł kpiąco. 
- Ale skoro tak się przejmujesz, czemu sam nie przybyłeś mi z pomocą? 
- Bo w tym czasie byłem zajęty czym innym - wyjaśnił z niewinnym uśmiechem. -1 to hm... bardzo zajęty. Wydawało mi się, że nas widziałaś! 
Poczułam, że się czerwienię. Niezły numer jak na nieboszczkę. 
- Bardzo zabawne! Wiesz, co mam na myśli. 
- Niestety, aż za dobrze. Tak się składa, że Nostro uwolnił Tinę między innymi pod warunkiem, że moja stopa nigdy nie postanie na jego terenie. 
- No dobra, teraz pewnie nie czas na grę w dwadzieścia pytań, ale niektóre sprawy nie dają mi spokoju. Na przykład: dlaczego w ogóle wpuszcza Tinę na swój teren? Przecież wie, że przekaże ci wszystko, co zobaczy. 
- Lubi się chwalić - wyjaśnił zwięźle. - Ale sam muszę trzymać się z daleka, mogę tylko wysyłać posłańców. Chyba że on pierwszy wkroczy na moje terytorium. Uwielbia przechwalać się przed moimi ludźmi. Można powiedzieć, że to sens jego życia. Natomiast mauzoleum, gdzie zobaczyłaś go po raz pierwszy, to teren neutralny. Każdy wampir, z dowolnego miejsca na świecie, może się tam zatrzymać. Takie miejsca są rozsiane po całym świecie. 
- Więc dlatego mogłeś tam być na... na przyjęciu, tak? - Najgorsza impreza w życiu, ale co tam. 
- Nie miałem zamiaru tam być, póki się nie dowiedziałem, że i ty się zjawisz. 
- Och. - Cholera! Kiedy dowiedziałam się więcej o tym, jak uwolnił Tinę od Nosacza i że chciał mnie poznać, nie mogłam go już tak bardzo nienawidzić. A to niedobrze przy takim przebiegłym przeciwniku jak ten gość. Instynktownie dotknęłam krzyżyka na szyi. 
- Cóż, w takim razie dziękuję ci... 
- Serce moje! Czy wytrzymasz to wzruszenie? 
- ...chociaż wiem, że kierują tobą podstępne motywy i dlatego mi pomogłeś. 
- Od kilku dni demonstruję wyraźną postawę anty--Nostro, pro-Elizabeth. Nie ma w tym nic podstępnego. 
- Podstępność masz w naturze, to twoje drugie imię... 
- Nie. Na drugie mam Astor. 
- A właściwie co ty tu robisz? - Zaraz, zaraz: Astor? Jak aster? Czy to nie jakiś kwiat? 
Muszę to sprawdzić. 
- Masz mój samochód - przypomniał. - Domagam się jego zwrotu. Nie wydajesz mi się rozsądnym kierowcą. Zwłaszcza kiedy wychodzisz rozemocjonowana. 
- Nie rozmawiajmy o tym. 
- Cnotka urodzona pod koniec XX wieku? Nie wierzyłem w istnienie takich istot. 
- Nie możesz nazywać mnie cnotką tylko dlatego, że uważam, że nie powinno się beztrosko stukać kilku partnerek. Jednocześnie. 
Skinął ręką w stronę łazienki, w której Dennis i Tina zajmowali się biednym Nickiem. 
- Nie sądzę, że jesteś odpowiednią osobą, by kwestionować moje wybory. Moje panie wiedzą, w co się pakują. 
- I tak świnia z ciebie - sapnęłam. - Widziałam cię. Nieważne, kto tam był, nie obchodziło cię to. Wykorzystałeś je. Nie tak traktuje się przyjaciółki. 
- No cóż. - W zadumie uniósł brwi. - Może nie spotkałem właściwiej kobiety. 
- A może jesteś świnią! - Uniosłam ręce do góry. -Naprawdę potrzebne ci wszystkie trzy? 
No, proszę cię. Na serio. Trzy? 
- Hm... - Uśmiechnął się leniwie, a mnie ścisnął się żołądek. - Czy naprawdę potrzebny ci deser z owocami i bitą śmietaną? Nie wystarczy jedna kulka lodów? 
- To są ludzie - wycedziłam przez zęby. Byłam tak wściekła, że kręciło mi się w głowie. - 
Nie lody. Świnia. 
- Twoje płomienne kazanie przyniosło skutek i zobaczyłem światełko w tunelu. Elizabeth, mam dla ciebie propozycję stulecia. Rozstanę się z nimi i wszystkimi innymi po wsze czasy. Już dzisiaj. Pod warunkiem że ty zajmiesz ich miejsce w moim łożu. Na zawsze. 
Otworzyłam usta z wrażenia. W ułamku sekundy doświadczyłam tryliona emocji - gniewu, ciekawości, strachu, pożądania, szoku. Zanim się zorientowałam, co robię, spoliczkowałam go tak mocno, że głowa odskoczyła mu na bok. 
Obmacał sobie podbródek i spojrzał na mnie. Ciemne oczy błyszczały. Stłumiłam ochotę, by krzyknąć, że bardzo przepraszam. 
- Nieźle - rzekł tylko. - Tego się nie spodziewałem. A powinienem. Jakkolwiek by było, to nie twój pierwszy raz. 
Gorączkowo szukałam odpowiednio wyniosłej i pogardliwej riposty, ale nic nie przychodziło mi do głowy. 
- Dziękuję - powiedział grzecznie i wziął kieliszek od Jessiki. Marc był tuż za nią, niósł 
tacę z dodatkami do drinków: wisienkami, plasterkami cytryny, oliwkami. Nie widzieli, jak go uderzyłam, kurczę, sama tego prawie nie zauważyłam. Jakby moja ręka ruszała się szybciej niż myśli. - Co to był za dźwięk? - zapytała Jessica. 
- Nieważne. To wszystko do wina? - Westchnęłam, przewróciłam oczami, zatarłam dłonie. 
Czułam się, jakbym spoliczkowała granitowy posąg. 
Sinclair złośliwie wziął plasterek cytryny i wrzucił do kieliszka. 
Jessica zajrzała do łazienki i zaraz zdała nam sprawozdanie: 
- Rozebrali go do rosołu i szorują twoją nową gąbką. Skrzywiłam się. Trzydzieści siedem dziewięćdziesiąt 
pięć w Body Shop stracone. 
- W porządku, to moja wina, że jest w takim stanie. Co potem, jak już go umyją, Sinclair? 
- Erie. 
- Errric... - zamruczeli marzycielsko Jessica i Marc. 
- Czy wy nie macie nic innego do roboty? - wrzasnęłam na nich. 
- To najciekawszy tydzień w moim życiu - oznajmił Marc. - Wampiry! Przymierza! 
Cudowni dobrzy kolesie! Podstępni wrogowie. Walka o dobro! Teraz szorujemy pięknego gliniarza pod prysznicem. Co dalej? Któż to wie? I niby dlaczego mielibyśmy się zająć czymś innym? 
- Może dlatego, że to wszystko was nie dotyczy? -podsunął Sinclair jedwabistym głosem. 
Marc się żachnął. 
- Stary, ja tu mieszkam. Oczywiście że mnie to dotyczy. Poza tym co innego mam robić? 
Walczyć z biurokracją i błagać o pieniądze na leczenie, kiedy kolejny dzieciak umiera? A Jess? Ma w kółko liczyć kasę? 
- Zresztą jesteśmy jej pomocnikami. Należymy do drużyny. Wszystko, co dotyczy Liz, dotyczy i nas - dodała Jessica. 
- Postaram się zachować to w pamięci. Wracając do twego pytania, Liz... 
- Nie waż się. 
- Więc koniec z Sinkym, dobrze? Cholera! 
- Tak. 
- Świetnie. Jak mówiłem, najpierw Tina i Dennis obmyją detektywa Barry'ego, potem pożywią się nim, tym samym zaspokajając jego pragnienie. Obudzi się we własnym łóżku, zarośnięty, z uczuciem, że przeszedł ciężką grypę. 
- Nie chcę, żeby to się powtórzyło - zaznaczyłam. -To znaczy, to jest dobry plan i Bóg jeden wie, że miałeś dość czasu, by opracować niecne szczegóły, ale mnie interesuje przyczyna choroby, a nie jej objawy. 
Sinclair skrzywili się przy Bogu, ale i tak odpowiedział gładko: 
- Więc wybierz jedną, dwie lub trzy osoby, kochanków, którzy podzielą się z tobą ciałem i krwią, i korzystaj z nich według własnej woli. Albo ich. 
- Nawet na mnie nie patrz - zastrzegła Jessica. 
- No właśnie - włączył się Marc. - Ja też odpadam, chyba że wyhodowałaś sobie penisa. 
- Dzięki, dranie. Słuchaj, Sinclair, nawet gdybym zrobiła coś równie obrzydliwego - nie ciesz się jeszcze -skąd pewność, że nie skończą jak Nick? 
- Będą cię mieli w zasięgu ręki. Nie możesz żywić się nimi raz i ich porzucać. 
- To nie tak - odparłam cicho. 
- Skoro tak mówisz. - Prawie szczerzył zęby, drań. 
- Chyba nie jest tak źle, jak mówi - pocieszył mnie Marc. - Popatrz na mnie, nic mi nie jest. 
Nie w związku z tym, w każdym razie. 
- To gej, na niego to działa inaczej. 
- Ale jest tutaj, nie zapominaj! 
- No i mieszka tu - dodał Sinclair. - Z tobą. 
- Stary, ktoś musi czasem rozmrozić lodówkę. Roześmiałam się. Sinclair nie zareagował, mówił 
dalej: 
- Wybierz dwóch. Albo trzech. Pij ich krew i pozwól, żeby się tobą rozkoszowali. 
Przekonasz się, że to bardzo wygodny układ. Już się nie śmiałam. 
- Widzisz, Sinclair, oto kolejna różnica między nami; dla mnie do bani! 
- Poetka - poinformował nas Marc. - I nawet o tym nie wie. 
Łypnęłam na niego groźnie, ale uśmiechnął się i patrzył mi w oczy. Spojrzałam znów na Sinclaira. 
- To tak, jakby... jakbyś traktował ludzi jak zwierzęta domowe. - Nigdy nie zapomnę obojętnego rozbawienia, gdy brał te kobiety, jedną po drugiej. Nieważne, kim były, nie obchodziło go, kto jest w jego łóżku. Nie zrobię tego nikomu, nie pozwolę, by poczuł się nieważnym trybikiem w maszynie. Nigdy. - Czy przed wypadkiem jadłaś mięso? - zapytał. 
-Byłaś silna i żeby nie tracić tej siły, wykorzystywałaś słabszych. Tak postępuje drapieżnik. Tak postępuje wampir. Inaczej będziesz jak te durnie z PETA, według których powinniśmy wsuwać trawę i popijać nektarem. - O nie - sapnęła Jessica. - Ratuj się, kto może. - Tak się składa, że należę do PETA - oznajmiłam. -Tak, jadałam mięso, ale nie uważam, że mamy prawo wlewać królikowi krem do golenia do gardła czy smarować tuszem psie oczy, żeby Amerykanki miały dobrą maskarę. Proteiny to jedno, wieszanie zwierzęcych trucheł na ścianach to co innego. Podobnie jak prace nad dezodorantem, dzięki któremu twoje pachy pachną jak ukwiecona łąka. 
- Wampir w PETA. - Sinclair nie zdołał ukryć 
uśmiechu. 
- Jesteś jedną z nich? - Marc był przerażony. - O rany! Nie wiedziałem! Kurczę, ale syf! 
Dlaczego mi nie powiedziałaś? 
Zamrugałam. 
- Nie przeszkadza ci, że jestem wampirem, ale nie możesz znieść, że płacę składki członkowskie w PETA? 
- Słuchaj, co innego, kiedy jesteś bezduszną słu-guską szatana, z tym dam sobie radę, ale miłośniczka drzew, Jezu! Mam swój honor, dziewczyno. Jessica nie mogła się opanować. 
Już po chwili skręcała się ze śmiechu i trzymała ściany, żeby nie upaść. Sinclair obserwował mnie z rozbawieniem. Zauważyłam, że starannie ukrywa zęby. Pewnie nie chciał śmiertelnie przerazić Jessiki i Marca. 
- Zajrzę do nich - powiedziałam w końcu. Wyminęłam ich w drodze do łazienki i udałam, że nie widzę, jak Marc zrobił gest oznaczający ochronę przed złym okiem. 
Nadal nie doszedł do siebie. 
- PETA! No nie, muszę to na spokojnie przemyśleć. Mogę być pomagierem oblubienicy szatana, ale miłośniczki drzew, która wysadza laboratoria naukowe i... 
- Może usiądziesz - zaproponował troskliwie Sinclair. Minęłam się z Dennisem. 
- Potrzebne nam ubranie dla Nicka - rzucił przez ramię. - Coś, co mógłby nosić w domu i czego nie skojarzy z tobą. 
- Mam stary dres, od dawna go nie noszę, najniższa szuflada, po lewej stronie. Nie ma na nim żadnych moich śladów. Pewnie będzie za mały, ale się nada. 
Weszłam do łazienki. Nick wyglądał nieco lepiej i nic dziwnego, bo jego głowa spoczywała na piersiach Tiny, która powoli, starannie mydliła jego umięśnione plecy. 
Właściwie był w bardzo dobrej formie. Kamień spadł mi z serca. Po tym, jak zobaczyłam tę kupkę nieszczęścia na podłodze 
mojej sypialni, bałam się, że już nigdy nie ujrzę dawnego detektywa Nicka Berry'ego. 
- Jak tam? - zapytałam. Zapiszczałam raczej, nadal byłam nerwowa, rozmawiając z Tiną. A co, jeśli straci samokontrolę i będzie mnie molestować mydłem na sznurku? 
- Nic mu nie będzie. Pomożesz mi? Mogę zawołać Dennisaalbo Sinclaira, ale... 
- To mój bałagan. Pomogę. - Rozebrałam się, odsunęłam drzwi do kabiny, weszłam pod prysznic. - Co?... Co my właściwie robimy? 
- Zaraz się na ciebie rzucę i zgwałcę cię, kierowana niepohamowaną żądzą. 
Roześmiałam się. Rzeczywiście, kuliłam się w najdalszym krańcu kabiny. I dziwnie się czułam, naga w towarzystwie lesbijki. Pewnie zdarzało mi się to już wcześniej, na basenie i tak dalej, ale nigdy nie wiadomo, prawda? Zawsze zakładamy, że wszyscy są hetero, a jeśli ktoś gapi ci się na cycki, pewnie zbiera się na odwagę, by zapytać, czy są prawdziwe. 
- Bardzo zabawne. Przepraszam. 
- To ja cię przepraszam. Zawiodłam twoje zaufanie i naraziłam nas wszystkich. - Przeraziła mnie gorycz w jej głosie. - Tylko dlatego, że nie mogłam nad sobą zapanować. 
- Ejże, skarbie, uspokój się. Chciałaś mnie tylko pocałować, nie zadźgać mojego kota. 
Zresztą, byłam ci winna przysługę. Za otchłań. 
Przesunęła Nicka z taką łatwością, z jaką zwyczajna kobieta przewraca noworodka. 
- A zatem - stwierdziła ze śmiertelnie poważną miną - zaryzykowałam własne życie, naraziłam się na 
śmierć w męczarniach, żeby cię ocalić, a ty w rewanżu odrzuciłaś moje zaloty. Więc jesteśmy kwita. 
- Tak - mruknęłam. Przewróciła oczami. 
- Niech szatan ma nas w swojej opiece, jeśli naprawdę jesteś królową. - Ale powiedziała to z uśmiechem i wiedziałam, że się przekomarza, żeby mnie rozbawić. - No dobrze. 
Przejdźmy do rzeczy. Napij się z jego szyi, a ja przyjmę go w siebie. Ulży sobie i wtedy zasiejemy w jego umyśle odpowiednie sugestie. 
- Przyjmiesz go... och. Au! Tu? Teraz? - Jakim cudem pakuję się w takie sytuacje? 
- On umiera - powiedziała poważnie. 
- I dlatego chcesz się z nim pieprzyć? I wszystko będzie dobrze? 
- Żartuj sobie, ile chcesz... 
- Mówię poważnie! 
- Ale właśnie tego potrzebuje. 
- Ale ty nie... ty nie... nie no, pieprzyć to. Roześmiała się. 
- To akurat prawda, ale czasami trzeba zrobić wyjątek. 
- No tak, ale... Jak powiedziałam, to mój problem. 
- Tak, ale nie chcesz tego zrobić. Nie powinnaś, zacznijmy od tego, i nie chcesz, zwłaszcza że za drzwiami są ludzie, w tym dwa wampiry ze świetnym słuchem. -Widząc moją minę, złagodniała. - Naprawdę nie ma sprawy, Betsy. Mnie to nie przeszkadza. Dla mnie to nie znaczy nic, dla niego - wszystko. Zresztą nie chce ci się pić? 
Chciało. Tej nocy jeszcze się nie żywiłam. Ani poprzedniej, skoro już o tym mowa. Ale... 
- Dlaczego jedno i drugie? Dlaczego musimy pić i się pieprzyć? 
- My nie - odparła. - Oni tak. Kiedy się nimi żywimy, potrzebują nas tak, jak nigdy nie pragnęli nikogo innego. Nie mogą skosztować naszej krwi, więc biorą coś innego, coś, co jest niemal równie wyrazistą formą afirmacji życia. To chyba jak... jak masturbacja bez orgazmu. Po co to robić? Przynosi tylko frustrację i smutek. Możemy brać i nic nie dawać w zamian, ale to nie w porządku. 
Och, cóż, jeśli tak na to spojrzeć... 
- To wszystko jest bardzo dziwne, ale czas leci, ciepła woda się kończy, więc zabierzmy się do roboty. Zwłaszcza że chce mi się pić. Jeśli to dla mnie zrobisz, będę ci winna przysługę. 
Umowa stoi? 
Spojrzała na mnie, wysunęła mały różowy języczek, w zadumie oblizała kły. 
- Będziesz mi winna... całusa - stwierdziła w końcu. 
- Oj, Tina, mówiłam ci - jęknęłam. - Nie gram w tej drużynie! 
- Za życia nie, to pewne. Ale wampiry odkrywają tyle nowych doznań. Wielu z nas po śmierci dochodzi do wniosku, że jesteśmy... hm... elastyczni. 
To wiele tłumaczy. Gdyby dwa tygodnie temu obca baba proponowała mi lizanko, zdzieliłabym ją w głowę torebką. A tu proszę, siedzę naga, w towarzystwie pięknej kobiety i niezłego faceta, którzy mają na mnie ochotę, i kusi mnie, żeby z nimi spróbować. 
Bardzo to wszystko dziwne. Ratunku! 
- No, dobrze - powiedziałam ze świetnie zagranym wahaniem. - Później do tego wrócimy. 
- Oczywiście - mruknęła. - Poczekam, aż będziemy miały dużo... czasu. 
- Wiesz, te pauzy, które robicie z Sinclairem, zanim dokończycie zdanie, są naprawdę przerażające. 
- A jak myślisz, czemu je robimy? I kto go tego nauczył? - zapytała wesoło. Spłukała z Nicka resztę piany i skinęła na mnie. Przesunęłam dłońmi po jego plecach, złapałam za ramiona, pochyliłam się i wbiłam kły. Poczułam w sobie gorące, słone życie. Nick usiadł 
gwałtownie. Po wcześniejszej apatii nie było śladu. Chciał się odwrócić w moją stronę, ale nie pozwoliłam mu. 
- Chodź do mnie - kusiła Tina słodkim, niemal śpiewnym głosem. Nick rzucił się do przodu, podniósł ją i wszedł w nią. Oparł ją o ścianę, oplótł się w talii jej nogami. Tina jęknęła z bólu. Poruszał się tak mocno, że go puściłam. 
- O Boże! Zrobi ci krzywdę! - Byłam przerażona. Chciałam ściągać go z niej i wypchnąć z kabiny. I srać na to, kto tu jest ofiarą. 
- Nie, to nic takiego. 
Pomyślałam, że kobieta, która z własnego wyboru nie uprawia seksu z mężczyznami, robi to dla mnie i nawet nie pocieszy się łyczkiem krwi. Bo chciała, żebym to ja się napiła. A ja, jak samolubna krowa, którą jestem, zrobiłam to. 
To było... nie sądziłam, że będzie taki brutalny! I... bezmyślny. Oczywiście, ze mną też tego próbował, ale odpowiedziałam tym samym, a poza tym lubię facetów. A Tina... 
Nick złapał ją za uda i rozsunął je jeszcze szerzej; krzyknęła z bólu, zanim je zsunęła. 
- Pieprzyć to - sapnęłam. 
Chciałam go odciągnąć, ale powstrzymał mnie jej ostry krzyk: 
- Nie! Bo wszystko pójdzie na marne! 
Więc tylko trzymałam ją za rękę. Odwzajemniła uścisk, ściskała mnie boleśnie, gdy Nick zmierzał do szczytu. Skończył, osunął się na kolana, półprzytomny, a ja podtrzymałam Tinę. 
- Już po wszystkim, skarbie - szepnęłam i odgarnęłam jej wilgotne kosmyki z oczu. - Nigdy więcej nikt cię nie zerżnie za mnie. 
- Zgoda. 
Razem wyszłyśmy spod prysznica. Pamiętałam, żeby zakręcić wodę, zanim Nick utonie, ale nadal miałam ochotę rzucić nim o ścianę. I gdzie tu rozsądek? 
Rozdział 19 
Idziemy z wami - powtórzyła uparcie Jessica. 
- Skądże znowu - zaprzeczył grzecznie Sinclair. 
- Ej, pomagierzy zawsze są razem z bohaterką. Taka jest, no, zasada. Zresztą chciałbym też wysłuchać wykładu „Wampiry dla początkujących" - zagruchał Marc. 
Dennis i Tina wymienili oburzone spojrzenia. 
- To wbrew naszym prawom - wyjaśniła Tina. -I... i... 
- To niewłaściwe - dorzucił Dennis. - Nie jesteśmy małpami w cyrku. Nie robimy sztuczek dla śmiertelników. 
- To sprawa prywatna - ciągnęła Tina. - Dotyczy tylko nas i Jej Wysokości. 
- Jeśli chodzi o tę Jej Wysokość - podchwyciła Jessica - ja wiem, że ona jest wyjątkowa, zawsze to wiedziałam. 
- Och - mruknęłam. 
- Cicho bądź. W każdym razie tu chodzi o jej osobowość. Dlaczego akurat ona jest królową? Przecież nie ze względu na intelekt? 
- Tak, to bardzo słuszna... Nie, no, dzięki, ty świnio. 
- Słuchaj, skarbie, po prostu nie jesteś orłem. Nie ma czego się wstydzić. 
- Fakt, że mój iloraz inteligencji wynosi mniej niż sto czterdzieści dwa, jak u pewnych bogatych suk, nie oznacza, że idąc, wlokę ręce po podłodze. 
Sinclair się skrzywił. Ja też. 
- Zaręczam, nie została wybrana. Ja z pewnością nie oddałbym na nią głosu. 
- Czyżby mi umknęło, że mamy dzisiaj dzień dołowania Betsy? - sapnęłam. 
- Nie moja wina, że nie zaglądasz do kalendarza -syknęła Jessica. - No więc, Erie, jak to jest z tą królową? 
- O rany! Nawet nie waż się tak mnie nazywać. Sinclair westchnął, dla efektu zapewne, bo wiedziałam przecież, że nie musi oddychać. 
- To długa historia, to nie wasza sprawa, zabieramy ją, dobranoc. 
Przy ostatnim słowie Jessica i Marc runęli jak dłudzy na podłogę. Odskoczyłam, żeby mnie nie przygnietli. 
- Ej! Przestań tak traktować moich przyjaciół! Zresztą, jak ty to robisz? Bo zbliża się Wielkanoc u ojca i macochy i... 
Sinclair wzdrygnął się, gdy padło słowo Wielkanoc -nie wiem, czy ze względu na Jezusa, czy miał jakąś fobię związaną z królikami, ale zaraz odzyskał równowagę. 
- Tym zajmiemy się później. Idziemy. Tina, Dennis? 
- Dobre pieski, hau, hau - mruknęłam. 
Sinclair podniósł śpiącego, suchego i ubranego Nicka, przerzucił go sobie przez ramię jak worek kartofli i zaniósł do jaguara. Ignorując moje sprzeciwy, wsadził go bezceremonialnie do bagażnika, zatrzasnął klapę i usiadł za kierownicą. 
- Jedziesz? - zapytał grzecznie. Tina i Dennis wsiedli do drugiego wozu, czerwonego maserati. 
- Chyba oszalałam - sapnęłam i wsiadłam. Pies sąsiadów już do nas biegł z wywieszonym jęzorem, ale w ostatniej chwili zatrzasnęłam mu drzwi przed nosem. - Zupełnie mi odbiło. 
Sinclair tymczasem sadowił się za kierownicą; miał kolana pod brodą i zirytowany majstrował przy siedzeniu. 
- Wszystko mi poprzestawiałaś - narzekał i poprawił lusterko. - Wydajesz się wysoka, ale chyba masz nogi jak kret. 
- Świetnie, to moja wina, że chciałam dosięgnąć pedałów. 
Odpalił silnik i podskoczył, gdy z głośników huknęła piosenka Living dead girl  Roba Zombie. 
- To nie do wytrzymania! - na próżno usiłował przekrzyczeć muzykę. Odnalazł regulator głośności, gniewnie wcisnął coś na panelu odtwarzacza i wnętrze auta wypełnił... fuj! - 
kwartet smyczkowy. 
- Koszmar - mruknęłam. 
- Wyjęłaś mi to z ust. - Masował sobie uszy. - Masz doskonały słuch, Betsy, nie musisz rozkręcać muzyki na cały regulator. 
- Zawieziemy Nicka do domu czy będziesz dalej marudził? 
- I jedno, i drugie - odparł sucho i ruszył z mojego podjazdu tak szybko, że rzuciło mnie do przodu. 
Ani się obejrzałam, a zatrzymaliśmy się przed niewielkim domem, Nicka, jak się domyślałam. Wolałam nie pytać, skąd Sinclair znał adres. Nie wszystko muszę wiedzieć. Ba, właściwie nic nie muszę wiedzieć, ale i tak mi wszystko mówią. 
Sinclair wysiadł, wyjął Nicka z bagażnika, zaniósł do domu, wykonał kolejną hipnotyczną sztuczkę na takie okazje i Nick smacznie zasnął. 
Ku mojemu przerażeniu, Tina i Dennis się zmyli. 
- Nie potrzebujesz trzech osób, żeby nauczyć się polować - wyjaśniła Tina. Pomachała mi, gdy ruszali z Dennisem spod domu Nicka. - Powodzenia! 
- Nie zostawiaj mnie z tym dupkiem! - zawołałam za samochodem. I po chwili: - Polować? 
- Obiecałaś - zauważył aksamitnym głosem. -Chodź. 
- Chodź. Siadaj. Leż. 
- Chciałabyś. 
- Wampiry nie istnieją. Zamrugałam. 
- Co? Przepraszam, wyłączyłam się. Powiedziałeś, że nie istniejemy? 
- Słuchaj uważnie. Jesteśmy mitem, legendą, folklorem. 
- Jak Święty Mikołaj - podsunęłam. - Z kłami. 
- Nie, nie jak on, bo mnóstwo dzieci w niego wierzy. 
- Ty też wierzyłeś? 
- Nigdy nie byłem dzieckiem - odparł spokojnie. -Wracając do rzeczy, ponieważ nie istniejemy, możemy działać w stopniu niespotykanym w świecie rzeczywistym. To dla nas bardzo ważne, bo... 
- Ejże, chwileczkę. Jak to: nigdy nie byłeś dzieckiem? 
- Proszę, Elizabeth, skoncentruj się. Ponieważ wampiry nie... 
- Jestem skoncentrowana. Dlaczego nigdy nie byłeś dzieckiem? 
Milczał. Szliśmy przez rezerwat przyrody jakieś sto kilometrów od Minneapolis. Otaczały mnie najróżniejsze odgłosy - słyszałam wiewiórki, jelenie, króliki, nietoperze, owady, świstaki, węże. Te wszystkie zwierzęta polowały, jadły, kochały się i umierały tuż koło mnie. Ciekawe, ale denerwujące. Las tętnił życiem, a ja to czułam i słyszałam. 
- Nigdy nie byłem dzieckiem - powiedział w końcu. - Od samego początku moje życie było walką. Zanim poznałem alfabet, już dbałem, by moja rodzina miała co jeść. 
- Jak to? 
- Byłem za mały, żeby celnie strzelać, więc zastawiałem pułapki, sidła. I łowiłem ryby. 
- Hm. - Muszę przyznać, że mi zaimponował. Choć za żadne skarby nie mogłam go sobie wyobrazić, gdy jako malec wędruje nad staw z wędką na ramieniu i podbierakiem w garści. - A czym zajmowali się twoi rodzice? 
- Byliśmy farmerami. 
- No co ty! 
- Zaskoczona? 
- No, tak. To znaczy, jesteś taki... - Elegancki. Wyrafinowany. Modny. Bogaty. 
Niefarmerski. Wspomniałam już, że jest elegancki? - Jesteś... taki... 
- Praca na roli to ciężki kawałek chleba - ciągnął jak gdyby nigdy nic. - I to nawet dzisiaj, w naszych czasach. 
- Skąd to wiesz? 
- Bo mam kilka farm. 
- Och. Dlaczego? To znaczy, wydawało mi się, że chciałeś uciec od tego jak najdalej, więc... 
- Po śmierci rodziców nie mogłem, nie miałem dość pieniędzy, żeby... po prostu chciałem mieć ziemię, nieważne, dlaczego! W każdym razie wracajmy do tematu. Ponieważ wampiry nie istnieją, możemy sobie na wiele pozwolić, ale to zależy od... 
- Ależ istniejemy! - wpadłam mu w słowo. Nie byłam ślepa. Sinclair nigdy nie wydawał się równie poruszony, i to czym? Rozmową o farmach, na rany boskie. Chciał zmienić temat, w porządku. Ale niech mi nie wciska kitu. - Słyszysz mnie? Idziemy sobie przez las. Oboje nieumarli, tak? 
Westchnął. 
- Lekcja pierwsza: wampiry nie istnieją. 
- Do bani ta lekcja. 
- Rzecz w tym, żeby działać w ukryciu. 
- Dlaczego? 
- Bo taka jest zasada. 
- Ale dlaczego taka jest zasada? Zatrzymał się zirytowany. 
- Doprawdy, Elizabeth, to jak rozmowa z pierwszo-klasistką. 
- Wiesz, gdzie możesz sobie wsadzić takie komentarze? Masz mnie uczyć, „Wampiry dla początkujących" -dobra, zgodziłam się, dotrzymuję słowa, ale to musi trzymać się kupy. 
To moja zasada. - Świetnie, i właśnie przez głupie trzymanie się twoich zasad najpotężniejszy od pięciuset lat wampir chce dostać twoją głowę na tacy. 
Skrzywiłam się i kopnęłam stertę liści. Przemądrzały dupek. 
- Nie istniejemy. Nie odwiedzamy rodziców. Nie wracamy do domu. Nie tłumaczymy nieznajomym, że nieumarli istnieją. 
- I dlatego takie z nas fajtłapy? 
- Tym się zajmiemy - oznajmił ponuro. - A jeśli chodzi o polowanie... 
- O, nie. Polowanie? Słyszysz, co mówisz? 
- A niby jak chcesz jeść? 
- Do tej pory nie miałam z tym problemów - zauważyłam wyniośle. 
- Powiedz to temu gościowi z policji. Tu mnie miał, drań jeden. 
- No, więc co z tym polowaniem - mruknęłam naburmuszona. 
- Nie oddychamy, nasze serca nie biją. W każdym razie bardzo rzadko. Bardzo łatwo jest podkraść się do kogoś niepostrzeżenie. 
- Tak, kiedy się ocknęłam w zakładzie pogrzebowym... 
- Któregoś dnia koniecznie musisz mi o tym opowiedzieć - przerwał mi. - Jak mówiłem, jeśli skoncentrujesz się i poćwiczysz, możesz się podkraść do każdego, nawet do innego wampira. Wspaniała myśl. Może, jak poćwiczę, da mi się podkraść do siebie i strzelić sobie z majtek. Zasłużył na to. 
- Wiec jak to się robi? 
- Widzisz tę łanię? 
Widziałam. Jakieś dwadzieścia metrów od nas stała łania z jelonkiem. Za życia bym ich nie zauważyła ani nie usłyszała - było ciemno, a poza tym zwierzęta kryły się w mroku lasu. 
- Tak. 
- Podejdźmy do nich. Postaraj się dotknąć łani, zanim cię wyczuje. 
- Żeby dostała zawału? Przecież to matka! Drań bez serca! 
- Więc jelonka - burknął zniecierpliwiony. 
- Mam przerazić Bambi? Sinclair, doprawdy, gdybyś nie był wampirem, płonąłbyś w piekle. 
Ukrył twarz w dłoniach i przez chwilę milczał. Zacisnął usta. Znałam ten wyraz twarzy. 
Widywałam go u ojca, nauczycieli i licznych przełożonych. Pewnie bardzo starał się mnie nie udusić. Cóż, jestem, jaka jestem. Niech się przyzwyczaja. 
- A poza tym, ktoś nadchodzi - dodałam. - Czy raczej całe stado. - Odgłos gniecionych liści ogłuszał, miałam ochotę zakryć sobie uszy dłońmi. Tak, jakby ktoś żuł gigantyczne chipsy. 
I dyszał jak zmęczony nosorożec. Przerażona czekałam, aż potwór wyłoni się z ciemności. 
- Dobry wieczór. Zabłądziliście? Koszmarnym potworem okazał się strażnik leśny, facet po czterdziestce. Był mojego wzrostu, miał jasne włosy i wodniste, niebieskie oczy. 
Jak na kwiecień był mocno opalony. Miał na sobie mundur strażnika leśnego stanu Minnesota. 
- Chcieliśmy tylko się przejść - wyjaśnił Sinclair gładko i pokręcił głową. Patrzyliśmy, jak łania i jelonek znikają w zaroślach. - Młodzi zakochani, rozumie pan. -Objął mnie ramieniem i przyciągnął do siebie. 
- Fuj! - sapnęłam. - To znaczy, tak. Młodzi zakochani. 
- No cóż, musicie stąd iść - poinformował nas surowo. - Robię obchód. Wieść niesie, że kilka naszych jeleni ma PCW. 
- PCW? - powtórzył Sinclair. - Przewlekła choroba wyniszczająca? Na pewno? 
- No, nie, dlatego sprawdzamy. Idźcie już - ponaglił miękko. 
- Dobranoc. 
- Cześć - mruknęłam, usiłując dyskretnie wyzwolić się z uścisku Sinclaira. Równie dobrze mogłabym walczyć z kłodą drewna. 
Kiedy byliśmy poza zasięgiem słuchu strażnika, odsunęłam się. 
- PCW? Czy to jeleni odpowiednik choroby wściekłych krów? 
- Tak. 
- Fuj! A ty chciałeś, żebyśmy dotknęli łanię! 
- Według WHO nie ma dowodów, że to zakaźne dla ludzi, że już nie wspomnę o wampirach. 
Wolałam nie pytać, kim lub czym jest WHO. 
- Świetnie, ty myśliwy od siedmiu boleści! Łyk krwi i masz chorobę wściekłych krów! O 
nie! Nie chcę tego. Ani niczego innego - wydyszałam. 
- Łyk krwi? - Sinclair był oburzony. - Ależ skądże znowu. 
- Ach, więc mamy je straszyć, ale nie pić? Wzdrygnął się, naprawdę. Nie sądziłam, że jest do tego zdolny. 
- Nie, nie, to miało być tylko ćwiczenie. Nie pytaj, dlaczego; sama wiesz. 
- Nie, nie wiem.- Chyba nie jestem taka bystra, jak mu się zdawało. Cholera. - Dlaczego nie możemy żywić się zwierzętami? Przecież to chyba łatwiejsze. I mniej stresujące. Dla wszystkich! 
- Czy nie zauważyłaś efektu, jaki twoje... usta... wywarły na policjancie? 
- Efekt, jaki moje usta, och. Och! Skoro to takie zmysłowe, takie podniecające, gdybym ugryzła Bambi, biedny jelonek pewnie zaraz... 
- No właśnie. 
- Fuj. 
- Tak. 
- Więc tylko ludzie? - westchnęłam. 
- Tak. I nigdy dzieci. 
- Proszę cię! 
- Żeby było jasne. To, co dla mnie oczywiste, dla ciebie nader często jest zaskoczeniem. 
- Słuchaj, jeśli chcesz powiedzieć, że jestem idiotką, powiedz to szczerze, nie owijaj w bawełnę jak... 
- Moim zdaniem jesteś idiotką. 
- Co? - Co z bezczelność! - Jezu, nie możesz chociaż udawać? Przez uprzejmość? 
- Ilekroć staram się być uprzejmy, w nagrodę łamiesz mi żebro. - Poklepał się po boku. 
- Zasłużyłeś sobie na to! Pocałowałeś mnie bez pozwolenia. I to po tym, jak byłeś z... z nimi. - Nie zgadzam się. Byłem po prostu gościnnym gospodarzem. 
Żachnęłam się, a on śmiał mi się w twarz. 
- Sinclair, jesteś najgorszym... rany, nie wiem nawet, co powiedzieć! Brakuje mi słów! 
- Państwowa szkoła, co? - spytał współczująco. 
- Pewnie lepsza niż twoja, wieśniaku - odcięłam się. - Gdzie samochód, do cholery? Mam dość nocnych spacerków po lesie. 
- Tu, niedaleko. Teraz już rozumiesz, o co mi chodziło z piciem krwi? 
- Tak, nie musisz sięgać po kukiełki, zrozumiałam. - Dostrzegłam samochód, wybiegłam z lasu. - Na szczęście nie muszę się o to martwić co wieczór. - Ta myśl poprawiła mi humor. 
- Mam kilka nocy spokoju. 
Sinclair pokręcił głową. 
- Nie do wiary. Rozpromieniłam się. 
- To wydarzenie bez precedensu. I wyjaśnienia. 
- Odpuść sobie, po prostu jesteś zazdrosny. Mogę poprowadzić? 
- Nie ma mowy. 
- Ej, no, jestem królową czy nie? 
- Może i jesteś królową, ale za moją kierownicą już nie usiądziesz. 
- Faceci i ich zabawki... 
Wsiadłam i dąsałam się przez całą drogę powrotną. 
Rozdział 20 
Kiedy obudziłam się u boku Sinclaira, nie było chyba bardziej zdziwionej ode mnie osoby na całej kuli ziemskiej. Jakby tego było mało, leżał na boku i z dłonią pod brodą obserwował mnie. Jego pierś pokrywały ciemne włosy, jego... 
- Jezu! - Zerwałam się na równe nogi i obmacałam się. Na szczęście byłam kompletnie ubrana. - Nie rób tego! Skąd ja się tu wzięłam, na satynowym boisku? - Po omacku poszukałam skraju łoża. Leżeliśmy pośrodku tego giganta na czystych prześcieradłach, co zauważyłam z zadowoleniem. Teraz pościel była jasnoszara, niemal srebrzysta. 
- Dziękuję, dobry wieczór. - Obserwował, jak gramolę się z jego łóżka z wdziękiem zmęczonego hipopotama. - Dlaczego rano nie upiekłaś się na węgiel? 
Słońce wzeszło, gdy jechaliśmy do domu Sinclaira. Nie zastanawiałam się nad tym - w końcu od tygodnia spałam przy rozsuniętych zasłonach, a przecież moje okna wychodzą na wschód! Ale Sinclair wpadł w szał, kiedy otworzyłam drzwi samochodu. 
- Niby skąd miałam wiedzieć, że do twojego domu prowadzi podziemny korytarz? - 
burknęłam, 
przyglądając się swojemu odbiciu w lustrze, i poprawiłam włosy rękami. Odrastają mi włosy? Czy jeszcze kiedykolwiek będę musiała walczyć o termin fryzjerki Simone w salonie La Fryzura? Odrosty się nie powiększają. Oczywiście, zobaczymy, jak sprawa będzie się miała za dwa miesiące... - Betsy? 
- Co? - Z drugiej strony gdybym chciała poeksperymentować z rudymi pasemkami, które w kółko wracają do mody i wychodzą z niej, a teraz znowu są na topie, uda się? Włosy do ramion to klasyka, ale jak kiedyś staną się passe? Co za koszmarna myśl! Uwięziona na wieki z niemodną fryzurą... Równie straszne jak zostać wampirem w latach sześćdziesiątych i na wieki nosić tapir. O nie! Już wolę oberwać kołkiem w serce, poważnie. 
- Elizabeth. 
- Tak? 
- Rozmawialiśmy o tym, dlaczego wczoraj nie spłonęłaś żywcem. Skoncentruj się. 
- Uspokój się, bo dostaniesz wylewu. O co chodzi? Myślałam, że słońce ci nie szkodzi, jak mnie. 
- Dzięki, że mnie oświeciłaś. A teraz powtórz. Słońce ci nie szkodzi? 
- Byłeś w mojej sypialni, Sinclair. Widziałeś, że okna wychodzą na wschód? A firanki są cienkie i białe... 
- Myślałem, że odpoczywasz w piwnicy. - Patrzył na mnie tak intensywnie, że poczułam się nieswojo. - Nie do wiary. Doprawdy, nie do wiary. 
- No, cóż - chrząknęłam skromnie. - Kiedy zahamowałeś, myślałam, że wysiadamy, a nie czekamy, aż otworzy się właz do podziemnego korytarza, jak w domu Batmana. 
Sinclair wyciągnął rękę. Była czerwona, poparzona, w odcieniu gotowanego homara. 
Poparzył się jak cholera, gdy za mną wyskoczył, żeby wciągnąć mnie z powrotem do wozu. 
- Jak widać, myliłaś się. 
Wzdrygnęłam się na to wspomnienie. Co za żenada. Stałam tam, mrugałam, oślepiona słońcem, i ziewałam. A Sinclair, bledszy niż zazwyczaj, złapał mnie, jego ręka wyłoniła się z samochodu jak owłosione koło ratunkowe. 
- No tak - powiedziałam powoli, jak idiotka. Chyba nigdy nie byłam równie zmęczona. - 
Słońce. Pali nas. Oj, jak boli... Chrrrr... 
Sinclair odchrząknął i ten szorstki dźwięk ściągnął mnie na ziemię. 
- Hm. - Patrzyłam na jego poparzenia. - Przykro mi. Nie chciałam, żeby tak to się skończyło. Wiesz, że nie doszłoby do tego, gdybyś pozwolił mi prowadzić. 
- A zatem oparzenia drugiego stopnia to niewygórowana cena. 
- Sama wróciłabym do auta, ale nie mogłam myśleć. Byłam taka zmęczona. 
- I mało brakowało, a usmażyłabyś mnie żywcem, żeby posłużyć się twoim językiem. Skąd wiedziałaś, że nie spalisz się na wiór? - W jego głosie zniecierpliwienie walczyło z podziwem. 
- Nie wiedziałam, że o świcie dosłownie tracę przytomność - przyznałam. - Zazwyczaj kładę się tuż przed wschodem słońca. A potem... ani się obejrzę, budzę się i znowu jest noc. 
- To idealna chwila, by podjąć przerwaną naukę. 
- Dlaczego? 
- Bo obiecałaś. 
- Nie, dlaczego cię to w ogóle obchodzi? Dlaczego chcesz mnie uczyć? 
- Dlatego że, jeśli masz być skuteczną królową, musisz wiedzieć, jakim społeczeństwem przyjdzie ci rządzić - odparł po prostu i wstał jednym płynnym ruchem. Ulżyło mi, gdy zobaczyłam granatowe bokserki. 
- Och, daj spokój. Chyba nie wierzysz naprawdę w te wszystkie bzdury z Księgi umarłych, co? W każdym razie nie traktujesz mnie jak najjaśniejszej królowej. A mógłbyś chociaż spróbować - dodałam. 
- Gdybym już wcześniej nie wiedział, kim jesteś, pozbyłbym się wszelkich wątpliwości tego ranka, gdy widziałem, jak stoisz w słońcu i ziewasz, zamiast jak każdy inny wampir stanąć w płomieniach. 
- Och, to nic takiego - odparłam z fałszywą skromnością. - Ale dlaczego położyłeś mnie we własnym łóżku? 
Uśmiechnął się leniwie. Jakby księżyc wzeszedł na niebo. 
- Przywilej gospodarza. 
Zbok. Ale pochlebił mi. Był naprawdę przystojny, do cholery. Po prostu wspaniały - i grzeczny, jeśli tylko chciał. Przecież mógł sobie na niemało pozwolić. Ale nie zrobił tego. 
A w sumie dlaczego nie? To przecież nie tak, że kobiety z jego haremu są ode mnie ładniejsze. A już na pewno mają gorsze uda. Mógł trafić gorzej niż Królowa Wszystkich Nieumarłych, do cholery! A co, królowa mu nie wystarczy? I do tego była Miss Sympatii i Miss Burnsville? Nie podobają mu się byłe cheerleaderki? Każdy facet w Ameryce ślini się do cheerleaderek. I nie 
byłam zwykłą szeregową niunią, o nie. Układałam choreografię! 
- Betsy, wszystko w porządku? Masz dziwną minę. Nawet jak na ciebie. 
Odepchnęłam te myśli od siebie. 
- Dlaczego obudziłeś się przede mną? A skoro już o tym mowa, dlaczego nie zasnąłeś w samochodzie? Tak późno wyszliśmy z lasu... 
- Nie zwracałem uwagi na czas, najważniejsze, żebyśmy byli bezpieczni, zanim wzejdzie słońce... 
- Ale dlaczego ja zasnęłam? I dlaczego obudziłeś się przede mną? 
- Słyszałem za pierwszym razem. Jeśli pozwolisz mi skończyć... - Urwał i uniósł brew. 
Łypnęłam groźnie. Cudownie. Posłuszeństwo. Co za urocza wieczorna niespodzianka. 
Chyba słyszał, jak zgrzytam zębami, bo dodał: - Prawda jest taka, że jestem od ciebie sporo starszy. Jeśli nie chcę, mogę nie kłaść się przez cały dzień. 
- Och. Więc z czasem ja też nie będę musiała? Przyglądał mi się krytycznym wzrokiem. 
Niespokojnie poprawiłam grzywkę. 
- Nie wiadomo. Niektórzy i tak muszą spać. Na przykład Nostro. 
- I skąd ta duma? - mruknęłam. Słyszałam ją wyraźnie w jego głosie. Widać cieszyło go, że choć ja mogę kąpać się w wodzie święconej, muszę spać, a on nie. -Wracamy do lekcji. 
Nuda. 
- Ale najpierw... - Sinclair uśmiechnął się przebiegle jak kot. - Pozostała pewna mała kwestia, o której wspominałem w restauracji, kilka dni temu. 
Miałam pewne podejrzenia, ale ciekawe, do czego zmierza. Podeszłam do komody przy oknie. Była wyższa ode mnie. 
- O co ci chodzi? Szedł w moją stronę. 
- Powiedziałem, że przyjdzie moment, gdy będziesz potrzebowała mojej pomocy, a ja ci jej udzielę, pod warunkiem że coś mojego znajdzie się w twoim gardle. - Położył mi rękę na ramieniu i delikatnie odwrócił w swoją stronę. - Oczywiście dama ma wybór, ale mam nadzieję, że wybierzesz... Co to jest? 
- Twoja chusteczka - odparłam, wyjmując ją z najwyższej szuflady. Wepchnęłam ją sobie w usta, pogryzłam, przełknęłam. - Gdzie łazienka? - sapnęłam. - Niedobrze mi. 
Przyglądał mi się przez dłuższą chwilę, a potem zaczął się śmiać. I to tak bardzo, że z trudem pokazał mi kierunek. Dopadłam muszli klozetowej w ostatniej chwili. 
Sinclair poszedł pod prysznic, a ja zapragnęłam napić się herbaty. W sumie to bez sensu, i tak nie ugasi mojego pragnienia. Ale nie znosiłam budzić się w obcym łóżku, u boku nieznajomego wampira, bez swojej kosmetyczki, a w takiej sytuacji filiżanka herbaty bardzo poprawia humor, także nieumarłym. 
Problem w tym, że domostwo Sinclaira przypominało rozmiarem Biały Dom. Usiłowałam kierować się węchem i trafiłam do pokoju odnowy biologicznej... z olejkiem z zielonej herbaty w jacuzzi. Bomba. 
Wróciłam do holu i mało brakowało, a wpadłabym na inną kobietę. 
- Przepraszam - rzuciłam odruchowo. Poznałam ją, co było dość dziwne, bo kiedy ostatnio ją widziałam, była spocona, naga i świetnie się bawiła w ramionach Sinclaira. 
- Och - dodałam głupio. Sama nie wiedziałam, czy chcę zdradzić, że ją poznałam. - Cześć. 
- No, bo ja osobiście wolałabym, żeby mnie nie rozpoznano, ale miałam opinię bigotki i konserwatywnego betonu w sprawach seksu grupowego, oszustw podatkowych, morderstw i tak dalej. 
Mierzyła mnie wzrokiem. Zawsze wiadomo, kiedy robi to kobieta, kiedy mężczyzna. 
Kobieta patrzy na włosy, makijaż, ciuchy, buty. Jeśli jesteś w sandałach -czy masz skórę aligatora, czy też nieobcy jest ci balsam nawilżający. Mówiąc krótko, sprawdza, czy trzeba się z tobą liczyć, czy nie. 
Facet patrzy najpierw na cycki, potem na twarz. To denerwujące, ale mniej skomplikowane. 
- Hm - powiedziała i odgarnęła włosy gestem wyrażającym, jak mniemam, niesmak. Tylko tyle, „hm" i prychnięcie. Świetnie! Nawet mnie nie zna! Zazwyczaj nikt mnie nie skreślał 
przynajmniej przed dwiema rozmowami. 
Była raczej przystojna niż tradycyjnie ładna, miała wystające kości policzkowe, szerokie czoło, duży nos i głęboko osadzone ciemne oczy, tak ciemne, że podobnie jak u Sinclaira, nie widziałam jej źrenic. U niego wyglądało to strasznie, jakby można było zapaść się w jego oczy, u niej tylko dziwne, jak u Keanu Reevesa. Była ode mnie wyższa o jakieś pięć centymetrów, więc należała do najwyższych kobiet, jakie kiedykolwiek spotkałam. Miała na sobie czerwony szlafrok i niewiele więcej. Pe-dikiur przydałby się jej i to bardzo. 
- Słuchaj, nie wiesz, gdzie tu jest kuchnia? - zapytałam, gdy uznałam, że skończyła, i rozmowę, i szacowanie mnie wzrokiem. - Nie mogę trafić, a... 
Rozdęła nozdrza. Ponieważ miała jakby to powiedzieć, co rozdymać, efekt był porażający. 
Odezwała się zadziwiająco niskim, gardłowym głosem: 
- Ach tak, więc tylko dlatego, że jestem czarna, zakładasz, że wiem, gdzie jest kuchnia? 
- Myślałam... 
- Myślałaś, że czarna kobieta w szlafroku o ósmej wieczorem to musi być służba, co? I tu się mylisz. Żebyśmy miały jasność: nie odróżniam patelni od własnego tyłka. 
- Ja... przykro mi to słyszeć? 
- Nie jestem tu służącą. Jestem prawą ręką szefa i wiem, że to wiesz, bo wiem, że nas podglądałaś i się nakręcałaś. 
Byłam oburzona. Chyba jeszcze nikt nigdy nie zarzucił mi uprzedzeń rasowych. Wszyscy, którzy mnie znają, wiedzą, że moją najlepszą przyjaciółką jest Jessica. A ci, którzy znają ją, wiedzą, że jest ode mnie mądrzejsza, ładniejsza, chudsza i bogatsza. Po prostu nie ma porównania. Zawsze zakładałam, że czarni (broń Boże Afro-amerykanie - pouczała mnie Jessica. - Moi dziadkowie pochodzą z Jamajki) są mądrzejsi i zdolniejsi ode mnie. 
Przynajmniej ci, których znałam. 
Zgnoiwszy mnie werbalnie, moja nowa kumpelka odwróciła się na pięcie, ale zatrzymała się, słysząc mój głos. 
- Po pierwsze - zaczęłam, a byłam bardzo zła, więc mówiłam lekko. - Pomyślałam, że wiesz, gdzie jest kuchnia, bo najwyraźniej tu mieszkasz. Chyba że szla-froki to obecnie szczyt mody wieczorowej, w co wątpię, bo w ostatnim „Vogue" nie było o tym słowa. Otwierała usta, ale jeszcze nie skończyłam. 
- Po drugie, wcale nie miałam ochoty patrzeć, jak się obmacujecie. Nie żeby mnie obchodziło, co wyprawiasz z Sinclairem, ale chwalenie się takimi rzeczami jest niesmaczne. Co to za sukces, że cię stuknął? Nie wydaje mi się, żeby trudno było trafić do jego łóżka - dodałam złośliwie. - Masz cycki, więc się nadajesz. 
- Nie mów tak do mnie - odwarknęła, bawiąc się paskiem szlafroka. 
- To ty tak do mnie nie mów. Zadałam ci uprzejme pytanie, a ty się rzuciłaś. Może gdybyś przez jakiś czas utrzymała nogi razem, mogłabyś popracować nad manierami. 
Zamierzyła się, żeby mnie uderzyć - i to nie spoliczkować, ale walnąć pięścią, zauważyłam z niepokojem. Oczywiście, ja byłam martwa, a ona żywa, więc z mojego punktu widzenia wyglądało to tak, jakby chciała mnie zdzielić pod wodą, ale i tak się zaniepokoiłam. 
- Nie waż się! - warknęłam. Odepchnęłam jej rękę jak namolną muchę i przy okazji cisnęłam nią na odległość dobrych dwóch metrów. Aj! - Jak nie chcesz słuchać złośliwości, nie zaczynaj. I jeszcze jedno. Jeśli kolejny raz zarzucisz mi uprzedzenia rasowe, skopię ci ten tłtfsty tyłek. Masz problem, bo ktoś traktuje cię z góry? ^ałatw to z nim. 
Minęłam ją i oddaliłam się korytarzem. Nie ma to jak dobra walka, oczywiście jeśli posiadasz odpowiednią amunicję. Ale, do cholery, nadal nie wiedziałam gdzie jest kuchnia i coraz bardziej chciało mi się pić. 
Powinnam była napić się od tej tam, ciekawe, co by na to powiedziała. 
Skręciłam i usłyszałam powolne, miarowe oklaski. W drzwiach do sypialni stała kolejna dama z haremu Sinclaira. Ta przynajmniej była ubrana. 
- Doprawdy wspaniale - powiedziała z idealnym brytyjskim akcentem. Uwielbiam, gdy Anglicy mówią. -Mitzi dawno sobie na to zasłużyła. 
- Ta Amazonka ma na imię Mitzi? 
Uśmiechnęła się pod nosem. Była śliczniutka; drobna, z jasnymi włosami obciętymi na pazia, oczami błękitnymi jak niebo i dołeczkiem w podbródku. Miała na sobie różową koszulkę, idealnie podkreślającą jej karnację i białe ogrodniczki. Na jej paznokciach błyszczał różowy lakier. Perłowy. 
- I kto to mówi... Betsy. 
- Fakt. Słuchaj, nie wiesz przypadkiem, gdzie jest kuchnia? Uprzedzam, nie nawiązuję w ten sposób do twojego pochodzenia ani... 
- Chodźmy. - Ruszyła w głąb korytarza. Musiałam za nią biec. 
- Co to, wyścigi? - zapytałam). 
- Och, przepraszam. - Zwolniła odrobinę. 
- Więc... mieszkasz tutaj? 
- Uhm. 
- I podoba ci się? Spojrzała na mnie zaskoczona. 
- A co miałoby mi się nie podobać? Przecież widziałaś Erica Sinclaira, prawda? 
- No, tak. - Jasne, jest przystojny... Ale czyż nie jest też potworem? Jak ja? Dlaczego chce być naszą przystawką? - Nie żebym zbyt często wyciągała wnioski na podstawie wyglądu, ale nie wydajesz mi się osobą, która lubi, żeby ją... hm... 
Uśmiechnęła się i w kącikach jej oczu pojawiły się urocze zmarszczki. 
- Nie wyglądam na napaloną sukę z haremu, na jego śniadanie, obiad i kolację? 
- No, tak. 
- Sinclair mnie uratował. Wiem, że tak nie wyglądam, ale znalazł mnie na ulicy. 
Sprzedawałam się w zaułkach. Zaproponował mi lepszy układ. 
- Och. Och! - Gdybym żyła, byłabym już czerwona jak burak. - Nie wyglądasz jak... Jesteś taka... 
- Moja mama zawsze mawiała: na świecie są różni ludzie. 
Jeszcze nigdy nie rozmawiałam z byłą prostytutką. Ileż pytań cisnęło mi się na usta! Jak się na tym zarabia? Czy alfonsi są tak straszni, jak to pokazują w filmach? Czy mają opiekę zdrowotną? Dentystyczną? Czy odróżni policjanta od klienta? Czy zdarza jej się uprawiać seks dla przyjemności, czy to tylko praca, praca, praca? Czy ciąża to ryzyko zawodowe? 
Wróciłam na ziemię. 
- Moja mama też tak mówi. No, najważniejsze, że ci tu dobrze. I że jedzenie nie jest złe. 
Reszta nie powinna nikogo obchodzić. 
Roześmiała się. 
- Jedzenie jest wspaniałe. A zaspokajanie Sinclaira niezbyt męczące. 
Szłyśmy na dół, ale nie tymi schodami, które widziałam poprzednio. 
- No tak, nie jest szczególnie obrzydliwy. A przy okazji, nie wiesz, gdzie dostanę plan tego domu? 
Roześmiała się znowu. 
- Przyzwyczaisz się. 
- Boże, nie! 
Urwała. Umilkła nagle, jakby ktoś wyłączył radio. 
- Ty... myślałam, że jesteś wampirem. 
- Jestem. 
- Jeszcze raz powiedz: Boże. 
- Boże. 
- Powiedz: Panie Jezu wszechmogący. 
- Panie Jezu wszechmogący. 
- Zmów Ojcze Nasz. 
- Pod warunkiem że potem dostanę ciasteczko. Ojcze Nasz, któryś jest w niebie, święć się imię Twoje, przyjdź królestwo Twoje, jako... 
- Przestań! - Dennis biegł po schodach, spotkaliśmy się w połowie drogi. Gnał tak szybko, że wydawało się, że jego stopy nie dotykają stopni. Zakrywał sobie uszy dłońmi. 
Przewracał oczami jak wściekły pies. 
- Przestań, Karen! Nie mogę pracować, kiedy to robisz. Ciszej, do cholery! 
- To nie ja, Dennis – odparła, jak się domyśliłam, Karen. Przywarła do ściany. Wskazała mnie palcem. - To ona. 
- Och. - Dennis powoli opuścił ręce. Zauważyłam, że miał na sobie ciemne spodnie/ czarne skarpetki i białą wykrochmaloną koszulę. Bez krawata, ale i tak zapiął ją pod samą szyję. 
- Och, to ty. 
- Przepraszam - mruknęłam. 
- Nie musisz mnie przepraszać, pani. 
- Chyba jednak muszę. Miałeś taką minę, jakbyś miał dostać wylewu. - Albo zsikać się w majtki, albo jedno i drugie. - Jeszcze raz przepraszam. 
- Ja też - dodała Karen. - Nie myślałam, że to zrobi. Nie sądziłam, że to możliwe. - 
Spojrzała na mnie. - Ale przecież jesteś wampirem! 
- W kółko mi to mówią. Jeśli chodzi o tę kuchnię... 
- Och, tak. - Otrząsnęła się jak pies. - Tędy. Dennis ustąpił, ale najpierw zmierzył mnie podejrzliwym spojrzeniem. 
- Naprawdę mi przykro - powiedziała Karen cicho. - No wiesz, zwykłego człowieka nie prosiłabym o coś takiego, nie tutaj. 
- To sprawia im ból? - zapytałam równie cicho. Z doświadczenia wiedziałam, jak dobry słuch mają wampiry. 
- Mówią, że to tak, jakby ktoś skrobał kredą po tablicy, tylko tysiąc razy głośniej. Słyszą to w głowie, więc zasłanianie uszu nic nie daje... Chociaż i tak próbują. 
- Au! 
- Ale jakim cudem ty... Jak możesz wypowiadać te słowa? Jak możesz o tym myśleć? I dlaczego pytasz, czy im to sprawia ból? Jesteś jedną z nich. 
- Dla mnie samej to zagadka - przyznałam dumnie. Niby dlaczego nie? Jestem tajemnicą, zagadką i sekretem, trzy w jednym. - Sinclair stara się to zrozumieć. Dlatego uczy mnie, jak być wampirem. 
- Wygląda na to, że to raczej ty powinnaś ich uczyć -odparła Karen i zarumieniła się po uszy. - Nie słyszałaś tego, dobrze? 
- Ale czego, przepraszam? 
- Dzięki. 
Minęłyśmy jeszcze kilka korytarzy i schody i, chwała Ci Panie, naszym oczom ukazała się kuchnia. 
- W końcu - sapnęłam. - Gdybym żyła, zdążyłabym już umrzeć z pragnienia. 
Karen odchrząknęła. 
- Jeśli o tym mowa... czy... hm... mam po kogoś iść? 
- Skarbie, jedyne, czego mi trzeba, to woda na herbatę. 
Podbiegła do kredensu, otworzyła drzwi i wyjęła czerwony czajnik, taki, który gwiżdże, gdy woda się gotuje. 
- Dzięki. - Pokonałam dziesięć metrów do zlewu -kuchnia Sinclaira była większa niż parter u mojego ojca - i napełniłam go wodą. - Ty też się napijesz? 
- Zobaczę... - Zajrzała do innej szafki. - Tak. Na szczęście jest herbata liściasta, nie w torebkach. 
- A co masz do torebek? Och, no tak, jesteś Angielką. Jesteście wybredni w sprawie herbatki - prychnęłam. 
- Owszem! Torebki są nie do picia! To same odpady. Dobre listki trafiają do puszek, a odpady i ścinki do torebek. 
- Uspokój się, zanim ciśnienie ci skoczy. Mam to w nosie. Ale wiesz co? Nie zrioszę, kiedy listki pływają mi w herbacie, bo zawsze kilką wymknie się z tej kulki do parzenia. A jeśli przez nie zwymiotuję? - zaniepokoiłam się. 
- Zwymiotujesz? 
Ponuro skinęłam głową i usiadłam przy blacie tak długim, że spokojnie można by na nim zaszlachtować parę krów. 
- Tak, jak jem normalne jedzenie, rzygam. Okropny widok. - Ukryłam twarz w dłoniach. - 
O nie! Dopiero do mnie dotarło! Desery! Koniec z creme brulee, ciastem czekoladowym, lodami, zabaglione z malinami, ciasteczkami z czekoladą, ciastem francuskim z kremem! O nie! Chyba się rozpłaczę! 
- Proszę, nie - poprosiła Karen niespokojnie. Wzięła ode mnie czajnik, którym wymachiwałam nerwowo, podeszła do najmniejszej kuchenki, na której było zaledwie osiem palników. Wcisnęła guzik i pojawił się płomień. - Wybacz, ale dopiero teraz o tym pomyślałaś? 
- Litości! Nie żyję dopiero od... właściwie jaki dziś dzień? Zginęłam pod koniec zeszłego tygodnia. Z brzękiem upuściła czajnik i rozlała wodę. 
- Ty... jesteś nowa? - Czy ona...? Tak! Odsuwała się ode mnie. - Ale nie... powinnaś się na mnie rzucić. Ja... muszę już iść. Przepraszam, wydajesz się miła, ale... 
- Uspokój się! - warknęłam. - Wkurza mnie, kiedy się tak zacinasz jak Hugh Grant. Nie ugryzę cię. Nie chce mi się pić. To znaczy chce, ale panuję nad tym. Naprawdę. Inaczej zaatakowałabym Mitzi, prawda? 
Karen przywarła do ściany. Prawie jej nie widziałam z tej odległości. Idiotycznie wielka ta kuchnia. - Hm... chyba tak... intrygujesz mnie. - Uśmiechnęła się z wysiłkiem. - Ale nie mam przy sobie krucyfiksu. 
- Na nic by ci się nie przydał - wyjaśniłam przepraszająco. - Mogę dotknąć krzyża. Mogę go pewnie zjeść, bez problemu. Kurczę, sama mam na sobie krzyżyk! 
To ją przekonało. 
- Naprawdę? Panujesz nad pragnieniem i masz krzyżyk? 
- Już to przerabiałyśmy. Twoja pamięć jest równie krótka, jak twoje stopki. Co mam powiedzieć, jestem tajemnicą, zagadką i sekretem, trzy w jednym... 
- Nie o to chodzi. Kim ty jesteś? - Podeszła teraz bardzo blisko - szybciutko przebiegła całą kuchnię! -i przyglądała mi się uważnie. 
Wzruszyłam ramionami. 
- Jestem po prostu... Betsy. Chyba. Zawsze tak myślałam. 
- Hm. Chyba nie przedstawiono nas sobie oficjalnie. Karen Helmbolt. - Nieśmiało wyciągnęła rękę zapewne przerażona, że ją ugryzę, ale ja tylko uścisnęłam jej dłoń. 
- Bardzo mi miło. 
- Wzajemnie... chyba. 
Roześmiałam się, a ona się schyliła, podniosła czajnik, nalała wodę i postawiła naczynie na palniku. Wzięła ścierkę, starła wodę z posadzki, cały czas zerkając na mnie ukradkiem. 
- Ciekawe spotkanie, to pewne. Ostatnio było tu bardzo nudno. Ty jesteś najciekawszą osobą od... hm... - Urwała. 
- Nudno tu, co? 
- Owszem, i Bogu dzięki - zapewniła szczerze. Wzdrygnęła się. - Przepraszam... o rany, teraz przepraszam, że przepraszam... bardzo przepraszam! Zapomniałam, że tobie nie... - 
urwała. 
- Dziewczyno, weź się w garść! Wydawało mi się, że wy, Brytole, zawsze jesteście sztywni i opanowani. 
- Nie w takiej sytuacji - odparła sucho. 
Rozdział 21 
Kiedy wypiłyśmy herbatę, poprosiłam Karen, żeby zaprowadziła mnie do biblioteki. 
Dobrze, mówcie sobie, że jestem kujonem, ale byłam ciekawa, co za książki ma Sinclair. 
No i gdyby miał coś historycznego, chętnie poszukałabym wzmianki o nim, Tinie albo Dennisie. Albo o Nostro. Lepiej poznać wroga i tak dalej, nawet jeśli tym wrogiem jest kurduplowaty kiepski aktorzyna z mięśniem piwnym. Czy raczej krwawym? 
Cóż za niespodzianka, biblioteka wyglądała jak z XIX-wiecznego katalogu. Ciemne ściany, puszysty bordowy dywan, w którym zapadałam się po kostki, mahoniowe meble, biurko, przy którym spokojnie mogłyby pracować trzy osoby. Szaleństwo! Gdybym aż za dobrze nie wiedziała, że Sinclair nie musi nikomu niczego udowadniać, pomyślałabym, że ma poważne kompleksy co do rozmiaru. 
Na ścianie za biurkiem wisiało oprawione zdjęcie. W kolorze sepii, wydawało się bardzo stare. Widoczni na nim mężczyźni mieli bezdenne oczy Sinclaira. Jeden miał koło pięćdziesiątki, drugi był nastolatkiem. Kobiety były drobne, kruche, miały mocno umalowane 
oczy i ciemne włosy. Zdjęcie nie było kolorowe, więc nie widziałam barwy ich oczu. 
Uśmiechała się tylko dziewczynka. Wyglądała na jakieś trzynaście lat. To jego rodzina, pomyślałam. Jego rodzice i siostra. Teraz już wszyscy nie żyją. Ciekawe, czy kiedy robili to zdjęcie, przeszło mu przez myśl, że będzie żył w XXI wieku? 
Była to jedyna fotografia w bibliotece. 
Przejrzałam książki na półkach. Szekspir - zero zaskoczenia. Cały James Herriot - to akurat mnie zdziwiło. Sinclair nie robił na mnie wrażenia kolesia, który zaczytuje się w powieściach o perypetiach weterynarza z Yorkshire. No, ale z drugiej strony dorastał na farmie. 
Całą ścianę za biurkiem zajmowały płyty CD. Nawet na nie nie spojrzałam - po przejażdżce samochodem nie liczyłam na nic dobrego. 
Zajęłam się książkami. Encyklopedie oprawione w skórę. Pachniały cudownie. Atlasy. 
Geografia świata w trzydziestu dwóch tomach, rok wydania 1922. Globus w kącie pod oknem... Ciekawe, czy taki fałszywy, jak u mojego ojca - otwierał się, a w środku był barek z alkoholami. Opowieści z Canterbury...  fuj. Nawet Sinclair nie jest aż tak stary. Dante... 
Kolejna niespodzianka. 
A to co? Na środkowej półce zgromadził szczególne dzieła: Znane wampiry na przestrzeni
wieków, Spacer wśród Nieumarłych, Wampiryczny przewodnik po świecie ludzi, Kościół i
Nieumarli: rys historyczny, Nie-umarli - martwi i szczęśliwi.  Kto to pisze? 
Zdjęłam z półki Znane wampiry na przestrzeni wieków  i od razu się przekonałam, że do tej książki często 
zaglądano. Otworzyła się na konkretnej stronie i z ilustracji patrzył na mnie Nostro. Mało brakowało, a bym ją upuściła. 
„Nostrodamus, dawniej znanyjakoFrederickO'Neill. Data urodzin: 14 lutego 1627. 
Miejsce urodzenia: Londyn, Anglia. Data śmierci: 26 grudnia 1656". 
Och! Czyli Nosacz urodził się w walentynki! Jak słodko! Urodzony w walentynki, zginął 
w drugi dzień świąt Bożego Narodzenia. Hm. I ma na imię Fred? Ha! Wiedziałam! Nic dziwnego, że szybko je zmienił. I gdzie się podział jego brytyjski akcent? Może po dwustu latach w Ameryce stracił go zupełnie. 
Książka była bardzo ciężka i gruba, miała co najmniej piętnaście centymetrów grubości. 
Przestąpiłam z nogi na nogę i zaczęłam czytać: 
„Niewiele wiadomo o życiu Nostrodamusa ze względu na niski poziom kronikarstwa i jego tajemniczość. 
Po śmierci jednakże zapisał się na kartach historii, a mianowicie: W 1658 roku zorganizował Powstanie Nieumarłych. Choć poniosło klęskę, stanowi ważne wydarzenie, Nostrodamus bowiem zagrzał do walki sześć tysięcy wampirów w bardzo krótkim czasie. Gdyby nie interwencja i późniejsza pomoc Kościoła katolickiego, Nieumarli przejęliby kontrolę nad Londynem". 
Nie żył zaledwie od dwóch lat, a już stanął na czele powstania? Ambitny skurczybyk. 
„Masakra Majowa, 1660. Ponownie Kościół pokonał Nostrodamusa, jednak zapłacił cenę wielu istnień ludzkich. Stało się widoczne, że Nostrodamus wyciągał wnioski z wcześniejszych porażek. W przebłysku geniuszu porwał dzieci z miasteczka i..." 
Przewróciłam stronę. Nie, dzięki. Wolałam nie wiedzieć. 
„Powstanie w Plymouth, 1700. Po podróży do Nowego Świata na pokładzie statku 
»Królowa Elżbieta 1«, Nostrodamus osiedlił się w kolonii Massachusetts. Tym razem utrzymał kontrolę nad miastem przez pięćdziesiąt sześć lat, zanim osadnicy i rdzenni Amerykanie podpalili miasto za dnia i zadźgali kołkami tych, którzy dożyli nocy. 
Jest to pierwsza odnotowana współpraca kolonistów z ludnością rdzenną w walce z wampirami. Nostrodamus poświęcił swoich zwolenników, byle ocalić skórę. Zostawił ich na pastwę śmiertelnych, którzy..." 
Pełna niesmaku zamknęłam księgę. Rany, ten koleś nigdy nie rezygnuje. Wojna za wojną, nieważne, kto ginie, kto cierpi. Zrobi wszystko, byle zachować władzę. 
Przemieszczał się, coraz dalej i dalej, po każdej kolejnej klęsce. Teraz osiadł tu na dobre i pewnie nie zechce zmykać, a potem zaczynać od nowa. No to mamy pecha. 
I jest na mnie wściekły. Za co? Przecież tylko go wyśmiałam. I nie zginęłam. Obraziłam go w obecności jego klanu. I uszłam z życiem. 
- Fascynująca lektura, nieprawdaż? 
Mało brakowało, a upuściłabym księgę. Sinclair stał w progu. Wyglądał zabójczo w czarnych spodniach, granatowej koszuli i czarnych butach. Miał nadal wilgotne włosy, otaczał go słaby zapach świeżej krwi. Czując moje spojrzenie, wyjaśnił swobodnie: 
- Po prysznicu spotkałem Mitzi. Podobnie jak ty, z tego, co słyszałem. 
- Tak, kochana z niej dziewczyna. Nie pozwól jej odejść. 
- Jest przerażona - oznajmił rozbawiony. - Nie miała pojęcia, kim jesteś, kiedy cię zaczepiła. Musiałem się namęczyć, żeby opanować jej napad histerii. 
Puściłam mimo uszu te bzdury. 
- Jej nic nie przerazi. Skąd masz te wszystkie książki? O niektórych nigdy nie słyszałam. 
- No cóż - zaczął ze śmiertelnie poważną miną. -Szekspir to angielski dramatopisarz, urodził się... 
- Jego znam, durniu. Mam na myśli te wampiryczne teksty. 
- Myślisz, że po śmierci tracimy zdolności twórcze? Żądzę wiedzy? 
- Nie, chyba nie. Więc są wydawnictwa wampiryczne? - zachichotałam. 
- Tak. Urwałam. 
- Och. Posłuchaj, mogę kilka pożyczyć? Do tej pory źródłem mojej wiedzy były powieści i filmy. 
Wzdrygnął się wyraźnie. 
- Proszę bardzo, nalegam. 
- Świetnie. - Zgarnęłam naręcze książek. - To ja już lecę. 
- Ale miałaś... 
- Wiem, nie bądź namolny. Wczoraj omówiliśmy polowanie... 
- Nie do końca. 
- A to jest moja praca domowa. Pozwól mi poczytać. Wrócę jutro wieczorem i mnie przepytasz. - Naprawdę? A jaka będzie kara za złą odpowiedź? 
- Hm... 
- Buziak? 
- W świńskie oko. 
- O gustach się nie dyskutuje. 
- Mówiłam już, że nienawidzę pustej gadki? Idę -ucięłam i podeszłam do drzwi, do niego. 
Uparciuch ani drgnął, nawet kiedy przeciskałam się obok niego, więc musiałam się pchać ze świadomością, że cały czas się uśmiecha. 
- Och, zapomniałabym: muszę pożyczyć twój samochód! - zawołałam i z satysfakcją patrzyłam, jak z jego twarzy znika uśmieszek. 
Zwolniłam, ale tylko trochę, i wrzuciłam trzeci bieg. Samochodem zarzuciło, mocowałam się z kierownicą, zanim nie odzyskałam nad nią kontroli. Warkot silnika -choć w tak drogim samochodzie to raczej pomruk, nie warkot - brzmiał jak najpiękniejsza muzyka. 
Och, słodka wolności! Żegnaj, Sinclair, żegnaj, Tino, pa, Dennisie, Mitzi i Karen. No, może nie Karen. 
Jedną ręką trzymałam kierownicę, drugą przekładałam płyty CD. Wyciągałam je po omacku. Ścieżka dźwiękowa z Amadeusza.  Nie, dzięki. Oderwałam dłoń od kierownicy na tyle, żeby otworzyć okno, i stary dobry Wolfgang poleciał na bruk. 
Beethoven: koncert skrzypcowy. Nie. Sentimento, Andrea Bocelli. Kto zacz? Żegnaj, maleńki. Mahler, V symfonia. Pewnie nie lepsza niż poprzednie cztery... pa, misiu. 
Szopen. Etiudy. Buźka, panie Szopen. 
Kogo mam ukąsić, żeby trafić na dobrą muzykę? I dlaczego wybrałam auto ze świetnym odtwarzaczem, ale bez radia? Cholerny Sinclair. Nawet gdyby nie był aroganckim dupkiem, skopałabym mu tyłek za gust muzyczny. 
Czerwone światło za oknem uświadomiło mi, że są sprawy ważniejsze niż jazda mercedesem Sinclaira z jego kiepskimi płytami. No, bo co powiedzieć o tym, że zatrzymuje mnie policja, gdy jadę cudzym wozem bez dokumentów? 
Zjechałam na pobocze najwolniej jak mogłam - niezła sztuczka, bo przedtem gnałam ze sto pięćdziesiąt -i gorączkowo poprawiłam grzywkę, czekając na policjanta. Niby stan tnie wydatki, ale drogówki zawsze wszędzie pełno. Pielęgniarki zwalniają na prawo i lewo, ale policjantów jest jak psów. I to ma być fair? 
Więcej pielęgniarek, mniej mandatów, oto moje motto. 
Zatrzymał się koło drzwi, pochylił, zajrzał do środka. Uśmiechnęłam się promiennie. I oto pierwsze kretyńskie pytanie: 
- Dobry wieczór pani. Czy wie pani, z jaką szybkością pani jechała? 
Nie. Nieważne, że to ja prowadziłam, jestem w wozie sama, a szybkościomierz jest koloru bursztynu. Nie miałam pojęcia. Czterdzieści na godzinę? Pięćdziesiąt? 
- Bardzo przepraszam, panie władzo, spieszę się do domu. Chyba się zamyśliłam. - 
Zatrzepotać rzęsami. Metoda na idiotkę. Jestem taka głupiutka, ale przecież nie łamię prawa na co dzień, proszę mnie puścić, jest pan taki silny i mądry... Skuteczność? 
Sześćdziesiąt siedem procent, zwłaszcza gdy miałam na sobie zamszowe mini. 
Nadal się pochylał, nadal się na mnie gapił. Zaryzykowałam i uprzedziłam kretyński pytanie numer dwa: 
- Niestety, nie mam przy sobie dokumentów, zostały w domu. Ani swoich, ani wozu, Nie jest mój, 
tylko... - Czyj? Mojego przyjaciela? Wroga? Nemezis? Dupka? Nieumartego dręczyciela? 
Kolesia o fatalnym guście muzycznym? - No, pożyczyłam go. Policjant uśmiechał się głupkowato. 
- Ładna jesteś. 
Hurra! Po śmierci skuteczność wynosi sto procent! 
Po raz pierwszy dotarło do mnie w pełni, ile mam możliwości. No, ale musiałam coś dostać w zamian za czekoladę. Nigdy więcej nie przejmę się ograniczeniem prędkości! 
- Ładna - powtórzył, na wypadek, gdybym nie zrozumiała za pierwszym razem. - Jesteś bardzo ładna. Hm. 
- Dzięki. Mogę jechać? 
- Uhm. 
- Fajnie. 
Nie drgnął. Bałam się, że przejadę mu po palcach, więc powiedziałam: 
- Proszę się odsunąć, panie oficerze. I wracać do samochodu. I nie wlepiać dzisiaj więcej mandatów. 
Podziałało jak złoto. 
Rozdział 22 
Wtoczyłam się do pustego domu. Nie dlatego, że było mi ciężko z powodu książek; niosłam ich tyle, że nic zza nich nie widziałam. 
Rzuciłam całą stertę na stolik. Mały mebelek zadrżał, ale na szczęście wytrzymał 
obciążenie. Poszłam do kuchni. 
Czas na kolejną herbatkę, żeby zapomnieć o dręczącym pragnieniu. Przez większość czasu nie zwracałam na nie uwagi, ale było coraz trudniej. Kiedy ostatnio się żywiłam? Co najmniej dwie noce temu, to na pewno. Prędzej czy później będę musiała coś przekąsić. 
Może kiedy zrobi się naprawdę późno, wyjdę na przechadzkę i pozwolę się napaść. 
Na lodówce wisiał liścik, nabazgrany na recepcie i umazany sosem marinara. Marc nigdy nie używał serwetek. Nie do wiary, wyglądał tak schludnie i czysto, a był nieznośnym fleją. Nie wiedziałam, że geje tak mogą. 
Podeszłam bliżej i przeczytałam: 
Witaj, wampiryczna królowo. Jak lekcje z pięknym? Mam nadzieję, że w porządku. Jeśli
sprawia ci kłopoty, już ja mu pokażę. Jessica pracuje dzisiaj w fundacji
do późna, ja mam w tym tygodniu nocną zmianę. Nie trudź się i nie otwieraj lodówki,
wypiliśmy cale mleko. Może przyniosę dzisiaj akta pacjentów, żebyś rzuciła na nie okiem. 
Głodna? 
M. 
Ależ z niego spryciarz. Nie porzucił jeszcze wizji krwiopijczej mścicielki. A była to wizja, przynajmniej na etapie planowania, całkiem niezła. O ile pogodzę się z myślą o napaści. I o tym, że jeśli się nimi pożywię i odejdę, jest szansa, że umrą. 
Co to właściwie ma znaczyć: wypili całe mleko? Cholera! Nie znoszę herbaty bez mleka albo chociaż śmietanki. 
Kończyłam trzecią szklankę herbaty bez mleka i byłam pogrążona po uszy w lekturze Kościół i Nieumarli: rys historyczny,  gdy weszła Jessica. Od razu parsknęła śmiechem, co w jej wypadku nie było niczym nietypowym. Leżałam na kanapie w piżamie i kapciach przypominających psie łapy. Stolik uginał się pod ciężarem książek, na DVD leciało Przeminęło z wiatrem.  Najlepszy film wszech czasów. 
- Wygodnie ci? - zapytała z uśmiechem. Odłożyła kluczyki do szkatułki przy telefonie i cisnęła aktówkę w kąt. Jutro rano przez pół godziny będzie jej szukać. 
- Praca domowa - odparłam posępnie. - Gdybym nie była martwa, głowa pękałaby mi z bólu. 
- A co takiego czytasz? 
- Posłuchaj tylko: „Z natury rzeczy Kościół i Nie-uamrli to wrogowie. Patrz przypis vii, xxiii i xvii". Tak często sprawdzam te cholerne przypisy, że sama już nie wiem, co czytam. 
Podeszła i spojrzała na opasłe tomiszcza. 
- Jezu. - Była pod wrażeniem, co jest u niej rzadkie i wspaniałe. - Co to jest? 
- Supertajne sprawy wampiryczne. Podobno na świecie są nieumarli artyści, pisarze, bankierzy, parkingowi itp. I cały czas pracują po śmierci. Ciekawe, czy jest jakaś lista bestsellerów nieumarłych? 
- Długo to czytasz? 
- Pół godziny! Całą wieczność. Muszę zrobić sobie przerwę. 
- To dobrze, bo napiłam się zwykłej kawy, zamiast bezkofeinowej, i nie chce mi się spać. 
Zróbmy coś. 
Wzruszyłam ramionami. Nie byłam imprezowiczką. Chociaż teraz może to się zmieni. 
- No, chodź! - jęknęła Jessica. - Nie robiłyśmy nic fajnego od... no wiesz. 
Od mojej śmierci. No tak. 
- Dobrze. - Odłożyłam książkę i skrzywiłam się, gdy upadła na dywan. - Co grają w Hype? 
Hyperion to całonocne kino, w którym wyświetlają filmy klasy B. Za dwa dolce można tam kupić bilet na film, który wszedł na ekrany co najmniej osiem miesięcy wcześniej. 
Zazwyczaj pojawiają się tam mniej więcej w tym samym czasie, co w wypożyczalniach. 
No i dziwnie się czujesz, oglądając zapowiedzi filmów, które są w kinach od wielu miesięcy. Ale za dwa dolce... 
Jessica uśmiechnęła się. W szarym kostiumie od Armaniego, czarnych rajstopach i szpilkach wyglądała profesjonalnie, ale szeroki uśmiech psuł efekt i upodabniał ją do uszczęśliwionej pierwszoklasistki. 
- Nie zgadniesz. 
- Pewnie nie, więc mi powiedz. I nie uśmiechaj się tak, bo zmarszczki ci się robią. 
- Nieprawda. Strzelaj. 
- Hm... Przeminęło z wiatrem?  Uśmiech zniknął. 
- O nie! Niby dlaczego chciałabym oglądać film, który gloryfikuje... 
No, to się zaczyna. 
- Gloryfikuje niewolnictwo i wynosi plantatorów do poziomu półbogów? 
- Po pierwsze, jacy tam półbogowie. Są równie niedoskonali jak my. Główna bohaterka to wredna suka, nie zapominaj. Margaret Mitchell nie ukrywa, że Scarlett 0'Hara jest próżna, uparta, samolubna, kapryśna... 
- Jest ciemiężycielką. 
- Tak, tak, jest. Ale Mitchell podkreśla także, że Scarlett traktuje swoją służbę... 
- Swoich niewolników. 
- Nie po wojnie secesyjnej. Traktuje ich lepiej niż białych, ba, lepiej niż męża! Mężów! 
- Tak, ale... 
- A główny bohater to kobieciarz, hazardzista i brutal, który gwałci własną żonę po pijaku. 
No i co ty na to? To nie są idealni ludzie. Za to niewolnicy i służący są prawie zawsze dobrzy, oddani i skłonni do poświęceń. Przesłanie książki jest takie, że Północ wyrządziła wiele zła. No bo niby ilu wyzwolonych niewolników dostało czterdzieści akrów i muła? 
To była nasza odwieczna ukochana dyskusja. Moim zdaniem Jessice tak naprawdę podoba się ta książka - nieraz widziałam egzemplarz w jej pokoju - ale i tak lubiła się o nią kłócić. 
A większość białych nie 
śmiała jej bronić. Ja tam jestem bezwstydna. I mam rację. 
- Ta powieść gloryfikuje białych kosztem czarnych. 
- Tych próżnych białych, którzy pod koniec są samotni i nieszczęśliwi, czy tych, których rozwaliły wojska Unii? A może tych, którzy umarli z głodu podczas Rekonstrukcji? Czy może... 
- No dobrze. 
- Wiesz, jak na osobę, która mogłaby kupić sobie cały Londyn, jesteś bardzo drażliwa na punkcie niewolnictwa. Przecież nikt z twojej rodziny nie był niewolnikiem. 
Pociągnęła nosem. 
- Nigdy nie zrozumiesz mojego bólu. 
- Którego? Tego, że byłaś pierwszą dziewczyną w szkole, która miała własny zegarek Patek Philippe? Biedne, ciemiężone maleństwo. 
Zachichotała. 
- Dzięki Bogu, rozumiesz. Właśnie dlatego toleruję twój snobizm i zakłamanie. 
Cisnęłam w nią poduszką. To także stanowiło część starej rutyny, ale działałam z wampiryczną szybkością i nie zdążyła się uchylić. Poduszka trafiła ją w twarz. Jessica zatoczyła się do tyłu. 
- Ratunku! - zawołała. - Jestem ciemiężona! 
- Złodziejka! To tekst z Monty Pythona. 
- I to dopiero jest film. Ale jesteś szybka. Nie widziałam nawet, że bierzesz zamach. 
- Przepraszam - powiedziałam szczerze. Widziałam, że jest poruszona. - Postaram się zwolnić. 
- Nie - ucięła. - Przyzwyczaję się. No, idziemy. 
- Ale na co? Nie powiedziałaś mi. 
- Spodoba ci się. Idziemy. Lekcja w terenie. 
Miała rację. Spodobało mi się. Ale nie zamierzałam dawać jej satysfakcji i przyznać, że miała rację - za często doświadczała tego w fundacji i wśród rozkochanych mężczyzn. 
- Wiesz, że nie znoszę filmów z rzymskimi cyframi w tytule - narzekałam. 
- Cicho bądź. Takie są najlepsze. Zresztą kosztuje cię to tylko dwa dolce. 
- Plus dziewięć - mruknęłam, wskazując kubas 7-up wielkości małego wiadra. Piłam chciwie, a na ekranie przesuwały się napisy początkowe filmu Blade V: Powrót bratanka
króla wampirów.  Starałam się nie myśleć o tym, że stopy kleją mi się do podłogi. 
Niestety, śmiałam się przez większość filmu. Zwłaszcza kiedy główny bohater przeskoczył 
tłum posępnych czarnych charakterów, stoczył w powietrzu walkę na miecze ze swoim antagonistą i lekko wylądował po drugiej stronie pokoju w odpowiedniej chwili, by uratować bohaterkę od śmierci. A potem jeszcze złapał okulary słoneczne, które sługus antagonisty pogardliwie za nim cisnął, i założył je pod zachwyconym spojrzeniem swojej lubej. O rany! Brakuje mu jeszcze aureoli. 
- Przestań - syknęła Jessica i po raz setny szturchnęła mnie w bok. - Dawniej się bałaś. 
- Cóż, teraz się bawię... O, popatrz! W poprzedniej scenie opróżnił kieszenie, ale teraz są pełne amunicji. Bardzo wygodne! Jak w Wyspie Skarbów?  Zabić scenarzystę! 
- Zabiją cię, jeśli się nie zamkniesz. 
- Jeszcze lepsze! Zaparkował kawał drogi stąd, ale samochód czeka tuż przed domem tego drania. Co to, batmobile? Zjawia się na zawołanie? 
- Napij się lepiej, dobra? 
- Jeszcze łyk, a pęknę. Niewykluczone że będę musiała iść do łazienki. 
Koniec był przewidywalny, acz satysfakcjonujący, na tyle otwarty, że jest szansa na kolejną część. Pociągnęłam Jessicę do bocznego wyjścia. 
- Dlaczego tędy? 
- Muszę zaczerpnąć powietrza. - To kłamstwo, ale na razie nie chciałam jej straszyć. 
- Czyli ci się podobało. Bo śmiałaś się na całe gardło. 
- Było super! Powinnam przeprowadzić gruntowne badania. Wypożyczyć stare filmy, no wiesz, Nosfera-tu wampir, Draculę,  tego z Garym Oldmanem z fryzurą starszej pani. Nie wiem, co było bardziej przerażające, jak zlizywał krew z brzytwy, czy jego fryzura! 
Jessica zwijała się ze śmiechu. 
- Gary Oldman sam w sobie jest wystarczająco przerażający! 
- No właśnie. A ten staroć z Eddiem Murphym i An-gelą Bassett? O, i jeszcze Wampiry  z Jamesem Woodsem. 
- Zdawało mi się, ze chciałaś obejrzeć klasyki. 
- No właśnie. Powstały w ubiegłym stuleciu. Nie? I jeszcze Drakula 2000,  1... 
- Jak ja się cieszę, że nadeszło nowe milenium. Myślałam, że zwariuję od nadmiaru filmów z rokiem 2000 w tytule. 
- Mrucz sobie, mrucz. Przejdźmy się tędy. 
- Dokąd idziemy? 
Pomyślałam, że pójdziemy na skróty. W tej okolicy latarnie stały z rzadka. Doskonale. 
No, dalej, chłopcy, na co czekacie, na fanfary? 
- Och. Czy ty polujesz? 
- Nie. 
- Nie chce ci się pić? 
- Chce. 
- Dlaczego nie... no wiesz... 
- Bo to obrzydliwe - sapnęłam i kopnęłam pustą puszkę po piwie. Potoczyła się zaułkiem, uderzyła o ścianę. - Posłuchaj, wiem, że muszę do tego przywyknąć i to przełknąć, dosłownie i w przenośni, ale choć to naprawdę fantastyczne uczucie... 
- Tak? 
- Najlepszy seks życia razy dziesięć. 
- Twojego życia czy mojego? 
- Ha, ha, ha. 
- Cóż, jest pewna różnica. 
- Zamknij się! Zresztą to nieważne, nadal mi się to nie podoba. Pić cudzą krew... fuj. 
- Nie dziwię ci się, Bets, ale musisz - powiedziała z przekonaniem. - A jeśli zachorujesz? 
- Nie sądzę, żeby to było możliwe. Ale nie wytrzymam już długo. Od dawna nie piłam. 
Strasznie mnie suszy. - Mój język przypominał suchy patyk. - Nawet nie masz pojęcia, jak bardzo. 
Odskoczyła ode mnie jak płochliwy koń. 
- O, nie! Mogę dla ciebie walczyć, dam ci pieniądze, pogonię wierzycieli, kupię twój dom, żeby MPR nie położyła na nim łapy, pomogę ci w walce z siłami zła, ale nie będę twoją kolacją! 
- Uspokój się, zanim serce ci wysiądzie. Miałam na myśli tych dwóch kolesi, którzy idą za nami. 
- Jacy dwaj kolesie? - Chciała się odwrócić. 
- Nie odwracaj się, do cholery, bo ich spłoszysz. 
- Co za kolesie? - zapytała z przesadną nonszalancją. 
- Ci, którzy weszli za nami do kina, kręcili się przy barku, potem weszli do sali kinowej i szli tuż za nami, gdy wychodziłyśmy. 
- O rany. I ty to wszystko widziałaś? 
- Raczej wyczułam. Nosem. 
- Może chcą nas poderwać. No wiesz, zaprosić na randkę. 
Żachnęłam się. 
- To niewykluczone - zauważyła sucho. - Ludzie umawiają się na randki. Wszyscy, poza tobą. 
- Wiem, ale ci kolesie śmierdzą zaschniętą spermą i naleśnikami. Jestem pewna, że nie mają dobrych zamiarów. 
- Co wzbudziło twoje podejrzenia, sperma czy naleśniki? - Próbowała żartować, ale głos jej się załamał przy naleśnikach. - Mam wezwać policję? - zapytała i sięgnęła do torebki po komórkę. 
- Nie. Wyluzuj, Jess. Nie pozwolę cię skrzywdzić, zwłaszcza takim dwóm śmieciom. 
Chwileczkę. - Odwróciłam się do nich. Pewnie myśleli, że poruszają się bezgłośnie. 
- Spadajcie, chłopcy. Nie mamy ochoty. 
- Dawajcie nam torebki, suki. 
- Jezu, liczyć nie umiecie? Tylko ona ma torebkę. Zresztą, technicznie rzecz biorąc, to nie torebka, tylko plecaczek. 
- Co za różnica? - zapytała Jessica ciekawie. Wyczułam, że mój całkowity brak strachu dodaje jej odwagi. Albo po prostu łatwo można odwrócić jej uwagę. Nie, to moja cecha. 
- Cóż, torebka to torebka, a plecaczek ma szelki. Wiem, że to skomplikowane, ale... 
- Suko, dawaj to, ale już. 
Skrzywiłam się, gdy mi przerwano. Złodzieje są tacy nieuprzejmi! 
- Nie. 
Przyglądali mi się ze zdumieniem. Byli mniej więcej tego samego wzrostu, kilka centymetrów wyżsi ode mnie, o wiele szersi w barach. W ciągu ostatnich dni ominął ich kontakt z mydłem i maszynką do golenia. Śmierdzieli desperacją i tłumionym gniewem. I byli głodni. Bardzo głodni. Cóż, to rozumiałam. 
Jessica odruchowo przycisnęła plecaczek - nie torebkę - do piersi i obserwowała nas jak zawody sportowe. Ale nie uciekła - trwała u mojego boku. Gdybym już przedtem jej nie kochała, pokochałabym ją teraz. Bała się, ale nie uciekała. 
- Spadajcie, chłopcy - powtórzyłam, a oni nadal analizowali moją odmowę. Najwyraźniej w tym momencie wszystkie kobiety oddawały torebki, a potem pozwalały się zgwałcić. 
Teraz panowie nie wiedzieli, co robić. -Nie zadzierajcie z nami. 
- No właśnie - zawtórowała mi Jessica. - Nie zadzierajcie z nami. 
- Posłuchajcie: będziemy się bić, wy przegracie i wtedy będę musiała was zjeść, na co nie mam ochoty, bo jesteście paskudni. No, proszę bardzo, panowie! Nie słyszeliście o dezodorancie? Nietrudno go znaleźć. 
I tu skończyła się pogawędka, bo zaatakowali mnie jednocześnie, obaj. Słyszałam, jak Jessica uskakuje z piskiem, i dobrze, bo zaraz miały polecieć wióry. Nadal nie miałam ochoty na... jak to mówią w wojsku? Kontakt bezpośredni, ale nie miałam wyboru. 
Za życia unikałam konfrontacji. Nie lubiłam się bić, choć w babskich zapasach z mnóstwem wyzwisk radziłam sobie nieźle. Natomiast nie przywykłam do walki. Ale czas to zmienić, podobnie jak dziwaczną (u wampira) awersję do picia krwi. Jeśli nie ze względu na mnie samą, to na przyjaciółkę. 
Pewnie poruszali się szybko, ale w moich oczach wyglądali, jakby brnęli w basenie pełnym melasy. Złapałam bardziej śmierdzącego za rękę i pociągnęłam mocno. Rąbnęłam nim o ścianę. Osunął się na ziemię. Drugiego złapałam za kark, potrząsnęłam nim jak pies szczurem i uderzyłam czołem w jego głowę. Stracił przytomność, dzięki Bogu! Ostatnie, czego mi potrzeba, to żeby się do mnie dobierał, kiedy piję. 
- Nie patrz, to ohydne! - powiedziałam Jessice i wbiłam kły w jego szyję. 
Był obrzydliwy, paskudny, śmierdział... i był wspaniały. Jego krew nie była wstrętna, smakowała jak mocny burgund. Jego zarost drapał mnie w policzki, gdy piłam. W niecałą minutę było po wszystkim. 
Puściłam go w tej samej chwili, gdy Jessica skończyła wymiotować. 
- Mówiłam, żebyś nie patrzyła - burknęłam. Podeszłam do niej, zlizując krew z kłów. 
Beknęła. Cofnęłam się na wypadek, gdyby miała rzygać dalej. 
- Przepraszam - kajałam się. - Nie powinnam była żywić się na twoich oczach. 
Wyprostowała się i warknęła po swojemu. 
- Nie przepraszaj, rzecz w tym, że to działo się tak szybko. - Podniosła na mnie wzrok. Na jej czole perlił 
się pot. - Przecież dopiero skoczyła mi adrenalina. Było niebezpiecznie, ale ty się nie bałaś, a po chwili jeden z nich szybował przez zaułek, a drugi... I już było po wszystkim. To chyba podziałało na mnie najbardziej. 
- Och. Ale już dobrze? 
- Tak. - Wyprostowała się i dodała stanowczo: - Za dużo popcornu w kinie. 
- Był nieświeży - przyznałam. - Ale nie taki zły. 
- Przywykłam do popcornu najlepszej klasy. Roześmiałam się. 
- Jess, jesteś jedyna w swoim rodzaju. 
- Tak jest. Zapamiętaj to sobie. - Wzięła mnie za rękę i wyminęłyśmy niedoszłych złodziei. 
Jej dłoń była niemal równie zimna jak moja. I spocona. Uścisnęłam ją, odpowiedziała tym samym. 
- Słuchaj, Betsy, czy ten koleś będzie jak Nick? Dobre pytanie. Zamyśliłam się. 
- Nie wiem. Chyba nie. To znaczy Nick lubił mnie już przedtem. Więc to, że z niego piłam, miało większe znaczenie niż... niż powinno, że tak powiem. Na Marca nie podziałało. A to jest nieznajomy. 
- Pieprzysz. Nie masz pojęcia. 
- To prawda - przyznałam ponuro. - A zatem „Wampiry dla początkujących" z Sinclairem. 
Pojechałyśmy do domu. 
Rozdział 23 
No, to sobie teraz idę pustą ulicą w środku nocy. Obym nie wpadła w żadne kłopoty, to mi zepsuje humor. - Szłam i mruczałam pod nosem, wyobrażając sobie, że jestem niewinną ofiarą. Strój miałam odpowiedni, to pewne - czerwona lniana spódnica w kształcie litery A, biała bluzeczka, czerwone pantofle od Ferra-gamo. Zeszłoroczne, ale w zaułku jest ciemno, kto to zauważy? 
Minęło pięć minut i już bolały mnie nogi. 
- To głupie! - zawołałam w noc, w stronę cienia, gdzie czekał Sinclair. - Nie jestem pieprzonym robakiem na haczyku. I niby po to zrezygnowałam z powtórki Seinfelda?  To... 
Au! 
Ktoś rzucił we mnie cegłą - tak mi się przynajmniej zdawało. Oj! Upadłam na ziemię. 
Cholerna Lake Street... Zakurzona nawet podczas deszczu. Uderzyłam napastnika dłonią w skroń i ręka mi zdrętwiała, jakbym waliła w cegłę. Brudną cegłę. Poczułam, jak uderzył 
mną o ziemię, a potem dostrzegłam błysk... kłów? 
Wyłam jak syrena przeciwpożarowa. Durny Sinclair i jego durne „Wampiry dla początkujących"! Miał 
świetny pomysł, żeby nauczyć mnie polować, ale pewnie nie przewidział, że napadnie mnie wampir. Zakończyłam wrzask elokwentnym: 
- Debil! 
- Ładniutka - mruknął oprych, któremu przydałby się płyn do ust. - Ale nie wrzeszcz już. 
- Ha! Jeszcze nawet nie zaczęłam! O rany, musisz się wykąpać! - Opuścił głowę, ale w ostatniej chwili zasłoniłam się ramieniem. I tak mnie ukąsił. Jęknęłam. -Przestań! 
Z namysłem oblizał wargi i przyjrzał się mi. Miał długie do ramion włosy, które ostatnio kontaktowały się z szamponem za prezydentury Busha seniora. Jego oczy miały kolor ziemi, koszula była poplamiona, w dżinsach widniały dziury. Doprawdy, żeby tak się zapuścić. 
- Co, pralnia jest w nocy nieczynna? - rzuciłam. 
- Kim jesteś? - zapytał lekko zdziwiony. - Jesteś szybka i słodka, ale nie jesteś wampi... 
Umilkł i zniknął. Spojrzałam w górę - Sinclair trzymał go w powietrzu za kark. Niemal oczekiwałam, że zaraz go skarci. Niegrzeczny wampirek! Fe! 
Z trudem wstałam. 
- W końcu - burknęłam. - Na co czekałeś, na słowo „akcja"? 
Mój napastnik był groźny, ale Sinclair to ucieleśnienie furii w czarnym płaszczu, z błyskiem w oczach. Zamachnął się. Wampir wylądował na sąsiedniej ścianie. 
Sinclair natychmiast był przy nim, poderwał go z ziemi jak szczura i znowu się zamachnął. 
Poszybował w powietrzu i walnął w śmietnik. 
Erie znowu go podniósł - poruszał się tak szybko, że nie wszystko widziałam - i znowu łup. 
I bum. 
- To jest królowa. Pac! Bęc! 
- Moja królowa. Łup! Trach! 
- Nie waż się jej dotykać. 
Buch! Czułam się jak w dziwacznej wersji Batmana. Pac! 
- Nie waż się. 
- Dosyć tego! - wrzasnęłam. Obcy przypominał zakrwawioną stertę gałganów. Po ostatnim rzucie Sinclaira leżał w śmietniku. Stałam tuż obok. Sinclair złapał mnie za ramię, ale nie drgnęłam. - Dobrze już, wy-luzuj. Popełnił błąd, ale nie musisz go tłuc na kwaśne jabłko. 
- Skrzywdził cię - warknął Sinclair. Dosłownie warknął, odsłonił górne zęby, uniósł wargi i w ogóle. -Ukąsił cię bez pozwolenia. 
- A czyj to był pomysł, przepraszam? Zresztą, nie chodzę po ulicach w koronie. Nie miał 
pojęcia, kim jestem. - Cholera, sama tego nie wiem. - Po prostu... uspokój się, dobrze? 
Oddychaj głęboko, policz do dziesięciu. Przeraziłeś mnie. 
Przyglądał mi się. 
- Nie możesz być taka miękka. 
- Stary, jestem twarda jak skała, po prostu nie lubię tych hałasów. - Ani tego plasku, gdy wampir pada na coś twardego, 
- I zranił cię - dodał Sinclair. Podniosłam rękę. 
- Już prawie nie ma śladu, mamusiu. Widzisz? 
o wiele gorszy był jego zapach. Widziałeś jego koszulę? Fuj. 
Patrzył na moje pulchne ramię (do zapamiętania: więcej ćwiczeń z hantlami) i delikatnie ujął je w dłonie. Przez chwilę trzymał je z zadumą, a potem przywarł wargami do rany. 
- Uf. - Dlaczego miałam wrażenie, że czuję łaskotki między nogami? Przecież wcale go tam nie było. 
Zlizywał zaschniętą krew i pocałował już prawie zasklepioną rankę. 
- Hm. - Poczułam, że tulę się do niego, choć powinnam cisnąć go do śmietnika, jak on tamtego. Jego ciemna głowa dotykała mojego ramienia. Kusiło mnie, by wpleść palce w jego włosy. - Sinclair... czy mógłbyś... przestać? 
Przyciągnął mnie do siebie. 
- Proszę? 
Pochylał się nade mną. W świetle latarni widziałam błysk jego kłów. 
- Bardzo, bardzo cię proszę? 
Pocałował mnie tak mocno, że wspięłam się na palce 
i złapałam go za ramiona, by nie upaść. To bolało (cholerne szpilki!), ale nic mnie to nie obchodziło. Jego język wsunął się w moje usta, poczułam smak własnej krwi. Było to równie podniecające, jakby rozebrał się nagle do naga. 
Zaciskałam palce na jego płaszczu i odwzajemniałam pocałunek. Czułam ruch w ustach, wiedziałam, że to kły się wysuwają... w reakcji na moją krew; ależ to popieprzone! 
Całowanie się z Sinclairem było jak pieszczoty z seksownym wilkiem - lizał moje kły, kąsał mnie leciutko, a jednocześnie w jego gardle narastał warkot... Och, to było coś, naprawdę. 
Dlaczego się nie bałam? Stałam w ciemnym zaułku z dwoma wampirami i całowałam się z potężnym złym facetem, o wiele większym i silniejszym ode mnie. Z kimś, kto nie prosi o pozwolenie, tylko bierze, co chce. Co się ze mną dzieje? Dlaczego odwzajemniam pocałunek? I dlaczego ciągle prowadzę ten wewnętrzny monolog? 
Sinclair oderwał się od moich ust, nagle nabrzmiałych, i musnął wargami moją szyję. 
Słyszałam, jak głośno dyszę - niezły numer, zwłaszcza że prawie wcale nie muszę oddychać. 
Przyciągnął mnie do piersi, całował, głaskał po plecach, a ja byłam zachwycona. Chwila wahania... zaraz mnie ukąsi. 
Na szczęście dłużej nie czekałam. Puściłam go i odskoczyłam, a kiedy wyciągnął do mnie rękę, złapałam go, szarpnęłam, aż wpadł na ścianę, odbił się i odwrócił w moją stronę. 
- Buziak to fo innego - wykrztusiłam. - Ale nie to. 
- Hm. - Dotknął ust z rozbawieniem. Jego kły zniknęły. Niech go szlag! Jak on to robi? - 
Czemu tak dziwnie mówisz? 
- Nieważne. Może... - Cholera, jak to powiedzieć, nie świszcząc? - Może wrócimy do domu - spróbowałam ostrożnie. - To by było na tyle. 
- Niewiele się nauczyłaś - zauważył. Tylko tyle, że całujesz najlepiej na świecie. 
- Więcej niż ci się wydaje - odparłam. 
Rozdział 24 
Obudziłam się (ocknęłam?) i pierwsze, co zobaczyłam, to stojący nade mną Sinclair. Nie jest to najlepszy początek dnia (nocy), czemu dałam wyraz, wrzeszcząc jak dziewięciolatka. 
- W rzeczy samej, uroczy wieczór - odpowiedział. Wyglądał fantastycznie: czarna marynarka, czarny golf, czarne spodnie. W jednej ręce trzymał kieliszek wina śliwkowego, druga po nadgarstek zanurzona była w kieszeni spodni. Bardzo elegancki, niech go cholera. Prze^ mknęło mi przez głowę, że wygląda jak wampiryczny James Bond. 
W przypadku Nostro i jego sługusów czerń wydawała się tandetna i banalna, ale Sinclair wyglądał w niej tak, jakby to on zapoczątkował trend. 
Niedobrze. Musiałam umrzeć, żeby poznać naprawdę fantastycznego faceta, i to na dodatek takiego, którego nie znoszę. Nie wiedziałam już sama, czy go nie lubię, bo mnie kręci, czy dlatego, że z niego arogancki snob. Albo z obu powodów. 
- Nie możesz tak nade mną sterczeć, kiedy się budzę - jęknęłam, odrzuciłam kołdrę i wstałam. Uniósł 
brwi na widok mojej piżamy - beżowej, we wzorek sushi - ale na szczęście nie skomentował. - Naprawdę, prędzej czy później dostanę przez ciebie zawału. 
- Dobrze spałaś? 
- Jak zabita. - Zachichotałam. 
Pochylił się nade mną. Bardzo denerwujące. A jeszcze bardziej denerwujące było to, że miałam ochotę złapać go za uszy i pocałować te grzeszne usta. 
- Czy możesz nie atakować mnie zaraz po przebudzeniu? - warknęłam. 
Nie zwracał na mnie uwagi. 
- Bardzo mi się podobało nasze wczorajsze... tete-a-tete. 
- No pewnie. Czy możesz coś dla mnie zrobić i przynajmniej pytać o zgodę, zanim wetkniesz mi język w usta? 
- Nie - odparł nonszalancko. 
Zazgrzytałam zębami i odepchnęłam go. Szedł za mną jak wielki umięśniony szczeniak. 
- Czemu, u licha, idziesz do łazienki? 
- Z przyzwyczajenia - odparłam i zatrzasnęłam mu drzwi przed nosem. I zamknęłam na zamek, na wszelki wypadek. 
Po wczesnowieczornych ablucjach weszłam do kuchni, gdzie zastałam Sinclaira i Marca. 
Sinclair słuchał uprzejmie, gdy Marc opowiadał, jak to podczas zaledwie jednej zmiany na izbie przyjęć uratował mnóstwo istnień ludzkich. 
- A inni lekarze powtarzali w kółko: no nie, stary, niemożliwe, a ja na to: panowie, luzik, zrobię to i niech szlag trafi konsekwencje, a oni na to, stary, wezwiemy dyrektora administracyjnego, a ja na to: panowie, ten dzieciak umrze, jeśli mu nie pomogę, a oni... 
- Zdawało mi się, że przez całą noc uzupełniałeś dokumentację - odezwałam się. - No wiesz, akta pacjentów. Papierki. Nuda. 
Marc łypnął na mnie groźnie zły, że psuję jego fantazję. 
- To było później - wyjaśnił sztywno. 
- Jasne. Czemu przyszedłeś? - To było do Sinclaira. 
- A czy to ważne? - Marc wzruszył ramionami. -Zostań, ile tylko chcesz. 
- To nie jest oficjalne zaproszenie - zaznaczyłam szybko. 
- Tina, Dennis i ja potrzebujemy twojej pomocy. Konflikt z... przeciwną drużyną eskaluje. 
- Chcesz powiedzieć, że staruszek Nosacz w końcu wykonał ruch? 
Sinclair także łypnął groźnie, najwyraźniej niezbyt zadowolony, że zdradzam śmiertelnikom tajemnice wampirów. 
- Mówiąc krótko, tak. Omówimy to w drodze. 
- Proszę cię, Sinclair - jęknęłam. - Po co wam ja? Dopiero co wstałam i już mam jechać do siedziby grzechu? Zresztą mam plany na dzisiaj. Na tę noc. 
- Plany? 
- Tak, plany. Od tygodnia nie byłam w księgarni, a kiedy ostatnio się tam wybrałam, porwano mnie i zawieziono do tego cholernego mauzoleum. I muszę sobie zrobić pedikiur. 
I iść na zakupy, bo mam mało strojów wieczorowych, a obecnie noszę tylko takie. A poza tym lato jest tuż-tuż, a ja nawet nie widziałam najnowszych kostiumów kąpielowych. Co jest? 
Sinclair masował sobie skronie, jakby dręczyła go koszmarna migrena. 
- Elizabeth. Elizabeth. Jesteś tak młoda, że mnie wykańczasz. 
Marc parsknął śmiechem. 
- Hm... dzięki? W każdym razie mam na dzisiaj plany, ale ciebie w nich nie ma. 
- Nalegam. - O rety! 
- Zapewne wampiryczna polityka jest ważniejsza niż masaż stóp - mruknął Marc znad kawy. - Ty się akurat znasz. Nie wtrącaj się. 
Sinclair odchrząknął, zanim wdałam się w kłótnię z Markiem. 
- Twój przyjaciel ma rację. 
- Cholera, cholera, cholera! Nic mnie to nie obchodzi - jęknęłam. - Bo mówiąc brutalnie szczerze... 
- Co ci się nigdy nie zdarza - wtrącił Sinclair gładko. 
- To wszystko jest idiotyczne. Ty pewnie też tak uważasz, ale nigdy tego nie przyznasz. 
- Nigdy. - Skinął głową. 
- Nie wyobrażam sobie gorszego pomysłu na wieczór - marudziłam. Nie znoszę, naprawdę nie znoszę, kiedy już sobie coś zaplanuję, a ktoś inny krzyżuje mi szyki. - Nie mogę! 
- Ja też nie - odparł Sinclair sucho. 
- Zamknij się. Mogę chociaż napić się soku? 
- Gdybyś nie zmarnowała tyle czasu na narzekanie, mogłabyś. 
- Świetnie. - Oparłam się pokusie, by kopnąć nogę stołową. - Więc chodźmy, miejmy to już z głowy. Ja... chwilę. 
Przechyliłam głowę w stronę drzwi i nasłuchiwałam, podobnie jak Sinclair. 
- Przestańcie - poprosił Marc. - Wyglądacie jak dwa labradory. 
Ktoś nadchodzi. 
- To... chyba... - Nieśmiałe pukanie do drzwi. Otworzyłam je szybko. Na progu stał mój ojciec. 
- To mój ojciec! - powiedziałam ze względu na Sinclaira i Marca, ale też dlatego, że byłam bardzo zaskoczona. 
- Witaj, Betsy. - Usiłował się uśmiechnąć, ale nie bardzo mu to wyszło. - Mogę wejść? 
Cofnęłam się zadowolona, że go widzę, i zarazem zła, że wybrał nieodpowiedni moment. 
Miał cały tydzień na wizyty, czemu akurat dzisiaj? 
- Jasne, wejdź. Tato, to mój współlokator, Marc, a to mój... mój... 
- Erie Sinclair - przedstawił się i wyciągnął rękę. -Bardzo mi miło. 
- Mnie też - mruknął ojciec, uścisnął mu dłoń i zaraz ją puścił. - Słuchaj, Betsy, czy moglibyśmy... - Wskazał głową drzwi do dalszej części domu. 
- Pewnie. Chłopaki, zaraz wracam. 
- Miło było! - zawołał Marc. 
- Czas jest naszym wrogiem - dodał Sinclair. Jakby o tym nie wiedziała każda kobieta po trzydziestce. 
Tymczasem w sypialni cisnęłam brudne ciuchy na podłogę i zrobiłam ojcu miejsce, żeby usiadł. On jednak nadal stał. Nie wyglądał najlepiej. Zawsze był przystojny, a teraz, gdy w przerzedzonych ciemnych włosach pojawiła się siwizna, wyglądał jak ucieleśnienie szanowanego dżentelmena. Garnitur od Armaniego tylko to podkreślał. Ale nawet on nie mógł ukryć kurzych łapek, podkrążonych oczu i bruzd wokół 
ust. 
- Co jest, tato? - Usiadłam na łóżku i zatarłam ręce. Na palcach jednej mogłam policzyć, ile razy mnie odwiedził. Nie zapowiadało się dobrze. - Wszystko w porządku? 
- No, nie. Właśnie dlatego ja... i twoja macocha... Dlatego muszę z tobą porozmawiać. 
- O czym? 
Zamrugał i nagle wybuchnął: 
- A jak myślisz? Ty nie żyjesz, Betsy. Byliśmy na pogrzebie. 
- Nieprawda - poprawiłam odruchowo, głowiąc się, do czego zmierza. - Pogrzeb odwołano, bo zniknęłam. 
- Wiem - odparł z goryczą. 
- Doprawdy? A mnie się wydaje, że o kilku rzeczach zapomniałeś. 
Pokręcił głową, energicznie, jakby odganiał namolną | muchę. 
- Wyglądasz jak moja córka, jesteś pyskata jak ona, ale Elizabeth nie żyje. Moja córka nie żyje. 
- Tato, jestem tutaj! 
- Musimy żyć dalej - ciągnął uparcie. - Żyć bez niej. Więc odejdź, Betsy. Bądź martwa. 
Chciał podejść do drzwi, ale błyskawicznie zerwałam się z łóżka, pokonałam dzielącą nas przestrzeń, złapałam go za ramię i odciągnęłam od drzwi - to wszystko w ciągu niecałej sekundy. Pchnęłam go na krzesło, nie przejmując się jego jękiem przerażenia. 
- Powiedziałeś swoje, nieważne, co. Teraz wysłuchasz mnie. - Czy kiedykolwiek byłam równie wściekła? W tej chwili nie mogłam sobie przypomnieć. 

Wbiłam ręce w kieszenie. Ne ufałam im. Chciały rozdrapać mu twarz, zdzierać z niej skórę płatami, chciały chwycić go za gardło, rozerwać je na strzępy. - W głębi duszy zawsze wiedziałam, że jesteś tchórzem. Słyniesz z tego, że wybierasz wyjście najłatwiejsze, nie - 
najlepsze. W domu, w pracy, wobec żony, zawsze unikałeś konfliktów i przemykałeś się chyłkiem. A ja kochałam cię mimo tego. Ale na to ci nie pozwolę. 
- Elizabeth... proszę... - Odsunął się. Zdałam sobie sprawę, że góruję nad nim jak wielki blond drapieżnik. Cofnęłam się. 
- Przyjdę do was na wielkanocną kolację. Jak zawsze. Tak jest od lat, pamiętasz? Ty to zorganizowałeś. Mama ma mnie w Nowy Rok, ty na Wielkanoc, mama na Dzień Pamięci, ty na 4 Lipca. To, że nie dałam się zabić do końca, nie znaczy, że twoja żona w tym roku nie upiecze szynki. Oczywiście jeśli zdoła odpalić piekarnik. 
Podniosłam go z krzesła i pchnęłam do drzwi. 
- Zobaczymy się w Wielkanoc, tato. I nie waż się zamknąć mi drzwi przed nosem. Nie radzę. - Ostatnie słowa wysyczałam mu do ucha: - Nie spodoba ci się, co wtedy zrobię. 
Zdawałam sobie sprawę, że jestem okrutna i twarda, i dobrze, ale zarazem chciało mi się płakać. Zawsze wiedziałam że jest słaby, ale sądziłam, iż ucieszy się, że żyję- 
Sinclair nadal stał, gdy weszliśmy do kuchni. 
- Ach, pan Taylor - powiedział grzecznie, jakby dzięki cholernym wampirycznym uszom nie słyszał każdego słowa z sypialni. - Pozwoli pan, że go odprowadzę. - Złapał ojca za kołnierz i wyrzucił za drzwi jak 
niegrzecznego szczeniaka. I zatrzasnął drzwi z kojącym hukiem. 
Marc przyglądał mi się uważnie. 
- Co się dzieje z twoimi oczami? 
- O czym ty mówisz? - warknęłam z irytacją. 
- Są... czerwone. Przekrwione, białka są pełne krwi. 
- Mam alergię na kontakty - burknęłam. 
- Przecież ty nie nosisz... 
Sinclair podszedł bliżej i także zajrzał mi w oczy. 
- Hm. 
- Och, daruj sobie. Boże, jestem taka wściekła! -Miałam ochotę wziąć cały dom i cisnąć nim w dół ulicy. Albo włożyć kiepskie buty! Nie, to gniew przeze mnie przemawiał. 
Marc odsunął się ode mnie jak najdalej. Wydawało mi się, że jest nieprzytomny. 
- Jesteś zdenerwowana? Jak to? - zapytał niewinnie. 
- Proszę cię. Wiem, że słyszeliście. 
- No cóż... byłaś dość głośna... - Uśmiechnął się ze współczuciem. -1 co zrobisz? 
- Pomyślę o tym później. Idziemy czy nie? - wrzasnęłam do Sinclaira. 
- Idziemy. 
- Dobranoc, Marc, ty podsłuchiwaczu. 
- Załatw ich, Królowo Narcystycznych Nieumar-łych! 
- Ten tytuł bardzo mi się nie podoba - sapnęłam, wychodząc za Sinclairem. 
Sinclair starał się w drodze do samochodu, naprawdę. 
- Posłuchaj, Elizabeth, może chciałabyś... 
- Nie, nie chciałabym o tym rozmawiać. I wiesz, czego bym chciała? Żebyś tego nie słyszał! 
- Przepraszam. 
Z irytacją machnęłam ręką i usiadłam na fotelu pasażera. 
- To nic nowego. No wiesz, jego zachowanie. Typowe. - Opuściłam lusterko. Moje oczy były, jak zawsze, zielononiebieskie. - Po prostu chyba nigdy nie przestałam liczyć, że z czasem stanie się lepszym człowiekiem. 
- Może daj mu więcej czasu... 
- Dostał dwa tygodnie, do Wielkanocy. Jednak na razie mamy ważniejsze sprawy na głowie. 
Przyglądał mi się przez chwilę i nagle się uśmiechnął. 
- Owszem. Ale jesteś bardzo dzielna. 
- Proszę, nie zaczynaj. Mam fatalny humor. Ale jego słowa trochę go poprawiły. 
- Nie. 
- Musisz. 
- Nie! 
- Chcesz, żeby Nostro rósł w siłę? 
- Co to ma wspólnego ze mną? 
- Wiesz, co. Wasza Wysokość, ryzykowaliśmy dla ciebie wielokrotnie. 
- Dzięki, ale wcale was o to nie prosiłam. 
- Przepowiedziano cię. 
- Dość tego! - Byłam na skraju paniki. Spodziewałam się, że to będzie jak dalsza część 
„Wampirów dla początkujących", a tymczasem to był kurs dla zaawansowanych, pod tytułem „Dlaczego Betsy musi nam pomóc obalić najwredniejszego wampira od wieków". 
To dlatego tak się mną interesowali. Nie tylko dlatego, że jestem królową, ale do tego królową, która połączy różne klany i zapanuje nad wszystkimi. Jak marszałek Sejmu, tylko bardziej krwawo. Kolejne bzdury z Księgi umarłych,  którą Tina czytała mi przez całą noc. 
Czułam się jak w piekielnej szkółce niedzielnej. 
Mogłam się domyślić, co będzie, jeśli odmówię wspólnego posiłku. To było takie swobodne... Oprócz haremu Sinclaira w rezydencji mieszkali inni „przyjaciele": kobiety dla niego i dla Tiny, mężczyźni dla Dennisa. Każde z nich chętnie nadstawiłoby dla mnie szyję na kolację, ale wspólne jedzenie mnie przerażało. Podobnie jak wysysanie krwi, wiadomo. Niestety, wszyscy byli pod wrażeniem, kiedy odmówiłam. Aż za bardzo. Jeśli dodać do tego fakt, że nie upiekłam się żywcem na słońcu, nic dziwnego że doszli do wniosku, iż jestem królową. Wszyscy poza mną, oczywiście. 
- Elizabeth. - Zamrugałam i zobaczyłam, że Sinclair pstryka mi palcami przed nosem. - 
Powtarzam twoje imię od pół minuty. Czy zanim umarłaś, miałaś kłopoty z koncentracją? 
Chyba nie możesz się skupić. Odepchnęłam jego rękę. 
- Nieważne. Nie dość, że jestem El Vampiro Numero Uno czy co tam, to jeszcze kiepski ze mnie wampir. - Lepsza byłaby forma żeńska, La Vampira - zauważyła spokojnie Tina. 
- To nie czas na dywagacje językowe - burknęłam. -Nie wiem za kogo wy mi macie... 
- Mnie - poprawił Sinclair z uśmiechem. 
- Ale na pewno nie jestem nią. 
- Tu ma rację - zauważył Dennis. - Fatalny z niej wampir. Za głupia, żeby spłonąć, za mało bezlitosna. 
- Zamknij się, Dennis. Chociaż masz rację - przyznałam niechętnie. 
Siedzieliśmy w jednym z salonów Sinclaira. Wiedziałam, że ma co najmniej trzy. I chyba własną kostnicę w podziemiach. Było późno, dochodziła północ. Czyli w świecie wampirów pora obiadowa. Tina, Sinclair i Dennis na zmianę tłumaczyli mi, jak załatwimy Nostro. Nie dawałam się przekonać. 
- Słuchajcie, jestem sekretarką. - Której ojciec woli, żeby nie żyła. Nie, nie myśl o tym, skup się. - Jeśli chcecie, napiszę wam notatki wzywające Nosacza do rezygnacji. Chcecie, żebym wam uporządkowała dokumentację? Proszę bardzo. Zamówić wam spinacze? Już to robię. Ale nie jestem królową. 
- Jesteś... - zaczęła Tina, ale nie dałam jej dojść do słowa. 
- Cholera, nie znam się na tej zabawie w wybieranie stron i obalanie władców. Tydzień temu instalowałam windowsy! 
- Elizabeth, uwierz mi, cierpię z tego powodu tak samo jak ty - powiedział Sinclair, wziął 
kieliszek i upił łyk w roztargnieniu. - Z pewnością nie wybrałbym kobiety z twoim temperamentem. Co gorsza, jesteś młoda... Młoda w chwili śmierci, a jako wampir jesteś wręcz noworodkiem. Ile jeszcze musisz zobaczyć, żeby uwierzyć? 
Pociągnęłam nosem. 
- Szczerze? Całkiem sporo. 
Wskazał Księgę umarłych,  która spoczywała na specjalnym stojaku z drewna wiśniowego. 
Już nieraz marzyłam, żeby zajęła się ogniem. 
- Nasza księga, nasza biblia, jeśli wolisz, zapowiada wampira płci żeńskiej, kobietę, której niestraszne słońce, która kontroluje pragnienie i włada bestiami... - To tylko durne psy! 
- Która nie straciła łaski bożej... I dlatego możesz nosić krzyżyk. 
- Nadal tego nie kupuję - upierałam się. - To zbieg okoliczności. 
- To ty, Elizabeth. Co więcej, nadal jesteś sobą. Ani przez chwilę nie wątpiłem, że obecna tu kobieta to ta sama idiotka, która jeszcze niedawno żyła. 
- Wypraszam sobie! 
- Jesteś próżna, myślisz tylko o własnych przyjemnościach, lubisz swoje skarby, otaczasz się luksusem... 
- I kto to mówi! Koleś od satynowych prześcieradeł! Pozostał niewzruszony, choć Dennis zamaskował śmiech kaszlem. 
- Nadal jesteś sobą. I to najlepszy dowód. Potrafisz też myśleć o innych, przyjaciołach i nieznajomych, zanim zaspokoisz własne potrzeby. Większość spragnionych wampirów wypiłaby krew własnej babki. No i twoja charyzma działa na innych. 
Tina i Dennis kiwali głowami. 
- Nie mam żadnej charyzmy - zaczęłam. 
- Naprawdę myślisz, że gdyby doktor Marc poznał innego wampira, dałby mu się napić swojej krwi, zabrał go na kolację i jeszcze wprowadził się do niego i robił wszystko, co w jego mocy, by mu pomóc? 
- To co innego, to... 
- Co innego, tak. Ale najważniejsze, że od pierwszej chwili chciał być z tobą, nieistotne, że ma skłonność do własnej płci. 
- Skłonność do... ależ ty dziwnie gadasz. 
- Twoja przyjaciółka Jessica ani razu nie była przerażona, prawda? Księga nie tylko przepowiada twoje nietypowe zdolności, nie tylko my, wampiry, wiemy, kim jesteś naprawdę, wyczuwają to także śmiertelnicy. 
- Marc to miły koleś, który mnie polubił, i tyle - zbyłam go. - A Jessica jest dla mnie jak siostra, nic dziwnego, że się nie boi. - Ale nawet kiedy to mówiłam, wiedziałam, że to nieprawda: mój rodzony ojciec się mnie bał. A Jessica nie. Marc był gotów popełnić samobójstwo, a teraz razem z Jessicą kombinowali, jak tu zmusić mnie, bym zbawiała świat. I to wszystko w ciągu tygodnia. Mniej niż tygodnia. 
- Elizabeth, choć trudno ci w to uwierzyć, naprawdę twoim przeznaczeniem jest pomóc nam obalić No-stro. Zaprowadzić pokój. Skorzystają na tym wszyscy, i wampiry, i ludzie. 
- Ale... 
- Twoi przyjaciele i twoi rodzice. Jeśli to ty jesteś królową - dodał sprytnie - zadbasz, by nikt nie zrobił sobie z twojej mamy nocnej przekąski. 
Zerwałam się na równe nogi. 
- Czy to groźba? 
- Skądże. Ale nawet w tej chwili Nostro może posłać do niej Ogary. Jest na ciebie bardzo, bardzo zły. Oczywiście - dodał, bo chyba zobaczył, że lada chwila wybiegnę z pokoju i pojadę do mamy - zorganizowałem wszystko tak, że wczoraj opuściła stan. 
- Ty... jak? 
- Byłem bardzo przekonujący - odparł z uśmiechem. I nie był to jeden z jego wrednych małych uśmieszków, ale promienny uśmiech, dzięki któremu wyglądał o wiele młodziej. - Nie obawiaj się, jest bezpieczna. To fascynująca kobieta. Od razu zorientowała się, że jestem wampirem, i, co za odświeżająca zmiana, nie krzyczała na całe gardło. Groziła natomiast, że zdzieli mnie pozłacanym świecznikiem, jeśli spróbuję jakichś sztuczek. -Spojrzał na Tinę. - Przypomniało mi się: obiecałem, że któregoś wieczoru wpadniesz na herbatkę... 
- Och, no tak, wojna - mruknęła Tina i przewróciła oczami. Siedziała po turecku na dywaniku przy kominku, słodka jak cukierek w różowej bluzce i białych spodniach do pół 
łydki. - Naukowców tylko to interesuje: jak naprawdę wyglądała wojna secesyjna? Co są-
dzisz o generale Grancie? Czy niewolników naprawdę trzeba było wyzwolić? O rany. Nie wspomnę, że byłam za mała, żeby to zapamiętać, bo na to nikt nie zwraca uwagi. 
Odprężyłam się odrobinę. O ile to możliwe w tym miejscu. Uwierzyłam Sinclairowi. Nie pytajcie, skąd wiedziałam, ale czułam, że mówi prawdę. (A poza tym też chciałam wprosić się na tę herbatkę... sama miałam kilka pytań). 
Mama jest bezpieczna, ale na jak długo? 
Miło ze strony Sinclaira, że przy innych nie wspomniał o moim ojcu. Było mi wystarczająco głupio, że on i Marc wiedzą, że ojciec mnie nie chce. I tym bardziej dziwiła mnie ta cała sprawa z królową. No, bo jak to, własny ojciec mnie nie chce, a milion wampirów tak? Litości. 
To nie fair. Nie chciałam tego i wcale na to nie zasłużyłam. Ale wolałam nie mówić o tym na głos. Nikt nie mówi, że życie jest fair, nauczyłam się tego jeszcze w gimnazjum. 
Gapili się na mnie jak nieumarte koty, więc odchrząknęłam i zadałam pytanie: 
- Czy... czy Nostro uważa, że jestem królową? 
- Nie. Według niego jesteś rzadkim okazem wampira, jednym z tych, które rodzą się silne, ale lekceważy Księgę umarłych.  Nie ma wyjścia, inaczej musiałby uwierzyć we własny upadek. 
- Więc czemu go obchodzę? 
- Pragnie cię - wyjaśniła Tina. - Myślisz, że wampiry rodzą się co noc? Że co noc powstają? 
- Fakt - mruknęłam. - Nie mam zielonego pojęcia, jak się przemienia wampira. To chyba nie takie proste. 
Cała trójka pokiwała głowami; efekt był tak sugestywny, że sama miałam ochotę to zrobić. 
Tina mówiła dalej: 
- Nostro wierzy w kontrolę populacji, bo o wiele łatwiej sprawować władzę nad wampirami już istniejącymi. Co mi przypomina, Betsy, skąd tu się wzięłaś? 
- No cóż, Sinclair mnie odwiedził, bez zaproszenia, jak zwykle, i potem... 
- Nie. - Dennis nie dał mi dokończyć. - Kto cię przemienił? Co się stało? Intryguje nas to. 
- Wiemy, że to drażliwa kwestia - dodała Tina ciepło. - Bycie ofiarą morderstwa to żadna przyjemność. - Ach, to. Nie zostałam zamordowana, potrącił mnie samochód. 
- Pontiac aztek - dorzucił Sinclair wyraźnie rozbawiony. 
- Tak, skąd wiesz? Nieważne. W każdym razie ocknęłam się martwa. Ale kilka miesięcy temu zostałam zaatakowana... Chyba przez Ogary. 
Martwa cisza (dosłownie!) Trawili moje rewelacje. 
- Więc... Ogary cię zaatakowały. Może ktoś je na ciebie poszczuł? Ale nie umarłaś. A kilka miesięcy później giniesz... ale nie z ręki wampira. A teraz jesteś... -umilkł. 
- Nie znacie innych wampirów, które nie od razu przeszły transformację? - Roześmiałam się z trudem. -To chyba nie jest takie nietypowe... Co? I znowu cisza. 
- Ej... halo? 
- Jakim cudem Ogary cię nie zabiły? - mruknął Sinclair. 
- Sama nie wiem! Rzuciły się na mnie jak wściekłe wiewiórki, odganiałam je torebką i darłam się na całe gardło. 
Tina stłumiła uśmiech, ale Sinclair już wszedł w rolę śledczego. 
- Gdzie to było? 
- Przed knajpą Khan's. No wiesz, mongolski grill. Hm... mongolski grill. Za życia dałabym się zabić za grillowaną wołowinę z makaronem i mnóstwem sosu czosnkowego. To przy drodze 494, niedaleko... 
- Mongolski grill - sapnął Dennis. 
- Czosnek - zauważył Sinclair. 
- Oczywiście! - Tina. - Czy za życia lubiłaś czosnek, Wasza Wysokość? 
- A czy można go nie lubić? 
- No to wszystko jasne. 
- Nie dla mnie. 
- Niektóre elementy legend są prawdziwe - wyjaśnił Sinclair. - Jesteśmy uczuleni na czosnek. Koaguluje krew. 
Miałam chyba bardzo głupią minę, bo Dennis dodał: 
- Trudno ssać krew z zakrzepami. 
- Fuj! 
- Przepraszam - powiedział Sinclair, ale w jego głosie nie było skruchy. - Więc tak, wyszłaś z restauracji, cuchnąca czosnkiem, i Ogary nie mogły tego znieść. Ale to nie tłumaczy... 
- Może Księga umarłych - zaczęła Tina. Sinclair pokręcił głową. 
- Nie mamy czasu. Ale to ciekawe, nieprawdaż? 
- Bardzo. 
- Co? - zapytałam. - Domyślam się, że byłam w niewłaściwym miejscu o niewłaściwym czasie... i to dwukrotnie. 
- Albo we właściwym - poprawił miękko Sinclair. 
- Daruj sobie, Tajemniczy, przerażasz mnie. Pogadajmy o Ogarach. O co z nimi chodzi? To wygłodzone wampiry, przerośnięte nietoperze czy co? 
- To... eksperyment, tak chyba można powiedzieć -wyjaśnił ostrożnie Dennis. Widziałam, jak w oczach Sinclaira rozbłysło obrzydzenie, gdy ciągnął: - Eksperyment Nostro. Nikt do końca nie wie, jaki jest jego cel, moim zdaniem najbardziej humanitarnie byłoby po prostu je zadźgać. 
- Zgoda - mruknął Sinclair stanowczo. 
- Ejże, chwilę! - Podniosłam ręce jak sędzia sportowy. - To pewnie nie ich wina. Ten paskudny Nostro im to zrobił. Może da się im pomóc. 
- I znowu to miękkie serce - zauważył Sinclair. 
- Znowu, akurat. Nie o to chodzi. Ja po prostu... hm... myślę, że mogą się nam przydać i tyle. - No i są takie żałosne. Powinnam być na nie wściekła, że wpakowały mnie w ten bałagan, ale przede wszystkim było mi ich żal. Biedne cuchnące maleństwa. Gdyby je wykąpać, ostrzyc i wypuścić do parku jak wampiryczne szczeniaki (na smyczy, ma się rozumieć), to kto wie? 
- Musimy zabrać się do pracy - rzuciła Tina i z grzeczności puściła mimo uszu moją idiotyczną uwagę o Ogarach w roli sprzymierzeńców. - Nostro wyznaczył nam nieprzekraczalny termin. - Nadal nie pojmuję, czemu tak mu zależy - westchnęłam. 
- Elizabeth, to kwestia dumy. Wampir o jego ego niełatwo znosi porażkę... z niczyich rąk. 
No tak, ego ma wielkie. - Słuchajcie, nie możemy przecież tak po prostu napaść na jego dom. Ma z milion wampirów. 
- Odrąb łeb, a ciało zdechnie - rzuciła Tina chłodno. - Co więcej, ciało ślubuje ci wierność. 
Skrzywiłam się. 
- Bosko. 
- Pani... Betsy, zdaję sobie sprawę, że jest ci ciężko. - Tina posłała mi ciepły uśmiech pełen wyrozumiałości, więc od razu wzmogłam czujność. - Jak sama powiedziałaś, od niedawna jesteś jedną z nas. Powinnaś uczyć się nowego życia, a nie planować obalenie tyrana. 
- No właśnie! Dzięki za te słowa! 
- Ale nie mamy czasu - dokończyła nieubłaganie. -I potrzebujemy twojej pomocy. Jak najszybciej. - Dlaczego? Skąd ten pośpiech? Nostro daje wam w kość od kilkuset lat, ale musicie go załatwić akurat w tym tygodniu? 
Tina i Sinclair wymienili spojrzenia. 
- Tak, musimy - oparł krótko Sinclair. - I chcielibyśmy, żebyś z nami... 
- Ejże, chwileczkę, ty ściemniaczu! Co tu się dzieje? Czego mi dranie nie powiedzieliście? 
- Nie zasłużyliśmy na to - obruszył się Dennis. 
- No cóż... - Tina zerknęła na Sinclaira, który wzruszył ramionami. - Widzisz, Wasza Wysokość, kiedy byłam u Nostro... kiedy dałam ci wisiorek i opuściłyśmy jego terytorium bez pozwolenia... 
- Bez pozwolenia? - wrzasnęłam. - Wtrącił nas do otchłani na pewną śmierć! 
- W gruncie rzeczy wypowiedziałyśmy mu wojnę. Nostro dał nam czas do dzisiaj, żeby mu ciebie wydać. 
- Albo? 
- Wojna. 
- Naszym zdaniem i tak szykuje się do walki - dodał Sinclair. - Jesteś tylko pretekstem. Od wieków stawał się coraz bardziej niepoczytalny. Już wiele razy ocierał się o szaleństwo. 
Jeśli czytałaś księgi, wiesz. 
Przejrzałam raczej, ale owszem, wiedziałam. Sinclair jeszcze nie skończył: 
- Nostro ma wielkie ambicje i jest niezwykle okrutny. Teraz, gdy wreszcie naprawdę ma królestwo, obsesyjnie boi się, że ktoś mu je odbierze. Przeraziłaś go, gdy woda święcona nie zrobiła ci krzywdy. Co ważniejsze, nie może dopuścić, by ktokolwiek widział jego strach. To trzyma się kupy. Najgorsi dyktatorzy na świecie najbardziej boją się utraty władzy - patrz mój były szef, Saddam Husajn i Nostro. 
Ale nadal nie do końca wiedziałam, w jaki sposób mogę im pomóc. Bo tego chciałam. 
Chyba. Ale co ja mo- 
gę? Jasne, poradzę sobie z kilkoma niedoszłymi gwałcicielami, ale z hordą wampirów lojalnych wobec Nostro? Pod warunkiem że będę mogła zabrać miotacz ognia. 
Powoli wróciłam do rzeczywistości. Sinclair nadal mówił: 
- Tolerowałem go, ponieważ do tej pory schodziliśmy sobie z drogi. Ja przymykałem oko na jego występki, on na moją wolność. 
- Fajnie z jego strony. 
- Ale twoja obecność wszystko zmienia. Komplikuje. Czas apatii minął. 
Czas, przepraszam, czego? Co zrobił? Zresztą, to nieważne. 
- Nie mam o tym wszystkim pojęcia, ale jedno wam powiem, w życiu nie pomyślałabym, że przerazi mnie Łysol we fraku. Przecież to istny wariat. I nie chodzi tu tylko o jego bandę, fatalne ciuchy i łysinę... On jest straszny. 
Tina skinęła głową. 
- Pewnie za życia był socjopatą. Albo oszalał już po śmierci. 
- Fuj. A jego historia! Rany, nawet troll miałby po czymś takim koszmary. Nie dba, ilu ludzi zginie, pod warunkiem że zdobędzie władzę. Zaczął tuż po śmierci, wiecie? Nie ufam mu za grosz i nie wierzę, by chodziło mu o dobro związanych z nim wampirów. 
Sinclair skinął głową, Tinie chyba ulżyło. Wydawało mi się, że czytam jej w myślach: na Jowisza, wreszcie załapała! 
- Zawsze żałował, że pozwolił mi odejść - powiedział Sinclair. - Świadomość, że ani ja, ani moi ludzie nie jesteśmy jego podwładnymi, doprowadza go do szału. Pewnego dnia wejdziemy do salonu i zastaniemy w nim dwieście wampirów. Wolę działać niż czekać - dodał sucho. 
- No tak, ale czy nie powinniśmy... sama nie wiem... wysłać kogoś na przeszpiegi? Nie możemy tam przecież ot, tak pojechać. Halo? Słyszycie mnie? 
Tina rozłożyła ręce. 
- Nie mamy czasu. 
- No nie, to szaleństwo! Odbiło wam, wiecie? Sinclair odchrząknął. 
- Dennis? 
Dennis natychmiast zerwał się na równe nogi, wyszedł i po chwili wrócił, niosąc cztery białe pudełka na buty, spiętrzone w małą kolumnę. Odstawił je i znowu wyszedł, by wrócić z sześcioma kolejnymi. Ustawił je dokoła mnie i powoli zdejmował wieka. 
Wrzasnęłam. Ze szczęścia! Hop! Moim oczom ukazały się pantofelki Manolo Blahnika, lawendowe, na małych obcasikach. Hop! Sandałki Beverly Feldman w odcieniu intensywnej żółci. Hop! Lodowato błękitne LAutre Chose. Hop, hop! Znowu Manolo, czarna koronka i czerwona skóra. I jeszcze złote szpilki Ferragamo... 
Rzuciłam się do nich z jękiem. Mój rozmiar! Zdjęłam tenisówki i skarpetki i włożyłam żółte sandałki. Czysta rozkosz! - Lustro! 
- Nie mieści mi się w głowie, że przekupujemy przyszłą królową butami znanych projektantów - mruknęła Tina. 
- Lustro! 
- Tam! - Sinclair wskazał kierunek ręką. Rzeczywiście, nad kominkiem wisiało lustro. 
Zaciągnęłam 
tam krzesło, weszłam na nie, zdjęłam lustro i oparłam 0 ścianę. Spojrzałam na odbicie swoich stóp. Czułam się jak... Dorotka w czerwonych bucikach, jak księżna Diana podczas koronacji, jak... jak królowa wampirów z imponującą kolekcją obuwia. W życiu nie wyglądałam tak wspaniale. 
Tina krztusiła się pod nosem, co ja, jako dobrze wychowana dama, puściłam mimo uszu. 
Odwróciłam się przed lustrem. 
- Cudowne! Skąd je macie? 
- Widziałem twoją kolekcję u ciebie w domu, i kiedy spaliśmy, moje panie udały się na zakupy. Pozdrowienia od Mitzi. 
Zapamiętałam, żeby sprawdzać, czy w pozostałych butach nie ma skorpionów. 
- Są takie śliczne! Wspaniałe! 
- Tym bardziej szkoda, że nie możesz ich zatrzymać. - Sinclair westchnął dramatycznie i skinął na Dennisa, który powoli zamykał kolejne pudełka. 
Chciało mi się płakać. 
- Jak to? 
- Cóż... Nie chcesz nam pomóc, bo, jak to ujmujesz, nie nadajesz się na królową. To bardzo rozsądne, ale psuje nam szyki. Musimy wprowadzić w życie plan B. Może Nostro przyjmie je jako dowód przyjaźni. 
Nostro? Nostro obmacujący wilgotnymi paluchami mięciutki zamsz? Delikatny haft? I co, da je Shanarze? Będzie je rzucał Ogarom? Nigdy! Przenigdy! 
- Nie ruszaj! Niegrzeczny wampir! - warknęłam 
i Dennis zastygł w bezruchu. - Pomogę wam! Ale buty są moje! 
- Tak i tak. - Sinclair starał się zachować powagę. Pewnie uważał, że jestem próżną idiotką o słabej woli. Proszę bardzo, kogo to obchodzi? Jestem próżną idiotką 0 słabej woli, za to z najpiękniejszymi butami sezonu. 
Zerwałam się krzesła, zarzuciłam mu ręce na szyję i mocno pocałowałam w usta. Był tak zaskoczony, że mało brakowało, a bym go przewróciła. 
- A dostanę dodatkową parę, jeśli załatwimy Nostro już dzisiaj? - zapytałam, zaglądając mu w jego wielkie ciemne oczy. 
- Pocałuj mnie tak jeszcze raz, a dostaniesz nawet więcej. 
Puściłam go, jakby mnie parzył, choć z pewnym żalem. Obejmowanie Sinclaira było jak tulenie się do apetycznie pachnącej skały. Pewnie nawet płatki uszu ma wykute z marmuru. 
- Lepiej mnie nie kuś. No dobra, załatwmy drania. 
- Tak po prostu? - zdziwiła się Tina. Pokręciła głową, spojrzała na Sinclaira z uśmiechem. 
Ten w zadumie dotknął ust. 
- Umowa to umowa - odparłam, podziwiając swoje stopy. Oczywiście wiadomo, że nie chodziło o buty. W każdym razie, nie tylko. Chyba nie tylko o buty. Ale Sinclair nie był 
głupcem, wiedział, że to pretekst, którego potrzebowałam, by dokonać wyboru, który z każdą chwilą wydawał mi się właściwszy. 
No i poczułam się o wiele lepiej. Może ojciec mnie nie chce, ale ci tutaj - tak. Może jednak jestem coś warta. 
- A zatem pomożesz im obalić Nostro - mruknął Dennis. Z łatwością postawił na barku skrzynkę wina. 
Poprosiłam o śliwkowe. Tina i Sinclair układali plan piętro niżej. 
Nie interesowały mnie krwawe szczegóły. Przypuszczałam, że zależy im bardziej na potędze mojego statusu (Królowa jest po naszej stronie! Poddaj się!) niż moich rzeczywistych umiejętnościach bojowych i taktycznych. Taką przynajmniej miałam nadzieję. 
- No jasne. Słuchaj, to nie tak, że chcę, by Nostro pozostał przy władzy, bo nie chcę. To świr, fatalnie traktuje Ogary i wszystkie wampiry strasznie się go boją, poza Sinclairem. 
No bo przecież skoro potwory się czegoś boją, muszą się tego pozbyć, prawda? 
- Tak... 
- No. Czytałeś tę książkę o nim. Jejciu, to jak podręcznik historii z piekła rodem. Czytałeś? 
- Wiele razy. 
- No właśnie. Fuj. W każdym razie chciałam trzymać się z daleka od polityki wampirycznej. Ale jeśli z moją pomocą można go wykopać (a ja przy okazji znacznie powiększę swoją kolekcję butów), czemu nie. - Kiedy powiedziałam to na głos, byłam trochę bardziej przekonana. Nie, bez przesady, jakoś tak w jednej czwartej, ale to już coś. 
- A jeśli zmienisz zdanie? 
Wróciłam do rzeczywistości. Dennis był czujny, czyżby nie wierzył w moją zmianę nastawienia o sto osiemdziesiąt stopni? Pewnie nie chciał, żebym stchórzyła w trudnej chwili i wystawiła jego przyjaciół do wiatru. Jak najbardziej zrozumiałe. Pospieszyłam go uspokoić. 
- Nie przejmuj się, nie zmienię. Zresztą mam na pieńku z tym draniem, odkąd nasłał 
Shanarę na moich 
przyjaciół. I wrzucił mnie do otchłani z Ogarami. I za masakrę majową z tysiąc sześćset któregoś tam roku. 
- Przecież nie było cię wtedy na świecie. 
- I co z tego? Mówiłeś, że czytałeś książkę, tak? Zrobiło mi się niedobrze, gdy się dowiedziałam, jak zdradzał wspólników. Świnia. 
- To wybuchowy mężczyzna. 
- Jasne, równie wybuchowy jak wilk z wścieklizną. Zresztą szczerze mówiąc, mam dość oglądania się za siebie, czy któryś z jego ludzi nie czai się za mną, żeby mnie zawlec do ich upiornej kryjówki... O nie! To i tak był ciężki tydzień, bez udziału w wojnie Nostro - na-kręcałam się, wymieniając jego grzechy. Poczułam, jak wzbiera we mnie święte oburzenie. 
To chyba naprawdę dobry pomysł, bez względu na buty. 
- Czyli nie zmienisz zdania? 
- O nie, na pewno nie - powiedziałam dobitnie. -Nie musisz się martwić. 
- Właściwie dopiero teraz zaczynam - westchnął. Miałam jeszcze dość czasu, by zdziwić się, że zama-chuje się na mnie skrzynką wina, gdy wszystko spowiła biel, a potem czerń. 
Rozdział 25 
Kiedy odzyskałam przytomność, strasznie chciało mi się pić. Domyśliłam się, dlaczego. 
Dennis, ten zdradziecki dupek, walnął mnie tak mocno, że gdybym jeszcze żyła, byłoby już po mnie. W najlepszym wypadku roztrzaskał mi czaszkę. 
Moje ciało się uzdrowiło, ale teraz umierałam z pragnienia. Byłam na siebie wściekła, że nie przyjęłam poczęstunku Sinclaira. Wtedy wydawało mi się to słuszne, moralnie lepsze, a teraz pewnie wyschnę na wiór. 
Uniosłam powieki. Byłam w pomieszczeniu bez okien... w piwnicy? Cementowe ściany i podłoga. Zimno jak cholera. Zapach błota. 
- Dupku - wychrypiałam. Odchrząknęłam i spróbowałam jeszcze raz: - Dupku, jesteś tutaj? 
- Jestem - odparł Dennis. Miał czelność mówić przepraszającym tonem. Przerwał to, co robił, i poprawił łańcuchy na moich kostkach. - Przepraszam za to. Tak naprawdę będzie najlepiej. 
- Jasne, więc już się nie denerwuję. Dupek. Wytłumacz mi, dlaczego, gnojku. Sinclair jest dla ciebie dobry. W ogóle jest dobry. Słyszałam, że ty i Tina jesteście z nim od jakichś czterdziestu czy pięćdziesięciu lat. Więc skąd ten numer? Zawsze byłeś zdrajcą czy to nowość? 
- Nostro to mój pan. - Dennis powiedział to z taką prostą godnością, że miałam ochotę go kopnąć. - Jestem, kim jestem, dzięki niemu. Kiedy przed laty poprosił, bym dołączył do wroga, jakże mógłbym odmówić? 
Poruszyłam rękami. Nic z tego. Nie wiedziałam, czym mnie skuł, tytanem? Ale okowy ani drgnęły. Nadgarstki za głową, nogi szeroko rozłożone, zimny marmur pode mną. 
- Wyjaśnijmy coś sobie, dupku. Nostro rozpłatał cię jak rybę do wypatroszenia i wypił 
twoją krew za życia, a ty uważasz, że jesteś jego dłużnikiem? 
- To nie tak. Uwolnił mnie. Wyswobodził. 
- Zrobił sobie z ciebie happy meal, a ty, durniu, myślisz, że to wielka łaska? 
Dennis wbił nóż, którego do tej pory nie widziałam, w moje udo. Au! Rozległ się brzęk, gdy ostrze trafiło na kamienny blat, do którego mnie przykuto. Bolało jak cholera, ale nie zamierzałam sprawiać mu satysfakcji i krzyczeć. 
- Au! - No dobrze, tylko troszeczkę. - Już nieraz oberwałam nożem - sapnęłam. - Niecały tydzień temu, dokładnie mówiąc. Co więcej, przeszłam audyt, pochodzę z rozbitego domu. 
Mówiąc krótko, nie obraź się, mały, nie boję się ciebie. - Poruszyłam się ponownie - nic z tego. Nie dość, że spotkała mnie hańba, gdy utraciłam przytomność po tym, jak oberwałam w głowę skrzynką wina śliwkowego, zaciągnięto mnie do tajemniczej piwnicy i przykuto do kamiennego ołtarza (czy Nostro 
zatrudnia scenarzystę, żeby sprzedawał mu takie banały?), to jeszcze moje ubranie wisiało w strzępach. Dennis bawił się nożem, zanim odzyskałam przytomność. 
- Musisz się bardziej starać - syknęłam. 
Pochylił się nade mną, tak nisko, że widziałam światło świec odbijające się w jego wyżelowanych włosach. Po raz pierwszy przyszło mi na myśl, że wygląda jak szczur. 
- Wszystkie twoje nowe buty spaliłem - szepnął mi do ucha. 
Zawyłam przeraźliwie i miotałam się na próżno. 
- Drań! - szlochałam. - Zapłacisz mi za to! Wyprostował się, zacisnął usta w wąską linię. 
- Niedobrze mi się robi na twój widok. 
- Pewnie mówisz to wszystkim dziewczynom, pieprzony pedałku. 
- Bardziej ci zależy na błyskotkach niż na czymkolwiek innym. 
Błyskotkach? To coś nowego, ale nie sposób było się z tym nie zgodzić, więc trzymałam buzię na kłódkę. 
- Ty królową? Nigdy, póki żyję i służę mojemu panu. 
- Masz całkowitą rację! Słuchaj, przecież ja nigdy nie chciałam być królową, dupku. To nie tak, że było to na pierwszym miejscu mojej listy rzeczy do zrobienia po śmierci. Mogę się zrzec tronu, dobra? I tak nigdy go nie chciałam. I pewnie wcale mi się nie należy. 
- Nic z tego. W życiu nie dadzą ci spokoju - westchnął. Oboje wiedzieliśmy, że oni to Sinclair i Nostro. -Teraz to i tak bez znaczenia. Nigdy nie będziesz królową. 
- Wyjaśnijmy coś sobie. Wierzysz, że nią jestem, ale twój pan nie. A Księga umarłych przepowiedziała prawdę, ale tobie to się nie podoba? Żałosne. 
Szarpnęłam się znowu i znowu na darmo. Starałam się nie myśleć o lawendowych blahnikach pożeranych przez ogień. Czernieją, pokój przepełnia swąd palonej skóry... 
Pstryknął mi palcami przed nosem. 
- Uważaj! 
- Co znowu? - jęknęłam. 
- Rzeczywiście, tolerowałem twoją obecność, póki nie miałaś zamiaru pomóc Ericowi Sinclairowi. Póki byłaś tylko słodką wampirzycą, którą miał zaciągnąć do łóżka. 
- Fuj! Nie ma szans, draniu! 
- Ale z ciebie kłamczucha! Cały personel wie, że ze sobą spaliście. 
- No tak, spaliśmy. My nie... no wiesz, nie spaliśmy ze sobą. 
Wzdrygnął się, jakby męczyła go rozmowa ze mną. 
- Niestety, kiedy zmieniłaś zdanie i postanowiłaś do nich dołączyć i spiskować na mojego pana... Już najwyższy czas. 
Tak, tyle zrozumiałam. 
- Słuchaj, tak przy okazji, odpowiedz mi na jedno pytanie: jak się zabija wampira? A dokładnie, jak chcesz mnie zabić? Nie wrzucisz mnie do otchłani, nie tym razem, bo Ogary się mnie boją. Nie zamkniesz mnie w pokoju wychodzącym na wschód i nie poczekasz, aż słońce odwali za ciebie całą robotę. Na nic też kąpiel w wodzie święconej, nie żebym miała coś przeciwko kąpieli z ma-sażem, skoro już o tym mowa. Tylko nie przesadzaj z pi-lingiem, mam cerę mieszaną. 
Dennis zmarszczył czoło i przez chwilę wydawał się zaniepokojony. Potem wzruszył 
ramionami i spojrzał w lewo. Podążyłam za nim wzrokiem. W kącie czekało kilka mieczy. 
- Obetnę ci tę twoją śliczną główkę i po sprawie. Skrzywiłam się. No tak, z tego się chyba nie wymigam. 
- Wiesz co? W sumie cieszę się, że do tego doszło. Albo ja, albo Nostro. Mam już po dziurki w nosie tego zamieszania - porwania, zdrady, rozważania, kto stoi po czyjej stronie... to taka dziecinada. Jak wy sobie z tym radzicie? 
- Znamy swoje miejsce. - Wyrwał mi nóż z uda. -Szkoda, że o tobie nie można tego powiedzieć. 
- Nikt nie będzie mi mówił, gdzie moje miejsce, cieniasie. - Ej, może jednak jestem królową? W każdym razie nie śpieszyło mi się, by paść na kolana, czy to przed Nostro, czy przed Sinclairem. Nieźle. - Dobra, fajnie się gada, ale chyba czas brać się do roboty? 
Zamrugał. 
- Chcesz, żebym ci obciął głowę? 
- Wszystko lepsze niż leżenie tu, kiedy tyłek mi zamarza. I do tego ta twoja pianka do włosów! Jest niewłaściwa dla ciebie, masz takie cienkie włosy, że radziłabym produkty Aveda. 
Pogłaskał się po głowie i łypnął groźnie. 
- Kiepski dowcip. 
- Nigdy nie żartuję na temat włosów. Powiedz mi, gdzie ten twój szefunio? Myślałam, że będzie tu w towarzystwie co najmniej pół setki poddanych, napuszony i koszmarny jak najgorszy sen projektanta mody. 
Dennis skrzywił się, co pewnie w jego przekonaniu było uśmiechem. Ho, ho, coraz bardziej się wkurza. Świetnie. 
- Zabija Erica i Tinę, ale zaraz tu będzie. Przestałam się uśmiechać. Do tej pory byłam taka beztroska, bo, po pierwsze, dostrzegałam absurdalność tej sytuacji - dajcie spokój, półnaga, skuta, na kamiennym ołtarzu? - a po drugie oczekiwałam, że Sinclair i Tina pospieszą mi z pomocą. 
- Dzień, w którym Nostro pokona Erica Sinclaira, to dzień, w którym... - urwałam, nic odpowiednio absurdalnego nie przychodziło mi do głowy. 
- Obetną mi głowę - podsunął Dennis ochoczo. 
- Hm. 
- Zawiadomiłem swoich współbraci, jak tylko cię ogłuszyłem. Znieśliśmy cię tutaj, a inni podpalili rezydencję Sinclaira. Otoczyliśmy budynek. Wychodzących czekał prysznic z wody święconej. Ale nikt chyba nie wyszedł. Wampiry są łatwopalne, wiesz? 
Miotałam się bezskutecznie. Taki piękny dom, pełen bezcennych antyków. I moje nowe buty! I Sinclair, i Tina, harem, przyjaciele Dennisa. I nowe buty! 
A to wszystko moja wina. Sinclair i Nostro od lat toczyli wojnę, ale to ja doprowadziłam do eskalacji konfliktu. Może beze mnie trwaliby w impasie przez kolejnych pięćset lat. To wszystko moja wina. I już nigdy tego nie naprawię. 
- Ty dupku - powiedziałam bezradnie. 
- W miłości i na wojnie wszystkie chwyty dozwolone - rzucił lekko. - Niestety, nie mogę dłużej czekać 
na Nostro. Lepiej to skończyć i zacząć świętowanie. A więc... agggkkkk! 
Spojrzałam. Z jego szyi sterczało długie ostrze. Ledwie zrozumiałam, co widzę, Tina wyjęła miecz i zamachnęła się ponownie. Dennis się uchylił. Błyskawicznie podbiegła i strzaskała łańcuchy między moimi nogami. Raz za razem, i... 
- Uważaj! 
Odwróciła się, uchyliła i miecz Dennisa przeciął powietrze nad jej głową. Szarpałam się ze wszystkich sił. Nadwerężyła łańcuchy, jeśli uda mi się... 
Pozbyłam się ich i zrobiłam fikołek do tyłu, żeby odzyskać spokój. Po chwili stałam tam, gdzie przed chwilą była moja głowa. Łańcuchy wbijały mi się w nadgarstki, pewnie złamałabym je przed śmiercią, ale teraz nie zwracałam uwagi na ból. Zaparłam się nogami o ołtarz i ciągnęłam z całej siły. Usłyszałam trzask - pękało moje ciało i metal - ale w końcu byłam wolna. - A ty, dupku - sapnęłam bez tchu. Widok Tiny żywej sprawił, że skupiłam się na utraconych butach. I wielki był mój gniew! - Teraz to ty... Fuj! 
Tina klęczała przede mną, trzymała głowę Dennisa za włosy i najwyraźniej chciała mi ją podarować. - Wasza Wysokość, błagam o wybaczenie, że spotkały cię takie cierpienia. 
Ofiaruję ci głowę wroga jako... 
- Odłóż to - burknęłam. - Nie mogę z tobą rozmawiać, kiedy tym potrząsasz jak marakasami. 
- Tak jest, Wasza Wysokość. 
Odrzuciła głowę, a ja pomogłam jej wstać i mocno ucałowałam w usta. 
- To za to, że po raz kolejny uratowałaś mnie w ostatniej chwili. - I jeszcze raz: - Za to, że obcięłaś 
mu głowę. - Cmok! - Za to, że jesteś słodka. - Cmok! -Za to, że żyjesz. 
- Jasne - mruknęła i szturchnęła mnie łokciem. -Teraz jesteś taka milutka, bo nie mamy czasu. Idziemy! 
- Gdzie Sinclair? 
- Rozdzieliliśmy się, żeby cię odnaleźć. Ponieważ ten zaszczyt przypadł mnie, domyślam się, że jemu trafił się Nostro. Chodź, przedstawię ci twój lud. 
- Mój... - Rzuciła mi miecz, złapała za rękę i pociągnęła tak szybko, że z trudem za nią nadążałam. -Mój lud? - Obejrzałam się za siebie szczęśliwa, że opuszczam ponurą izdebkę, w której myślałam, że (znowu) umrę. Bezgłowe ciało Dennisa wierzgało, aż nagle znieruchomiało. Nie rozpadło się w proch, po prostu leżało jak zepsuta kukiełka. Bez głowy. Kolejne paskudztwo w tygodniu koszmarów. 
- Zdążyłam ci na ratunek tylko dlatego, że powiedziałam ludziom Nostro, że jesteś przepowiedzianą królową. 
- Jasne, ale jakim cudem nie upiekliście się na skwarki? Dennis był przekonany, że nic z was nie zostało. 
- Przejście podziemne, ma się rozumieć - rzuciła z ledwie skrywanym zniecierpliwieniem. 
- Nadal ciągnęła mnie za sobą jak wór zboża. - Zablokowali je, ale nieskutecznie. W 
innych okolicznościach pewnie by im się udało, ale Sinclair był tak wściekły, że cię porwano... nigdy nie widziałam go w takim stanie. - Wzdrygnęła się. Ale może po prostu było jej zimno. 
- Ech, ten Sinclair. W gruncie rzeczy to mięczak. Więc wszystko skończyło się dobrze? 
Super! Bałam się, że zostały z was grzanki. Dosłownie. 
- Cóż... 
- Strasznie się zmartwiłam, kiedy mi powiedział, że wszyscy zginęliście. Ale i tak gadałam, grałam na zwłokę, wiesz, jak w filmach. Tylko to przychodziło mi do głowy. I popatrz, jak pięknie to wyszło! 
Tina przyglądała mi się przez niekończącą się chwilę. 
- Karen nie żyje, Betsy. 
Urwałam w pół zdania. Karen spalona na wiór? Na śmierć? I w imię czego? Ambicji i władzy. Chłopcy i ich zabawki, wojny o ziemię. Choć w tym mieście dość jest miejsca dla dwóch wampirycznych szefów. Co za nieszczęście. 
- Przykro mi - podjęła Tina, gdy milczałam. - Wiem, że ją polubiłaś. Nie wiem, czy to ci pomoże, ale ona ciebie też. Od kilku dni mówiła tylko o tobie. 
- Ja... nie znałam jej. Zaparzyła mi herbatę i tyle. Ale była miła, naprawdę miła. - Tempo ostatnich wypadków oszołomiło mnie, nie byłam w stanie powiedzieć nic więcej, ale pod odrętwieniem budził się gniew. Przypominało to ciemną wodę pod lodem w styczniu. 
Kiedy odrętwienie ustąpi, ktoś słono zapłaci. 
- Więc... wydostaliście się z domu i dotarliście tutaj. Bułka z masłem, co? 
Tina się żachnęła. 
- Dennis za szybko się z tobą oddalił. Popełnił poważny błąd, za co, ku mojemu zadowoleniu, zapłacił głową. Tak, Erie i ja wydostaliśmy się z domu i od razu przyjechaliśmy tutaj. Byłam gotowa wedrzeć się do środka siłą, ale mówiłam każdemu, że przybyłam ocalić ich i naszą królową. I wiesz co? Nikt mnie nie powstrzymywał. Czyli są gotowi. Pokażę cię im i może wtedy go zostawią. 
- Tak myślisz? 
- Nie - odparła ponuro, ciągnąc mnie w górę schodami. - Są zbyt przerażeni. Boją się mnie powstrzymać, ale boją się też mi pomóc. Choć zauważyłam, że odkąd ty pojawiłaś się w tym równaniu, dzieją się ciekawe rzeczy. Spróbujemy. A jeśli spotkam Nostro, zjem jego jajka na śniadanie. - Dzięki za wizualizację. 
- Są! - Pokazywała coś palcem. W sali balowej toczyła się bójka. Co najmniej trzydzieści osób kopało się i tłukło. A Nostro i Sinclair byli pewnie w samym środku. 
Tina puściła moją rękę i rzuciła się w sam środek zadymy. A ja odwróciłam się na pięcie i puściłam biegiem. Minęłam salę balową, basen, wypadłam na dwór. Wiedziałam, czego chcę, ale gdzie to znaleźć? 
Skonfundowana rozglądałam się dokoła. Oczywiście, przy moim pechu musiało się okazać, że Nostro mieszka w posiadłości o powierzchni małego miasteczka. Gdzie do cholery... Zza rogu wypadła na mnie drobna, ruda wampirzyca. Najwyraźniej nie interesował jej udział w walce. Złapałam ją za ramię. Odskoczyła z piskiem. 
- Gdzie są Ogary? 
- Proszę, nie rób mi krzywdy... 
- Ogary, pindo! Gdzie twój szef je trzyma? Wiem, że są gdzieś tutaj! 
Zamrugała. Przyjrzałam się jej uważnie i zrobiło mi się niedobrze. Kiedy umarła, miała najwyżej czternaście lat. Ważyła, na oko, ze czterdzieści kilo. Chuda jak patyk, z największymi piwnymi oczami, jakie widziałam poza sklepem zoologicznym. Wieczna nastolatka. Zawsze na progu dorosłości... koszmarny los. Sinclair to drań, ale nie zabija nastolatek. 
Gdybym już przedtem nie postanowiła walczyć z Nostro, ten widok przekonałby mnie ostatecznie. 
- Za stodołą jest klatka - powiedziała cicho. - Zaprowadzę cię, tylko nie rób mi krzywdy. 
- Uspokój się, mała. Tak się składa, że to twój szczęśliwy dzień. Trzymaj się mnie, bo będzie niebezpiecznie. 
- Niebezpiecznie? Daj spokój. Wojna w Korei to było coś. - Odprężyła się trochę, gdy do niej dotarło, że nie obetnę jej głowy mieczem, który trzymałam w dłoni. -Jestem Alice, tak w ogóle. 
- A ja jestem królową, Alice. - Wojna w Korei, zaraz, zaraz, więc ile ma lat? Czterdzieści? 
Pięćdziesiąt? Nigdy się do tego nie przyzwyczaję. - Miło cię poznać, a teraz chodź. 
Na mój widok Ogary narobiły piekielnego hałasu. Podniosłam rękę do szyi i z radością stwierdziłam, że Dennis nie pozbawił mnie krzyża... Pewnie w ogóle nie mógł go dotknąć albo o nim zapomniał. Pomachałam nim przed nosami Ogarów i oczywiście od razu przypadły do ziemi. 
Naprawdę to zrobię? A jeśli mój plan nie wypali? Wtedy będę w kropce. 
I tak byłam. Odetchnęłam głęboko i kilkoma ciosami rozwaliłam kłódki na klatce. Bolało, ale to nic w porównaniu z tym, co czułam, gdy zrywałam kajdany. Weszłam do środka. 
- Eeee... przepraszam... Wasza Królowość, Wysokość czy jak to się mówi... nie radzę... 
- Będzie dobrze. - Przynajmniej taką miałam nadzieję. A jeśli nie, zabraknie czasu, żebym pożałowała 
złej decyzji. Maksimum pięć sekund. - Chyba mam na nie sposób. - Wyciągnęłam przed siebie zakrwawione, poranione nadgarstki. Nadal krwawiłam z żył, choć nie tak mocno jak za życia. Krew płynęła powoli, leniwie tak ciemna, że niemal czarna. Robiło mi się niedobrze od samego patrzenia. 
Ogary podpełzły do mnie, obwąchały od stóp do głów, polizały nadgarstki. Miały lodowaty oddech. Cuchnęły niemiłosiernie. 
- Co to za istoty? 
- To wampiry, którym po przebudzeniu nie pozwolono się pożywić. - Alice ściskała pręty i patrzyła na mnie wielkimi oczami. - Wtedy stają się zwierzętami... Tracą poczucie tożsamości. Znają tylko głód. 
- Hm. - Jeszcze bardziej było mi ich żal; to kiedyś byli ludzie! Choć to przez nie stałam się wampirem, żałowałam ich. - Da się to wyleczyć? 
Długa cisza. 
- Nie wiem. Jeszcze nikt nigdy nie... to znaczy, mój pan, Nostro nie... 
- Ani słowa więcej. I nie mów o nim pan. Alice, to chyba działa, więc zaryzykuję i może nawet nie zginę. A jeśli, to i tak nie będzie pierwszy raz, nie? No dobra, jesteś ze mną czy przeciwko mnie? Możesz też zostać na zewnątrz. 
- Na zewnątrz? I pozwolić, żebyś weszła tam sama? - Przez chwilę wydawało się, że kusi ją ta myśl, ale otrząsnęła się jak pies. - Ja... idę z tobą. - Przyglądała mi się przez kraty, opuściła wzrok na krzyżyk, który nadal dzielnie emitował blade światło. Przypominał mi nocną lampkę ze Snoopym, którą miałam w dzieciństwie. 
Odwróciła wzrok, ale zaraz znowu spojrzała, jak zahipnotyzowana. Uniosła dłoń do oczu, lecz po chwili ją opuściła. 
- Jesteś taka dzielna i silna. To chyba dobrze, skoro... 
- Dzisiaj, Alice, proszę, odpowiedz mi jeszcze dzisiaj na moje pytanie! Mam przyjaciół do uratowania, Nostro do zabicia i Marthę Stewart do nagrania. I muszę zdążyć do domu na jej program. 
- Jestem twoją służką - powiedziała miękko. Zaciskała dłonie na prętach, aż metal zatrzeszczał. - Na wieki wieków. Bo jesteś miła i dałaś mi wybór. Chociaż sama go dokonałam, no, wyboru. 
- Świetnie. Chyba. - Czy ja nigdy nie przyzwyczaję się do tych deklaracji wierności? Oby nie. - Więc słuchaj, jaki mam plan. 
Rozdział 26 
Alice i Ogary szty za mną. Pognaliśmy z powrotem do gmachu, do sali balowej. Ogary podążały za mną chętnie, i dobrze, bo nie uśmiechała mi się myśl o prowadzeniu ich na smyczy. I nie próbowały się na mnie rzucić -ogromna zaleta. 
Nostro i Sinclair nadal walczyli, poruszając się tak szybko, że niewiele widziałam, tylko cienie pięści i huk ciosów. O dziwo, nikt inny się nie bił, wszyscy stali pod ścianami i słuchali Tiny. Byli przerażeni. 
- Uwaga! Nie wtrącać się! Ten, kto zwycięży, będzie naszym nowym panem! Nie wtrącać się! To nasze odwieczne prawo, które obowiązywało, gdy śmiertelnicy jeszcze kulili się po jaskiniach! 
Kulili po jaskiniach? Wspaniale. Tina zawsze wiedziała, jaki obraz podsunąć. 
- A ja się wtrącę! - zawołałam gniewnie. Za moimi plecami Ogary ocierały mi się o łydki. 
Było to przerażające, ale dodawało otuchy. Wskazałam plątaninę ciał, czyli Sinclaira i Nostro. - Brać go! 
Warcząc i sapiąc, Ogary rzuciły się w wir walki. Podobnie jak ja - złapałam Sinclaira za ramię i odciągnę- 
łam. Choć byłam szybka, jeden z Ogarów potrącił nas i upadliśmy. Zarobiłam od Nostro taki cios, że zakręciło mi się w głowie. Odtoczyłam się na bok, przewróciłam na brzuch i patrzyłam. Wiecie, jak w kreskówkach podczas bójki widać tylko kłąb ciał, gwiazdy i napisy? Było tak samo. Ogary warczały, Nostro wrzeszczał, wszyscy patrzyli. Po chwili rozległy się mokre odgłosy. Nostro bulgotał, dźwięki się nasilały. W końcu Nostro umilkł. 
Nic dziwnego, był w strzępach. 
Martwa cisza i mój szept: 
- To za Karen, ty draniu. 
Nikt się nie odzywał. Trzydzieści wampirów wbiło we mnie wzrok, a tryumfalna mina Tiny mnie przytłaczała. Promieniała, była piękna i straszna zarazem. Nie wyglądała już jak radosna cheerleaderka, ale jak zwycięska wojowniczka. 
Spojrzałam na Sinclaira, czekając na jedną z jego złośliwych uwag, licząc, że przerwie napięcie. I wtedy krzyknęłam, zerwałam się na równe nogi i musiałam powstrzymać wymioty, wszystko jednocześnie. 
Był strasznie poparzony. Lewa część jego ciała była czarna i zwęglona. Nie miał włosów, jego powieki były spalone. Widziałam żyły w lewym ramieniu, jak leniwie pompują krew. 
O dziwo, uśmiechał się. Popękane wargi odsłoniły zęby, teraz jeszcze bielsze na tle poparzonego ciała. Powinnam się bać, ale to był ktoś, kogo znałam. Chociaż nie lubiłam. 
Za bardzo. Chyba. 
- Zwycięstwo - wyszeptał. 
Zalałam się łzami. Na tyle, na ile mogłam, bo przecież nie naprawdę. Zwycięstwo, jasne, ale jakim 
kosztem? I co dalej? Przeze mnie był cały poparzony, stracił dom i połowę ciała! A Karen przeze mnie nie żyła. A on zamiast się leczyć, zamiast się pożywić, pospieszył mi na ratunek. - Sinclair... Erie... Co? 
- Musi się pożywić - powiedziała Tina, kiedy wyciągnął rękę i przytrzymał się jej ramienia. 
- I to twoją krwią. Dzięki niej szybciej dojdzie do siebie. 
- Bo jestem królową? 
Skinęła głową, ale nie patrzyła na mnie. Wielkimi smutnymi oczami wpatrywała się w Erica. - Woda pomoże... ułatwia proces gojenia. Potem... 
- Dobrze, dobrze, później nam wyjaśnisz. - Przypomniałam sobie, jak wsadzili detektywa Nicka pod prysznic. Wtedy myślałam, że chcieli go umyć. Teraz nie byłam już taka pewna. 
Z wahaniem załapałam Erica za prawą rękę i przerzuciłam go sobie przez plecy, po strażacku. 
- Och nie, nie zgadzam się - wysapał do mojego uda. 
- Zamknij się, Erie. Wkrótce poczujesz się lepiej. Pewnie umierasz z bólu... 
- Ile to człowiek musi się nacierpieć, zanim zwrócisz się do niego po imieniu... 
Wydałam odgłos, coś pomiędzy szlochem a śmiechem. Sinclair był niewygodnym bagażem, ale dzięki wampirycznej sile wydawał się lekki jak piórko. 
- Zamknij się, dupku. To nie czas na twoje głupkowate uwagi. 
- Musisz mi koniecznie powiedzieć, jakim cudem udało ci się przeciągnąć Ogary na naszą stronę - zagaił lekko. Do góry nogami. Boże, co za dzień! - Coś takiego zdarzyło się po raz pierwszy. 
- Zawsze musisz wszystko wiedzieć? 
- Zawsze musisz być taka dziwna? Zaniosłam go nad basen i stanęłam na krawędzi. 
- Doprawdy, niepotrzebnie zadajesz sobie tyle... 
- Zaczerpnij powierza - powiedziałam. Stałam na samym skraju, tak że palce moich stóp wystawały nad wodę. 
- Po co? - zapytał, bardzo zresztą rozsądnie. I skoczyliśmy na głęboką wodę. 
Zdążyłam jeszcze pomyśleć: o cholera, chlor będzie go szczypał jak diabli, ale sądząc po wyrazie jego twarzy, wcale tak nie było. 
Ciekawe, czemu woda pomaga. Może dlatego, że jesteśmy tacy odwodnieni? Nie pocimy się, nie siusiamy, nie płaczemy, ale w basenie od razu nam lepiej? Dziwne. Może w jednej z tych grubaśnych książek, które pożyczyłam, znajdę jakieś wyjaśnienie. 
Sinclair przyciągnął mnie do siebie delikatnie. Nie opierałam się. Przeze mnie był wrakiem człowieka; pomóc mu odzyskać siły dzięki mojej krwi to drobiazg. Oby tylko jej wystarczyło. Czy picie krwi wampira... mojej... bardzo się różni od picia krwi śmiertelnika? Zdaniem Tiny chyba tak, i to musiało mi wystarczyć. 
Zadrżałam, gdy jego kły przebiły moją skórę. Czułam się, jakbym traciła wampiryczne dziewictwo. Woda na głębokim krańcu basenu była cudownie chłodna. Dziwnie, ale i wspaniale czułam się, siedząc pod wodą i nie martwiąc się o oddech. 
Trzymałam ręce na jego barkach i w miarę jak pił, czułam, że skóra na jego plecach się zabliźnia, powstaje z niczego; czułam, że odzyskuje witalność i dawną moc. Pijąc, głaskał 
mnie po plecach i było to takie cudowne 
kojące, słodkie, przyjemne. Bycie posiłkiem okazało się równie dobre jak przyjmowanie go. Oto rozkosz poddania, ofiarowania się silniejszemu, istocie, która może cię zniszczyć, jeśli tylko zapragnie, ale tego nie zrobi. (Chyba) . Czysta rozkosz poddaństwa. 
Erie oderwał się od mojej szyi i uśmiechnął, beztrosko, radośnie. Jego twarz goiła się na moich zdumionych oczach. Tak szybko, to działo się tak szybko! I nagle znowu był zdrów, cały, doskonały - idealny okaz mężczyzny. Z wielkimi kłami. W ciągu zaledwie pięciu minut. 
Roześmiałam się pod wodą i mało brakowało, a zakrztusiłabym się. Znowu przyciągnął 
mnie do siebie, już nie tak delikatnie, i pocałował, czułam jego język w ustach, jego ramiona na swoim ciele. 
Całowaliśmy się przez godzinę... albo tak mi się zdawało. Ściągnął ze mnie łachmany, ja wyzwoliłam go z popalonych strzępów, które miał na sobie. Pamiętając, że nie może dotykać krzyża, zdjęłam go i upuściłam w wodzie. Później go wyłowię. Kiedy dotknęłam jego nabrzmiałej męskości, byłam zadowolona, że unoszę się w wodzie, nie stoję - chyba nie utrzymałabym się na nogach. Był wielki i piękny, a ja chciałam mieć go w sobie całego. 
Zmęczyła mnie ciągła walka ze swoją fascynacją. Zmęczyło udawanie, że żołądek nie fika mi salta, ilekroć on się do mnie uśmiecha. Miłość? Nie wiem. Nigdy nie znałam nikogo takiego jak Erie Sinclair, który miał mnie za beznadziejną idiotkę, ale walczył w moim imieniu, dla mnie wszystko stracił i zapewnił mi tron. 
Objął ustami sutek i ssał delikatnie, a potem musnął nabrzmiały wzgórek językiem i musiałam się napomnieć, że pod wodą nie wolno sapać. Jego dłonie były wszędzie, masowały moje plecy, pośladki, uda. A potem puścił mnie i zanurkował. 
Moje plecy wygięły się w łuk, gdy poczułam jak rozchyla mi nogi kciukami, gdy poczułam w sobie jego język. Niewidzącym wzrokiem patrzyłam w powierzchnię wody nad nami, a jego język lizał, drażnił, muskał i pchał. A jego palce bezlitośnie ugniatały moje uda. 
Oplotłam mu głowę nogami, zacisnęłam dłonie w jego włosach. Ocierałam się o niego. 
Pieszczota jego ust i języka w połączeniu ze zmysłową bliskością wody doprowadzały mnie do wrzenia. I wtedy poczułam, że mnie ukąsił, że ssie delikatnie, pije z samego jądra mojej kobiecości, i osiągnęłam szczyt. Osiągnęłam? Nie, pchnął mnie tam, wepchnął w orgazm. Krzyczałam bezgłośnie, wpatrzona w światło nad wodą. 
Sięgnął wyżej, znalazł moją talię, ściągnął mnie w dół i całował każdy centymetr mojej skóry, aż znowu odnalazł moje usta. 
Jest taka piękna, taka cudowna, och, nie mogę, nie mogę się powstrzymać. Muszę ją mieć,
muszę być w niej, och, Elizabeth, kochana moja, kochana moja własna, och... 
Znieruchomiałam. Słyszałam myśli, i to na pewno nie swoje. To nie tak, że zapanował nad moim umysłem, czułam się raczej, jakbym... podsłuchiwała. Niby od kiedy czytam mu w myślach? W czyichkolwiek myślach? Czy on też mnie słyszy? 
Erie? Słuchaj, mam chorobę weneryczną, ale to nam nie przeszkodzi, co? 
Nic; całował mnie, ssał dolną wargę. Wyciągnęłam rękę, dotknęłam go, gładziłam na całej imponującej długości. 
Teraz muszę ją wziąć, dotknąć, teraz, mieć ją teraz, błagam, och, Elizabeth, nie skrzywdzić
jej, moja królowa, moja, oddałbym za ciebie życie... 
Natarł. Oplotłam go nogami w pasie - unosiliśmy się w wodzie do góry nogami - i powoli wsuwałam się na niego. Było ciasno, niewiarygodnie ciasno, cudownie, wspaniale i bosko. 
Poczułam jego dłoń we włosach, uniósł moją głowę i patrzył mi w oczy, gdy we mnie wchodził, centymetr po centymetrze. 
- Nie przestawaj - szepnęłam bezgłośnie. 
- Och, kochanie, nie mógłbym... 
I wchodził coraz głębiej. Ukrył twarz przy mojej szyi, wchodził powoli, delikatnie, żeby nie sprawić mi bólu. 
I wszystko ładnie i pięknie, ale ja chciałam szczytować jeszcze raz. Chciałam poczuć go w sobie całego. Chciałam poczuć go w gardle, chciałam go ujeżdżać, aż będę krzyczeć i płakać, chciałam, żeby przewrócił oczami i skończył we mnie. Przysunęłam się bliżej. 
Zadrżał. Ugryzłam go w szyję. Pchnął i wszedł we mnie do końca. 
Wierciłam się, rozkoszując się uczuciem, że mnie wypełnia. Pieprzy. 
Nie sprawię ci bólu, nie Elizabeth, boli, boli, Elizabeth, cudownie cudownie dobrze... 
Zaplotłam stopy za jego plecami, wbiłam mu paznokcie w barki i odwzajemniłam ruch. 
Znowu go ugryzłam, po drugiej stronie. Zadrżał. Poruszaliśmy się jednocześnie... 
Nie mogę, nie mogę, nie mogę przestać, Elizabeth, och, Elizabeth, jesteś taka pełna życia,
jesteś jedyna w swoim rodzaju, Elizabeth... 
To było jak walka pod wodą, pchnięcia, ciosy; odnalazł moje usta i całował tak mocno, że przegryzł mi kłami dolną wargę. 
Jeszcze jeszcze jeszcze jeszcze... 
Szczytowałam tak intensywnie, że miałam plamy przed oczami - a może to wzorek na sklepieniu nad basenem? Tak mocno, że czułam, jak zaciskam się wokół niego... 
Elizabeth Elizabeth Elizabeth... 
Czułam, jak drży i kończy. To było jak... jak życie! 
Objął mnie mocniej, pocałował głębiej, i nagle się odprężył, wysunął ze mnie, mniejszy i bardziej miękki, ale nadal imponujący. 
Chciałam się odsunąć - czy raczej odpłynąć, ale przytulił mnie i popłynął ku powierzchni. 
Już nie miałam w głowie jego myśli, co mnie nieco zasmuciło. 
Miłość? Nie wiem. Ale na pewno coś. 
Rozdział 27 
Mało brakowało, a krzyknęłabym, gdy wynurzyłam się nad wodę. Dokoła basenu stały dziesiątki wampirów. Czekały cierpliwie. Zanurkowałam z powrotem, zrobiłam kilka kółek nad dnem, znalazłam krzyżyk siostry Sinclaira, co przyszło mi o wiele łatwiej, niż się spodziewałam, założyłam go. Odczekałam jeszcze kilka minut i wróciłam na powierzchnię. 
Tak jest, nadal tu są. Świry. Pływałam i dumałam, skąd wziąć jakieś ciuchy. Ciekawe, ile widzieli. Wszyscy przyglądali mi się oczami bez wyrazu. Bóg jeden wie, co sobie myśleli. 
Trup, wampir, królowa i dziwka. Co za tydzień! 
Tina uklękła nad basenem i podała mi szlafrok. Podpłynęłam do niej, wzięłam go - fuj, mieszanka bawełny z poliestrem, ale nie bardzo mogłam grymasić - i otuliłam się nim w ułamku sekundy. 
A Sinclair, bezwstydnik jeden, nie zawracał sobie głowy skromnością. Wyskoczył z basenu i stał tam, cudownie nagi. Kiedy patrzyłam, ślady po ukąszeniach na jego szyi i barkach się zagoiły. Nic więcej się nie działo, ale i tak się gapiłam. 
- Oddajcie cześć królowej i jej faworytowi! - huknęła Tina. 
Wampiry zawtórowały, ale nie było w ich głosach entuzjazmu. Raczej pomruk aprobaty. 
Pewnie myśleli, że nowy szef niczym nie różni się od starego. 
Było oczywiste, że nadal się boją. Było mi ich żal, ale co mogłam zrobić, żeby udowodnić, że nie jestem łysiejącym świrem? Może kiedy mnie poznają, nie będą się bać. Może... 
momencik. - Przepraszam... - Podniosłam rękę. 
- Nostro już nie ma - oznajmił Sinclair głośno (i nago). - Ogary słuchają mojej królowej. 
Podobnie jak wy wszyscy. 
- Przepraszam... Erie? 
- A ci, którzy nie złożą jej przysięgi wierności, niech stąd odejdą, jeszcze dziś. Nie będziemy was do niczego zmuszać; możecie przychodzić i odchodzić, według własnej woli. Dni mroku odeszły. Ci, którzy zostaną i złożą przysięgę królowej, znajdą się pod naszą ochroną. 
Faworyt? 
- Faworyt? - zapytałam. Jakoś nie mogłam odnaleźć wzorku Tiny: niby dlaczego? - Tina? 
Faworyt? Co to ma znaczyć? 
Wampiry dokoła klękały, dotykały czołem posadzki, ale nie zwracałam na nie uwagi. A Tina nadal na mnie nie patrzyła. 
- Co tu się dzieje? 
Kilka wampirów najbliżej mnie odskoczyło - niezła sztuczka, jeśli akurat przymierzasz się do klękania - Tina zaniosła się kaszlem. Sinclair spojrzał na mnie z namysłem. I uśmiechnął się. Ale dlaczego akurat teraz jego uśmiech mnie przeraził? 
- Ej! Jestem tu! Czy ktoś mi odpowie? Faworyt? Co to ma znaczyć? 
Tina znowu chrząknęła. 
- Ja... widzisz, nie było czasu, żeby dokładnie ci wyjaśnić, na czym polega przepowiednia w Księdze umarłych.  Bo Dennis i w ogóle... 
- No więc? 
- Widzisz, przepowiedziano twoje nadejście, upadek Nostro i to, że Erie będzie... hm... 
będzie twoim królem... 
- Co? - Czułam, że oczy wychodzą mi z orbit. - Coś ty powiedziała? 
- Powiedziała, że Erie będzie twoim królem - powtórzyła Alice gdzieś zza moich pleców. 
- Cicho tam. Wytłumacz mi to, Tina. I to już. 
- A ten, który pierwszy pozna królową jako żonę po klęsce uzurpatora, stanie się jej faworytem i przez tysiąc lat władać będzie u jej boku. Co najmniej tysiąc -dodała. - Mniej więcej tak to szło, oczywiście tekst jest znacznie dłuższy, pokażę ci w domu. 
- Co? - Zachwiałam się na nogach. Sinclair mnie podtrzymał. Cofnęłam rękę i mało brakowało, a z powrotem wpadłabym do basenu. - Ja jestem królową, a Sinky królem? Ja pieprzę, od kiedy? 
- Od pieprzenia - wyjaśnił ochoczo Sinclair. 
- Dlaczego nic mi nie powiedzieliście? Dlaczego mnie nie uprzedziliście? Tysiąc lat? Co? 
- No cóż - odezwał się człowiek numer jeden na liście moich prześladowców. - Gdybym powiedział: Elizabeth, skarbie, chcę się z tobą kochać, ale muszę cię uprzedzić, że zaraz po tym, jak w ciebie wejdę, wejdę również na tron, nie pokazałabyś mi się nago. 
Tina właściwie zinterpretowała moją minę, bo szybko zasłoniła Sinclaira sobą. Dupek się uśmiechał i przyglądał mi nad jej głową. 
- To nie tak, Wasza Wysokość. Poruszyłaś go i dlatego jest taki nonszalancki. -1 pod nosem, do Sinclaira: -Daruj sobie. - Posłała mi szeroki, fałszywy uśmiech. -To zostało przepowiedziane i tyle. Podobnie jak twoje wstąpienie na tron. Nic nie możemy na to poradzić. 
- Chcesz się założyć? Sinclair rozłożył ramiona. 
- Skarbie, jesteś taka zła, a musimy zaplanować koronację, więc rozchmurz się, proszę. A kiedy odbuduję dom, wprowadzisz się do mnie, ma się rozumieć. 
- Chcesz się założyć? 
- No, to może później. Kiedy już... opadnie... radość z niespodzianki. 
- Powiedziałaś... - Dźgnęłam Tinę palcem w pierś. Skrzywiła się, ale nie odskoczyła. - 
Powiedziałaś, że jak zostanę królową, będę mogła odesłać Sinclaira! 
- Chciałaś się mnie pozbyć? - Ten drań miał czelność mówić z oburzeniem. 
- Nie spodziewałam się, że to on będzie twoim faworytem - odparła cicho, ale wiedziałam, że kłamie. Być może jestem jej królową, ale Erie to jej słońce i księżyc, jej świat. Był jej bliższy niż rodzony brat. Dałaby mu wszystko, czego zapragnie. Uwielbia mnie, ale kocha jego. - Ale widać, że księga się nie myli. I teraz musimy się z tym pogodzić. 
- Wiesz, gdzie mam takiego faworyta? 
- Jeśli chcesz... - zaczął. 
- Ty się zamknij. Wracam do domu! - krzyknęłam i poprawiłam pasek szlafroka. Jak to zrobić? Nie miałam 
kluczyków, samochodu, prawa jazdy ani majtek. Na szczęście byłam zbyt wściekła, by się tym przejmować. - Trzymajcie się ode mnie z daleka, oboje; mówię poważnie! 
Tina zagryzła usta i wbiła wzrok w posadzkę. Sinclair się uśmiechnął. 
- To niemożliwe, Królowo. Musimy rządzić królestwem. 
Epilog 
No więc jestem królową nieumarłych. Jakby tego było mało, że zabiłam czarny charakter - 
a nie mnie jednej trudno w to uwierzyć, zapewniam - to teraz jestem monarchinią. W 
dodatku drań, który mnie kręci i którego nie znoszę, jest królem. Wszystko wskazuje na to, że na najbliższych tysiąc lat jesteśmy na siebie skazani. Tysiąc lat! Będziemy rządzić dłużej niż Simpsonowie szli w telewizji! Ilekroć o tym pomyślę, mam ochotę rzucić kimś, bardzo konkretną osobą, o ścianę. 
Tydzień temu moim największym zmartwieniem była utrata pracy. Och, cudowna wolność tamtych dni. Teraz mam na głowie królestwo wampirów, walkę z pożądaniem (bo Sinclair nadal bardzo, ale to bardzo mnie kusi), dąsanie się na Tinę, póki nie uznam, że już wystarczy, wybicie Jessice i Marcowi pomysłu na nową organizację zwalczającą przestępczość (Ratunku Sp. z o.o.) i pomoc tysiącom wampirów, którzy powinni nauczyć się samodzielnego życia. 
Musiałam także znaleźć czas, by odbudować relację, jakakolwiek by ona była, z ojcem i MPR. Co prawda byłoby dla mnie korzystne, gdybym, jak chcieli, udawała, że nic się nie stało, ale nie mogłam na to pozwolić. Skoro ja zaakceptowałam jego pustą żonę, ona musi pogodzić się z moim zmartwychwstaniem. 
Że już nie wspomnę o takich drobiazgach, jak stałe źródła pożywienia i płatna praca - 
byłam nieumarła i bezrobotna, a nie mogłam przecież wiecznie żerować na Jessice. Sam pomysł był idiotyczny. Co innego jej to wytłumaczyć. 
Mianowałam Alice opiekunką Ogarów... nadal są u Nostro, ale mają teraz dużo miejsca do biegania i może jakiś wampiryczny geniusz będzie umiał im pomóc. Nie uległam namowom, by je zabić. Niełatwo było mi odmawiać - musiałam nauczyć się rządzić. 
Byłam najmłodszym znanym mi wampirem. To też dziwne. 
Nalegałam, żeby urządzić Karen pogrzeb z prawdziwego zdarzenia, czym chyba złamałam wszystkie wampiryczne zasady. Guzik mnie to obchodziło, uparłam się i postawiłam na swoim, przyszło zadziwiająco dużo ludzi. Nieźle jak na uroczystość o północy. 
Podczas pogrzebu nie rozmawiałam z Sinclairem ani Tiną, tylko zabrałam urnę do domu. 
Do tej pory stoi na gzymsie nad kominkiem. Przypomina mi, że niewinni nie powinni cierpieć. 
Moja mama też była na pogrzebie. Sinclair kompletnie ją zauroczył, gdy jak czarny anioł 
zjawił się nie wiadomo skąd, by się nią opiekować. Jej zdaniem Erie pasuje do tronu wręcz znakomicie. Usiłowałam pokazać jej jego podstępność, nieuczciwość i podłość - nie wspominając o stukaniu w basenie - ale moje słowa nie trafiały na podatny grunt. 
- Wiesz Betsy, to, że jesteś nieumarła, nie oznacza, że masz być niezamężna. 
Jasne. Planowałam być niezamężna przez kolejnych tysiąc lat. Ten drań Sinclair w roli faworyta to wystarczające zło; nie dam się zmienić w nieumarłą małą kobietkę. 
Ostatnio wpadłam też na Nicka - zabawny zbieg okoliczności, jakich nie sposób uniknąć na przedmieściu. Robimy zakupy w tym samym supermarkecie. 
Wyglądał lepiej i był tylko lekko zdziwiony, widząc mnie w dziale ze świeżo wyciskanymi sokami. Nie pamiętał nic o mojej śmierci ani o naszym spotkaniu. Jedno zmartwienie mniej. 
Żeby tylko Sinclair przestał przysyłać mi te piękne buty. W ostatnim liściku napisał, że będzie przysłał jedną parę co noc, aż mu wybaczę. Na razie mam czternaście par Prądy, osiem Blahnika i sześć Ferragamo. 
Może mu wybaczę... kiedyś. 
Nadal czekam na tegoroczne czerwone klapki Jimmy'ego Choo. 
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